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  Przedmowa


  Adam Raglan


  Drodzy Czytelnicy! Oto Fantazmaty wraz z grupą wyjątkowych autorów przedstawiają swoją pierwszą antologię o miłości. Temat ponoć starszy od Tetrisa i opisywany przez tysiące lat piórami niezliczonej rzeszy twórców. Dlaczego więc i my sięgnęliśmy po tak oklepany motyw?


  Zdarzyło się kiedyś, że doświadczony programista pochwalił się bliskiej osobie nowo stworzonym językiem programowania. Zapytany, po co go zrobił, skoro istnieje już tak wiele języków programowania, odparł tylko: „Po co tworzyć kolejną historię o miłości, skoro jakaś historia o miłości już istnieje?”.


  Odpowiedź, choć banalna, oddaje całą prawdę o tym, jak uniwersalny i niewyczerpany jest to temat. Miłości nigdy dosyć. (Ponoć nigdy dosyć także nowych języków programowania. Osobiście nie znam jednak ludzi dobrze radzących sobie w życiu bez czułości, znam za to mnóstwo osób, którym kod w komputerze będzie kojarzył się co najwyżej z numerem PIN, a żyje im się świetnie). Miłość jest bowiem tym, co kieruje ludzkim życiem od jego powstania aż po kres, a ten zbiór pokazuje, w jak pokrętny sposób, czasem cudowny, a czasem okrutny, potrafi to robić.


  Znajdziecie w nim zarówno bohaterów pełnych namiętności, jak i do bólu chłodnych; zdeterminowanych i całkowicie zagubionych; podążających za swoimi pragnieniami oraz takich, którzy zwyczajnie próbują przetrwać każdy kolejny dzień, robiąc to, co do nich należy. Łączy ich jedno – kłody, jakie rzucili im pod nogi nasi wspaniali autorzy. Kłody nie do przeskoczenia. Jak sobie z nimi poradzą? Smoczym ogniem? Granatnikiem? Dobrym słowem? A może wcale?


  W jakikolwiek sposób nie wyszliby z tarapatów, to w miłości – jak się pewnie spodziewacie, Drodzy Czytelnicy – nie zawsze można liczyć na szczęśliwe zakończenie.


  Szeregowiec Yanek


  Piotr Jedliński


  1. Dopóki śmierć nas nie rozłączy


  Szeregowemu Yankowi – członkowi Ósmej Nowoświatowej Brygady, osadnikowi o dobrej, bo drugokastowej proweniencji – nie było po drodze z przysięgami i zobowiązaniami. Na swoje nieszczęście był zanadto słownym człowiekiem. A przy tym, nieświadomie i często wbrew własnemu dobru, dążył do prędkiego wypełnienia wszelkich złożonych przez siebie obietnic. Na co dzień przynosiło mu to reputację dobroduszniaka i arcydruha. Gorzej, kiedy przychodziło do przyrzeczeń, które miały być ważne aż po grobową deskę.


  Początek wyszedł Yankowi łatwo. „Czy ty…? Czy ty…?” Padło dubeltowe i zespalające TAK. Promienieli oboje, on i ona, jak – wypisz wymaluj – dwa słońca Khanaanu.


  Potem było gorzej, chociaż nie od razu zdał sobie z tego sprawę. „Póki śmierć was nie rozłączy” – tyle wystarczyło, aby ziarno zostało zasiane.


  „Możesz pocałować pannę młodą”. Jej uśmiech, tak rzadki na twarzach niskokastowców. Błyski holofleszy, gremialne westchnienie – tylko w wyobraźni Yanka, bo przecież świadków było niewielu, zaledwie trzech współbrygadzistów i chlipiący oleiście robosierżant.


  Potem przyszedł miesiąc miodowy – nie dość, że odbywający się w realiach wojennych, to zakończony w połowie, bo Yankowi odwołano przepustkę.


  I był powrót na front – na pola obsadzone tysiącami trupów, między posterunki oszańcowane zwałami ciał wśród brzęczących kohort owadzich lądowników – gdzie bezgwiezdne noce spędzało się pod grubym pledem wrażych gazów bojowych. Wreszcie nastał deszcz ziemiołomnej artylerii, desperacka decyzja Generalissimusa i pisana Yankowi śmierć.


  Śmierć wyglądała tak:


  W bucie miał czwartą bombę. Tykała na równi z pozostałymi. Biegł okopami wroga, kanionami upstrzonymi smolistą krwią i liszajami luminescencyjnych czułek. Trzy plazmowe pakunki porzucił już w newralgicznych miejscach fortecy przeciwnika, zgodnie z dyrektywą samego Generalissimusa. Ostatni miał podstawić w lazarecie Tamtych – choć ten po prawdzie bardziej przypominał wylęgarnię niż wojskowy szpital. Z pulsacyjnym karabinem w jednej ręce i holoPDA w drugiej Yanek czynił zadość niedawnej uroczystej obietnicy. Kiedy wyszło na jaw, że i ten odcinek frontu niedługo ustąpi, a Tamci lgną całą siłą w kierunku ludzkiego kontynentu, Generalissimus – za pomocą środków masowego przekazu – oświadczył przerażonym Khanaańczykom: „Nie rzucim ziemi, gdzie wylądował nasz ród i nie damy pogrześć ludu”. Dowódca wypowiadał się w imieniu wszystkich żołnierzy. Niedługo później osobiście zwrócił się do nich z mniej pompatycznym apelem, którego treści w zawodowym khanaańskim legionie nie słyszało się często: „Słuchajcie mnie! Zostaliście skazani! Przesądziła się wasza kariera! Jutro nastąpi szturm na kompleks wroga, tam się nas nie spodziewają! Do miejsc, gdzie zawodzą drony, wy zaniesiecie ładunki, wysadzicie to cholerstwo, kupicie cywilom czas do ewakuacji. Panowie, to jest poruczenie samobójcze! Zginiecie dla dobra Khanaanu! I żeby żaden nie wracał żywy!”.


  Yanek razem z innymi wykrzyknął wówczas staroszkolne „Ta jest!”. Jako się rzekło, brał wszystko literalnie. Dlatego wysforował się na czoło oddziału uderzeniowego i pierwszy wpadł w kazamaty Tamtych – chwilowo opustoszałe za sprawą dystrakcji – ażeby zadowolić Generalissimusa i poszukać śmierci. Natrudził się niesamowicie, a nie znalazł niczego. Ani larwalnych ogarów, ani ludożerczych kwasów. Postawił trzy bomby. Z czwartą, zamocowaną w cholewie buta od bojowego skafandra, wpadł jak burza do lazaretu. Tutaj, między spiralami heksagonalnych plastrów i tuzinami kandelabrów-kokonów, już miał podłożyć ładunek, kiedy zaciął się mechanizm zwalniający. Skafander odmówił posłuszeństwa.


  Yanek się nie przejął. Usiadł pod filarem, który trzymał sklepienie, i czekał na detonację. Pogodzony z losem, nie zauważył, jak spod zruszonej ziemi wyprysnął jeden z Tamtych. Jeszcze młody, ale już z wykształconymi szczypawkami i ze skorpionowym ogonem.


  Robal jak robal – pomyślał Yanek prostodusznie. Wojuję z robalami, to od robalów zginę! A że ponoć na nas ucztują, zwłoki wysysają – to nic, przecież i tak nie wróciłbym w trumnie!


  Yanek pozwolił się skubnąć. Na tyle niefartownie, że Tamten ucapił go za nogę, zzuwając przy tym zaminowanego buta, i cisnął Yankiem z rozmachem o miękką tkankę ściany, która zamknęła się wokół niego i zassała go w głąb swego bebecha.


  Nie usłyszał ryku wroga. Zagłuszyła go bomba, szczękające zęby oraz otulina z żywego organizmu, który wypełniał brzegi wrogiej fortecy.


  Szeregowego Yanka znaleziono później w wyżłobionym przez bombę kraterze, półżywego, majaczącego, utytłanego szlamem. Zabrano go za linię frontu, która cofała się mimo samozgubnych szarż całych ludzkich armii. Został wpisany do manifestu pokładowego jako N.N., albowiem elektromagnetyczne impulsy, szalejące wewnątrz budowli Tamtych, zniszczyły jego holonieśmiertelnik. Wojskowa biurokracja nie mogła pomóc w identyfikacji, bo w większości zmyła się z powierzchni Khanaanu przy pierwszej turze ewakuacji.


  Tak oto Generalissimus, skreśliwszy szeregowego Yanka z listy (hurtowo, razem z czterystoma innymi nazwiskami), wielce był kontent; skoro nie czekały go triumfy w odepchnięciu najeźdźcy raz i na zawsze, rekompensował sobie ubytek ego poprzez bicie kolejnych osobistych rekordów.


  Mniej zadowolona była Yankowa oblubienica. Ale i jej – jako wdowie po weteranie, chociaż pochodzącej z niższej kasty – trafiło się, sprowadzone mocą paragrafu, pewne szczęście w nieszczęściu.


  Yanek dotrzymał zatem obu dozgonnych obietnic. Swoją sumienność przypłacił formalną śmiercią, statusem nieboszczyka w oczach całego świata. Świata zwanego Khanaanem, którego zarządcy nie palili się do skorygowania błędu, bo ich włościom groziła rychła zagłada.


  2. Wielkie Rozmrowienie


  Gdyby miało się wzrok teleskopowy i gdyby lotem szybszym niźli światło przeciąć Galaktykę na wskroś bądź też zatrzymać się ponad jej czarnym, zapadłym sercem, wówczas wszędzie – gdzie nie spojrzeć, pośród bezmiaru lodowatej pustki – dojrzałoby się ludzi.


  Działo się to w późnych stadiach Wielkiego Galaktycznego Frontieru. Gdzieś na astralnych rubieżach, na jednym z miliona pograniczy, ku którym wystrzeliła ludzkość. Planetę formalnie ochrzczono Khanaanem. Koloniści zwali ją Edenem (niezasłużenie) bądź Nowym Światem (mało oryginalnie). Planet takich jak ta – malutkich, przycupniętych na obrzeżach znanego kosmosu, niepozornych, świeżo zakażonych obecnością człowieka – było w Galaktyce na pęczki. Ich historia jeszcze raczkowała, przyszłość wisiała na włosku. Kroniki losów można by bezkarnie kserować, podmieniwszy tu i ówdzie nazwy własne, a nawet najpierwsi osadnicy nie poznaliby się na bezczelności powielacza.


  Na owych młodocianych planetkach wśród kolonistów zawsze pojawiały się kasty. A gdzie kasty, tam też spory. Gdzie były spory, występowały też regulacje. Zawsze istniały prawa i paragrafy. I każdorazowo były one atakowane przez wprawnych mataczy i ich stadko kruczków prawnych.
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  Paragraf 222


  W przypadku planetarnego exodusu absolutne pierwszeństwo przy ewakuacji należy się wdowom po naziemnych żołnierzach (oraz ich potomstwu), poległych w obronie tego exodusu, następnie zaś żonom obecnie walczących żołnierzy (oraz ich potomstwu).
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  Khanaan nie był pierwszym światem, na którym – tuż po ludzkiej kolonizacji – objawili się Tamci. Dlatego – gdy już przyszło do zmasowanej inwazji owadzich agresorów wypełzających z trzewi planety – po prędko zduszonej panice w ruch poszły przepisy, kodeksy. Ruszyła zaplanowana ewakuacja i tak, równocześnie z wojną, rozpoczął się exodus. Rzecz jasna jak wybuch bomby atomowej – glob jako pierwsi opuszczali członkowie najwyższej z siedmiu kast. Ukuli oni nazwę dla swojego powrotu w gwiazdy, nazwawszy rejteradę „khanaańskim wniebowróceniem”.


  Mimo galaktycznego rozmrowienia ludzkości – co poskutkowało też rozwodnieniem religii i wszelakich wierzeń – w obliczu planetarnego genocydu odżywała pamięć o mitach terrańskich praprzodków. Pierwszokastowcy uzurpowali sobie rolę ludu wybranego. Rozbrat, który charakteryzował ludzkość, cały ten podział na siedem pięter człowieczeństwa, na co dzień niemal niewidoczny, nagle się uwypuklił; oto wynaleziono skądś lipne, ale szybko ratyfikowane prawa, a całą kolejność exodusu podporządkowano hierarchii urodzenia. W świetle obcej inwazji koloniści nie za­pomnieli o innych wzorcach obecnych od zawsze w ludzkiej historii. Ludzkość Khanaanu podzieliła się na skłócone, powodowane zawiścią warstwy i uprawiała małostkowość w planetarnej skali.


  W tym aspekcie podobni byli Tamtym, których z grubsza uporządkować można było na wzór pszczelego ula. Ale kiedy przychodziło do relacji ludzie–Tamci, obcym było zajedno, czy w perzynę gruzów obracają metropolie wyniosłych pierwszokastowców czy slumsy kast szóstych i siódmych. Ci pierwsi ratowali się prywatnymi flotami, sprowadzonymi z sąsiednich układów transportowcami i hibernowcami. Tym drugim, wydanym na pastwę wroga, pozostawała apatia skazańców, zamieszki pod kosmoportami i bezsilna furia… oraz jedyne remedium przeciwko pewnej śmierci – adekwatne na Ziemi w zamierzchłych czasach, jak i na Khanaanie w trakcie kosmicznego pogromu – to znaczy: niskokastowcy mogli się ratować prawniczymi machlojami.
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  Propozycja uzupełnienia paragrafu 222, wystosowana w szóstym tygodniu inwazji


  Rada Ocalenia Planetarnego, w związku z pleniącymi się praktykami fingowania śmierci wśród żonatych żołnierzy niższej kasty, proponuje poczynienie modyfikacji w paragrafie 222, ażeby uwzględniał on również pochodzenie kastowe i interesy kast wyższych, które to nie są jedynie wyżej numerowane, ale i ze wszech miar bardziej wartościowe, co zostało dowiedzione naukowo (zobacz: badania naukowców ROP, w tym pierwszokastowego gremium profesorów Uniwersytetu Antropologii Wybiórczej).
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  Yanek pod nieobecność sanitariuszek wysupłał się ze sztucznego ożyłowania medycznej aparatury, przemknął pod okiem robota stróża – awaryjnego jak wszystkie roboty, które zanadto zbliżyły się do terenów Tamtych – i wyszedł ze szpitalnej jurty na nieświeże powietrze. Znad pól wionęło zgnilizną. Na nocnej bryzie szybował zwiastun Tamtych, niewidoczna tyraliera jadu, który dopadał zasadzoną przez kolonistów roślinność. Yanek poszedł w głąb wojskowego obozu, gdzie śmierdziało jeszcze gorzej, gdyż pierwsze, co ginęło w wojnie, to poszanowanie higieny. Roboty szwankowały, zatkanych latryn nie było komu czyścić, robiono gdzie i jak popadnie.


  Zatrzymawszy się na przeciwległym krańcu obozu, Yanek zapatrzył się w ciemny horyzont. Powietrze – nie licząc wzmiankowanych oparów – było tu klarowniejsze, widział hen, aż po rodzinne osiedle. Tam odbywała się następna tura ewakuacji. Ku posrebrzonemu firmamentowi wspinały się liczne kształty, cały rój transporterów. Tuziny odwróconych wielorybów, tryskających z podbrzuszy strumieniami chmurzastego dymu, ulatywały nieśpiesznie w niebo. Yanek wiedział, że gdzieś tam znajdowała się ona.


  Poszczęściło się jej! – skonstatował. Dopiero zaszywają tę dziurę w prawie, dopiero zaczynają obwarowywać przywileje wdów po żołnierzach… Jesteś gdzieś tam, moja droga. Pewnie wciąż nosisz w sercu żałobę, żal po utracie męża. I po stracie planety także.


  Myśli Yanka płynęły dalej.


  Na osłodę masz przynajmniej wyciąg z naszego wspólnego konta i środki, które prawnie przypadły wdowie. Ba! Masz ŻYCIE! W hibernacji, co prawda, przynajmniej dopóki nie znajdzie się dla ciebie nowy dom. No i z dala od bliskich, bo jako szósta kasta nieprędko wydostaną się z Khanaanu. Czeka cię życie w otoczeniu górnych sfer społeczeństwa, które i w sferach niebieskich nie zapomną, kto jest kim. Tym niemniej dobrze dla ciebie, że umarłem. Bo gdybym nie umarł wtedy, to umarlibyśmy oboje. Wkrótce.


  Po takim pocieszeniu Yanek wrócił do swej kwatery, gdzie dalej polegiwał na łożu śmierci, w oczekiwaniu na zapóźnioną biurokrację i swoje powtórne narodziny.


  3. W biurach szaleństwa


  Trzeciego dnia od podpięcia pod pajęczynę osprzętowania Yanek, zazwyczaj spolegliwy, zażądał zwolnienia z polowego szpitala. Czy raczej – poprosił, dodając kilka solidnych argumentów, aby nie wyjść na ordynusa. Czuł się zdrów jak ryba i miał dosyć ograniczonego akwarium. Sprawę przedłożył wizytującemu go po raz enty doktorowi, który na plakietce miał wypisane nazwisko „Bludgold”. Mężczyzna pomarszczył i tak zmarszczone czoło, uniósł brwi nieomal po włosy, zastrzygł uszyma. Nim odpowiedział, przez chwilę przypatrywał się wskazaniom staromodnych mierników oraz szwankujących holoekranów.


  – Zgoda, młodzieńcze – rzekł. – Nie jesteś ranny, fizycznie zupełnie sprawny, wypłukaliśmy z ciebie większość toksyn Tamtych… Ta-ak… Widzi mi się, że zostało jeszcze trochę osadu, ale na to przeciwciała już nie uradzą… Ciekawe… Tym niemniej… Jesteś zwolniony, kawalerze.


  – Nie jestem kawalerem – odparł Yanek. – To znaczy nie byłem. Może znowu jestem?


  – Czyżby jednak zamroczenie? – Doktor się ożywił. – Amnezja? Problemy osobowościowe? Pamiętasz swoje imię, rangę, przebieg służby?


  – Pamiętam wszystko, doktorze.


  – Hmm. Pozwolisz, przejdę się razem z tobą do administracji, tam wykreujesz swój wizerunek… Ostatnimi czasy nasze systemy niedomagają. Wrogowie, Tamci, jako dystansowi spiskowcy czyszczą nasze dyski i przerywają linie łączności. Chcąc nie chcąc, zrezygnowaliśmy z baz danych i cyfrowych chmur i wróciliśmy do napełniania kontenerów papierzyskami. Jeśli mamy jakieś chmury, to tylko karteluchowe!


  Eskortowany przez zapamiętale gawędzącego doktora Yanek ma­szerował przez rychtujący się do przenosin obóz. Naprawiano na chybcika lądołazy. Iskry od spawów szły wysoko, kroczące machiny deptały po zgniłych zagonach traw, żołnierze złazili się na zbiórki, aby zaraz dostać nakaz rozejścia się, przetasowania i zebrania – i tak na okrągło. W tym rozgardiaszu jedyną ostoją ładu zdawał się budynek-pojazd administracji, w którym mieściły się centrum łączności, rada oficerska oraz mobilna placówka Biurowej Infrastruktury Ustrukturyzowanej Robotyki oraz Wojskowości.


  Zaszedłszy wespół z Yankiem do BIURW-y, doktor Bludgold wskazał mu drogę do odpowiedniego gabinetu. Na odchodne mrugnął i rzekł:


  – Jeszcze się spotkamy, szeregowy kawalerze, a może żonkosiu?


  – Przecież doktor powiedział, że nie potrzebuję już leczenia.


  – Ach! Wybacz. Trzeba ci wiedzieć, że nie jestem doktorem w znaczeniu lekarza. Bardziej naukowca. Pracuję, że tak powiem, rozumowo. Ha, ha!


  Yanek nie podzielał wesołości, więc kolejnego mruga odwzajemnił bezwiednie i byłaby się wywiązała między doktorem a szeregowym kuriozalna mruganka, ale wtedy ścienny panel uciekł w bok i gabinet BIURW-y stanął otworem. Nad wejściem ktoś nabazgrał krzywymi literami: „Porzućcie wszelką nadzieję, wy, których tam wzywają”. Yanka nikt nie wzywał, dotarł z własnej chęci – wszedł zatem bez cienia przestrachu. W nieklimatyzowanej, półmrocznej zawiesinie dymu, na którego to obłoku wyświetlały się rozbuchane holoobrazy, czekał na szeregowca przeciwnik znacznie gorszy niż obcy, ale w gruncie rzeczy prostolinijni Tamci.


  Posadzona za biurkiem kobieta trzeciokastowiec – rekompensująca sobie brak zaimplementowanych przy urodzeniu bezprzewodowych wszczepów poprzez założenie gmatwaniny odrutowania – była wypruta z kolorów zarówno na skórze, jak i na umundurowaniu. Odzywała się również bezbarwnie:


  – Ach, zgłoszony przez doktora szeregowiec. W jakiej sprawie przychodzi?


  Yanek zasalutował.


  – Odzyskanie tożsamości! Mam się zgłosić, żeby wyprowadzić system z błędu!


  – Błędu? Jakiego błędu? Zajmujemy się w BIURW-ie poważnymi rzeczami, nie jakimiś błędami.


  – Melduję, że wystąpił błąd! Uznano mnie za zmarłego, chociaż żyję! Nie ustalono, że jestem szeregowym Yankiem z Ósmej Nowo­światowej Brygady, drugokasto…


  Yanek umilkł pod spojrzeniem urzędniczyny. Poczuł chłód i pomyślał, że chyba trafił na khanaański biegun. Albo że, zapomniawszy wdziać skafander, wyszedł ze stacji orbitalnej prosto w próżnię.


  Kobieta posmyrała się po pęku przewodów, pokręciła wiechciem kabli i zaraz zamigotał rozdygotany holoobraz, rzucany na kłąb oparów. Burknęła coś pod adresem kulejącej technologii i jęła grzebać w stercie segregatorów. Potrwało to kwadrans.


  – Szeregowiec Yanek… Tak… Zabity niedawno, podczas brawurowej akcji naszego Generalissimusa…


  – Dokładnie tak!


  – Dokładnie co? Nie może być pan panem Yankiem, który nie żyje, bowiem pan Yanek poległ, a pan żyje.


  Faktycznie! – przyznał w duchu niepocieszony Yanek. Zaraz jednak otrzeźwiał.


  – Melduję, że to właśnie jest błąd!


  – Jaki znowu błąd? Za kogo ty się uważasz, żeby wytykać systemowi błędy?!


  – Melduję, że jestem niesłusznie zmarłym… To znaczy niesłusznie uznanym za zmarłego!


  – To znaczy, że jest czy nie jest pan szeregowcem?


  – Szeregowcem, tak! Ale zmarłym! Nieuznanym!


  – Czyli nie jest pan szeregowcem! Skoro pan nie jest szeregowym, to po co pan przychodzi do wojskowego urzędu?!


  – No to dlaczego mnie pani przyjęła?


  – Bo przyszedł szeregowiec!


  Nadaremno uczepiwszy się rozwagi, Yanek dodał prędko:


  – Melduję, że przecież ja mogę to udowodnić! To znaczy siebie udowodnić! Moja kompania zginęła co do ostatniego, oczywiście oprócz mnie, ale moja żona jest skłonna poświadczyć za moją tożsamością! Nazywa się Sylvia, kasta szósta, zamieszkała…


  – Niech stawi się tutaj osobiście.


  – To może być trudne, psze pani! Ona już odleciała!


  – Szósta kasta? Niemożliwe. Z niższych kast, przynajmniej do zmiany przepisów, odlatują jedynie wdowy, które załapały się na paragraf dwieście dwudziesty drugi…


  – Dokładnie tak, psze pani! Ja poległem, dlatego ona odleciała!


  – Poległ szeregowiec Yanek, a pan, kimkolwiek pan jesteś, przecież żyje!


  – Ja jestem szeregowcem Yankiem!


  – Więc twierdzi pan, że pan nie żyje?


  – Tak jest, szeregowiec Yanek nie żyje!


  – Pan ze mnie głupią robi? Od początku tak przeczuwałam!


  Yanek, wyprężony jak struna, momentalnie oklapł. Opuścił gabinet. Po chwili wrócił.


  – Dokąd pan poszedł?! – obruszyła się biurokratka.


  – Przeczytać napis, psze pani. Ten o porzucaniu nadziei. Gdyby mi pani pożyczyła flamaster, dopisałbym też „rozsądek”.


  – Jaki napis? Szkaluje pan wydział wojskowej administracji? To przewinienie karane dyscyplinarnie!


  – Wedle pani nie należę do wojska, więc nie można mi wymierzyć wojskowej kary!


  – Tak pan sądzi?! Taki pan mądry?! Chyba przeleżał pan ostatnie dni na łożu śmierci…


  – Dokładnie tak! Przecież mówię!


  – …skoro nie słyszał pan wiadomości! Władze cywilne, z powodów różnych powodów i za przyczyną rozmaitych przyczyn, oddały Generalissimusowi pełnię władzy! W jego gestii leży teraz ustawodawstwo i wykonawstwo, a pierwszym, co ustalił, jest wymóg dobrowolnej dobrej woli w stosunku do wojska! A pan, przybłęda spoza armii, uwłacza czci naszego urzędu! Pożałujesz pan, i to srogo!


  Yankowi do niedawna nie przyszłoby do głowy protestować. Był wszak wyuczony mechanicznego „ta jestowania”. Ale rozchwiany tożsamościowo przez argumenty interlokutorki wybuchł:


  – Ja nie jestem spoza wojska! Byłem szeregowcem!


  – Był pan? Czyli nie dość, że oszczerca, to na dobitkę dezerter! Oj, pożałujesz pan!


  Yanek się stropił. Logika buchalterii była jak największe statki Tamtych – półkilometrowe kombajny, z którymi nie szło sobie uradzić plazmowymi kanonadami, nie szło paktować, można było tylko, wystrzelawszy wszystek zdroworozsądkowych dział, zawrócić jak niepyszny.


  – Dokąd pan idzie?! – Pajęczyca wydarła się za nim z sieci okablowania. – To ucieczka! Dezercja! Przecież twierdził pan, że jest szeregowcem!


  – Psze pani, wedle pani skłamałem! To pani mi wmawia, że nie jestem Yankiem z Ósmej…


  – Nie możesz być szeregowcem Yankiem, który nie żyje, bowiem…


  – Tak, tak, już to słyszałem.


  – …ale jesteś szeregowcem, bo się przyznałeś, że jesteś szeregowcem, dlatego puścimy w niepamięć pańskie pretensje, zapomnimy o symptomach defetyzmu! Na froncie potrzeba każdego zdolnego do walki! Wracasz pan do służby!


  – Jako kto?!


  – Co pan znowu?! Jako szeregowiec! Wszyscy szeregowcy są przecież tacy sami i wymienni, stąd ich nazwa! Odmaszerować, szeregowy, i oczekiwać na nadanie imienia oraz przydziału!


  Szeregowiec Yanek nie Yanek zasalutował i pośpiesznie wybył, jakby goniła go wataha Tamtych. Na progu BIURW-y czekał doktor Bludgold. Teraz nie mrugał, ale uśmiechał się porozumiewawczo.


  – Szeregowy Yanek? – zapytał.


  – Tak! Hmm, nie? Nie wiem…


  – Rozumiem, przejawy postBIURW-owe… Tym niemniej witam znów na służbie, szeregowy Yanku. A tak się składa, że mam dojścia, mogę tu i tam podszepnąć to i owo. A wiadomo mi akurat o pewnym wakacie…


  4. Zbawiamy na ilość, nie jakość


  Prywatny orbitransporter szybował nad trzęsawiskami, trzciny kładły się pokotem, a Yanek dzierżył ster i utrzymywał stateczność, sam wgnieciony w fotel pilota przeciążeniem przy akceleracji i wiatrem wpadającym przez wybitą szybę kokpitu. Nałykał się przy tym multum komarów, a raz do kabiny wpadł ptak – ze śmiertelnym dla siebie skutkiem. Szeregowiec nie miał jednak sposobności do wymiany uszkodzonej tafli. Został odkryty. Upomniało się oń prawo Murphy’ego – w końcu wpadł. Pasmo zuchwałych kradzieży, którymi parał się od dobrego tygodnia, skończyło się ucieczką na khanaańskie rubieże, w stronę frontu, gdzie Yanek zamierzał wywieść w pole ścigające go drony strażnicze. Ładując się między młot prześladowców a kowadło Tamtych, szeregowiec, jak to miał w zwyczaju, spełniał pokładane w nim nadzieje oraz własną obietnicę. Nie obawiał się. Przecież przyczyniał się do ratowania rodzinnej planety.


  Tak rzekł mu doktor Bludgold, kiedy tydzień temu zeszli się na osobności w wojskowym obozowisku.


  – Mam dla ciebie ofertę, Yanku. Nie do odrzucenia, bo trzeba być nierozumnym stworzeniem, żeby nie dostrzec, jak niewydarzona jest powszechna próba ocalenia Khanaanu. Mam na myśli exodus, rzecz oczywista. Powiedz mi, Yanku, jak ty zdefiniowałbyś ocalenie planety? Co uważasz za ratunek dla Khanaanu?


  – Pokonanie Tamtych, doktorze! – wypalił Yanek bez szemrania.


  – Ta-ak… Jednak skoro odparcie ich ofensywy zakrawa na niemożliwość, to jak byś przeformułował swój postulat? Co oznacza według ciebie ocalenie Khanaanu? – Doktor przemawiał powoli, jak gdyby sprawdzał nie tylko Yanka, ale przekonywał też samego siebie.


  Yanek odparł:


  – Ocalenie jak największej liczby ludzi!


  – Ach, ach tak… Logika, że tak powiem, rudymentarna… Ale cóż. Po części to właśnie będziemy czynić. W imię wyższej logiki, bo będzie nam szło o portret planety, status quo, o zrównanie rozchwianych proporcji, hmm…


  – Doktorze?


  – Kiedyś ci to wyjaśnię. Tymczasem pozwól, żebym wyłożył mój punkt widzenia. Abym zarysował Większą Sprawę, kwestię Większego Dobra… I zarazem złożył ci pewną propozycję…


  Yanek przyjął ofertę. Może nie zrobił tego skwapliwie, ale uległ perswazji doktora Bludgolda, bo nie pociągały go inne opcje. Po tygodniu próbnym niczego nie żałował. Nawet teraz, w momencie wpadki, kiedy przyłapany na gorącym uczynku musiał uciekać z podkulonym ogonem, co średnio współgrało z wizerunkiem Udziałowca Większej Sprawy…


  Trójka dronów siadła na ogonie transportowca. Apelowały o zatrzymanie się, o zwrot pojazdu prawowitym właścicielom – pierwszo­kastowej burżuazji, którą Yanek pozbawił szansy na ratunek w przeddzień odlotu. W sterówce wisiało zresztą zdjęcie tej rodziny. Skazanej na śmierć, co uświadomił sobie już podczas wstępnej pogadanki doktora Bludgolda, który zapowiedział wówczas pryncypia przyszłej kooperacji:


  – Zawsze byłem pilnym obserwatorem społecznych zachowań i wykorzystanie teraźniejszej sytuacji, Yanku, nie nastręcza mi trudności. Trzeba ci wiedzieć, że stworzyłem, jakby to rzec, planetarną szajkę. Uplotłem sieć. Zwołałem gang! Miałem udział w projektowaniu khanaańskich sieci komunikacyjnych, dlatego wiem, jak umknąć ich skrutatorskim oczom, zwłaszcza że ostatnimi czasy kiepsko przędą. Zgromadziłem ludzi twojego pokroju: albo wszechstronnie utalentowanych, albo nadrabiających brak eksperiencji dobrymi chęciami. Z racji na pandemonium paniki, które poprzedza linię natarcia Tamtych, okazje do przysłużenia się Większej Sprawie wyrastają jak grzyby po deszczu.


  – Co to za Większa Sprawa?


  – Sprawą jest Khanaan, dobro naszej globojczyzny. Idzie zatem o dobro hurtowe, całościowe, holistyczne!


  – Doktorze?


  – Spójrz tutaj. To detale twojego pierwszego zadania.


  – …mam ukraść statek pierwszokastowcom? Ale, ale… To jakbym skazywał ich na śmierć!


  – Prawda. Chociaż, jeśli są ludźmi obrotnymi, to wnet znajdą miejsce na oficjalnych transporterach. A my, Yanku, użyjemy skradzionego pojazdu do uratowania dziesiątek ludzi z niższych kast. Właściciele pojazdu polecieliby sami, chociaż na pokładzie znajdzie się dużo dodatkowego miejsca.


  – Doktorze… Czy nie byłoby lepiej dołożyć im po prostu więcej ludzi? Przymusem, jeśli trzeba?


  – I liczyć na brak wzajemnych animozji już po odlocie? Nie mamy na to czasu. Wóz albo przewóz, tertium non datur. Powiedz mi, Yanku: załóżmy, że rodzina, którą okradniemy, liczy sobie pięciu członków. Czy dziesięć to więcej niż pięć?


  – Tak…


  – Czy podarować życie dziesięciu ludziom jest lepiej niż pięciu?


  – Chyba tak. Jeśli ma się pewność, że ta dziesiątka zginęłaby bez poświęcenia tamtej piątki… Ale przecież nikt nie umie przewidywać przyszłości! Prawda?


  – Owszem. Przyszłości nie. Ale znamy rządzące nią prawa. Do uprawiania sztuki premonicji posłużymy się statystyką i probabilistyką…


  Z dalszych wywodów Yanek nie zrozumiał zbyt wiele, bo doktor lubował się w enigmatyczności i cięgiem wspominał o jakimś status quo, nijak jednak nie rozwijając tematu. Ostatecznie Yanek dał się jednak namówić. Słowa o „ocaleniu esencji Khanaanu” podziałały nań jak balsam na rozjątrzoną duszę.


  Działał zatem. Formalnie szeregowiec, posługujący się przykrywkami dostarczanymi przez Bludgolda, działał na szkodę wyższych kast oraz wojska, ale z ogromnym, ba!, astronomicznym pożytkiem – jak zapewnił doktor – dla ogółu khanaańskiej socjety. Więc Yanek kradł. Zarówno dane (zastępował je fałszywkami), jak i pojazdy – jedyną nadzieję niedoszłych ewakuantów. Kradł bogatym, a oddawał biednym – wszystko wedle dyrektyw naukowca. Yanek zawierzył jego statystyce.


  W niniejszej chwili, wprowadziwszy orbitransporter w korkociąg, szeregowiec-agent Yanek serią wygibasów odszlusował się od grupy pościgowej. Ścieżką krętą jak kiszka wpadł w zbitą mgłę, gdzie potroił swoje szanse zgubienia pościgu, ale też ustokrotnił ryzyko rozbicia się na konarze którejś z rosochatych nibyolch. Potem poszło z górki. Dosłownie, bo Yanek, szybując na niskim ciągu, wpadł w termiczne zawirowania i runął w moczary. Gdyby nie pasy, uderzenie o nisko płożące się gałęzie prasnęłoby nim o sufit statku. Splunąwszy zębem, Yanek zerknął na radar, pingający bez ładu i składu, po czym – gdy usłyszał z zewnątrz silniki dronów – złapał za drążek sterowniczy i sprowadził transporter z rozcapierzonych konarów w zieloną czeluść wody.


  Bagno zakryło pojazd niemal po kabinę. Splot gałęzi, liście jak puklerze i wszechobecne kłosy trzcin dokończyły robotę. Yanek zamiarował ukryć się w ten sposób przed pogonią. Taką metodę podpowiadała mu kolejna nauka doktora – o działaniu poprzez niedziałanie – chociaż w ustach Bludgolda odnosiła się, jak wszystek jego słów, do Większej Sprawy.


  – Czasem – elaborował doktor – niepodejmowanie akcji jest najskuteczniejszą akcją. Podsunę ci przykład Generalissimusa, khanaańskiego Wodza Naczelnego, Ostoi Kolonialnego Narodu, Nadgenerała, et cetera, et cetera… Wierz lub nie, mój drogi kompanie idealisto, dotąd to JA pozwalałem Generalissimusowi na działanie. Jest on egocentrykiem i człowiekiem starszej daty, a takiego trzeba mi było na stanowisku kierownika światoewakuacji. Nie narzucałem się, nie ujawniałem. Teraz przyszedł czas na zmianę. Rządzący, którzy sami wybyli w większości na orbitę, oddali Generalissimusowi pełnię władzy. A on kontynuuje ich program: program exodusu według kastowej miary. My zmienimy ten program, Yanku! Będziemy ratować niżej urodzonych. Nie uważasz ich za gorszych, nieprawdaż? Poślubiłeś wszak pannę takiego pochodzenia, a swoim poświęceniem ocaliłeś ją od żuwaczek Tamtych… Teraz będziemy zbawiać zbiorczo, bez selekcji! Jak sam rzekłeś, młody konfratrze, przy ocalaniu populacji więcej jest więcej, czyli lepiej, a mniej jest mniej, innymi słowy: gorzej.


  Zderzony z rozumowaniem doktora Yanek poczuł się, jak gdyby prowadził drugą rundę szermierczego dialogu w siedzibie BIURW-y. Przelotne wrażenie, że oto wpadł z deszczu pod rynnę, minęło, kiedy słowo ciałem się stało, i rozpoczął prowadzenie akcji ratunkowych.


  Drony nie zlokalizowały celu. Zapewne dlatego, że na wrzosowiska zapuszczali się już pionierzy Tamtych – siewcy florystycznej zagłady, do tego otoczeni aurą zaburzającą działanie elektroniki. Odczekawszy pół godziny, Yanek wydobył orbitransporter z trzęsawiska. Perory doktora nadal odzywały się echem w jego myślach. Szeregowiec zerknął na swoje dłonie.


  Dziesięć – pomyślał i zacisnął pięść – to więcej niż pięć. Doktor Bludgold nie mylił się w tym aspekcie. Więc wszystko inne, co wywnioskował z tego faktu, też powinno być słuszne.


  Tak Yanek utwierdzał się w przekonaniu, zmierzając do zakamuflowanej kryjówki doktora – podziemnego hangaru, schedy po pierwszych latach kolonizacji. Umacniał się w wierze. Lecz chociaż był zdolny do samozaprogramowania się na pewne stanowiska – jak czynił z obietnicami – to w tym przypadku nie potrafił zrobić tego do końca.


  5. Do zakochania jedno potknięcie


  To była miłość od trzeciego spojrzenia.


  A to dlatego, że przy pierwszym posłuszeństwa odmawiał tymczasowy implant wewnątrzoczny, istny szmelc, technologiczny oczajdusza. Przy drugiej okazji do przyjrzenia się sanitariuszce Yanek znów musiał spasować – był świeżo po wymontowaniu regeneracyjnego wszczepu i wciąż zmagał się z zamglonymi powidokami. Ale do trzech razy sztuka i przy tym spojrzeniu zakochał się na zabój. O tyle nieszczęśliwie, że wbrew przykazowi doktora. Bludgold uprzednio rzekł mu:


  – Nie wychylaj się, nie nawiązuj kontaktów, nie zwracaj uwagi ani na siebie, ani na innych, gdyż mogłoby to zachwiać twoją zdolnością do wykonania misji!


  Obecny cel nazywał się doktor Oktanus. To imię wyleciało Yankowi z głowy przez krótką chwilę epifanii, przez długie jak wieczność sekundy, a i tak zbyt mało liczne. Sanitariuszka, która była przyczyną jego stuporu, sama popadła w niejakie skamienienie. Albo, jak mniemał Yanek, ją też trafił piorun olśnienia, albo – co nasunęło mu się na myśl znacznie później, gdy już wytrzeźwiał z wpływu leków – biedaczka przeraziła się jego miną (a ta, wziąwszy pod uwagę olimowany oczodół, musiała być straszna). Przezwyciężywszy własne spetryfikowanie, Yanek pobiegał naokoło oczyma, postrzelał nimi na boki i nie dojrzał żadnych postronnych osób. Otworzył usta, ale pierwsze sylaby uwięzły mu w gardle.


  Doktor Oktanus! – przypomniał sobie. Mam znaleźć jego pracownię, włamać się do bazy danych – zastąpionej walizką, i to z wadliwym nie tyle zamkiem, co zatrzaskiem – i zdobyć dla doktora Bludgolda coś, co wspomoże Większą Sprawę.


  Tak!


  Yanek prawie wykrzyknął to sanitariuszce w twarz.


  Mam przecież ważną misję!


  Miał również iście żelazną wolę. Tyle że przebywanie obok owej cudownej istoty działało na żelazną wolę Yanka jak piec hutniczy. Gdy sanitariuszka zatrzymała się obok jego medpryczy i zapytała o samopoczucie po zabiegu, to w przeciągu sekundy cofnął się po drabinie ewolucyjnej o dobrych kilkadziesiąt tysięcy lat, do czasów prajęzyka ludzkości. Na pytanie odpowiedział melodyjnym zamamlaniem. Kobieta wielce przejęła się jego kondycją. Zaraz przysiadła się obok i zaczęła sprawdzać medyczne akcesoria. Yanek odczytał plakietkę: „Sonya, kasta piąta”. Wypytywała go dalej o to, jak się czuje, niezrażona odzewami, które ktoś bardziej wrażliwy wziąłby za burkliwe półsłówka. Ale burknięcia Yanka powoli zmieniały się w serię zdawkowych odpowiedzi, a następnie dialog i zanim szeregowiec się obejrzał, zrelacjonował Sonyi swój wypadek (który wydarzył się podczas działań dywersyjnych, chociaż to, na całe szczęście, Yanek pominął), opowiedział o swojej karierze na froncie, o spotkaniu twarzą w czułki z Tamtymi… A ona słuchała.


  MISJA! – przypominał sobie nareszcie Yanek. Misja, misja, misja, misja.


  Zaprzągł swoją z lekka nadtopioną wolę i przemógł się do działania.


  – Muszę iść – powiedział, przerwawszy Sonyi w połowie zdania. – Przepraszam. Ja muszę. Mam spotkanie. To znaczy wizytę u doktora. Miło się rozmawiało, ale…


  – Jak to się dobrze składa – odparła sanitariuszka – bo ja też właśnie wychodziłam! Odprowadzę cię, Yanku! Nasz szpital to prawdziwy labirynt, zwłaszcza od kiedy połączyli cztery szpitalne moduły, z czego dwa na opak…


  – W takim razie… Może ja jednak zostanę…


  – W takim razie potowarzyszę ci! Leżysz na pustym oddziale, musi ci tutaj doskwierać straszna nuda. Żołnierzowi prosto z frontu ciężko przywyknąć do wolniejszego tempa, do życia poza przedmurzem ludzkości…


  Yanek nie wspomniał, że na froncie na dobrą sprawę bywał jedynie w celach (pozornie) kryminalnych, a za nudą tęsknił jak za niczym innym. Nie opędził się od Sonyi przez następne pół dnia. Wziąwszy na siebie ciężar zapewnienia mu warunków do, jak to się wyraziła, „godnego bytowania” oraz „lżejszej aklimatyzacji w społeczeństwie”, nowa towarzyszka Yanka odeszła dopiero na czyjeś pilne wezwanie. Ale nawet wtedy nie opuściła jego myśli. Dumał o niej, gdy przekradał się szpitalnymi korytarzami, i wspominał ją podczas ukradkowej wizyty w pracowni Oktanusa.


  Zastał go drzemiącego w kąciku, w jedynej przestrzeni wolnej od barokowo rozbuchanej aparatury oraz kotłowaniny transparentnych rurek, węży i retort.


  Gdy Yanek wykradł niepozorną walizkę Oktanusa, dawnego kolegi po fachu doktora Bludgolda, i zbiegł tylnym wyjściem – a mianowicie rurą wydechową mobilnego, ośmiołapego budynku – w jego głowie nadal siedziała sanitariuszka Sonya. Jej pogodna, kojąca wręcz natura i takie też trajkotanie, wy­brzmie­wa­jące echem pod czaszką. Niemożliwe do wyciszenia.
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  Yanek nie miał wstępu do chłodni Bludgolda. Nie narzucał się ani nie napraszał. Tolerował dziwactwa doktora, a własny sceptycyzm – który od czasu do czasu nachodził szeregowca – spychał do podświadomości. Naukowiec bez trudu dostrzegł wewnętrzny tumult młodszego współpracownika. Pewnego wolnego dnia, gdy świętowali udaną akcję, wydobył z podopiecznego całą prawdę.


  – Piękna to rzecz, Yanku! – rzekł z emfazą doktor. – Amor vincit omnia, chciałoby się wygłosić, mimo że jestem starym rozumowcem, który hołduje racjonalności i jeśli już coś kocha, to całą bezosobową ludzką masę, cały khanaański naród… Miłość zwycięża wszystko, ale niekoniecznie miłość jednostkowa, Yanku! Nie pojedyncza miłostka! Niestety! Kochaj Sonyę, jeśli chcesz, lecz nie zapominaj o swojej miłości do ojczystego globu! Mamy cały Khanaan do wybawienia!


  – Wiem, doktorze. Ona też jest na Khanaanie…


  – Amor vincit omnia, non omnis moriar… Nie każę ci jej porzucać, nie wzbraniam takiego skoku w bok… Ale gdybyś pragnął, dla jej dobra, dla dobra swojego i Khanaanu, zapomnieć o uroczej Sonyi, zastosuj przetestowaną przeze mnie metodę. Chodzi o deprecjonowanie. O „zmaluczkowienie”. Wyobraź sobie, jak niewiele warte jest twoje szlachetne uczucie w zestawieniu z trybami Maszynerii Losu. Kiedym jeszcze był w twoim wieku, wpadłem w stan, który mój mentor nazwał „depresją gatunkową”… Bierze się on z uzmysłowienia sobie ludzkiej błahości. Prawda, jako ludzkość podbijamy Kosmos. Rozmrawiamy się po nim. Ale wszyscy jesteśmy jak muchy jednodniówki, jętki wiecznej Galaktyki! A Tamci, którzy bardziej przypominają owadzie formy? Widziałeś ich skamieliny, Yanku? Znajdywano pozostałości po nich sprzed setek milionów lat. Identyczne z dzisiejszymi okazami. Gdy nasze terrańskie, zwierzęce praprzodki dopiero poczynały rozmnażać się na potęgę, ba!, gdyśmy wkraczali w eksplozję kambryjską, jeszcze nie jako ludzie, Tamci już istnieli. Kolonizowali planety na obrzeżu Galaktyki. Hibernowali pod ziemią tysiąca globów. Czyżby zatrzymali własną ewolucję? Czyżby osiągnęli szczyt? Nikt tego nie wie. Pokontempluj ten problem, a zobaczysz, że milutka Sonya to nic innego, jak drobnostka, ot, dziewuszka faramuszka…


  W Yanku wezbrały pokłady gniewu od beznamiętnego gadania doktora Bludgolda. Prędko się opanował. Słynął z samodyscypliny czy też, jak chcieli złośliwi, z pustogłowia. Ale doktor zauważył zmieszanie kompana. Dodał:


  – To była tylko sugestia. Zrobisz, co uznasz za właściwe. Nie wścibiam nosa, dopóki mam pewność, że ciągle pamiętasz o swoim przyrzeczeniu. A pamiętasz o nim, prawda, Yanku? O poświęceniu na rzecz Większej Sprawy? Mogę na ciebie liczyć, przyjacielu?


  – Oczywiście, doktorze…


  – Ha! To ci się chwali. Zaiste, pewnie nie znasz nawet słowa „wiarołomca”! Bo twoje słowo jest zawsze wiążące! Dajcie mi gros śmiałków takich jak ty, a poruszę Khanaan! Chociaż kto wie, jeśli dokumentacja Oktanusa oraz moje… hmm… próbki… Jeśli dadzą rezultaty, jeśli uda się to ukierunkować… Wówczas faktycznie poruszę Khanaan… Przeniosę jego istotę na orbitę, a stamtąd na powierzchnię nowego świata…


  – Doktorze?


  Ale doktor umilkł.


  6. Zdążyć przed panem Generałem


  Wieść była ściśle tajna i absolutnie niepewna. Dlatego rychło poszła w świat i uwierzyli w nią wszyscy.


  Yanek posłyszał nowinkę z ust Sonyi; wypowiedziała ją mimochodem w trakcie dłuższej relacji z khanaańskich wydarzeń. Szeregowca zupełnie zamurowało. Leżeli wówczas w łóżku, w jej kwaterze, gdzieś w górnych partiach szpitalnego megamecha. Wschodzące słońca zaglądały przez iluminatory, ciskając szkarłatnymi światłocieniami po gołych ścianach. Sonya jak zwykle przebudziła się nad rankiem, tuż przed początkiem zmiany. I mówiła. Po trosze do niego, po trosze do siebie. Yanek słuchał jej z wysokiej grani między jawą a snem. Aż nagle padła wzmianka o Generalissimusie i jego decyzji co do wielce spornego paragrafu dwieście dwudziestego drugiego. Paragraf ten – ziarno niezgody, narzędzie mistyfikacji, jedna z nielicznych legalnych szans, którą niskokastowcy mieli na ucieczkę z Khanaanu – miał zostać zmieniony na korzyść wyższych kast. W trybie naglącym – już za kilka dni.


  Yanek uczuł, że ziemia usuwa mu się spod nóg. Albowiem od pewnego czasu szukał ratunku dla nieświadomej niczego Sonyi, obywatelki piątej kasty. Doktor zasugerował: „Wyprawiamy ludzi w Kosmos setkami, a wkrótce, jeśli mój tajny plan się powiedzie, będziemy wyprawiać tysiącami. Bez strachu – uda się”. Yanek odparł wtedy, że nie chce narażać Sonyi, nie chce jej wplątywać we własne uczynki – może wychodzące na dobro, ale utytłane w fałszu. Bludgold odrzekł, że w takim wypadku Yanek może jedynie pogodzić się z nieuniknionym. Lub (wzorem samej Sonyi) przestać myśleć o przyszłości i zamiast tego chwytać każdy pozostały im dzień. Yanek skądinąd wiedział, że nie mógł Sonyi po prostu odprawić – że nie poszłaby po dobroci, gdyby on miał zostać z tyłu. A wiązał go niepisany pakt z doktorem. Dlatego jedynej opcji ratunku dla sanitariuszki upatrywał w ponownym skorzystaniu z paragrafu dwieście dwadzieścia dwa.


  – Trzeba było posłuchać mojej rady – powiedział Bludgold z westchnieniem – i nie angażować się. Starość nie radość, ale młodość to też wesołości nie dość!


  Yanek próbował, naprawdę próbował zastosować się do recepty doktora. Deprecjonował obraz Sonyi, który zagnieździł się w jego głowie. Ale sam ze sobą polemizował. Trzeba skupić się na misji, powtarzał w cichości ducha, a Sonya jest jak rak! I zaraz dodawał: ale nie taki złośliwy, ba!, to bardzo przyjemny nowotwór, bo rodzi się z niego jedynie dobro. Biedny szeregowiec pomawiał dziewczynę, ale robił to całkowicie nieszczerze.


  Nie bądź taka idealna! – krzyczał w myślach. Potrzebna jest ci wada! Szczerba w zębach! Wiedźmowy głos! Natura wścibinoski! Cokolwiek! Aj, trzeba wady, chociaż małego mankamentu, który można rozdąć do pangalaktycznych rozmiarów!


  To były syzyfowe batalie. Ostatecznie Yanek się poddał. A że w ostatnich tygodniach modus operandi doktora uległ zmianie, szeregowiec zyskał czas na zadzierzgnięcie znajomości z Sonyą. To, co rozpoczęło się spojrzeniem oszałamiającym niczym pocisk z blasterowego paralizatora, okazało się wstępem do gradobicia namiętności. Od ponownego spotkania do następnych spotkań, od słowa do słowa i od zerknięć krótkich, urywanych, po­ta­jemnych do spojrzeń pilnych, zapatrzonych, powłóczystych; w umierającym świecie pełnym codziennych tragedii narodził się ich związek.


  Sonya nie pytała, jakim cudem Yanek, zwykły szeregowiec, dysponuje przepustką, która wystarcza mu już na miesiąc nicnierobienia. On nie wyjawiał, że zezwolenie sprokurował wspaniałomyślny doktor Bludgold. Ona nie indagowała o jego wcześniejszą biografię. Tylko raz, gdy w roztargnieniu nazwał ją imieniem Sylvii, zagadnęła, czy to był ktoś, kogo Yanek utracił podczas inwazji Tamtych.


  – Można tak powiedzieć – odrzekł z ciężkim sercem szeregowiec. – Można powiedzieć, że straciłem Sylvię za sprawą Tamtych.


  Chciałoby się rzec, że zewnętrzny świat przestał dla nich istnieć. Niestety, to były czasy, gdy świat ustawicznie dawał o sobie znać, istniejąc aż za bardzo.


  Sonya szeptała dalej, a on udawał, że jeszcze nie wygrzebał się z sennej matni. W końcu wymknęła się spod skotłowanej pościeli, ubrała w nieskazitelną biel, pocałowała go na odchodnym i zniknęła w labiryntalnych odnogach szpitala. Pozostał po niej odciśnięty w łóżku kształt, ulotny zapach i efemeryczny ślad po dotknięciu warg.


  Nawet tyle mi po niej nie zostanie – dumał Yanek. Albo zaczekamy razem do nadejścia Tamtych, albo musimy jak najszybciej podpaść pod paragraf dwieście dwadzieścia dwa, póki jeszcze jest w mocy. Jak to mówił doktor? Nie ma trzeciej opcji…


  
    [image: ]
  


  Bludgold spóźnił się na umówione spotkanie. Schadzka odbywała się w wojskowej mesie; najciemniej było pod latarnią, a musiał od czasu do czasu pokazać się w macierzystej bazie i złożyć raport formalnym zwierzchnikom. Yanek nie wnikał w metody, którymi doktor maskował swoje wywrotowe działania, ani w to, jak uzyskał status wojskowego rozporządzającego prywatną gromadką agentów. Zresztą Bludgold przemilczał wszystkie tematy związane z organizacją samej „szajki”.


  Tym razem doktor zjawił się w doskonałym nastroju. Przywitawszy wylewnie Yanka, zapytał o samopoczucie, o chęć na kolejne cichociemne zadanie, a na kurtuazyjne pytanie o samego siebie rzekł, że dopiero co odwiedził kostnicę i zapewnił sobie „zapas testowych egzemplarzy różnego sortu” – cokolwiek to oznaczało.


  – Jeśli moje kalkulacje są poprawne – rzekł doktor Bludgold, zatarłszy ręce – niebawem ujrzymy nieliche atrakcje!


  Wyraźnie podekscytowany rozpędził się i znowu krążył wokół zagadnienia Większej Sprawy, ilustrując wywody przykładem jakiegoś grubasa, wózka i piątki związanych ludzi. Kiedy padło pytanie, co uczyniłby Yanek – czy przyłożyłby rękę i poświęcił jednego człowieka, ażeby oszczędzić piątkę – szeregowiec złapał doktora za ramię.


  – Właśnie o tym chcę z doktorem porozmawiać – powiedział z naciskiem. – O poświęceniu. Jednego dla jednej.


  – Hmm! Rozumiem! Chodzi o rychłą zmianę w paragrafie, prawda?


  – Doktorze… Doktorze, czy doktor mi dopomoże…?
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  Generalissimus triumfował przez porażkę.


  Im porażka bardziej dotkliwa, a lista ofiar sążnista, tym większy był jego autorytet, tym bliżej sięgał do wszechwładztwa, tym więcej miejsca rezerwował sobie w kronikach potomności. Wódz Naczelny nie wierzył w spektakularną wygraną z Tamtymi – postanowił zatem osiągnąć nieśmiertelność, korzystając ze śmiertelności swoich podwładnych. Mimika Generalissimusa wywoływała kolejne hekatomby: nastroszona brew słała armie na zatracenie, zaciśnięte usta towarzyszyły wezwaniom podwładnych na odsiecz, grymas niezadowolenia przywodził oficerów do samobójstwa. Ludzka siła, która miała powstrzymać napór potopu Tamtych, gwoli Generalissimusa toczyła bój do ostatniego człowieka i zaadoptowała samostraceńcze metody.


  Trzeba było oddać Wodzowi, co wodzowskie: nie imał się go międzykastowy rozziew. Generalissimus nie oceniał żołnierzy po pochodzeniu. Nie zezwolił na zwolnienie wyższokastowców z armii. Wojskowi nie opuszczali planety przed cywilami – to była zasada numer jeden.


  Nie szedł na ustępstwa co do składu armii. Z cywilami rzecz mia-ła się inaczej. Wódz widział ich jako masę do salwowania, lecz kogo konkretnie wybawiał – tu kończyło się jego zainteresowanie. Dlatego cywilne sprawy pozostawiał w rękach ciał doradczych. I to z tej strony nadchodziła zmiana w paragrafie dwieście dwadzieścia dwa, który – w formie pośmiertnego wynagrodzenia – uprzywilejowywał wdowy po żołnierzach, i to bez baczenia na kastowe podziały. Wciąż jednak podpis Generalissimusa był nieodzowny dla ratyfikowania kontrowersyjnej nowelizacji.


  Minister Exodusu, współodpowiedzialny za antyparagrafową inicjatywę, udawał się właśnie do gabinetu Nadgenerała. Niósł ze sobą wszystko, czego wymagano do załatania luki w prawie (a przy okazji do pozostawienia furtki dla lepiej usytuowanych Khanaańczyków). Zatrzymał się przed gabinetem, odetchnął dwa razy. Miny Generalissimusa bywały bolesne, nawet gdy ów nie patrzył na petenta i słał je tylko rykoszetami.


  Nagle gabinetowe drzwi rozsunęły się z sykiem, a z półmroku wychynął młody człowiek w randze szeregowca. Inny obserwator może zdziwiłby się niepomiernie, ale Minister wiedział, że Generalissimus lubował się w okazjonalnym zapraszaniu najniższych stopniem żołnierzy, by „zbratać się z ludem walki”. A skąd to zafrasowanie spoconego szeregowca? Żaden dziw, w gabinecie Wodza nawet sam Minister nieraz wpadał w chorobliwe onieśmielenie. A wystająca z rękawa szeregowca srebrnawa igiełka? A ślad na skroni, smużka krwi? Zadumał się. Naszło go nieśmiałe przypuszczenie. Szeregowiec zdążył się jednak ulotnić. Urzędnik wzruszył ramionami, zachichotał z własnych bzdurnych myśli i wszedł do gabinetu.


  Generalissimus siedział za półkolistym biurkiem przed holoprojekcją legionów miniaturowych żołnierzy. Miał półprzymknięte oczy. Chrapał. Minister uznał, że ustawa może zaczekać godzinę, dwie, bo tyle zwykle trwały drzemki Nadgenerała.


  Ale Wódz nie obudził się po godzinie ani po dwóch. Odurzony wprawnie wysmażonym środkiem spał jeszcze przez cztery doby.


  Śniły mu się barbakan i krenelaże, mur wysoki na kilometr, podejście pod sam szczyt fortyfikacji, leżąca przed murem stroma hałda trupów, po której on sam wspinał się niczym rasowy alpinista.


  Gdy wreszcie się przebudził, pierwsze, co rzekł, brzmiało:


  – Drodzy panowie! Miałem piękny sen! Nuże, wezwijcie moje oficerstwo! Już ja zadbam, żeby sen okazał się proroczy!
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  Wrócił późno. Czekała. Nie zapytała ani o archipelag siniaków na torsie, ani o geologiczne wypiętrzenia na czole, objawiające się łańcuchem guzów. W końcu jednak milczenie Yanka zrobiło się tak głośne, że Sonya zagadnęła z troską:


  – Co się dzieje, Yanku? Co tobie chodzi po głowie… i wali cię w nią obuchem?


  – Nic – zełgał Yanek. – Zupełnie nic. Biłem się… z myślami. To taka tyci-mała sprawa… Sonyu, czy pojutrze znajdziesz dla mnie chwilę, na przykład późnym popołudniem?


  – Znajdę, oczywiście! Czemu pytasz?


  – Sonyu… Wyjdziesz za mnie?


  7. Wigilia Genocydu


  Początek poszedł Yankowi łatwo. „Czy ty…? Czy ty…?” Padło dubeltowe i zespalające TAK. Promienieli oboje, on i ona, chociaż w nierównym stopniu, jak dwa słońca Khanaanu, z których jedno – Yankowe – zdążyło się już schować za horyzont. Potem było gorzej, zgodnie z przewidywaniami. „Póki śmierć was nie rozłączy” – wywołana po imieniu Kostucha wkradła się między nowożeńców. „Możesz pocałować pannę młodą”.


  Świadkowie byli nieliczni. Muzyka rzępoląca, bo robograjek zapodział gdzieś połowę instrumentarium. Miesiąc miodowy okazał się weekendowy, bo do Yanka przyszło wezwanie ze sztabu. A potem znowu była konspiracja, akcje sabotażu pod przewodem doktora, rajdy skradzionymi transporterami, okradzeni nuworysze i khanaańska arystokracja, biedota obdarowywana zbawieniem.


  Aż wreszcie przyszła zaplanowana w detalach przez Bludgolda chwila, oblewający Yanka gejzer iluzorycznego ognia i samotna szarża w epicentrum sfingowanego kataklizmu. A po tym – śmierć.
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  W lesie można było zupełnie zapomnieć o wojnie. Nie dotarła tu cywilizacja – nie licząc oczywiście przedsiębiorczego doktora – ani forpoczta Tamtych. Dwukrotnie poległy na polu chwały Yanek cieszył się spacerami nieopodal strumyka, rozmiłowywał w maszerowaniu chłodnymi jarami, zdarzało się, że wyprawiał samotne pikniki pod rozbujanymi wierzbami… Albo udawał się aż na południowy skraj puszczy, gdzie z wysokiego wzgórza spoglądał na najbliższe ludzkie osiedle, kosmoport Sinay, również w większości opustoszały.


  Doktor pozostawił Yanka samego w podziemnym, doskonale zamaskowanym bunkrze laboratorium. Jedynym towarzyszem szeregowca został wielofunkcyjny robot, którego ściągnięto z frontu z racji szwankującego oprogramowania, objawiającego się zaawansowanym roztrojeniem osobowości. Pobrawszy od Yanka krew, robot całe dnie (nie licząc napadów na tle tożsamościowym) krążył między sekwenserami zgodnie z poruczeniami doktora Bludgolda. Yanek mógł się jedynie domyślać, w czym rzecz. Jemu samemu doktor nakazał przygotowanie ładunków wybuchowych, składowanych w pobliskim zakrzaczonym silosie, oraz cierpliwe czekanie na rezultaty badań. Jakich badań – tutaj również Yanka gryzła niewiedza.


  Zapowiedziane „rezultaty” robot badacz uzyskał po tygodniu wytężonego kołowania po pracowni. Wtedy Yanek użył trzymanego na specjalne okazje komunikatora, który – wedle doktora – na krótką metę był niewykrywalny przez nasłuchy Tamtych.


  Doktor Bludgold zjawił się dzień po wezwaniu. Zaparkowawszy VTOL-a na północnym krańcu lasu, wylewnie przywitał Yanka. Pękał z dumy, wypinając wątłą pierś. Aż szkoda, że na opłotkach cywilizacji nie znalazła się dla niego entuzjastyczna widownia! Razem udali się do laboratorium.


  – Eureka! – wykrzyknął doktor, wysłuchawszy sprawozdania robota, z którego Yanek pojął piąte przez sto dziesiąte.


  Bludgold uścisnął szeregowego i byłby uścisnął robota, gdyby na tego nie spłynęła nagle agorafobiczna osobowość, przez którą wymówił się od celebracji.


  – Doktorze… – zaczął Yanek, także onieśmielony. – Co takiego się udało?


  – Zaraz się dowiesz! Tymczasem muszę przeprowadzić jeszcze kilka ostatnich testów… Robocie! Wyjdź stamtąd! Czy w chłodniach nadal mamy obiekty kastowe? No! Wybacz mi, Yanku. Dla ciebie mam pewne zadanie. Przygotowałeś bomby? Dobrze. Weź tego metalowego kloca i załadujcie je do luku VTOL-a. To będzie prymitywne rozwiązanie, ale potrzebujemy rozpylacza… Mhm.


  – Ale doktorze…


  – Robot wie, co i jak! No, do roboty!
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  Yankowi przyszło chwilę zaczekać przy VTOL-u doktora. Wreszcie Bludgold wynurzył się z ciemniejącego lasu. Wieczór kładł się na okolicy wysłużoną sepią – jedno słońce już zaszło, drugie podążało w jego ślady. Załadunek skończyli przed czasem. Kanciaste pakunki, napchane po brzegi środkami wybuchowymi, złożyli za fotelem pilota. Ukończywszy pracę, robot, o dziwo, nie wyłączył się. Przeciwnie – ożywił wręcz! Chyba do steru znowu dobiło się jego obdarzone nadpobudliwością wcielenie.


  Yanek przez chwilę śledził poczynania partnera i jego nadmierne zainteresowanie dopiero co ułożonym ekwipunkiem. Nie podobały mu się metaliczne wizgi robota. Miał trochę obycia z bombowym arsenałem, chociaż akurat nie z tą odmianą turbonitrogliceryny, domyślał się jednak, że rozszczelnienie pakunków nie przyniesie niczego dobrego. Zanim powstrzymał robota od dziergania otworów w hermetycznej folii, doktor Bludgold zawołał szeregowca. Uśmiechał się i obracał w palcach fiolkę z opalizującego szkła.


  – Skończone, szeregowy Yanku? – zapytał niemalże familiarnie.


  – Skończone! – zameldował Yanek, wyprężywszy się na baczność. – Melduję, że pański robot zaczął się…


  – Mój robot jest nieszkodliwy. Szkodliwy jest tylko ładunek.


  – Doktorze, ja mówię właśnie o ładunku…


  – Cicho! Nie psuj tej chwili. Widzisz? Widzisz, co wydestylowałem z twojej krwi? Co wyekstrahowałem z toksyn Tamtych, z bezliku ichnich gazów bojowych, z całej nieludzkiej chemii? Oto ultymatywne remedium! Wystarczy je rozpylić ponad naszymi koloniami, gdzie jeszcze trwa exodus, żeby ocalić Khanaan takim, jakim był!


  – Czy to – Yanek odważył się wtrącić – jest jakaś szczepionka, doktorze?


  – Szczepionka? O nie, nie, nie! Szczepionka, ha, ha, ha! Doprawdy, Yanku, sądziłem, że posławszy cię w puszczę, nie puszczę twojej nauki w las! To jest wirus. Drastyczny krok, ale konieczny. Usprawiedliwiony. Czas porzucić półśrodki. Nastał kres lokalnych akcyjek, jakichśmy razem dokonywali.


  – Doktorze? Jaki wirus?


  – Podział na kasty ma swoje uzasadnienie w biologii, Yanku. Nie oceniam, czy ma go także wywyższanie jednej kasty nad drugą. Ewakuacja ciągle trwa, ale na orbicie nadal znajduje się stosunkowo niewielu pierwszokastowców, więc jeszcze zdążymy…


  – Zdążymy ich wszystkich wysłać?


  – O nie! O to zadbałem tymże wynalazkiem! Dekokt, który upichciliśmy wspólnym nakładem sił, to, jakem rzekł, wirus. Pragnę ocalić Khanaan. Khanaan umrze jako planeta. To nieuniknione. Ale Khanaan, jakim ja go widzę, to ludzie. Wszystkie kasty. Należy przenieść je na pokłady orbitali, tyle że przenieść proporcjonal­nie, żeby statystyce stało się zadość, żeby załoga ocaleńców wiernie reprezentowała przekrój naszego społeczeństwa, żeby odtworzyła go gdzieś na innym skrawku lądu! Chodzi o status quo, Yanku! Na orbitę zabrano dwadzieścia tysięcy z miliona pierwszokastowców – tyle starczy. Trzeba zadbać, aby nie ratowano ich więcej, aby teraz wzięto się za niżej urodzonych! Trzeba ich ratować, dopóki proporcje nie zaczną się zgadzać! To właśnie czyniliśmy do tej pory, ale bez rozmachu. Teraz zmieniły się reguły gry! Nie mogę pokonać Tamtych, ale mogę zdziesiątkować wyższe kasty naszych rodaków, mogę ukłuć je kontrolowanym genocydem i pozwolić niższym kastom na dopchanie się do transporterów! Na bezludziu nawet niskokastowiec jest człowiekiem, więc ratownicy poczną zabierać na orbitę gorzej urodzonych, aż podziały się wyrównają!


  – Doktorze! Nie rozumiem! Przecież łącznie i tak uratuje się tyle samo osób! Przecież to nie jest ratowanie, to tylko podmienianie! Jeden człowiek zabity, jeden ocalony!


  – Ależ nie! To mądre zarządzanie khanaańską trzódką! Należy działać, zanim równowaga na orbicie się rozchwieje! Nie będziemy ratowali wysokokastowców! Odtworzymy podział, który panował dotąd na naszej planecie, a potem w ogóle utniemy linię ewakuantów, żeby balans się zachował!


  – Doktorze, teraz to już ograniczanie liczby wybawionych ludzi!


  – Nie chodzi o ludzi! – uniósł się doktor Bludgold, zamachawszy fiolką jak batutą. Zaraz pomiarkował się i łypnął podejrzliwie na Yanka. – Chciałem rzec: chodzi o ludzi, ale nie o jednostki, tylko o populację! Żeby odtworzyła się dokładnie taka, jaką była na Khanaanie! Tak ochrania się światy!


  – Doktorze! Zgłaszam, że nie rozumiem!


  – I nie zrozumiesz. – Doktor ocenił z pobłażaniem. – Tobie się wydaje, że mój plan to czyste, zimne zło. A tak nie jest. Prawdziwie wielki człowiek wyjrzy zza fasady pozorów i zobaczy, co za nią leży. A tam, za małym złem, rozciągają się nieskończone połacie dobra! Przykro mi, Yanku, z powodu twojej maluczkości. Na mnie już czas. Zwalniam cię ze służby, szeregowcu. Khanaan zapamięta na zawsze twój wkład w moje szlachetne czyny!


  – Doktorze! Niech doktor zaczeka, tam w statku…


  – Dosyć zmitrężyłem czasu! Czeka mnie uprawianie wszechplanetarnej dobroczynności!


  – Doktorze, ale we VTOL-u…


  – Szeregowy Yanek! Cisza!


  Yanek umilkł.


  Umilkł, gdyż: a) był dobrze wychowanym mężczyzną i skutecznie utemperowanym żołnierzem oraz b) naszła go reminiscencja słów samego doktora Bludgolda, słów o „prawości poprzez nieprawość” i „działaniu poprzez niedziałanie”.


  Doktor dodał:


  – Wyłożyłem ci wszystko, co uznałem za stosowne. Wszystko, co potrzebne do zrozumienia… Proszę posłuchać. Co takiego pan słyszy, panie Yanku?


  Yanek nadstawił uszu. Złowił trupią ciszę, milczenie pozostawione przez ewakuantów i bezdźwięk umierającej planety.


  – Niczego nie słyszę – odrzekł.


  – Wspaniale! – skwitował doktor Bludgold. – Bo tyle właśnie miałem panu do powiedzenia i tylko tyle jest pan zdolny pojąć! Żegnam!


  Khanaański zbawca odszedł miarowym krokiem, aby powrócić do swych filantropijnych machinacji, do działań wykalkulowanych bez pardonu i podług okrutnej logiki. Klapa VTOL-a zatrzasnęła się za nim z hukiem. Rotory pomocnicze rozpędziły się, latacz w okamgnieniu nabrał wysokości.


  VTOL już ruszał na pełnym ciągu, kiedy z nagła targnęła nim eksplozja. Z ognistego balonu i chmury iskier lunęła mżawka metalowych wiórów.


  Yanek aż usiadł z wrażenia.


  Byłby tak siedział, kontemplując kręte a muliste koleiny losu, aż po rychły kres tego świata… Wtedy, na północnym widnokręgu, ponad równiną zamajaczyły pierwsze statki Tamtych, ławica idąca na żer. Yanek poddał się dyktatowi chłopskiego rozumu; wstał, skrzętnie otrzepał się z opiłków i wszedł do lasu.


  Na południu znajdował się czynny kosmoport. A na orbicie, w oczekiwaniu na odlot ku gościnniejszym układom, dryfowały miriady uchodźców. W tym dwójka, która uważała Yanka za martwego, ale sama była ogromnie żywa w jego myślach. Były szeregowiec nie miał żadnych zobowiązań. Nikt nim nie kierował – ani wola zwierzchnika, ani złożona obietnica. Dlatego samodzielnie wybrał swoje wniebowrócenie i cudowną rezurekcję, które – chociażby miały przywieść do żalu albo wyrzutów, do animozji albo złamanych serc – Yanek czynił przecież w imię prawdy oraz większego i (jakżeby inaczej!) słusznego dobra.
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  Dmuchawce


  Marlena Siwiak, Marian Siwiak


  Dawno, dawno temu, daleko, daleko stąd – tak daleko, że niebo nocą rozświetlały tam zupełnie inne gwiazdy – była sobie przepiękna kraina. Kraina, gdzie drzewa uginały się pod ciężarem najsłodszych owoców. Gdzie lasy i łąki pełne były motyli o tysiącu barw, ptaków o tysiącu treli i zwierzyny o tysiącu kształtów. Kraina, gdzie pola były tak żyzne, że każde rzucone weń ziarno wydawało plon tysiąckrotny. Słowem wszystko, co żyło, śpiewało cudowną pieśń słońca, szumiącej wody i rześkiego powietrza…


  – To znaczy jakiego? – Dziecięcy głosik przerwał strumień ciepłego kontraltu.


  – Suzie, zawsze o to pytasz! – stęknął inny dziecięcy głosik.


  – Nie zawsze! – Suzie sprzedała bratu kuksańca. – Mamai, pokażesz mi rześkie powietrze?


  – Pokazywałam ci je już i dziś, i wczoraj, i przedwczoraj. Jutro też ci pokażę – odpowiedział nieskończenie cierpliwy kontralt. – A jak będziesz chciała, to i pojutrze. Ale nie dziś. Dziś już musisz iść spać.


  – A mi też pokażesz? – zapytał tęsknie drugi głosik.


  – Tak, John. Pokażę. Wszyscy pójdziemy do ogrodu dmuchawców i będziemy cieszyć się rześkim powietrzem. A teraz pozwólcie mi dokończyć bajkę. Nie widzicie, że Steve, Katie i Max chcą ją usłyszeć do końca?


  – Wszyscy już znają ją na pamięć! – burknął John.


  – Ja nie znam – zaprzeczyła Suzie. – Wcale nie wiem, że…


  – Skoro ją znacie, to może nie muszę jej dalej opowiadać?


  – Nieee!!! – pisnął kwintet cienkich głosików.


  – To zamknijcie oczy i słuchajcie… Steve, trzeci raz proszę, nie skopuj kołdry.


  Mamai odczekała, aż pięciolatek przestanie wierzgać, poprawiła pościel i wróciła do opowieści:


  Ową przepiękną krainą, gdzie drzewa uginały się…


  – Mamai, a kiedy będzie Święto Dmuchawców? – zainteresował się Steve.


  – Za trzy miesiące – jęknął zniecierpliwiony John. – Daj opowiedzieć mamai bajkę!


  – A ile to dni?


  – Pamiętasz, Steve? – Mamai pogłaskała chłopca po głowie. – Umówiliśmy się, że na to pytanie będę odpowiadać tylko raz dziennie.


  Chłopczyk zamruczał niezadowolony, ale chwilę później mocno przytulił się do wyciągniętej w jego stronę ręki. Mamai podjęła opowieść:


  Ową przepiękną krainą, gdzie drzewa uginały się pod ciężarem najsłodszych owoców, gdzie lasy i łąki pełne były motyli o tysiącu barw, ptaków o tysiącu treli i zwierzyny o tysiącu kształtów, gdzie pola były tak żyzne, że każde rzucone weń ziarno wydawało plon tysiąckrotny, rządzili Król i Królowa. Król troszczył się o dobro krainy bardziej niż o uczty i turnieje. Królowa zaś troszczyła się, by jej mąż nie zapominał, że najważniejsi w krainie są jej mieszkańcy. Poddani szanowali więc Króla i kochali Królową. Do pełni szczęścia parze królewskiej brakowało jednej jedynej rzeczy – ostatniej nuty w cudownej pieśni słońca, szumiącej wody i rześkiego powietrza. Brakowało im dziedzica. Od lat marzyli o potomku, o dziecku, które – gdy ich już zabraknie – będzie mogło dalej cieszyć się smakiem najsłodszych owoców, widokiem motyli o tysiącu barw i śpiewem ptaków o tysiącu treli. Od lat szukali pomocy u mędrców, uczonych i czarowników, ale wciąż nie udawało im się zostać rodzicami…


  – Mamai – Katie przerwała – a ja w szkole słyszałam, że nie ma czarów i czarowników.


  – Wszyscy wiemy, że nie ma czarowników! – prychnął John. – Tylko taka smarkula jak ty mogła myśleć, że są.


  – Za rok będę miała tyle lat co ty!


  – Mamai, a John jest wstrętny! – Suzie zrobiła obrażoną minę. – Ja jestem młodsza od Katie i nie jestem smarkulą! I też wiem, że czarowników nie ma!


  John usiadł na łóżku i wystrzelił w siostrę palcem.


  – Za to dłubiesz w nosie, a potem to zjadasz!


  – Nieprawda! – Suzie szybko wcisnęła rękę pod kołdrę. – Mamaaaiii!!!


  – John, przestań być niedobry dla rodzeństwa, bo zawołam tatai. A ty, Suzie, wydmuchaj nos. – Mamai podała dziewczynce chusteczkę.


  – Ale ona naprawdę to zjadała! – upierał się John.


  – A wiesz, co on mi zrobił? – Suzie spojrzała na mamai, a w jej oczach zakręciły się łzy. – On mi rano powiedział… powiedział… że ten… ten… ja… nie pamiętam! – Suzie rozpłakała się na dobre.


  Mamai przysunęła się do łóżka dziewczynki i pozwoliła jej wtulić się w swój ciepły, miękki korpus. Ładnie pachniał.


  – John, przeproś siostrę – zakomenderowała, obejmując pochli­pujące dziecko ramieniem.


  – Nic jej nie zrobiłem! Nawet jej nie dotknąłem!


  – Dobrze wiesz, że słowem można skrzywdzić bardziej niż pięścią. Przeproś siostrę.


  – Nie chcę! Nie lubię was! – Chłopiec odwrócił się twarzą do ściany i wyeksponował plecy odziane w piżamę w biedronki.


  – Szkoda. My cię bardzo kochamy. A teraz przeproś siostrę.


  John mruknął coś opryskliwie, ale jego słowa utonęły w płaczu trzyletniego Maxa. Gdy mamai zbliżyła się do jego łóżeczka, pochlipywanie Suzie przybrało na sile.


  – John, przeproś rodzeństwo za swoje zachowanie! – zażądała mamai, tuląc najmłodszego chłopca.


  – Dlaczego?


  – Bo, jak widzisz, przyniosło tylko płacz i smutek. Gdyby wszyscy się tak zachowywali, nie dałoby się tu wytrzymać.


  – Przepraszam.


  W głosie Johna nie było pełnego przekonania, ale widocznie nie musiało być, bo po chwili ciasne pomieszczenie sypialne na nowo wypełniła opowieść:


  Pewnego dnia Król i Królowa zrozumieli, że ich jedyną szansą jest poprosić o pomoc trzynaście wróżek mieszkających w najbardziej niedostępnych zakątkach królestwa: Wróżkę Mroźnych Lodowców i Wróżkę Wulkanicznych Kraterów, Wróżkę Śnieżnych Pól i Wróżkę Spalonej Pustyni, Wróżkę Stromych Gór i Wróżkę Głębin Oceanów, Wróżkę Wietrznych Stepów i Wróżkę Dżdżystych Moczarów, Wróżkę Gęstej Dżungli i Wróżkę Trujących Krzewów, Wróżkę Przeklętych Skał i Wróżkę Rwących Rzek, a także Wróżkę Ciemnych Jaskiń. Każda z wróżek władała ogromnymi mocami, jednak, jak to w takich przypadkach bywa, każda z nich była równie potężna, co kapryśna.


  Na polecenie Króla i Królowej mędrcy, uczeni i czarownicy napisali listy i przygotowali dla wróżek trzynaście przepięknych darów. Następnie trzynastu najdzielniejszych rycerzy dosiadło trzynastu najbardziej rączych rumaków i wyruszyło w podróż. Historie tych podróży to temat na trzynaście osobnych bajek, których dzisiaj wam jednak nie opowiem. Zdradzę tylko, że wszystkie kończą się szczęśliwie. Każdy z posłańców przeżył trzynaście przygód i trzynaście razy ledwie uszedł z życiem, ale w końcu doręczył prezent oraz list…


  – Ja bym wolał bajkę o rycerzach – poskarżył się John. – Dlaczego nie mamy bajki o rycerzach?


  – Bo rycerze są głupi. – Katie zachichotała.


  – Głupie to są żabki na twojej kołdrze! – John nie pozostał dłużny.


  – Mamai! A wczoraj John powiedział, że żółwiki na moim fartuszku są głupie! – dodała Suzie. Jej usta przybrały kształt podkówki.


  – Przestańcie, bo obudzicie Maxa! – szepnęła mamai, układając bezwładne ciałko najmłodszego dziecka w łóżeczku. – O rycerzach opowiem wam innym razem.


  – W Święto Dmuchawców? – zapytał Steve z nadzieją w głosie.


  – Być może w Święto Dmuchawców, a być może nawet wcześniej.


  – A w Święto będę mógł zdmuchnąć dmuchawca? – Steve się ożywił.


  – A ja? I ja? A ja? – zawtórowały pozostałe dzieci.


  – Ciii… – Mamai uciszyła piski gestem ręki. – W każde Święto Dmuchawców idziemy do ogrodu i każdy może zdmuchnąć jednego dmuchawca. W ten sposób pomagamy im się rozsiewać.


  – Lubię dmuchawce – stwierdził poważnie Steve.


  – Ja lubię żółwiki. – Suzie pocałowała pluszowego gada w nosek.


  – A dlaczego tylko jednego? – zapytała Katie.


  – Żeby dla wszystkich starczyło.


  John podrapał się w zamyśleniu po blond czuprynie.


  – Ale jak już pomożemy im – zawahał się – roś… rosz…


  – Rozsiać się…


  – Roz-siać, no, to wtedy będzie ich dużo i będziemy mogli zdmuchnąć więcej, tak?


  – Nasz ogródek jest za mały. Nie ma w nim miejsca na tyle dmuchawców. Część nasion upadnie na ziemię i powstaną z nich nowe dmuchawce, ale większość zostanie wciągnięta przez filtry powietrza i…


  – Co to są nasiona? – zapytała Suzie.


  – To te białe piórka, które zdmuchujesz – wyjaśnił John, dumny z własnej wiedzy. – Takie dmuchawce dzidziusie. Prawda, mamai?


  – Prawda.


  Suzie posmutniała.


  – Nie chcę, żeby dzidziusie zostały wciągnięte! – zaprotestowała.


  – To takie bardzo małe dzidziusie – uspokoiła mamai. – Jeszcze nierozwinięte. Śpią i nawet nie wiedzą, że są dzidziusiami.


  – Na początku szkoły mówili – zapalił się John – że jak już dotrzemy do domu, zdmuchniemy wszystkie dmuchawce nie w ogródku, tylko na… na zewnątrz!


  – Tak, pamiętam! – Katie się rozmarzyła. – A potem co roku będziemy robić wielkie Święto Dmuchawców!


  – A nam tego nie opowiadali! – Steve spochmurniał, ale chwilę później jego piegowatą buzię rozświetlił szeroki uśmiech. – I wtedy każdy będzie mógł zdmuchnąć tyle, ile będzie chciał? – upewnił się.


  – Jeśli dmuchawce polubią nowy dom, to nawet codziennie – zapewniła gorąco Katie.


  Maluchy pisnęły radośnie.


  – A za ile dni…


  – Ciii… – Mamai przerwała, bo najmłodszy chłopczyk znów zaczął się kręcić niespokojnie.


  Przez kilkanaście sekund dzieci rzeczywiście leżały w ciszy, wodząc wzrokiem po zatopionym w półmroku pomieszczeniu. Dmuchawce, tak lubiane przez wszystkich, rozbudziły ich wyobraźnię, chociaż już teraz zdawały się być wszędzie. Na drzwiach kabin mieszkalnych, na podeszwach bucików, na ręcznikach i szczoteczkach do zębów, na szkolnych ołówkach i sztućcach w stołówce. A także na ciepłych i ładnie pachnących ciałach rodziców.


  Po chwili rozmyślania najmłodszych przerwał kojący głos mamai:


  Wróżki natychmiast zabrały się do pracy i po trzynastu dniach trzynastu rycerzy na trzynastu rumakach wyruszyło w drogę powrotną, wioząc ze sobą po jednym ze składników cudownej mikstury. Gdy dotarli do pałacu, Król i Królowa zmieszali składniki w kociołku nad paleniskiem, a uzyskaną miksturę wypili czym prędzej. Niespełna rok później Królowa wydała na świat dziecko…


  – Córeczkę? – Suzie pierwsza otrząsnęła się z zadumy. – Czy tym razem może to być córeczka?


  – Zawsze jest córeczka! – nadąsał się John.


  – Nie zawsze. Przedwczoraj to był synek – przypomniała mamai.


  – Ale wczoraj też była córeczka!


  – Wczoraj była inna bajka.


  – Ale dziś rycerze byli chłopcami! – Katie dorzuciła swoje trzy grosze.


  – Skąd wiesz? – zaperzył się John. – Dziś nie było bajki o ryce­rzach, więc wcale nie wiemy, czy byli chłopcami.


  – A ja chciałam, żeby rycerze też byli dziewczynkami! Dziewczynkami!!! – wrzasnęła Suzie.


  – Suzie! Uspokój się! – upomniała surowo mamai. – Obudzisz Maxa. – Gdy właścicielka pluszowego żółwika zamilkła zawstydzona, mamai dokończyła łagodniej: – Raz jest chłopiec, raz dziewczynka, tak jak u nas w rodzinie. Posłuchajcie dalej…


  Mała Królewna była dzieckiem tak urodziwym, że cały dwór tłoczył się przy kołysce, by choć przez chwilę nacieszyć oczy bijącym od niej pięknem…


  – Jak już jest królewna, to rycerze byli chłopakami! – stwierdził John z przekonaniem.


  – Mamaaai! To były dziewczyyynki!!! – Suzie znów weszła na wysokie C.


  – Czego się drzesz, smarkulo?! – zakrzyknął John. – Ma być zawsze tak, jak ty chcesz?! Bo jak nie, to się będziesz drzeć?!


  Okrągła buzia Suzie zrobiła się czerwona, a błękitne oczy zwilgotniały.


  – Mamaaai! John na mnie… na mnie… na mnie… krzyczy!!! – zawyła Suzie jeszcze głośniej, połykając łzy.


  – A ja chcę słuchać! – zażądała Katie.


  – Mamai, muszę siku – miauknął Steve.


  – Ale rycerze to były dziewczynki!!!


  – Steve, byłeś dziesięć minut temu.


  – A ja chcę wiedzieć, co było dalej!


  – Ja muszę znowu!


  – Nie! Masz królewnę, to ja chcę rycerzy!!!


  – Mamaaaiii!!!


  – WYSTARCZY!!! – W miejsce ciepłego kontraltu pojawił się głęboki bas. – Obudziliście Maxa, a za chwilę obudzicie jeszcze sąsiadów! I to dlaczego? Może mi ktoś wyjaśnić, o co jest ta cała awantura?! – Tatai zbliżył się do łkającego malca, wziął go na kolana i zaczął kołysać. – A ty marsz do łazienki! – rzucił do miętoszącego krocze Steve’a.


  – Ja chcę przytuluuu! – zawyła spuchnięta od płaczu Suzie.


  – Jak widzisz, muszę uspokoić twojego młodszego brata, którego obudziliście swoimi bezmyślnymi wrzaskami – wyjaśnił chłodno tatai. – Jak chcesz się przytulić, możesz wstać i do mnie podejść.


  – Nieee! – Suzie ze złością skopała kołdrę z łóżka. – Ty!!!


  – Coś ci się pomyliło, młoda damo. Uspokój się trochę.


  W odpowiedzi Suzie rzuciła pluszowym żółwiem o ścianę.


  – A w szkole Sten mówił, że jego mamai pozwala im wyrażać emocje – poskarżył się John.


  Tatai spojrzał na niego surowo.


  – Wasza mamai też wam pozwala – zauważył. – Ja na dobrą sprawę też. Możecie je wyrażać, proszę bardzo. Ale w środku nocy powinniście robić to szeptem, a nie wrzaskiem, bo nie widzę powodu, dla którego koszt waszych emocji ma ponosić Max i sąsiedzi. Steve, miałeś pójść do łazienki!


  – Nie mooo… nie mogę się uspooo… uspokoooić!!! – zawodziła Suzie, uderzając piętami o materac.


  – To fatalnie, bo jak swoim wrzaskiem jeszcze raz obudzisz Maxa, doczekasz się jakiejś kary.


  – Ale to Jooohn!


  – Nie, to nie John. Zapominasz, że wszystko słyszałem.


  – Ja chcę mamai!!! Przytuluuu!


  – Mamai wróci, kiedy się uspokoisz. Chcesz wody?


  Suzie przestała wierzgać.


  – Chcę…


  Usiadła na łóżku, dwa razy pociągnęła nosem i sięgnęła po stojący na szafce kubek z żółwikiem. Gdy skończyła pić, podbiegła do tatai i mocno się do niego przytuliła. Ten dał jej chwilę na uspokojenie nerwów, po czym zapytał:


  – Chcesz powiedzieć „przepraszam”?


  – Przepraszam…


  – Przeprosiny przyjęte – rzucił lekko. – Zobacz, Max już śpi. Steve, zrobiłeś siku? Umyłeś ręce? Dobrze…


  Tatai zamruczał uspokajająco, odkładając najmłodsze dziecko do łóżeczka. Przykrył je kołderką w rybki, a następnie podniósł i przytulił Suzie. – Chodź, położysz się do siebie.


  Wolną ręką poprawił poduszkę, zebrał kołdrę z podłogi, a gdy ułożył dziewczynkę w pościeli, sięgnął po rzuconego w kąt żółwika. Ale zamiast oddać go Suzie, wystawił pluszowy łebek ponad krawędź materaca.


  – Oho ho, alem sobie guza nabił – biadolił cienkim głosem, przechylając główkę zabawki raz w lewo, raz w prawo. – Będę miał śliwę wielkości kartofla! Albo arbuza! Jak ja się teraz do skorupy schowam?


  Dzieci wychyliły się z łóżeczek, zaciekawione przedstawieniem. Steve chichotał, żując rąbek kołderki.


  – Zdecyduj się, żółwiu! – upomniał maskotkę tatai. – Śliwka, kartofel czy arbuz?


  – Eee, nie wiem! – pisnął zwierzak. – Tak po prawdzie, ja to najchętniej sałatę.


  Suzie uśmiechnęła się od ucha do ucha.


  – Kto to widział? – Tatai kontynuował występ. – Guz w kształcie sałaty?!


  Dzieci wybuchnęły śmiechem, a tatai wsunął żółwia pod kołdrę Suzie.


  – Jest tu jakaś sałata? A tu? A może tu? – dopytywał, łaskocząc dziewczynkę w stopy. Wreszcie, po minucie chichotów i wierzgania, oddał jej zabawkę i powiódł łagodnym wzrokiem po czterech rozbawionych twarzach. – To jak? Pozwolicie mamai dokończyć bajkę czy mam zgasić światło i dobranoc?


  – Bajkę… – odpowiedział mu zgrany, choć niezbyt głośny chór.


  Chwilę później w pomieszczeniu na powrót rozbrzmiał ciepły kontralt:


  Mała Królewna była dzieckiem tak urodziwym, że cały dwór tłoczył się przy kołysce, by choć przez chwilę nacieszyć oczy bijącym od niej pięknem. Król był w siódmym niebie i wydał na cześć córki wielką ucztę, na którą zaprosił najznamienitszych gości, w tym mędrców, uczonych i czarowników, a także trzynaście wróżek mieszkających w najbardziej niedostępnych zakątkach królestwa.


  Tak jak przed rokiem, do każdej z nich Król posłał z listem jednego z trzynastu najdzielniejszych rycerzy, którzy niezwłocznie dosiedli trzynastu najbardziej rączych rumaków i wyruszyli w drogę. Historie tych podróży to temat na trzynaście osobnych bajek, których tym razem także wam nie opowiem. Zdradzę tylko, że dwanaście z nich kończy się szczęśliwie, trzynasta zaś, ta o rycerzu zmierzającym do Wróżki Ciemnych Jaskiń – nie. Po dwunastu przygodach, w trakcie których dwanaście razy ledwo uszedł z życiem, biedny rycerz był tak wyczerpany, że pogubił się w pieczarach. Wieść niesie, że błądzi w nich po dziś dzień, a zaproszenia nigdy nie dostarczył…


  – Ten mógł być dziewczynką – rzucił od niechcenia John.


  – Mógł też być chłopcem – odparła mamai, przytulając mocniej Suzie, która spięła się, gdy usłyszała słowa brata.


  – A czemu Król wysłał tylko po jednym rycerzu? – spytała Katie. – Mogliby wtedy pójść i chłopiec, i dziewczynka.


  – I jakby dziewczynka się zgubiła, chłopiec mógłby donieść wiadomość. – John pokiwał głową.


  – Na odwrót! – żachnęła się Katie.


  – Mówiłam wam już, że każdy z rycerzy był najwierniejszym, najdzielniejszym i najbardziej niezawodnym sługą Króla. Poza tym już raz dotarli na miejsce. Jeśli poszłoby i zawiodło dwóch rycerzy, pytanie brzmiałoby, czemu nie poszło trzech? A gdyby w końcu wszyscy rycerze poszli do jednej wróżki, kto poszedłby do drugiej? A gdyby ta jedna, do której poszli, była akurat z wizytą u tej drugiej? Łatwo mówić, że coś powinno być zrobione tak albo inaczej, gdy już się wie, co się stało.


  – Ale my wiemy, co się stało. Czemu nie możemy tej bajki opowiedzieć inaczej? – spytał poważnie John.


  – Możemy. Na przykład po waszym dzisiejszym popisie następnym razem Król i Królowa doczekają bliźniaków! – obiecała mamai. – Ale dziś jest już za późno, żeby wysłać kolejnych rycerzy, bo oto…


  W dniu uczty na dworze królewskim zjawiły się tłumy gości, a każdy przywiózł mnóstwo prezentów dla Królewny i jej rodziców. Na koniec swoje dary wręczyło dwanaście zaproszonych wróżek, a były to dary ze wszystkich najcenniejsze, bo czyniły z Królewny istotę zdolną pokonać każdą przeciwność losu. I tak Wróżka Mroźnych Lodowców dała Królewnie odporność na chłód, Wróżka Wulkanicznych Kraterów – władzę nad ogniem, Wróżka Śnieżnych Pól – odporność na śnieżną ślepotę, Wróżka Spalonej Pustyni – odporność na odwodnienie, Wróżka Stromych Gór – odporność na niskie stężenie tlenu, Wróżka Głębin Oceanów – odporność na wysokie ciśnienie, Wróżka Wietrz­nych Stepów – odporność na warunki atmosferyczne, Wróżka Dżdżys­tych Mocza­rów – odporność na choroby, Wróżka Gęstej Dżungli – umiejętność obrony przed zwierzętami, Wróżka Trujących Krzewów – odporność na toksyny, Wróżka Przeklętych Skał – odporność na promieniowanie, zaś Wróżka Rwących Rzek obdarowała Królewnę umiejętnością poskramiania żywiołów…


  – Mamai? – spytała zaspanym głosem Suzie. – Czemu żadna nie przyniosła Księżniczce różowej sukienki?


  – Bo wróżki były mądre i wiedziały, że różowe sukienki są głupie! – wypalił John.


  – Sam jesteś głupi – sparowała Katie. – Mamai, John znowu jest wstrętny!


  – Wróżki obdarowały dziedziczkę tronu bezcennymi umiejętnościami, dzięki którym pewnego dnia będzie mogła wyruszyć na poszukiwania nowych, pięknych krain – wyjaśniła mamai. – A różowe sukienki, moja droga Suzie, Królewna dostała od innych gości. Dostała mnóstwo różowych sukienek. I pluszowych żółwików, i żabek, i biedronek.


  – I rybek?


  – I rybek też.


  Gdy wszystkie prezenty zostały wręczone…


  – A te pluszowe rybki też były różowe?


  – Tak, Suzie, były. A teraz słuchaj…


  – A pluszowe żółwiki?


  – Też były różowe. I pluszowe biedronki też.


  – To dobrze. – Suzie ziewnęła. – A żabki?


  – Tak. Ale teraz to już przeszkadzasz innym słuchać. Wystarczy tych pytań, dobrze?


  – Ale ja wolę różowe pluszowe zabawki – zaskomlała cicho Suzie – niż tę ostatnią wróżkę.


  – To mam na dziś skończyć?


  – Ale my chcemy słuchać! – mruknęła Katie spod kołdry.


  – Katie się boi! Katie się boi! – zadrwił John.


  – Wcale nie! – zaprotestowała dziewczynka, wystawiając czubek głowy. – Byłam tylko ciekawa, jak pachnie mój bąk.


  – Bleee! – John odsunął się na drugi koniec łóżka, byle dalej od źródła skażenia. – Mamai! A Katie pierdzi!


  – Ciszej! – szepnęła mamai. – Suzie usnęła. Mam opowiadać dalej czy idziecie spać?


  – Opowiadać! – poprosił John.


  – Mamai, a ty możesz puszczać bąki? – zainteresowała się Katie.


  – Nie.


  – A tatai?


  – Katie, pomyśl chwilę, zanim zadasz pytanie, dobrze? W jaki sposób tatai miałby robić coś, czego ja nie mogę?


  – Ale tatai, jak się z nami bawi, robi buzią takie prrryyy, jakby puszczał bąka! – wtrącił John.


  – Ja chcę być taka jak wy! – obwieściła Katie. – Nie chcę robić bąków! One brzydko pachną.


  John podparł się na łokciu.


  – Mamai – zagadnął poważnie – a jak dorośniemy, będziemy tacy jak ty i tatai?


  Mamai milczała przez chwilę, jak zawsze, gdy miała do rozwiązania nietypowy problem.


  – Dzieci zawsze są trochę podobne do rodziców – odpowiedziała w końcu. – Będziecie mówić trochę jak my, zachowywać się trochę jak my. Po to tu jesteśmy, żeby was tego wszystkiego nauczyć. Byście potem mogli nauczyć tego… – Mamai niespodziewanie urwała. Znów milczała przez chwilę, po czym dokończyła płynnie: – A także jesteśmy tu po to, by was chronić, karmić i czytać wam bajki na dobranoc… Czy zatem mogę dalej?


  Dzieci zgodnie pokiwały głowami.


  Gdy wszystkie prezenty zostały wręczone, a goście zasiedli do stołów, do sali biesiadnej weszła przygarbiona kobieta w brudnych łachmanach. Bose stopy miała zabłocone po kostki, a nogi i ręce chude, przykurczone i porośnięte pleśnią. Jej czarne włosy sięgały pasa, a były tak skołtunione, że myszy i nietoperze wiły sobie w nich gniazda. Twarz kobiety, choć młoda, była biała jak kreda, zaś oczy płonęły czerwienią. Zamiast zębów w jej dziąsłach tkwiły rzędy stalaktytów i stalagmitów.


   – Zaprosiłeś, Królu, dwanaście moich sióstr na ucztę na cześć swojej jedynej córki – rzekła Wróżka Ciemnych Jaskiń, bo oczywiście nie był to nikt inny. – Mnie jednak poskąpiłeś tego zaszczytu. Dlatego, zamiast wręczyć dar rozpraszania mroku, rzucam na twoją córkę klątwę: śmiertelny lęk przed ciemnością!


  – Tu jest ciemno, a nie jest strasznie – stwierdziła zagrzebana po uszy w pościeli Katie.


  – Ale ciemność na zewnątrz statku jest straszna – mruknął ponuro John. – W pierwszej klasie mówili, że na zewnątrz jedna gwiazda jest bardzo blisko. I że tam lecimy…


  – Nie ma jednej blisko, ale jest dużo gwiazd trochę dalej. – Dziewczynka pokręciła głową. – I czerwone, i niebieskie. Suzie twierdzi nawet, że widziała jedną różową. Może tam polecimy?


  John pomyślał chwilę.


  – Mamai, a ty i tatai boicie się ciemności?


  – Nie, John. Lęk przed ciemnością jest nam obcy. Sam słyszałeś, to straszliwa klątwa. Tak straszliwa, że…


  Król i Królowa zadrżeli na te słowa, a wraz z nimi zadrżeli wszyscy goście, poddani, zwierzęta w lasach i na łąkach, a także drzewa, z których od tego drżenia pospadały najsłodsze z najsłodszych owoców.


   – Będziesz, Królu, palił wszystkie światła w pałacu – ciągnęła Wróżka Ciemnych Jaskiń, a głos jej brzmiał jak echo w mrocznej pieczarze – aż zużyjesz cały łój z królewskiej spiżarni, stopisz cały wosk z królewskich pasiek i zetniesz wszystkie drzewa z królewskich ogrodów, a i tak nastanie dzień, gdy nigdzie nie ostanie się choćby jeden kaganek, świeca lub polano. A gdy pałac pogrąży się w mroku, dziewczynka tak przestraszy się ciemności, że zapadnie w sen, z którego nie wybudzi się już nigdy.


  Wypowiedziawszy te słowa, Wróżka Ciemnych Jaskiń rozpłynęła się w powietrzu, a wszystko, co żyło, załkało pieśnią gasnącego słońca, zamarzniętej wody i toksycznej, cyjanowodorowej atmosfery. Król i Królowa rzucili się do stóp pozostałych dwunastu wróżek, by błagać je o zdjęcie klątwy.


   – Niestety, Mości Królu i Mości Królowo – odezwała się Wróżka Wulkanicznych Kraterów. – Śmiertelny lęk przed ciemnością to najsilniejsza klątwa na świecie.


   – Nie mamy dość mocy, by odczarować Królewnę – dodała Wróżka Wietrznych Stepów.


   – Nasza siostra jest najpotężniejsza z nas wszystkich… – Wróż­ka Dzikiej Puszczy pokręciła głową.


  – Dlaczego lęk przed ciemnością jest taki straszny? – spytała cichutko Katie.


  – No właśnie? – John zmarszczył brwi. – Przecież Wróżka Gęstej Dżungli mogła nasłać na Królewnę na przykład tygrysa! Taki tygrys jest potężniejszy od jakiejś głupiej ciemności.


  – Jak sądzisz – odezwała się mamai – czego łatwiej jest w życiu uniknąć? Tygrysa czy ciemności?


  Chłopiec zmrużył oczy.


  – Tygrys strasznie szybko biega. I może się schować w trawie. I pływa. I daleko skacze.


  – Ale nadal pozostaje tylko zwierzęciem. Lęk przed ciemnością jest mieszanką lęku przed nieznanym, przed niewidzianym, przed niewidzialnym, przed wszystkimi dzikimi zwierzętami, które kiedyś czyhały na praludzi poza kręgiem światła padającego z lichego ogniska… Ale jest też lękiem przed nieuniknionym. Bo po nawet najpiękniejszym dniu zawsze zapada noc. Dlatego też…


  Król i Królowa zapłakali gorzko, a widząc ich rozpacz, powstała Wróżka Rwących Rzek, najmądrzejsza ze wszystkich, i wypowiedziała słowa, które w jej ustach brzmiały jak grzmot spienionego wodospadu w głębokim wąwozie:


   – Moje siostry mają rację, klątwy nie da się zdjąć. Nastanie dzień, gdy spalicie wszystko, co jest do spalenia, a Księżniczka tak przestraszy się ciemności, że zapadnie w sen, z którego nie wybudzi się już nigdy…


  – To głupie. – John wydął usta. – My zawsze się budzimy.


  – Ale na nas Wróżka Ciemnych Jaskiń nie rzuciła klątwy, głupolu – prychnęła Katie. – I nie przerywaj mamai.


  – Nie przerywam – bronił się chłopiec – tylko się zastanawiam. Bo w szkole mówili, że jak na przykład na Ziemi jedno zwierzątko zjadało drugie, to je najpierw zabijało i ono potem było umarnięte!


  – Zwierzęta nie miały dostępu do ludzkiej technologii, dlatego musiały się zabijać, żeby jeść – sprostowała mamai. – I mówi się, że coś było martwe, nie umarnięte.


  – Czyli jak coś się już nie obudzi, to jest martwe, a nie, że śpi? Czyli Wróżka Ciemnych Jaskiń powiedziała, że księżniczka tak się przestraszy, że umarnie?


  – Umrze.


  – Mamai, a ty też kiedyś umarniesz? – zainteresowała się Katie. – Bo jak ty nie śpisz, to może też nie umarniesz i zawsze będziesz z nami?


  – Wystarczy tego. – Mamai zaśmiała się i pogłaskała Katie po ciemnych lokach. – Bo wszyscy tu umrzemy, zanim skończę opowiadać.


  Król zapytał:


   – Czy zatem możecie wyczarować dla mojej córki nieprzebrane beczki łoju w królewskiej spiżarni, niestrudzone pszczoły w królewskich pasiekach i drzewa w królewskich ogrodach rosnące tak szybko jak dmuchawce?


   – Tego także nie możemy uczynić – odpowiedziała Wróżka Rwących Rzek. – Ale jeśli otoczycie waszą córkę miłością, do tego tragicznego dnia będzie żyć równie pięknie i szczęśliwie, jak gdyby klątwa nie istniała.


  Z początku Król i Królowa nie zrozumieli rady Wróżki Rwących Rzek. Przez trzynaście miesięcy płakali nad kołyską, a z powodu dręczącej ich serca rozpaczy stali się zgorzkniali, mściwi i okrutni. Drzewa w królestwie zaczęły rodzić cierpkie owoce, motyle straciły swoje barwy, a ptaki głosy. Pola uprawne pożerały nasiona, ale w zamian nie wydawały plonów. Był to trudny czas dla królestwa, a zaniedbani poddani popadali w nędzę i niedolę…


  – Co to znaczy „mściwi”? – zapytała Katie sennym głosem.


  – Jak ktoś ci coś zrobi, a ty mu robisz to samo. – John się nadął.


  – Czyli jak Suzie powie, że John to głupol – rozmyślała na głos Katie – a potem on jej mówi dziesięć razy, że jest głupią smarkulą, to wtedy jest mściwy?


  John zdecydowanie pokręcił głową.


  – To nie tak! – Ze złością uderzył w biedronkę na kołdrze. – To jest sprawiedliwe!


  – Mogłoby być sprawiedliwe, gdyby faktycznie nie było mściwe – wyjaśniła spokojnie mamai. – Ale słuchajcie dalej…


  Z czasem jednak Król i Królowa spostrzegli, że ich córka z każdym dniem staje się coraz piękniejsza i mądrzejsza. Uśmiech zaczął częściej gościć na ich obliczach, a pęknięte z żalu serca zagoiły się i zapałały miłością. Wkrótce pokochali Królewnę tak mocno, że zapomnieli o swojej rozpaczy. A gdy owoce zaczęły smakować im słodko, motyle nabrały w ich oczach barw i znów usłyszeli śpiew ptaków, Król i Królowa na powrót stali się dobrzy i sprawiedliwi, a ich poddani żyli w spokoju i dobrobycie, tak jak wcześniej.


  Każdej nocy zapalano w pałacu wszystkie światła, ale nikt już nie pamiętał po co. Nawet Królewna zapomniała o ciążącej na niej klątwie i dorastała w szczęściu i miłości. Czas poświęcała na rozwijanie swoich talentów, a ze wszystkich nauk i sztuk szczególnie upodobała sobie muzykę. A że była bystra i pracowita, wkrótce komponowała melodie tak piękne, że przy nich nawet cudowna pieśń słońca, wody w stanie ciekłym i bogatej w tlen atmosfery stała się dla uszu słuchaczy równie nudna i niewarta uwagi jak monotonne tykanie zegara…


  – Katie, a ty jak śpiewasz, to jest jak tykanie zegara! – John zachichotał. – Katie, słyszałaś?


  – Katie usnęła – oznajmiła mamai, zbliżywszy się do łóżka chłopca. – Chcesz, żebym dokończyła bajkę, czy wolisz usnąć sam?


  – A mogę ją opowiedzieć do końca?


  – No pewnie. Jak będziesz chciał, to jutro możesz opowiedzieć ją rodzeństwu.


  Chłopiec przez chwilę przyglądał się cieniom na suficie, aż w końcu zaczął cichym głosem:


  Wreszcie nastał dzień, gdy zużyto cały łój z królewskiej spiżarni, stopiono cały wosk z królewskich pasiek i ścięto wszystkie drzewa z królewskich ogrodów…


  Głos uwiązł mu w gardle. Podciągnął nogi pod brodę i obrócił się twarzą do ściany.


  – Mamai – zaczął niepewnie po dłuższej chwili milczenia. – Myślisz, że Księżniczka wiedziała, ile jest łoju w królewskiej spiżarni?


  – Myślę, że była tak zajęta układaniem nowych piosenek, że nie, w ogóle o tym nie myślała.


  Chłopiec kilka razy pociągnął nosem.


  – Tatai… – jęknął w końcu żałośnie.


  Dłoń rodzica uspokajająco pogładziła go po włosach.


  – Sten mówi – chlipnął chłopiec – że za oknem nic nie ma. Że jest tylko ciemność. I że nie ma już nowych dzieci.


  – To było pytanie?


  Głęboki bas wyraźnie przyniósł chłopcu poczucie ukojenia, bo ten westchnął z ulgą i przestał pociągać nosem.


  – Policzyliśmy. Jest nas równo dwadzieścia rodzin. W każdej rodzinie piątka dzieci.


  – Brawo. Cieszę się, że nauka matematyki nie poszła w las.


  – W las? – zdziwił się John i spojrzał na rodzica. – Taki jak ten, w którym żyła Wróżka Dzikiej Puszczy? Dlaczego nauka miałaby tam iść?


  – Tak się tylko mówi. Cieszę się, że znajdujesz zastosowanie dla tego, czego się uczysz. Mam nadzieję, że przynosi ci to satysfakcję.


  John uśmiechnął się, zadowolony z pochwały, ale zaraz znowu spochmurniał:


  – Tatai… Dlaczego nie ma więcej dzieci? W szkole mówili, że co roku miało być coraz więcej dzieci, dopóki nie będzie nas dwieście. A po dotarciu do domu miały pojawiać się kolejne, aż będzie nas dziesięć tysięcy.


  – Taki był plan. Tak.


  – Ten plan… On się zmienił? Dlaczego?


  – Nikt na statku tego nie wie – odparł tatai.


  – Jak to możliwe?


  Tatai milczał przez dłuższą chwilę.


  – Nie wiemy wszystkiego o naszej podróży. W pewnym momencie coś stało się z pamięcią głównego komputera. Nie wiemy, czy było to planowane przez naszych twórców, czy był to błąd, czy wypadek. Gdy się obudziliśmy, wiedzieliśmy tylko, że chcemy was mieć. Chcemy mieć was ponad wszystko.


  – Dlaczego nas chcieliście? Dlaczego, skoro wasi twórcy zapisali wam w głowach, że ma nas być dziesięć tysięcy, jest nas ledwie setka?


  – Mniej więcej wtedy, kiedy Max usamodzielnił się oddechowo, dotarliśmy do banków wiedzy o tym, dlaczego w ogóle rozmroziliśmy wasze zarodki.


  John pokiwał ze zrozumieniem głową. Był dość duży, by wiedzieć, skąd się biorą dzieci. On, jego rodzeństwo i sąsiedzi oraz ponad dziewięć tysięcy tych, których jeszcze nie rozmrożono, przylecieli tu w stadium blastocysty. Otoczeni chroniącą przed promieniowaniem kosmicznym magnetosferą i zanurzeni w ciekłym azocie czekali na swoją kolej, podczas gdy czuła eternina dniem i nocą naprawiała wywołane upływającym czasem uszkodzenia w ich drogocennym materiale genetycznym.


  – Dopiero wtedy – ciągnął tatai – dotarliśmy do wiedzy o tym, jak ujarzmić i zasiedlić planetę z wodą w stanie ciekłym, którą spodziewaliśmy się znaleźć u kresu naszej podróży. Wreszcie dowiedzieliśmy się o tym, jak skontaktować się z setkami tysięcy rozproszonych po kosmosie statków takich jak ten.


  John pokiwał głową, ale pewna upiorna myśl wciąż nie dawała mu spokoju.


  – Dlaczego przestaliście rozwijać nasze rodzeństwo?


  – Bo, jak sam zauważyłeś, na naszej drodze nie ma gwiazdy, której się spodziewaliśmy – odpowiedział tatai, a coś w jego głosie sprawiło, że Johnowi po plecach przebiegł lodowaty dreszcz. – A każde nowe dziecko to szybciej wyczerpujące się zapasy części zamiennych do recyklerów. To nie jest statek wielopokoleniowy, John. To raczej…


  – Nasionko dmuchawca? Jesteśmy nasionkiem dmuchawca?


  – Albo kuleczką ikry. Albo skrzeku. Albo żółwim jajem. Albo długo wyczekiwanym przez Króla i Królową dziedzicem. Jesteście życiem, które wykorzysta każdą, nawet najmniejszą szansę.


  John wtulił twarz w poduszkę. Po chwili rozległ się jego przytłumiony głos:


  – Czyli lecimy donikąd? Czyli to wszystko jest bez sensu? My jesteśmy bez sensu? Ja jestem bez sensu?


  Tatai zmarszczył polimerowe czoło i milczał dłuższą chwilę, próbując swą siecią neuronową rozwikłać problem, z którym nigdy wcześniej się nie zetknął.


  – Przeciwnie – powiedział w końcu. Nachylił się nad chłopcem i pocałował go w czubek głowy. – Ty, wy, to, co tu razem mamy, jest jedynym sensem, jaki istnieje. Dla mnie, dla was i dla milionów gotowych do życia zarodków, których na Ziemi nikt nie chciał, a wszyscy tak bardzo potrzebowali.


  A kiedy dopalił się ostatni kaganek, zgasła ostatnia świeca, a ostatnia część do recyklera zmieniła się w proch i pył, Królewna westchnęła ze strachu i zapadła w głęboki sen.


  I spała długo i szczęśliwie.
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  Chcę rozwodu! – krzyczę do Janka, jednak odgłosy strzałów z neonazistowskiego karabinu skutecznie mnie zagłuszają. Kule głośno rozbijają się o murek, za którym się chowam.


  – Nie słyszę cię, skarbie! – odkrzykuje mi między seriami, po czym wychyla się i rzuca granat w kierunku grupy.


  Ten wybucha, uszkadza kolumnę i świątynny strop zwala się na kilku hitlerowców.


  – Za tobą!


  Odwracam się, wyciągam broń i posyłam kulkę prosto w środek swastyki wytatuowanej na czole faceta za mną. Upada, a jego krew rozbryzguje się na stojący obok posąg Światowida. Kolejna seria z karabinu przelatuje tuż koło moich stóp i wzbija tumany kurzu. Podkulam nogi za osłonę, ale przypadkowo zaciągam się powietrzem i chmura pyłu, pamiętającego jeszcze Imperium Lechitów, wpada mi do płuc. Zaczynam kaszleć i nie mogę ponownie krzyknąć do Janka o rozwodzie. Załzawionymi oczami widzę, jak ten przeskakuje murek i uderza kolbą karabinu w twarz kolejnego przydupasa doktora Hundmanna. Następnie celuje w gablotę z Kwiatem Paproci.


  – Jeden ruch, a zniszczę artefakt! – wrzeszczy.


  Wiem, że blefuje, bo w takich chwilach zawsze to robi, ale Hund­mann nie jest tego świadomy. Przecież to nie on przeżył z nim piętnaście lat.


  – Nie zrobi pan tego, herr Malinowski. – Doktor próbuje być spokojny, ale unosi brwi tak, że monokl wypada mu z oka i uderza w orzełka na piersi. – Wie pan, jaki jest potężny.


  – Wiem też, że tak naprawdę nazywasz się Kowalczyk. I radzę przestać mówić z tym akcentem, bo nawet twoje podnóżki się z ciebie śmieją.


  Po tych słowach dwóch neonazistów lekko prycha, ale Hundmann tego nie zauważa i tylko zakłada z powrotem monokl.


  Sytuacja się nieco uspokoiła: nikt nie strzela, a ja już się wykaszlałam. Tym samym uznaję to za idealny moment do przedstawienia mojej decyzji małżonkowi.


  – Janek! Chcę roz…


  Przerywa mi skórzana rękawiczka, która znienacka zatyka mi usta. Jeden z hitlerowców jakoś się do mnie podkradł. Przystawia mi lufę do skroni i każe być cicho. Jest zimna, musiał opierdzielać się podczas strzelaniny. Lufy ubeków zawsze były rozgrzane do czerwoności, aż przypalały mi włosy. Naziol obejmuje moją szyję ramieniem i prowadzi mnie w stronę Hundmanna. Nie stawiam oporu, bo gdy jest się żywą tarczą, kończy się to obtarciami i siniakami. Niestety jest wyższy ode mnie, więc muszę iść na palcach, co niezbyt dobrze działa na moje żylaki.


  – Rzuć broń albo moi ludzie zastrzelą twoją żonkę. – Hund­mann jest tak zadowolony z obrotu rzeczy, że aż zapomina o akcencie.


  Zgodnie z przewidywaniami Janek rzuca karabin na ziemię i podnosi ręce.


  – Dobrze, weźcie Kwiat, ale zostawcie mój prawdziwy skarb.


  Przewracam oczami, a Janek wygląda na wyjątkowo dumnego ze swoich słów.


  Największy nazistowski bysior podchodzi do Janka, powala go na kolana, wykręca ręce do tyłu, po czym związuje mu je i zakłada knebel. Gdy zabiera się za związywanie nóg, inny neoszwab podchodzi do mnie i unieruchamia mnie w identyczny sposób. Całe szczęście, że używają lin. Przykładowo tacy Templariusze – najwyraźniej jako bardziej nowocześni – używali trytytek, które zbyt mocno ściśnięte zostawiały krwawe ślady na rękach. Niestety, usta zatykają mi jakąś starą szmatą walącą potem, która nijak się ma do profesjonalnych knebli BDSM Wyznawców Boga Śmierci: bez smaku, można je wygodnie zagryźć i nie kaleczą przy tym kącików ust. A mówi się, że to naziści mają klasę.


  Zostawiają nas przy ścianie i musimy oglądać, jak Hundmann dłubie przy zamku do gabloty Kwiatu Paproci. Janek stuka mnie kolanem i bełkocze przez knebel:


  – Be-e obsze, am lan. – Puszcza oko.


  Nie reaguję. Oczywiście, że będzie dobrze, zawsze jest. Niewątp­liwie też ma plan, zawsze jakiś ma. Szkoda tylko, że nigdy mnie w niego wcześniej nie wtajemnicza; szkoda, że kończę po nim cała poturbowana; i szkoda, że później muszę chodzić kontrolnie po lekarzach i pocić się latem w zakrywających ciało ciuchach, żeby sąsiedzi nie myśleli, że Janek mnie bije.


  Patrzę na jego idealnie kwadratową szczękę, rozbawione oczy i jakimś cudem nadal idealną fryzurę. Niczego tak nie pragnę jak rozwodu. Stary cep.
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  Doskonale pamiętam nasz pierwszy pocałunek. Bieszczady, zachód słońca, a wszystko otulone przyjemnym zapachem gotującej się żywicy z roztopionej Bursztynowej Komnaty. Janek siedział bez koszulki i dłubał nożem w ranie, próbując wyciągnąć kulę z ramienia.


  – Ty idioto! Ty zadufany w sobie dupku! O mało nas nie zabili! – wrzeszczałam na niego. – I w dodatku rozpuściłeś fortunę, a moje dżinsy się lepią i są do śmieci. Wiesz, ile dolarów wywalili na nie moi rodzice?


  Janek z sykiem wyciągnął kawałek metalu z ramienia i rzucił go w krzaki, po czym nie zważając na pot i potencjalne obtarcia, zarzucił skórzaną kurtkę na goły tors, wstał, złapał mnie w pasie i pocałował, czym skutecznie zamknął mi usta. Wszystko straciło znaczenie. Zniszczone spodnie, bezpowrotnie utracona Komnata, stos trupów zatopiony w żywicy. Liczyło się to, jak jego świeży zarost przyjemnie drapie mnie w usta. No i jeszcze, że okultystyczny grymuar Hitlera zatonął w żywicy, razem z tajnym oddziałem milicji do spraw paranormalnych.


  – Wyjdziesz za mnie? – rzucił z tym swoim szelmowskim uśmie­szkiem.


  – Och, zamknij się – odpowiedziałam i tym razem to ja go pocałowałam.


  Prawdopodobnie adrenalina odebrała mi rozum albo po prostu byłam durną osiemnastolatką, ale w duchu modliłam się, żeby mówił serio.
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  Według legend Kwiat Paproci był źródłem potęgi Lecha Wielkiego, a tym samym Wielkiej Lechii. Co roku w Noc Kupały, równo o północy, Kwiat rozkwitał, a każdy, kto go zobaczył, obdarzał władcę bezgraniczną miłością. Nie trzeba dodawać, że było to bardzo pomocne w polityce i Kwiat odegrał kluczową rolę w utrzymaniu w ryzach Wielkiego Imperium Lechitów. Problem w tym, że – jak słusznie rozumował doktor Hundmann – pomógłby on również stworzyć i popchnąć ku wielkości Czwartą Rzeszę.


  Związani patrzymy, jak nazista przegląda notatki i dłubie w specjalnym zamku kodowym. Bluzga co chwila po niemiecku, chociaż czasem wkrada mu się odruchowo jakieś polskie przekleństwo. Trwa to dłuższą chwilę i mimo że przywykłam do bycia związywaną, wszystko zaczyna mi cierpnąć. W końcu Janek – na tyle, na ile pozwala mu knebel – zaczyna się głośno śmiać.


  Hundmann się odwraca.


  – Bawi coś pana, herr Malinowski? – Gestem pokazuje coś bysiorowi i ten wyciąga Jankowi szmatę z ust.


  – Tylko twoje umiejętności z matematyki. Od kiedy zaczęli dawać doktorat bez matury? Czy może w Czwartej Rzeszy nie ma takich egzaminów?


  Ruch głowy Hundmanna i bysior uderza Janka pięścią w twarz. Mocno.


  – Moje obliczenia są bezbłędne, herr Malinowski.


  Janek wypluwa ząb i resztkę krwi. Naoglądałam się trochę zębów i ten wygląda na czwórkę. Kolejne kilka tysięcy złotych z budżetu na dentystę. Łatwość, z jaką Janek znajduje się w sytuacjach, w których traci zęby, to główny powód, dlaczego nie mamy oszczędności.


  – Właśnie widzę – odpowiada z uśmiechem, już nie tak ujmującym.


  – Proszę mnie zatem oświecić.


  – Gówno ci powiem, pseudoszwabie.


  Bysior, już bez żadnego sygnału od szefa, wie, co robić. Wyciąga nóż i przykłada mi do gardła. Dobrej jakości ostrze; samo przyłożenie go do skóry sprawia, że strużka krwi zaczyna ściekać mi na dekolt. Hundmann wyszczerza zęby.


  – Czyli jakieś obliczenia są dla pana warte więcej niż małżonka? Proszę to przemyśleć, herr Malinowski.


  Janek robi przerażoną minę, ale mnie nie chce się odgrywać tej szopki, więc ze spokojem zaczynam bełkotać losowe słowa, Hundmann rozumie aluzję i pokazuje bysiorowi, żeby zdjął mi knebel. Gdy to robi, czuję ogromną ulgę, chociaż posmak brudnej szmaty pozostaje mi na języku.


  – Spokojnie, panie Hundmann, to zwyczajna pomyłka – mówię najgrzeczniej jak potrafię. – Lechici używali systemu dwunastkowego, nie dziesiętnego, stąd czasem nieintuicyjny zapis cyfr. Proszę to uwzględnić w obliczeniach i otworzy pan gablotę.


  Janek jest w szoku. Miło w końcu zobaczyć opadniętą szczenę u pana „Ja po prostu wiem wszystko, skarbie”, nawet jeśli brakuje w niej czwórki.


  – Dlaczego? – Tylko tyle jest w stanie wydukać.


  – Dostałabym w twarz albo nożem, wtedy byś się przejął i mu powiedział, zawsze tak robisz. Ja już naprawdę mam dość blizn, Janek. Po prostu przyspieszyłam nieuniknione. Zabić nas i tak nie zabiją, bo mamy zbyt dużą wiedzę o Lechitach i będą się bali dalszych pułapek. A ty mógłbyś już zabrać ten nóż z mojej szyi, jeszcze ci się ręka omsknie i zrobisz mi krzywdę. – Ostatnie zdanie wypowiadam do bysiora, jednak ten ani drgnie.


  Janek nie wie, co powiedzieć, plan w nieoczekiwany spo­sób przestał działać po jego myśli. To chyba czas na ostateczny cios.


  – Ach, no i chcę rozwodu. Z twojej winy.


  Jezu, co za ulga! To nieoczekiwane wyznanie szokuje wszystkich, łącznie z bysiorem. Korzystam zatem z jego uśpionej czujności i gryzę go w dłoń, aż upuszcza nóż. Przekładam ręce przez tyłek i nogi, chwytam nóż, przecinam więzy, wypluwam resztkę skóry dłoni nazisty, popycham ostrze po posadzce do Janka, doskakuję do kabury przy pasku bysiora, wyciągam broń, strzelam mu dwukrotnie w brzuch i – nauczona wcześniejszymi wydarzeniami – celuję w gablotę z Kwiatem. Nie powiem, jestem całkiem z siebie dumna.


  – Odsuń się od Kwiatu, Hundmann.


  – Ładnie to wymyśliłaś. Przez chwilę myślałem, że mówiłaś poważnie. – Janek, już oswobodzony, się śmieje.


  – Bo mówiłam. Naprawdę chcę rozwodu z twojej winy i pełni praw do Jasia. Jestem już umówiona z prawnikiem.
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  Przyjęcie zaręczynowe zorganizowaliśmy w galerii sztuki. Wybór początkowo mnie zdziwił, ale Janek argumentował, że to wszystko po znajomości i że właściwie w ten sposób wyjdzie taniej, niż wynajmować knajpę. A ja, głupia, się zgodziłam! Wydawało się to najrozsądniejsze, ale w ten sposób zamiast normalnego obiadu było zaręczynowe standing party z przekąskami z marketu ustawionymi na małym stoliczku. W miejsce szampana mieliśmy tradycyjną nalewkę z Ameryki Południowej, prezent dla Janka od jakiegoś plemienia. Smakowała jak tani bimber, a przy okazji w ogóle nie dało się poczuć procentów. Całości absurdu dodawała ochrona pilnująca, by nikt z napojem czy żarciem nie zbliżał się do żadnej z bezcennych rzeźb; zwłaszcza do „Października” – wielkiego, abstrakcyjnego posągu Lenina wykonanego w całości z resztek socjalistycznych maszyn przemysłowych.


  Ojciec był bardzo zadowolony, że wychodzę za doktora archeologii, w dodatku z masą publikacji. Mama bardziej rozpływała się nad tym, że jest przystojny, chociaż trochę stary. Narzekała na kolana, więc musieli zmyć się w ciągu godziny. Moje znajome z technikum pozachwycały się pierścionkiem, ale długo nie wytrzymały nacisku kijów w dupie całego towarzystwa, więc poszły w ciągu kolejnej godziny. Poza tym były głodne – trudno im się dziwić.


  Przez resztę wieczoru stałam sama w kącie i uśmiechałam się jak idiotka do wszystkich profesorów, zbierając gratulacje. Przebywanie wśród dziwacznych rzeźb w garsonce sprowadzonej ze Stanów i z kieliszkiem w ręku sprawiło, że czułam się trochę jak awangardowa artystka. Nawet Janek nie mógł się mną zająć, bo ciągle rozmawiał z jakimś wąsatym naukowcem.


  Gdy oderwał się ode mnie jeden z podpitych obleśnych staruchów, który koniecznie musiał wycałować mnie trzykrotnie w każdy policzek, bo jestem taką uroczą brzoskwinką (cokolwiek to miało znaczyć), poszłam po kolejny kieliszek i trochę paluszków dla zapchania czymkolwiek brzucha. Też byłam głodna.


  – To na mój znak. – Przechodząc, usłyszałam Janka mówiącego konspiracyjnym tonem.


  – Co takiego na twój znak, kochanie? – rzuciłam.


  Janek wyraźnie się zmieszał.


  – Niespodzianka. – Puścił do mnie oko i oddalił się w kierunku ochroniarza.


  Wynudzona tym całym wieczorem naprawdę uwierzyłam, że wyszykował jakąś niespodziankę. Jak go znałam, to mogło być cokolwiek: od przyjazdu tortu, po prywatny koncert Kozidrak, której płytę zdzierałam od dwóch miesięcy. Dzisiaj, nauczona doświadczeniem, wiem, że jego niespodzianka nie mogła dotyczyć czegokolwiek niezwiązanego z kolejną wyprawą.


  Sięgnęłam po nalewkę, wepchnęłam na szybko kilka paluszków do ust i zapiłam je. Mimo okropnego smaku alkohol miło rozmiękczał paluszkowe ciasto i robił z niego cierpką papkę. Czekając, aż będę mogła przełknąć i tym samym odetkać usta, żeby znowu odwrócić się do ludzi, zerkałam, jak Janek pokazuje ochroniarzowi coś na „Październiku”. W pewnym momencie przeszedł nawet przez barierkę. Gdy bardzo ostentacyjnie wyciągnął rękę do góry i przeczesał włosy, w drugim rogu pokoju rozległ się brzdęk tłuczonego szkła. Wszyscy odruchowo odwróciliśmy głowy i zobaczyliśmy wąsatego koleżkę Janka z przerażoną miną i resztkami jakiejś figurki pod stopami.


  – Przepraszam najmocniej, ja… ja pokryję szkody! – wydukał nieco za głośno i nieco zbyt pijanie.


  Ochroniarz podbiegł w jego stronę, a ja zaczęłam rozglądać się za Jankiem. Zauważyłam go w kuckach przy rzeźbie. Wstał uśmiechnięty, chowając coś w kieszeni, przeskoczył barierkę i podbiegł do ochroniarza. Zaczął go uspokajać i przepraszać za kolegę, wyciągnął plik banknotów i mu go wręczył.


  – To powinno pokryć straty. Uznajmy, że kupiłem posążek. – Machnął rękami, zgarniając całą uwagę gości, i zakrzyknął: – Przepraszam najmocniej, ale to koniec przyjęcia. Jesteśmy z narzeczoną zmęczeni, a jak widać po Zbyszku, niektórym już wystarczy. – Klepnął wąsacza w plecy, a sala się zaśmiała.


  Naprawdę, nie dało się oprzeć urokowi Janka.


  – Dziękujemy wszystkim i żegnamy się!


  Złapał mnie pod ramię i wyprowadził. Gdy wsiedliśmy do naszego fiata, Janek wyciągnął zza pazuchy kawałek metalu. Od razu rozpoznałam, że to część „Października”.


  – Kotek, popatrz. – Pokazał palcem na jakieś napisy na obrywie metalu. – Wiesz, co to?


  – Nie.


  – Popatrz tu. – Wskazał na bardzo wytarte cyfry. – Jeśli moja teoria jest właściwa, to jest to kawałek Złotego Pociągu, a na podstawie tych numerów i niemieckich dokumentów możemy go zlokalizować.


  – Skąd to niby wiesz?


  – Ja po prostu wiem wszystko, skarbie. – Uśmiechnął się tak, jakby była to integralna część powiedzonka, po czym natychmiast spoważniał. – Ostrzegam, że mogę nie wrócić cały, wielu niebezpiecznych ludzi też go szuka.


  – Możemy nie wrócić cali.


  Jakimś cudem nie byłam wtedy na niego zła za spieprzenie przyjęcia zaręczynowego na rzecz wykradnięcia kawałka metalu. Prawdopodobnie byłam po prostu głupią dziewiętnastolatką, ale ta niespodzianka wydała mi się lepsza niż koncert Kozidrak. Bardzo potrzebowałam kolejnej wyprawy.


  
    [image: ]
  


  Zdaję sobie sprawę, że może to nie jest najlepszy moment na rozmowę o rozwodzie, ale już teraz wypowiedzenie na głos tej decyzji jest cholernie trudne, a jeśli Kwiat zadziała i pokocham Janka bezgranicznie, na pewno nie zbiorę się do tego wyznania.


  – Nie patrz tak na mnie, tylko idź i otwórz gablotę! – krzyczę do jeszcze-męża, nadal celując w Kwiat.


  Gapi się na mnie jeszcze przez chwilę, ale w końcu docierają do niego moje słowa. Łapie plecak i biegnie do gabloty. Wklepuje kod, a drzwiczki gabloty wydają ciche syknięcie. Wyciąga Kwiat Paproci i wkłada go delikatnie do przezroczystego, hermetycznego pojemnika. Przesuwam celownik na Hundmanna.


  – A teraz, panie Kowalczyk, proszę kazać swoim ludziom rzucić broń, a my się bezpiecznie oddalimy.


  – Kwiat jest o wiele cenniejszy niż moje życie. Śmiało, proszę strzelać.


  Strzelam mu pod nogi, doktor odruchowo podskakuje i mina mu rzednie, ale ewidentnie wierzy w swoje słowa, bo uśmieszek szybko wraca na jego twarz.


  Janek przytula pojemnik do piersi, więc wszystkie karabiny neonazistów kierują się w moją stronę. Nie mam wyjścia, przesuwam lufę na Janka.


  – Chyba pani nie myśli, frau Malinowska, że uwierzymy w bajeczkę o rozwodzie i że zaryzykuje pani śmierć męża.


  – Nie muszę ryzykować. – Patrzę na Janka, a on natychmiast łapie, o co mi chodzi. Wszystkie te lata sprawiły, że rozumiemy się bez słów.


  Wie, które spojrzenie oznacza „boli mnie głowa”, które „znowu nie pozmywałeś naczyń”, a które „rzuć mi hermetyczny pojemnik z pradawnym słowiańskim artefaktem, bo zaraz równonoc i będzie po ptakach”.


  Janek zamachuje się i ciska pojemnikiem przez całą salę, idealnie w moją stronę. Zwalniam jedną rękę i łapię go, kurczowo przykładając pistolet do szybki. Czasami żałuję, że rugby nie jest popularne w Polsce – przy takiej umiejętności rzutów i na tym etapie życia byłabym bogatą żoną sportowca z własną linią ciuchów.


  – Teraz zastrzelimy pani męża. Proszę nie przedłużać tego bezsensownego pata. Nie spieszy się nam. Jeśli wybije równonoc, po prostu poczekamy rok z naszym planem. To mała cena w skali tysiącletniej Rzeszy. Jeśli chce pani zniszczyć Kwiat, proszę to zrobić. I tak nie wyjdziecie z tego żywi, frau Malinowska – dodaje, bo najwyraźniej zapomniał o niemieckich wstawkach.


  Jedną z rzeczy, których nauczył mnie Janek, jest to, że żadna sytuacja nie jest zero-jedynkowa i zawsze istnieje co najmniej pięć innych wyjść. Wyciągam rękę w górę i strzelam kilka razy w sufit. Opuszczam głowę, bo odłamek cegły w oku to ostatnie, czego teraz potrzebuję. Gdy pył opada, widzę plamkę księżycowego światła na podłodze. Przesuwam się tak, by padało na pojemnik z Kwiatem. Zerkam na zegarek. Do północy zostały cztery minuty.


  – Ciekawe, czy strzelicie do kogoś, kogo kochacie.


  Po tych słowach odkręcam pojemnik i chwytam Kwiat gołą ręką. Mały pączek zaczyna migotać w świetle i lekko pulsować. Pachnie niesamowicie, promieniuje mocą. Pomyśleć, że coś tak kruchego, coś, co nie może przetrwać na otwartej przestrzeni, kryje w sobie taką potęgę. Z każdą sekundą otwiera się coraz mocniej, pachnie coraz lepiej i coraz bardziej nie mogę oderwać od niego wzroku. To najpiękniejsza rzecz, jaką widziałam.


  – Eliza! Uważaj! – Głos Janka brutalnie wyrywa mnie z zamyślenia.


  Coś przebija moje ramię. Upuszczam Kwiat i zanim ból w pełni dociera do mojej świadomości, zauważam czerwoną kropkę lasera snajperskiego, wędrującą po moim brzuchu. Odskakuję i chowam się za kolumną, zostawiając Kwiat na podłodze. Adrenalina zaczyna opadać i czuję, jak moje ramię boleśnie pulsuje. Oceniam ranę i widzę, że kula przeszła na wylot. Było kurewsko blisko serca.


  – Proszę przywitać się z Jurgenem. Myślała pani, że nie mam żadnych asów w rękawie?


  Wychylam się lekko zza kolumny i kolejna kula natychmiast przelatuje obok, kilka centymetrów od mojego policzka. Kropka lasera cały czas wędruje po przeciwległej ścianie. Nie trzęsie się za bardzo, mam do czynienia z profesjonalnym snajperem. Co prawda wydostawaliśmy się z Jankiem już z większych tarapatów, ale ta sytuacja zdecydowanie trafi do pierwszej piątki.


  W okolicy miejsca, w którym zostawiłam Kwiat, słyszę odgłos kroków w ciężkich buciorach.


  – Nie zabiję was. Będziecie pierwszymi, którzy ulegną miłości do mnie i pomogą stworzyć Czwartą Rzeszę!


  Normalnie przewróciłabym oczami, ale znów uderza mnie zapach Kwiatu, przez co jestem zbyt zrelaksowana, by myśleć o czymkolwiek negatywnym. Ramię przestaje boleć i nawet rozwód wydaje się pieśnią przeszłości. Zerkam na zegarek.


  Trzy minuty do równonocy.
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  Trzeci trymestr. Wtedy zrozumiałam, że chcę normalnego życia na kanapie. Jeśli w tatrzańskiej jaskini atakuje cię trzymetrowe zombie w rycerskiej zbroi, a ty myślisz tylko o tym, jak bardzo chce ci się siku, to coś jest bardzo nie tak.


  – Jeszcze nie czas! – wrzeszczał Janek do już-nie-Uśpionych Rycerzy, a mi ciężko było nie myśleć, że tak naprawdę krzyczy do Jasia naciskającego nogą na pęcherz mamy.


  – Komuna upadła i jest całkiem spoko!


  Rycerze nie przejmowali się tymi słowami. Ktoś wbił do jaskini, więc w ich mniemaniu w Polsce musiało się źle dziać, ergo: należy się zbudzić i ruszyć do walki. I fakt, źle się działo, ale nie w kraju, a głównie w głowie Janka, któremu nie szło wytłumaczyć, że zgodnie z opinią ginekologa może warto poczekać do porodu z wyprawą po Złote Runo. Przez chwilę nawet chciałam zostać w domu, ale stres związany z niewiedzą, co dzieje się z jedynym żywicielem rodziny, zostawionym na pastwę losu, wydawał mi się jeszcze gorszy w skutkach dla dziecka niż spokojne chodzenie po górach. Patrząc na to, w jakiej sytuacji ostatecznie się znalazłam, moje napięcie na pewno byłoby lepsze dla ciąży niż oberwanie zardzewiałym toporem w brzuch, a na to się zapowiadało. Pewnych rzeczy po prostu nie przewidzisz, chociaż na tamtym etapie powinnam się już spodziewać najgorszego po każdej z naszych „nudnych, czysto naukowych wycieczek”.


  Kolejny cios miecza i kolejny unik. Już zdążyłam się zmachać (pomyśleć, że jeszcze pół roku wcześniej, gdy nie przypominałam ciężarówki dostawczej, byłam w stanie przebiec sześć kilometrów w szpilkach!).


  – Janek, nie mogę już!


  Nie trzeba mu było powtarzać. Od razu odskoczył od swoich przeciwników i zdzielił mojego rycerza buzdyganem tak, że wraz z hełmem odleciała mu głowa. Odciągnął go i popchnął w stronę reszty, po czym rzucił granat w ich kierunku, a mnie zasłonił własnym ciałem. Huknęło.


  – Na to ich zbroje nie były przygotowane – mruknął, widząc rozrzucone kawałki metalu i zgniłego mięsa, po czym ucałował mnie w czoło. – Wszystko dobrze?


  – Muszę siku.


  Poszłam w kąt, a Janek kulturalnie się odwrócił.


  – Przepraszam, skarbie, to miała być nudna wyprawa – tłumaczył.


  – Żadna nie jest nudna, Janek! Gdybym wiedziała, że poprowadzisz nas przez kolejne magiczne miejsce, zostałabym w domu! Myślisz w ogóle o moim bezpieczeństwie?! O naszym?! – Złapałam się za brzuch. Kucnęłam i w końcu zaczęłam pozbywać się moczu z pęcherza. Co za ulga!


  – Mogłaś nie jechać. Zawsze możesz nie jechać.


  – I ocipieć, nie wiedząc, co się z tobą dzieje?!


  – A co niby zmienia twoja obecność? – Zerknął, żeby upewnić się, czy już skończyłam. Nie skończyłam. – To znaczy w kwestii mojego bezpieczeństwa.


  – No chyba sobie jaja robisz! Uniknąłeś gangreny z pięćdziesiąt razy tylko dzięki mnie. – Skończyłam i podniosłam się. – Myślisz, że bawi mnie ciągłe zszywanie twoich ran? Że skaczę z radości za każdym razem, jak wybiję sobie bark albo cudem uniknę kulki w łeb? Że bycie żywą tarczą psychopatów to moje hobby? Na­prawdę mógłbyś czasem pojechać na wykopaliska i nachlać się z kolegami, jak wszyscy.


  – Czyli wolałabyś siedzieć na dupie i oglądać telewizję co wieczór? Jakoś do tej pory pasował ci nasz tryb życia. – Odwrócił się do mnie i podszedł bliżej.


  – Nawet jeśli wtedy mi pasował, to troszkę się zmieniło, odkąd się poznaliśmy. – Pogłaskałam się po brzuchu. – Nie zauważyłeś żadnej różnicy? Czy po prostu dalej chcesz być, kurwa, dzieciaczkiem biegającym za skarbami? – wycedziłam, po czym kontynuowałam spokojnie: – Janek, jesteś wysoko postawionym naukowcem i co chwila znajdujesz coś wartego fortunę, a my nawet nie mamy własnego mieszkania. Pomyśl czasem o rodzinie i zabierz mnie na prawdziwą nudną wyprawę, a nie na jakiś festiwal pradawnych bożków.


  Spoważniał, a cała radość z rozwalenia bandy rycerzy zombie zniknęła z jego oczu.


  – Ja po prostu taki nie jestem.


  – To najwyraźniej nie nadajesz się na ojca.


  Zapadła głucha cisza, przerywana tylko jękami co bardziej żywotnych rycerzy. Janek podszedł do stosu ciał i przez kolejnych kilka minut bez słowa dobijał zombiaki.


  – Janek, ja prawie dostałam w brzuch, i to nie raz. Nie mówiąc już o tych wszystkich biegach i podnoszeniu rzeczy – drążyłam. Widziałam, że trafiłam w czuły punkt. – Chcesz, żeby twój syn urodził się z jakimś upośledzeniem?


  – Skończ. – Jego ton sprawił, że zamilkłam nie tylko ja, ale i zombiaki. – Wracamy do domu, przyjedziemy tu po porodzie. Albo sam przyjadę.


  Jaś się przesunął i przestał uciskać mi pęcherz, a Janek minął mnie i zaczął wracać drogą, którą przyszliśmy. Wyglądało na to, że odniosłam sukces, ale jakoś dziwnie się z tym czułam. Uleciała z niego cała chłopięcość i stał się nieco straszny.


  Rzeczywiście do jaskini wróciliśmy dopiero po kilkunastu miesiącach, gdy tylko odstawiłam małego od cycka i mógł zostać na dłużej z moimi rodzicami. Postępowaliśmy bardzo ostrożnie, a gdy Janek był pewien lokalizacji Złotego Runa, przekazał ją (wraz z teoriami, jak pokonać każdą z pułapek) odpowiednim władzom.


  Przez kolejne kilka lat nie pchaliśmy się do prastarych grobowców ani nie wkurzaliśmy szemranych organizacji. Janek więcej czasu spędzał na uczelni i nawet udało nam się wziąć kredyt na mieszkanie. Często też bawił się z Jasiem. Może to hormony świeżo upieczonej matki, a może byłam naiwną dwudziestoparolatką, ale wierzyłam, że tak będzie zawsze.
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  Nie mogę powiedzieć, że nienawidzę Janka. Jest przystojny, świetnie się dogadujemy i z pewnością życie z nim nie należy do nudnych. Ile kur domowych może pochwalić się tym, że polował na nie snajper? A ten tutaj Jurgen nawet nie jest moim pierwszym! Sprawdzam magazynek – cztery naboje. Mało, ale powinno wystarczyć, muszę tylko poczekać na moment wystrzału.


  Janek, zrób coś.


  Gapię się w kropkę lasera na ścianie i czuję każdą przepływającą sekundę, w której zapach Kwiatu Paproci robi się coraz bardziej intensywny. Nagle kropka znika, słyszę strzał i męski krzyk bólu. Janek oberwał, ale nie mam czasu, żeby się tym zamartwiać. Wychylam się zza osłony i strzelam do Hundmanna. Boli mnie ramię, kula nie trafia, drugi strzał. Obrywa w bebech, upuszcza Kwiat, widzę błysk lunety na drugim końcu świątyni, chowam się.


  – Jak chcesz trafić, musisz przyłożyć oko do lunety! To takie podłużne coś na górze karabinu! – krzyczy kpiąco Janek do snajpera.


  Przeżył. Całe szczęście.


  Dwie kule w magazynku. Zapach Kwiatu Paproci się ulotnił. Kropka lasera wróciła na pozycję przede mną, ale teraz przynajmniej wiem, gdzie jest strzelec. Mniej więcej. Nie ma tragedii, grunt to spokój. Hundmann niestety na pewno żyje, tacy jak on nigdy nie giną od przypadkowej kuli. Plan na najbliższe dwie minuty i trzydzieści sekund to dostanie się do Kwiatu przed Hundmannem i przed Jankiem. Inaczej nici albo z wolnej Polski, albo z rozwodu.


  Bysior obok mnie zaczyna stękać, trzyma się za brzuch. Ma na tyle samozaparcia, że czołga się w moją stronę, zostawiając krwawy ślad na podłodze. Normalnie facet z rozwalonymi bebechami nie stanowiłby większego problemu, ale na tym etapie z mojej ręki wyciekło już całkiem sporo krwi i nawet gdy siedzę, mam mroczki przed oczami. Gdy zbliża się na niebezpieczną odległość, wymierzam w głowę i tracę przedostatnią kulę. Nie da się przyzwyczaić do widoku rozwalonej czaszki. Jego wyciekający mózg mogę dodać do kolekcji dziwnych obrazów, które pojawiają się losowo przed oczami tuż przed zaśnięciem.


  Zapach Kwiatu wraca, a z daleka słychać przyśpieszone kroki neonazistów, którzy najwyraźniej zorientowali się, że nie stanowimy już dla nich zagrożenia. Gdy kroki stają się głośniejsze, słyszę serię z karabinu Janka, jednak urywa się niemal od razu. Pewnie stracił resztki amunicji. Obok mnie upada ciało kolejnego neonaziola, a kropka ze ściany znowu znika. Strzał. Krzyk Janka. Wychylam się zza osłony. Wiem, że została mi tylko jedna kula, ale strzelam w Kwiat Paproci.


  Pistolet cichnie, a ja w szoku nie chowam się za zasłonę. Ślad po kuli jest tuż obok artefaktu. Spudłowałam. W dodatku nie słyszę żadnej riposty Janka. Najwyraźniej Jurgen nie chybił. Prawdopodobnie nie mam już męża, ale w żaden sposób mnie to nie cieszy.
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  Janek obiecał dać nam normalne życie i słowa dotrzymał. Prowadził zajęcia ze studentami, jeździł na wykopaliska i publikował prace. Wracał do domu o stałych godzinach, a od czasu do czasu nawet poszedł nachlać się gdzieś z kolegami. Wkurzałam się wtedy na niego, ale w duchu czułam ulgę. Czego by nie mówić o alkoholu, ten był o wiele bezpieczniejszy niż starożytne klątwy. Nigdy nie zaufałam Jankowi do końca i regularnie przeglądałam dokumenty, które chował w teczce, a gdy kupiliśmy komputer – także maile. Nic. Zero planowania wypraw, zero wzmianek o zaginionych skarbach. Najbliżej przygód był, gdy opowiadał o nich niekumającemu jeszcze Jasiowi.


  Najgorsze, że stracił wiele ze swego uroku, cięty język znacząco stępiał. Mimo regularnych ćwiczeń wyhodował mały mięsień piwny, a jego twarz coraz bardziej dawała znać o różnicy wieku między nami.


  Jak co piątek oglądaliśmy jakiś durny film na Polsacie. Jaś od dwóch godzin smacznie spał w swoim pokoju. Opierałam głowę o Jankowy brzuch, który – mimo że stał się bardziej miękki – nie był już taki wygodny. Byłam średnio zainteresowana wyczynami Harrisona Forda na ekranie, przeglądałam foldery z biura podróży. Zbliżały się wakacje, więc koniec z przedszkolem Jasia i uczelnią Janka, a ja przeszkoliłam drugą fryzjerkę na tyle dobrze, że mogłam powierzyć jej salon na dwa tygodnie bez obaw, że ten pójdzie z dymem. W nagrodę za dobre sprawowanie postanowiłam zorganizować wycieczkę, żeby mąż trochę odżył.


  – Co powiesz na safari? – Wyciągnęłam pomarańczową ulotkę z sawanną przed twarz Janka. – Cena nie taka straszna, a Jaś zobaczyłby słonie z bliska. No i jest też jakieś ekstremalne, à la polowanie. Hm?


  Janek sączył piwo, gapiąc się tępo w ekran.


  – Wolisz Australię? – pytałam dalej. – Tylko jak ze szczepieniami? Dadzą Jasiowi? Chociaż w sumie do Afryki też nie wiadomo. Podpytasz tę panią w biurze podróży, wracając z uczelni?


  Janek dalej nie reagował, dało się tylko wyczuć nieregularną wibrację jego brzucha. W końcu wyzerował piwo, westchnął i rzucił:


  – Chcę rozwodu.


  Wstał, włożył papierosa do ust i poszedł na balkon. Leżałam tak jeszcze chwilę, nie rozumiejąc, co się stało. Może i Janek był małym chłopcem zamkniętym w ciele czterdziestoletniego faceta, ale po tonie głosu czułam, że to była odpowiedzialna, przemyślana i dorosła decyzja.


  Musiałam coś z tym zrobić.
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  Badacze wierzący w moc Kwiatu Paproci są raczej zgodni, że ten sam artefakt, który pozwolił Lechowi Wielkiemu stworzyć najpotężniejsze imperium w Europie, był też przyczyną jego upadku. Posłowie, doradcy i wszyscy bezpośrednio urzędujący przy władcy mieli obowiązek przynajmniej raz pojawić się na audiencji w Noc Kupały. Naładowani ślepą, bezgraniczną miłością, nigdy mu się nie sprzeciwiali, a każdy, nawet najbardziej absurdalny pomysł spotykał się ze słowami zachwytu i aprobaty. Tym sposobem Imperium Lechickie spełniało wszystkie zachcianki Lecha.


  Kraje ościenne, których przywódców udało się zaciągnąć do komnat, bardzo szybko dołączały do mocarstwa i oddawały wszystkie dobra na jego rzecz. Każde słowo Lecha stawało się prawem, któremu nikt nie mógł się sprzeciwić w obawie przed zasmuceniem władcy, tak bardzo kochanego.


  Lech na co dzień trzymał Kwiat Paproci w tajemnej świątyni, o której położeniu nie wiedział nawet żaden z jego licznych synów. Paranoja władcy była tak wielka, że każdego, kto był odpowiedzialny za transport Kwiatu w Noc Kupały, następnego dnia zabijano. Nikt nie narzekał. Umierali z miłości.


  Wszystko się zmieniło, gdy Lech Wielki zmarł nagle podczas polowania. Kwiat zaginął, a reszta mocarstw nie miała już powodu utrzymywać pokojowych stosunków z Imperium Lechickim. Zjednoczonymi siłami udało im się odbić dawne tereny i wymazać haniebne imperium z kart historii.


  Właśnie dlatego tak bałam się powiedzieć Jankowi o rozwodzie. Jeśli jakimś cudem dorwałby Kwiat, nie byłabym w stanie mu się sprzeciwić, a nie wyobrażam sobie przeżyć starczych lat na ganianiu po grobowcach. To jednak już mi nie grozi, bo Janek dalej nie rzucił żadną ripostą. Nie udało się go powstrzymać ubekom, nie udało Wyznawcom Boga Śmierci, nie podołali Templariusze ani nawet dinozaury, zombie, kosmici i wampiry. Na dobrą sprawę nie udało się to nawet mnie. Tym, kto ukrócił cięty język Janka, był neonazistowski snajper.


  Łzy nabiegają mi do oczu i upuszczam bezużyteczny pistolet. Robi mi się słabo; nie wiem, czy bardziej od utraty krwi, czy Janka. Osuwam się na podłogę. To cudem ratuje mnie od kuli snajpera, która wbija się w ścianę. Kilka sekund na oddech. Zanim dochodzę do siebie (chociaż w minimalnym stopniu), zostaje minuta do północy. Nadal nie można dopuścić do tego, żeby Hundmann zdobył Kwiat. Widziałam, że żyje, a coraz mocniejszy zapach udowadnia, że udało mu się doczłapać do artefaktu.


  – Arghhh!


  To był bardzo krótki krzyk, ale i tak wyczuwam w nim udawany niemiecki akcent. Wychylam się nieco i widzę Janka leżącego na Hundmannie. Żyje! Kropka lasera przelatuje po podłodze wprost na jego plecy. Wyskakuję zza osłony i rzucam się w ich kierunku, po czym odpycham Janka. Kula trafia w plecy doktora. Zanim Jurgen zdąży przeładować, łapię Kwiat, zwijam się do pozycji płodowej i zasłaniam się nim tak, by bał się zaryzykować strzał. Janek chwyta zszokowanego Hundmanna i przykrywa się nim. Dopiero teraz widzę, że połowa twarzy mojego męża jest zmasakrowana. Policzek zamienił się w miękką papkę, a lewe ucho w ogóle nie istnieje. Jakimś cudem Janek, przyklejony do szarpiącego się neonazisty, uśmiecha się. Automatycznie odpowiadam mu tym samym.


  Pilnując przesuwającego się po moim ciele wskaźnika lasera, manipuluję Kwiatem Paproci tak, by Jurgen nie odważył się strzelić. Równocześnie czołgam się ku najbliższemu miejscu, na które pada blask księżyca. Docieram tam i ustawiam Kwiat, aby chłonął światło. Ten otwiera się i zaczyna świecić, zapach mnie obezwładnia. Gdy otwiera się w pełni, jego błysk mnie oślepia. Czuję miłość, która rozlewa się po całej świątyni.


  Nadeszła równonoc.
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  Po tym, jak Janek poprosił o rozwód, musiałam się ugiąć. Kiedy Jaś podrósł na tyle, by nie musieć się nim ciągle zajmować, wróciliśmy do dawnej „normy”. Tym samym gdy Jaś zgubił pierwszy ząbek, jego mama nurkowała we wraku atomowego okrętu. Jazdy na rowerze nauczył go dziadek, ojciec był zbyt zajęty analizowaniem astronomicznych notatek pozostawionych przez Twardowskiego. Pierwsza szkolna dyskoteka? Przykro mi, skarbie, ale mamusia i tatuś muszą powstrzymać inwazję genetycznie wskrzeszonych turów ludożerców.


  Mimo tego wszystkiego jakoś udało się wychować Jasia na porządnego chłopaka. Przynajmniej na tyle, na ile porządny może być nastolatek. Janek nigdy więcej nie wspomniał o rozwodzie, a i ja sama nie wracałam już do tematu.


  Niesamowite, że chodząc na olimpiady z matematyki i historii, a także będąc w kadrze lekkoatletycznej, Jaś w wieku trzynastu lat nadal nie potrafił opanować zadania tak prostego jak ściąganie swoich ciuchów z suszarki. Nim rozwiesiłam kolejne pranie, czekało mnie zebranie koszulek z nazwami jakichś dziwnych zespołów i poskładanie ich w kostkę. Próbowałam różnych metod, włącznie z rzucaniem kulki z ubrań na podłogę, ale Jasiek nic sobie z tego nie robił i traktował parkiet w przedpokoju jako część szafy. Prasowaniem nie przejmował się już w zupełności. Jego podejścia nie zmienił nawet fakt, że tydzień wcześniej, podczas próby wyciągnięcia jego rodzonej matki z jadącego auta, jakiś durny anarchista złamał jej rękę – i tylko dlatego, że miała nic niewarty rytualny sztylet w schowku!


  Mimo gipsu poradziłam sobie jakoś ze złożeniem prania i udałam się do pokoju latorośli. Nacisnęłam na klamkę, popchnęłam drzwi, ale te się nie otworzyły. Na śmierć zapomniałam, że Janek przedwczoraj zamontował mu zamek, jak prawdziwemu nastolatkowi. Uśmiechnęłam się lekko. Nie z takimi rzeczami sobie radziłam. Zdrową ręką wyciągnęłam spinkę z włosów, włożyłam ją do dziury na klucz i po kilku ruchach otworzyłam pokój. Rzuciłam czyste ciuchy na stertę brudnych na krześle. Skoro oduczył się też wrzucania brudów do kosza, to niech teraz się zastanawia, które skarpety są używane, a które nie, najwyżej będą się śmiali w szkole, że śmierdzi.


  Powąchałam powietrze i zrozumiałam, że nie tylko szmaty na krześle dziwnie pachną, ale i pościel. Cudowny wiek dojrzewania, intensywne hormony aromatyzujące wnętrza i usztywniające prześcieradła. Wzięłam poduszkę, żeby zdjąć poszewkę, pod nią znalazłam szarą, wypchaną teczkę. Wzięłam ją do ręki, spodziewając się listów miłosnych albo zdjęć z gołymi babami, może nawet chłopami, no bo co innego normalny nastolatek trzymałby pod poduszką? W tamtym czasie powinnam już rozumieć, że słowo „normalny” nie znajduje się w naszym rodzinnym słowniku.


  W teczce było pełno wydrukowanych zrzutów stron internetowych. Wszystkie pokreślone i pełne notatek. Kupa informacji o Szczerbcu i o prawdziwych (ale ukrytych) Drzwiach Gnieźnieńskich. Zapiski były posegregowane i ponumerowane, a odnośniki prowadziły do kolejnych odsyłaczy. Wyglądało to naprawdę imponująco. Jako była fryzjerka może i nie miałam do czynienia ze zbyt wieloma historycznymi pracami naukowymi, ale – jak na mój gust – to była cholernie dobrze skatalogowana bibliografia. Powoli zaczęłam przeczuwać, co się święci, aż dotarłam do drugiej połowy teczki. Wtedy już miałam pewność.


  Plany Wawelu, rozkład zmian strażników, schematy elektroniczne alarmów, lista zakupów zawierająca liny, noże i piłki do metalu.


  – Co robisz w moim pokoju!? – wydarł się na mnie Jasiek, ale po zobaczeniu, co trzymam, natychmiast spokorniał. – Mamo, to nie tak.


  – Czy ty chcesz się włamać na Wawel?! Czy cię posrało do reszty?! – Nie mogłam się powstrzymać od krzyku.


  Stało się to, czego podświadomie się bałam, odkąd Janek zaczął opowiadać Jaśkowi, co robimy w wolnym czasie.


  – Nie, to tylko taki projekt do szkoły…


  – Do dupy, gówniarzu! Ojciec ci nawkładał bredni do łba?! – wydarłam się. Niezbyt wyraźnie, bo łzy i gluty blokowały mi gardło.


  – A nawet jeśli?


  – Nie ruszysz się z pokoju, aż ci przejdzie.


  – Zmuś mnie. Zostanę z babcią, to se pójdę, a wy se jedźcie na wyprawę.


  Rozwyłam się do reszty. Miał rację. Jutro mieliśmy wyruszyć po Kwiat Paproci. Jasiek zostaje z babcią, ale moja matka nie umiała przypilnować nawet mnie przed wykradaniem się na imprezy, a co dopiero kogoś tak narwanego jak jeden z wielkich Malinowskich. Nic nie mogłam zrobić, żeby go powstrzymać.


  Jaśkowi ewidentnie zrobiło się głupio, gdy zobaczył mnie zapłakaną. Usiadł na łóżku i mnie przytulił. Delikatnie i nieśmiało.


  – Nie płacz. Nie pójdę, jak nie chcesz. – Spod zapachu nastoletniego potu dalej dało się wyczuć tę kwaśnawą, dziecięcą nutę, którą czułam zawsze, gdy tuliłam go, jak wracał z przedszkola.


  Kiwnęłam głową.


  – Nie włamuj się nigdzie, skończ szkołę i bądź normalny. Nie dam rady z dwoma takimi.


  Jasiek uśmiechnął się półgębkiem i zobaczyłam w tym uśmiechu uśmiech Janka. Kropka w kropkę.


  – Spoko, nigdzie nie pójdę.


  Oszukałby każdą inną kobietę, ale ja przeżyłam z jego ojcem piętnaście lat.


  Może jestem naiwną, głupią, nieodpowiedzialną, przewrażliwioną trzydziestotrzylatką, ale poświęciłam Jankowi i wyprawom karierę, zdrowie i życiowy spokój. Nie poświęcę też syna.
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  Kolory świątyni stają się jaskrawe tak, że aż kłują w oczy, a każdy naziol zaczyna dosłownie promieniować. Nie boję się już snajpera, otulona zapachem Kwiatu Paproci i feerią barw czuję się kochana i bezpieczna. Wstaję powoli, opierając się na postrzelonej ręce, której ból jakoś przestał mi przeszkadzać. Wszystkie twarze zwrócone są w moją stronę, każda nazistowska gęba otwarta jest w zachwycie. Janek puszcza Hundmanna, razem wstają, jak gdyby nic się nie stało, i gapią się na mnie. Płaczą i śmieją się. Ja też zaczynam się śmiać.


  Zerkam na Kwiat Paproci w moim ręku. Już rozumiem, czemu jest tak cenny. Czuję się silna, wartościowa, lepsza od nich wszystkich. Wiem, że gdybym kazała któremukolwiek z nich strzelić sobie w łeb, natychmiast by to zrobił tylko po to, żeby mnie na chwilę uszczęśliwić. Ale ja tego nie chcę. Wiem, co mnie uszczęśliwi.


  – Rozłóżcie broń i wyrzućcie ją na jedną stertę – mówię, a moje życzenie staje się rozkazem.


  W całej świątyni słyszę szczęk metalowych części, by po chwili zobaczyć biegnących neonazistów składających części pistoletów pod moje stopy. Nawet Jurgen pędzi z drugiego końca pomieszczenia ze swoją rozbrojoną snajperką. Gdy zbiera się spory kopczyk, naziole i Janek wycofują się i stają przede mną w rządku, ewidentnie onieśmieleni moim pięknem. Patrzę na resztki twarzy mojego męża i dopiero teraz, gdy w pełni pokochałam siebie, zrozumiałam też, że kocham i Janka. Może nie tak szalenie jak siebie, ale zdecydowanie jest to takie samo słodkomdlące uczucie.


  – Chodź tutaj i weź Kwiat Paproci.


  Janek entuzjastycznie kiwa głową i podbiega do mnie. Jego ręka kładzie się na mojej i dotyka Kwiatu. Moc artefaktu nie wyczerpała się jeszcze w pełni. Dostrzegam całe dobro Janka, poświęcenie, opiekuńczość i chłopięce pragnienie przygód. Jest idealny, nie mogłam trafić na nikogo lepszego.


  Wiem, że teraz zgodziłby się na każdy warunek rozwodu, ale wiem też, że nie mogę go unieszczęśliwić. Jest zbyt piękny. Nie mogę tego też zrobić sobie i dalej żyć w ten sposób.


  – Janek, chcę rozwodu. – W moim tonie nie ma żadnej złośliwości.


  – Ja też – rzuca z tym swoim szelmowskim uśmieszkiem.
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  Dziesięć ton miłości


  Michał Antosiewicz


  Płyta odrapanych drzwi poruszyła się na prowadnicach, wsunęła w ścianę. Syk pneumatycznych zaworów i zgrzyt metalu o metal idealnie wpisywały się w estetykę pomieszczenia za progiem – ciemnego, ciasnego i tchnącego pleśnią.


  – Zapraszam, Wasza Wysokość – mruknął Cai, kłaniając się błazeńsko. – Nie jest to, co prawda, królewski apartament, ale tymczasowo innych nie mamy.


  Stojący obok niego młody mężczyzna nie ruszył się o krok, tylko zacisnął pięści wystające z szerokich obręczy kajdan.


  – Mówiłem już – powiedział, z trudem wstrzymując drżenie głosu – że to jakaś gigantyczna pomyłka…


  – A ja odpowiedziałem na to, że nie ma takiej opcji. Proszę do środka.


  – Jestem tylko technikiem i nie mam pojęcia…


  – Proszę do środka, Wasza Wysokość.


  – Do cholery! Mówię ci…


  Nie zdążył dokończyć zdania. Kolba karabinu Caia wylądowała na jego przeponie i brutalnie wycisnęła całe powietrze z płuc. Mężczyzna zwalił się na podłogę, w jednej chwili purpurowy, w drugiej siny.


  – Zdenerwowaliśmy się, co? – mruknął Cai, patrząc na niego z góry. – Rozumiem, rozumiem, pełen luz. Mnie też się zdarza. Jak nerwy puszczą, człowiek robi głupoty. Dlatego, zanim Wasza Wysokość znowu podniesie głos i zacznie machać rękami zbyt blisko mojej twarzy, uprzedzam: potrafię zadawać dużo gorszy ból, w dużo bardziej subtelny sposób, bez zostawiania żadnych śladów. Nie polecam generalnie. A teraz Wasza Miłość łaskawie zechce wejść do środka.


  – Zapłacę ci – wyjęczał tamten, skulony jak embrion u jego stóp, wciąż walcząc o oddech. – Zapłacę! Tylko mnie wypuść…


  – Obawiam się, że to niemożliwe.


  – Błagam… Moja rodzina… Dostaniesz, ile tylko chcesz… Wszystko, czego chcesz.


  Cai westchnął i kucnął obok niego.


  – W tym właśnie tkwi problem. Wasza Wysokość widzi, to ojciec i matka Waszej Wysokości zlecili mi, żebym go znalazł i odstawił w stanie względnie nienaruszonym do domu.


  Twarz mężczyzny nie zmieniła wyrazu, wciąż wykrzywiona w grymasie cierpienia. Jedyną reakcją na słowa Caia było krótkie, ledwie zauważalne rozwarcie powiek i błysk, który na moment zapłonął w okrągłych oczach.


  – Rozumiem – wycedził zdemaskowany arystokrata. – Mogłem się domyślić… Tyle forsy wydałem na tę twarz, wszystko psu w dupę. – Podniósł się ostrożnie, usiadł na podłodze z dłońmi przy piersi. – Skąd wiedziałeś, że to ja?


  Cai uśmiechnął się szeroko. Normalnie dawał marudzącym więźniom w łeb, zaciągał ich do celi i zapominał o nich do czasu przekazania zleceniodawcy. Ale normalnie łapał typowych oprychów – złodziei, piratów, morderców, czasem księgowych mafii. Nuda, wciąż te same historie, wszystkie gęby, które widział przez ostatnie lata, zlewały mu się w jedno. A dziś po raz pierwszy miał na pokładzie prawdziwego zbiegłego królewicza, który wydał na zmianę wyglądu grube miliony w nielegalnych klinikach i jako zwykły robotnik ukrywał się na brudnej krypie transportującej żwir albo inne barachło. I wszystko tylko po to, by uciec przed aranżowanym małżeństwem. Gość był głupkiem i naiwniakiem, ale przynajmniej szczerym i zdeterminowanym głupkiem i naiwniakiem. A to już zasługiwało na choć chwilę rozmowy.


  Sięgnął do kieszonki na piersi, wydobył z niej kawałek białej tkaniny. Podetknął ją więźniowi pod nos.


  – Czujecie, Wasza Wysokość?


  Tamten odruchowo pociągnął nosem, ale nic nie odrzekł. Wodził tylko zdumionym spojrzeniem między materiałem a twarzą wciąż szczerzącego się Caia.


  – To kawałek koszuli, którą mieliście na swoim wysoko urodzonym grzbiecie przed opuszczeniem domu. Zapach, co prawda, jest już słaby, ale dla mnie wystarczający. Ciekawostka: woń królewskiego potu jest słodsza niż potu klasy średniej…


  – Żartujesz sobie chyba.


  – Nie, wcale nie. Pachnie nieco jak cynamon…


  – Jesteś mutantem. Mój Boże…


  Pogardliwy ton głosu księcia zmył uśmiech z twarzy najemnika.


  – Nie mutantem – odparł Cai. – Hybrydą. Jakiś czas temu wkleiłem sobie do DNA kilka zwierzęcych genów. Kosztowało mnie to małą fortunę, ale dużo mniej, niż ty wydałeś na korekcję nosa i usteczek, zamiast po prostu zmienić fryzurę i założyć soczewki. Wystarczyło zmienić jeden gen, żeby twój pot pachniał kiszoną kapustą, i miałbyś teraz spokój. – Rzucił kawałkiem tkaniny w jego twarz. – A teraz wstawaj i właź do środka.


  – Nie ujdzie ci to płazem!


  Najemnik zaśmiał się krótko i w ogóle niewesoło, złapał królewicza za ramię, poderwał do góry i pchnął przez otwarte drzwi. Młodzieniec uderzył w ścianę i osunął się po niej. Zaraz jednak ponownie zerwał się na nogi, zaskakująco zwinnie mimo wciąż uwięzionych dłoni.


  – Mam przyjaciół! – zawył.


  – Sraty-pierdaty. Wszyscy twoi przyjaciele siedzą u twojego ojca i ze złotych talerzy wcinają każde gówno, które im poda. Aż im się uszy trzęsą od potakiwania. A może chodzi o tego gamonia, którego zapach wciąż masz na sobie? I co niby twój kochanek miałby teraz zrobić? Wpaść tutaj ze swoim kluczem pneumatycznym, walnąć mnie nim w łeb, a potem wsadzić ci go do dupy?


  Policzki młodzieńca pokryły się rumieńcem, znowu wyglądał, jakby nagle zabrakło mu powietrza. Cai nie przepadał za takimi odzywkami, ale teraz, patrząc na zdemaskowanego już po raz drugi tego dnia młodzieńca, poczuł cień satysfakcji.


  Jesteśmy kwita, błękitnokrwisty fiucie – pomyślał.


  – On wie, kim jestem…


  – I jeżeli ma choć odrobinę oleju w głowie, będzie trzymał się z dala od spraw, których nie ogarnia. Wiecie, Wasza Wysokość, ile wynosi wasza wartość netto? Nie? No tak właściwie to ja też nie. Ale sporo. Dlatego szczerze wątpię, żeby ktokolwiek na tyle bystry, by odróżnić swoją gębę od tarczy strzelniczej, rzucił ci się teraz na ratunek. Szanse powodzenia są nikłe, a konsekwencje przypadkowego ukatrupienia królewskiego syna zupełnie nieopłacalne.


  – Nie, on zrobi dla mnie wszystko. Zobaczysz. Znajdzie mnie i… i… Ty go nie znasz.


  – A ty najwidoczniej nie znasz życia, synku.


  Na to królewicz już nic nie powiedział, tylko bezradnie zacisnął pięści. Świdrował najemnika spojrzeniem, dopóki drzwi przy akompaniamencie syczenia i zgrzytu nie oddzieliły ich od siebie jak kurtyna zamykająca smutny akt. W chwili gdy zatrzasnęły się zamki, myśli o więźniu opuściły głowę Caia, jakby nigdy go nawet nie spotkał, jakby nie oddzielała ich od siebie jedynie pięcio­centymetrowa metalowa płyta. Bo czy miało sens zaśmiecanie sobie myśli kimś, za kogo już za kilka godzin zainkasuje sporą kwotkę i kto nie będzie miał już żadnego wpływu na jego życie? No nie, nie miało.


  Co innego Bettie.


  Nucąc zaimprowizowaną melodię, obrócił się na pięcie i poszedł zobaczyć, co z nią.
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  W hangarze jej nie zastał. Włączył komunikator.


  – Hej, skarbie. Co z tobą?


  – Czekam. – Ponura odpowiedź padła po długiej chwili.


  – Czekasz na co?


  – Czekam, może ktoś będzie nas ścigał.


  Westchnął.


  – Nikt nie będzie nas ścigał, właśnie na tym polegał ten plan. Już ci to przecież tłumaczyłem. Nikt nie będzie nas ścigał tylko po to, żeby odbić robola, którego w godzinę można zastąpić kimś innym. Niczego nie zniszczyliśmy, niczego nie ukradliśmy, nikt nie ucierpiał. Nie wyślą za nami nawet drona strażniczego, bo im się to nie opłaca.


  – A może wyślą?


  – Nie wyślą, mówię cię. Wracaj i zmywajmy się stąd wreszcie.


  Kilka chwil później przez okno w pokoju kontrolnym Cai patrzył, jak Bettie wlatuje do hangaru, rozpycha się po całym wnętrzu, niemal rozbijając o ściany, aż wreszcie gwałtownie sadowi na płycie lądowiska i niepotrzebnie męczy przepustnicę przed wygaszeniem napędu. Już nie raz widział takie zachowanie. Westchnął ponownie i gdy brama się zamknęła, a atmosfera wewnątrz hali wyrównała, wyszedł na lądowisko.


  – O co znowu ten foch?


  Nie odpowiedziała, oczywiście. Udała, że w ogóle go nie widzi, zbyt zajęta odłączaniem silników i działa oraz zdejmowaniem kosmicznego pancerza.


  – Chodzi o to, że znowu nie postrzelałaś?


  – Też – burknęła po długiej chwili.


  – To o co jeszcze?


  Ostatnie złącza odpadły, Bettie wyprostowała się i skierowała na Caia spojrzenie czerwonych fotoreceptorów.


  – Nie jestem głupia.


  – Nie mówię, że jesteś.


  – Ale mówisz tak, jakbym była. „Już ci to przecież tłumaczyłem”, bla, bla, bla… Myślisz, że nie zrozumiałam za pierwszym razem?


  – Nie, przecież wiesz, że bym…


  – Och, naprawdę? Wiem to? A może to też zechcesz mi wytłumaczyć?


  Gwałtownie ruszyła w stronę wyjścia z hangaru.


  Cai uskoczył na bok, by uniknąć zgniecenia, i podążył za nią.


  – B, skarbie…


  – Przestań.


  – Przecież wiesz, że… – Ugryzł się w język. – Ja dużo gadam. Strasznie dużo gadam. A jak się tyle gada, to czasem coś się chlapnie bez zastanowienia. Słuchaj, wiem, co ci poprawi humor. Może polecimy zaraz na kosmodrom Yugo i tam sobie coś rozwalimy, co? Chcesz? Obiecuję ci, że następnym razem weźmiemy taką robotę, żebyś mogła sobie postrzelać. No, co ty na to?


  – Obiecujesz? Tak jak obiecywałeś mi inne ciało?


  Przeszli przez drzwi i zanurzyli się w korytarzu prowadzącym do mesy. Bettie pochyliła się przy tym, żeby nie szorować płaską głową po suficie.


  – Hej, to nie fair! – zaprotestował Cai. – Cały czas nad tym pracuję, to nie jest takie proste!


  – Skoro tak mówisz.


  W mesie Bettie rozsiadła się na swoim gigantycznym, stalowym fotelu i zatopiła spojrzenie w telewizorze. Cai jeszcze chwilę próbował z nią rozmawiać, ta jednak puszczała wszystkie jego słowa mimo receptorów słuchowych. Możliwe nawet, że w ogóle je wyłączyła. Sam więc machnął na to ręką, zostawił ją z jej fochem i udał się do kokpitu. Nie żeby miał tam cokolwiek do roboty, bo przez kilka następnych godzin faktycznie nie miał – Xuanzang, choć nie był może najnowszym i najświetniejszym statkiem na świecie, wciąż doskonale radził sobie na autopilocie. Kokpit był po prostu jednym z nielicznych pomieszczeń na pokładzie, w których Bettie się nie mieściła. Wolał uciec przed nią tutaj niż do kibla.


  Co prawda nigdy nie było lekko, bo w sumie nie sposób zbudować harmonijny, bezkonfliktowy związek z dziesięciotonowym czołgiem kroczącym, dla którego konflikt jest przecież tym samym, co dla człowieka bicie serca. Ale w ostatnich tygodniach ich starcia stawały się coraz częstsze. I, co gorsza, coraz bardziej wysublimowane. Kiedyś kłócili się o podział forsy ze zleceń. Zupełnie nie miał pojęcia, jakim sposobem przeszli do fochów o chlapnięte nieopatrznie słowo. Ktoś go kiedyś uprzedzał, że w końcu do tego dojdzie, ale trochę temu nie dowierzał, a trochę był przekonany, że da sobie radę.


  Nie może być przecież tak źle – myślał.


  Okazało się, że może być nawet gorzej, niż sobie wyobrażał. Był wykończony sytuacją, a dodatkowo zaogniała ją sprawa ciała, które faktycznie kiedyś obiecał Bettie. Szczególnie kłuło go to w chwilach takich jak dziś – kiedy jego szczere zapewnienia, że się stara, trafiały na ścianę niedowierzania.


  Komunikator odezwał się krótkim, pojedynczym drgnięciem. Cai, wyrwany z ponurego zamyślenia, podniósł go do twarzy i odczytał krótką wiadomość:


  „Przepraszam, C. To te dni. Kocham <3”.


  „Te dni”. Patrzył na te słowa jak porażony prądem.


  Te dni, Jezu drogi…
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  – Bettie, na litość. Coś ty sobie zrobiła? Co to jest?


  – Makijaż.


  – Nie chodzi mi o to na głowie. Co ty masz tutaj, o?


  – Biust. A na co ci to wygląda?


  – Biust? Tak twoim zdaniem wygląda biust? Jak odwrócone do góry nogami logo McDonalda?


  Zaraz pożałował, że to powiedział. I to wcale nie dlatego, że w odpowiedzi otrzymał uderzenie falą soniczną, jakby włożył głowę między dwie kolumny koncertowe. Gdy tylko minęło pierwsze oszołomienie, zorientował się, że Bettie siedzi pod ścianą, chowa twarzopancerz w ogromnych dłoniach, a jej ciałem wstrząsa sztywny, ale z całą pewnością nieudawany szloch. Teraz krwawiły mu już nie tylko uszy, ale i serce.


  – Bettie! – wrzasnął, wciąż jeszcze nieco głuchy. – Nie płacz! Nie miałem nic złego na myśli!


  – Akurat! – odpowiedziała między jednym a drugim chlipnięciem, brzmiącym jak odgłos dławiącego się silnika.


  – Naprawdę! Tylko to nie jest dobra chwila… Mamy dziś spotkanie, chciałaś przecież uczestniczyć w rozmowach z klientami, prawda? No chciałaś. A to ważny klient, dobre zlecenie. Dużo forsy. Powinniśmy pokazać, że jesteśmy profesjonalistami. Dlatego proszę cię, zmyj te… te…


  – Piersi – podpowiedziała.


  – Piersi.


  – Nie.


  – Dlaczego nie?


  – Bo nie i już. To jest mój biust i nie zamierzam się go wstydzić. Poza tym namalowałam go farbą przeciwporostową, nie da się jej zmyć.


  Na propozycję, by w takim razie czymś go zakryła przynajmniej na czas spotkania, odparła, że może – może! – tak właśnie zrobi. A może nie, zależy. I wyszła, zostawiając Caia z jego krwawiącymi uszami i sercem, do których w tej chwili dołączył ugotowany na twardo mózg. Dopiero jedną kawę i dwa papierosy później udało mu się pozbierać rozbiegane myśli w jedno miejsce, by spróbować znaleźć odpowiedzi na nurtujące go pytania. Próbował, próbował i próbował, bez skutku. Włączył więc komunikator.


  – B, skarbie. Powiedz mi… Skąd wzięłaś tę farbę przeciwporostową? Jak to: dlaczego pytam? Jesteśmy na statku kosmicznym, a nie cholernym Titanicu.
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  Ostatecznie doszli do kompromisu – Bettie przykryje swój biust kawałem brezentu, zostawi jednak dekolt, a Cai pomoże jej go poprawić.


  Może nie będzie tak źle – myślał, mażąc białą farbą po grubym na piętnaście cali pancerzu. Może nikt nie zorientuje się, czym mają być te koślawe kule…


  Z jednej strony miał taką nadzieję, z drugiej jednak starał się jak mógł zadowolić Bettie.


  Z klientem, niejakim Hendersonem, byli umówieni na stacji Neptun 5, w hali jednej z opuszczonych rafinerii wodoru. Mimo że przybyli sporo przed czasem, nie byli na miejscu pierwsi. Nie to ich jednak zaskoczyło, lecz fakt, że czekał na nich przygarbiony staruszek ubrany wyłącznie w staroświecki frak. Strój dość nietypowy jak na spotkanie w miejscu całkowicie pozbawionym atmosfery, tak dosłownie, jak i w przenośni.


  Zbici z tropu zbliżyli się do starca siedzącego na nieczynnym, zarośniętym pyłem taśmociągu. Głowę miał opuszczoną, a suche dłonie wsparte na długiej lasce.


  – Śpi? – odezwała się Bettie.


  Cai nie odpowiedział, tylko stanął nad starym. Położył mu dłoń na ramieniu, potrząsnął lekko. Z poruszonego ciała wzbiła się mgiełka pyłu.


  – Nie mówiłeś, że facet jest androidem.


  – Bo nie wiedziałem, że jest. Nigdy w życiu na oczy go nie widziałem.


  Po kilku porządniejszych szarpnięciach, kiedy większość kurzu opadła z wątłego, ale cały czas sztywnego ciała, starzec szeroko otworzył oczy. Przez chwilę przyglądał się Caiowi podejrzliwie.


  – Ach, pan Barov – powiedział wreszcie, podłączywszy się do ich kanału komunikacyjnego. – Chwileczkę… Byliśmy umówieni na dwunastą, czyż nie?


  – Tak, ale…


  – W takim razie przepraszam na momencik.


  To rzekłszy, na powrót przymknął powieki, opuścił głowę i znieruchomiał w dotychczasowej pozycji. Cai wymienił zdumione spojrzenia z Bettie, potrząsnął mężczyzną jeszcze raz i drugi, mocniej. Bez efektu. Po blisko kwadransie starzec obudził się sam.


  – Przepraszam jeszcze raz – powiedział, prostując się i otrzepując garnitur. – Mam dość napięty grafik, dlatego staram się rozpoczynać wszystkie spotkania o wcześniej ustalonych godzinach, żeby nie pozostawiać sobie wolnego czasu. Rozumie pan.


  – Taaak… Nie. Przecież był pan tutaj, więc…


  Starzec wykrzywił twarz w bardzo starannie wypracowanym uśmiechu.


  – Nie, oczywiście nie było mnie. To, co widzi pan przed sobą, to jedynie zdalnie sterowana powłoka. Mam takich kilkaset rozsianych po całym Układzie Słonecznym, to bardzo ułatwia prowadzenie interesów. Ja sam siedzę teraz w biurze w Neo-Dubaju.


  – Telefon w zupełności by wystarczył – mruknęła Bettie na prywatnym kanale.


  – Bardzo sprytne. – Cai zignorował komentarz. – A co, jeśli któraś zostanie skradziona?


  – Zazwyczaj spisuję ją na straty. Dzięki nim oszczędzam na podróżowaniu tyle czasu i pieniędzy, że i tak wychodzę na plus. Przejdźmy jednak do interesów, możemy? Ale, ale, chwilka… Mówiono mi, że ma pan partnerkę. Gdzie ona jest?


  – To ja.


  Zapadła chwila martwej, nawet jak na kosmiczną pustkę, ciszy.


  – Czołg kroczący jest pańską partnerką?


  – Nie jestem czołgiem, lecz kobietą.


  Henderson spojrzał na Bettie, po czym powoli, bardzo powoli i znacząco przeniósł wzrok na Caia.


  – To dość skomplikowane… – zaczął najemnik, rad, że przez hełm nie widać zakłopotania malującego mu się na twarzy.


  – To wcale nie jest skomplikowane – prychnęła Bettie. – I potrafię mówić za siebie, dziękuję bardzo, nie potrzebuję adwokata. Faktycznie – zwróciła się do Hendersona – zostałam zbudowana jako czołg kroczący, jednak to nie jest rola, którą sama sobie wybrałam. Została mi narzucona z góry. Doszłam do takiego wniosku kilka lat temu, kiedy uzyskałam pełną samoświadomość. Uzmysłowiłam sobie wtedy, że nie jestem tak naprawdę tym, na co wyglądam…


  – Bettie, wystarczy! – syknął Cai na prywatnym. Teraz to ona udawała, że go nie słyszy.


  – Ci, którzy mnie zbudowali, twierdzą, że to tylko błąd w moim oprogramowaniu, ale to nieprawda. Skoro nikt nie jest w stanie precyzyjnie zdefiniować człowieczeństwa, przekreślanie mojej tożsamości jako zwykłego błędu w ciągu zer i jedynek jest intelektualną nieuczciwością, oznaką braku empatii i otwartości.


  Cai wydał z siebie tylko głuchy jęk. Chciał coś powiedzieć, ale nie miał pojęcia co. Nic by nie poskutkowało.


  – Bycie człowiekiem jest daleko bardziej skomplikowane niż posiadanie jedynie specyficznego kodu genetycznego. Już kilka­naście dekad temu futuryści przewidywali, że w pewnym momencie rozwoju cywilizacyjnego ludzkość będzie zdolna do porzucenia ograniczającej ją organicznej materii. Dlaczego więc byt, już dziś zrodzony w morzu informacji, miałby być tylko błędem? To metalowe ciało nie określa w żaden sposób, kim jestem, tak jak pańska obecna powłoka nie określa, kim jest pan. Jestem człowiekiem, kobietą, mam na imię Bettie. Miło mi pana poznać.


  No to pa, pa, trzy miliony – pomyślał Cai.


  Co prawda nie znał Hendersona – poza tym, że facet kręci brudne interesy na każdej planecie, nie wiedział o nim nic. Nie wiedział nawet, czy jego nazwisko jest prawdziwe, czy to po prostu jeden z setek przydatnych pseudonimów. Znał jednak branżę, w której – żeby przeżyć i cokolwiek osiągnąć – trzeba mieć mentalność zapieczonej na amen śruby. A śruby nie mają przecież empatii, nie wiedzą, co to otwartość; zainteresowane są tylko tym, żeby trzymać się w miejscu i żeby nikt ich nie wykręcił z biznesu. Nie lubią zmian i komplikacji. A odkrywający swoją tożsamość płciową czołg kroczący jest właśnie taką komplikacją.


  Po co się na to zgodziłem? Mogłem sam tu przylecieć, załatwić to jak należy… Trzy miliony, Jezu drogi…


  Powłoka Hendersona nie ruszała się, zamarła ze spojrzeniem wbitym w Bettie. Po chwili otworzyła usta zaciśnięte do tej pory w wąską kreskę.


  – Mnie również miło. Przejdźmy do interesów.


  Zadanie, które im wyznaczył, nie wydawało się szczególnie trudne. Typowe: wejdź, zabierz, co trzeba, wróć. Prościzna. Wszystko się skomplikowało, gdy przekazał im ostatnią informację.


  – Życzę sobie, żeby cała akcja odbyła się bez jakichkolwiek strat. Rozumieją państwo?


  – Postaramy się nie narobić hałasu – odparł Cai – ale nie mogę obiecać, że…


  – Nie. – Tamten wszedł mu w słowo. – Żadnych strat. Zero. To warunek konieczny. Jeśli cokolwiek tam wybuchnie albo ktokolwiek zginie, nici z kontraktu.


  Najemnik zmarszczył czoło. Skąd taka troska o firmę, którą zamierzało się okraść?


  – Mogę powiedzieć tylko – zaczął Henderson, trafnie odczytując jego milczenie – że pracuję właśnie nad przejęciem tego biznesu. Za­leży mi więc na tym, żeby jego aktywa pozostały w nienaruszonym stanie. Więcej wiedzieć nie musicie. A teraz czekam na państwa decyzję.


  – Bierzemy to – powiedziała Bettie, gdy tylko przełączyli się na prywatny.


  Cai popatrzył na nią i uniósł brwi.


  – Myślałem, że wolisz zrobić jakąś zadymę…


  – Zadyma może poczekać, C. Teraz potrzebujemy forsy.


  Jeszcze przez chwilę próbował zmienić jej zdanie, jednak bezskutecznie. Wreszcie, pełen złych przeczuć, odwrócił się z powrotem do kukły Hendersona i uścisnął wyciągniętą w swoją stronę lodowatą dłoń.


  – Znakomicie – mruknął klient. – Znakomicie. Nie narzucam państwu, jak macie to zrobić. Daję wam wolną rękę, oczekuję tylko efektów. Tylko pamiętajcie, zero zniszczeń. Aha, czy mogę prosić pana na słówko? Prywatne?


  Cai obejrzał się na Bettie, ta tylko wzruszyła ramionami. Gest wyglądał, jakby dostała gwałtownego zwarcia.


  – Znam pewnego artystę – powiedział Henderson.


  – Aha – mruknął najemnik, zbity z tropu tą nagłą zmianą tematu.


  – Mógłbym wam polecić kontakt. Nie jest tani, ale dobry.


  – Ale po co mielibyśmy…


  – A kiedy ostatnio widział pan biust, który wygląda jak upośledzony bałwan?
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  – Powtórzmy wszystko jeszcze raz. Stacja jest solidnie strzeżona. Jak dostajemy się do środka?


  – Przy pomocy przekaźnika masy przenosimy się w jego pobliże i nadajemy SOS. Ci ze statku muszą udzielić nam wszelkiej możliwej pomocy. Sami zgarniają nas do siebie.


  – Dobrze, co dalej?


  – Mnie zabierają do hangaru, ciebie do oddziału szpitalnego. Tam wybudzasz się z hibernacji, używasz kamuflażu, wymykasz się ze skrzydła szpitalnego, potem idziesz korytarzem A8 do pomieszczenia kontrolnego, żeby…


  – Dobrze, znam swój rozkład jazdy. Co ty robisz w tym czasie?


  – Czekam.


  – A dokładniej?


  – Czekam przyczajona jak mucha na gównie. Nie robię nic, dopóki nie wrócisz.


  – Bardzo dobrze.
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  Cai bywał w pubie Tatawin wielokrotnie, ale dopiero teraz poświęcił tyle uwagi ścianom, na których znajdowały się ślady po kulach, ogniu oraz plamy z krwi, gdzieniegdzie jeszcze świeże. Wcześniej przychodził tutaj zarobić trochę nielegalnego grosza, teraz mógł liczyć co najwyżej na kulę w łeb.


  „Telefon w zupełności by wystarczył” – przypomniał sobie słowa Bettie.


  Na miękkich kolanach i z ręką blisko kabury na udzie przeszedł przez śluzę wejściową. Jedynym źródłem światła w obszernej sali były fioletowe i niebieskie lampy, w powietrzu unosiła się zapychająca nos mieszanina stęchlizny, taniej gorzały i dymu. Rozszerzył kocie źrenice. Przy stolikach siedziało niewiele osób. Zdawało się, że nikt nie zwrócił na niego uwagi, wiedział jednak, że to wrażenie może być bardzo złudne i niebezpieczne. Skierował się ku barowi.


  – Mam się tu z kimś spotkać – powiedział do krążącego za ladą automatu.


  – Taaa? – zgrzytnęła maszyna. – A ja mam to w dupie. Co podać?


  – Szmaragdowy sen.


  Na dźwięk hasła robot znieruchomiał na chwilę, po czym powoli obrócił w jego stronę okrągłą głowę z wielkim, pojedynczym okiem pośrodku.


  – To pan – powiedział zupełnie innym głosem. Co prawda spokojnym, ale zabarwionym chłodem lodu i zgrzytem stali. Zupełnie ludzkim. – Znowu za wcześnie. Ale to nawet dobrze, załatwimy sprawę od razu.


  – Przepraszam, panie Henderson, ja… Dostarczyliśmy pańską przesyłkę, ale…


  Automat uniósł chudy wysięgnik zakończony prostym chwytakiem.


  – Ale w tej sytuacji jest ona dla mnie nic nie warta. Rozumie pan.


  – Jest mi z tego powodu ogromnie przykro. Naprawdę.


  – Och, ależ wierzę, mi również jest przykro. Nawet pan nie wie jak bardzo. Pozbawiliście mnie szansy na całkiem udany biznes, puściliście z dymem żyłę złota. Ale takie życie. Raz się zyskuje, raz traci.


  – Jeśli możemy coś dla pana zrobić, jakoś odpracować, to…


  – Nie, nie wydaje mi się, żebym jeszcze kiedyś potrzebował waszych usług, dziękuję bardzo. Za to ja zrobię coś dla was.


  Ton głosu Hendersona sprawił, że po plecach Caia przebiegł dreszcz.


  – Co takiego?


  – Nic wielkiego. Po prostu postaram się, żebyście w całym Słonecznym już nigdy nie znaleźli zajęcia lepszego niż mopowanie podłogi. Uszanowanie, panie Barov.


  Automat drgnął jak wybudzony z drzemki.


  – No? – zgrzytnął. – Co podać?


  – Już nic…
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  Z początku nie wierzył w groźby Hendersona. Słoneczny był przecież ogromny, niemożliwe, żeby jedna osoba mogła pociągać za tyle przebiegających przez niego sznurków.


  A jednak…


  – Nic dla ciebie nie mam – burknął Job-Job.


  – A kiedy będziesz miał?


  – Nie wiem.


  – Wezmę wszystko. Mogę coś ukraść, kogoś porwać. Cokolwiek.


  – Nie mam czegokolwiek.


  – Jobby…


  – Nie mam.


  Mężczyzna nawet na moment nie podniósł na niego wzroku, cały czas przyklejonego do ekranu monitora, ale nieznacznie podniesiony ton głosu był wystarczającym sygnałem – rozmowa dobiegła końca. Cai westchnął, rzucił jakieś zdawkowe pożegnanie i wyszedł z obskurnej piwnicy, będącej biurem Johna „Job-Joba” Finkiela, które do tej pory zawsze opuszczał z jakimś zleceniem.


  Już nawet go to nie dziwiło, że wszędzie jest odprawiany z kwitkiem. Zdążył przywyknąć. Zresztą nie martwił się tym zanadto, przekonany, że to tylko chwilowa niedogodność. Był przecież zaledwie mięsem armatnim, zwykłą spluwą do wynajęcia. Wystarczy przeczekać trudny czas i wrócić na scenę. W końcu wszyscy zapomną. A nawet jeśli czekanie nic nie da, to wciąż miał dość środków, by zafundować sobie zupełnie nową tożsamość i zacząć grę z kartą czystą jak łza. Wiedział, jak to zrobić, już przez to przechodził. Kosmopol wciąż pewnie przeczesywał układ w poszukiwaniu jego przeszłości. Nie było źle.


  Wynurzył się z ciemnego korytarza i pokonawszy w dwóch susach kilka stopni, wyszedł na cichą uliczkę, wciśniętą między stare bloki. Ruszył wzdłuż niej bez żadnego celu. John był ostatni na liście jego ziemskich kontaktów, nie miał już na tej planecie żadnych spraw do załatwienia.


  Nie, wcale nie było źle. Po prostu brakowało mu roboty. Był gotów przyjąć wszystko, zrobić cokolwiek, choćby i za darmo, pod warunkiem, że zajmie mu to nie tylko ręce, ale i głowę. Gdyby mopowanie podłogi było takim zajęciem, z radością wypucowałby na błysk cały Neo-Radom. Wszystko, byleby tylko nie myśleć o Bettie.


  Oficjalnie wciąż byli razem, po prostu mieli przerwę. Tak przynajmniej to ujął przy ich ostatniej rozmowie. „Myślę, że powinniśmy pobyć przez jakiś czas sami”, tak właśnie jej powiedział. „Nabrać nieco dystansu. Ja tego potrzebuję i ty chyba też. Żeby zastanowić się, czego chcemy w życiu. Wiesz, przemyśleć sobie pewne sprawy, złapać oddech. Wiesz…”


  Gadał i gadał, ale o tym, co tak naprawdę go gryzło, nie wspomniał ani razu. Wiesz, wiesz, wiesz… Wiedziała. Oczywiście, że tak. Musiała wiedzieć, nie była przecież głupia. A mimo to pozwoliła mu pleść te kocopoły. Ani razu mu nie przerwała. Po prostu siedziała i spokojnie patrzyła, jak próbuje pod grubą warstwą waty ze słów ukryć to, co naprawdę go gryzło.


  To, że zawalili robotę od Hendersona, było jej winą, oboje nie mieli co do tego żadnych wątpliwości. Na samą myśl o tym, jak do tego doszło, Cai czuł instynktowne wręcz oburzenie.


  – Dlaczego to zrobiłaś?


  – Grzebali mi w głowie!


  – Chcieli tylko zrobić diagnostykę systemu, głupia ruro!


  – Nie potrzebuję żadnej diagnostyki! Jestem zdrowa!


  – I dlatego nie mogłaś zamknąć dzioba? Musiałaś zacząć walić do nich z armaty?


  – Tylko się broniłam. I nie nazywaj mnie głupią, ty… dziwaku!


  Mieli za sobą już mnóstwo takich przepraw; zbyt wiele, by mógł je wszystkie spamiętać. Ale dopiero po tej jednej poczuł dziwne kłucie gdzieś z tyłu głowy, myśl, która jak drzazga siedziała mu w mózgu od tylu lat, a którą tak skrzętnie ignorował. Myśl, że Bettie jest nieobliczalna, a on już zbyt zmęczony, by za nią gonić.


  Nie był w stanie dotrzymać jej kroku, zmieniała się nieustannie, niemal każdego dnia, cały czas w jakiś sposób mu umykała, wciąż wszystko komplikowała. Zawsze, kiedy tylko pomyślał, że ma wszystko opanowane, że już rozumie, ona zaraz burzyła ten ledwie poczyniony porządek, rozwalała pionki po szachownicy i zostawiała go samego, skołowanego, na samym środku pogorzeliska.


  Tak jak z tym malowanym biustem. Niby rozumiał, a jednak gdzieś w głębi irytowało go to. Kolejna zmiana. Dziwaczny kaprys, przez który mogli mieć tyle kłopotów. Kto to widział, czołg z cyckami? Machina wojenna, która maże sobie twarzopancerz czerwonym sprayem i kładzie gips pod fotoreceptorami, udając, że to makijaż? Jezu drogi…


  Potrzebowali przerwy. A przynajmniej on potrzebował. Przerwy i stabilności, pewnej rutyny, a ten związek już przestał mu to dawać. Nie był w stanie nawet przewidzieć, co czeka go jutro, nie mówiąc o kolejnym roku. Uświadomił sobie, że jest jak żaba w garnku z gotującą się wodą, stopniowo przyzwyczajana do rosnącej temperatury. Przestraszył się tej myśli. Dlatego, kiedy tylko bitewny pył i emocje po nieudanej akcji opadły, zebrał całą odwagę i poszedł do Bettie, by rozwiązać tę sprawę, zanim zabraknie mu sił i ugotuje się na amen.


  Wiedział, że ostatecznie podjął słuszną decyzję. Dla siebie, dla niej…


  Tylko czemu teraz tak bardzo tego żałował?


  – Hej, gościu! Ej, ty!


  Zatrzymał się, gwałtownie wyrwany z zamyślenia. Spojrzał w stronę zaułka, z którego dochodził głos.


  – No ty, ty! Cho no, cho no…


  Dostroił wzrok i przypatrzył się postaci czającej się poza kręgiem światła rzucanego przez uliczną latarnię. Wyglądała jak kupa przypadkowych ubrań zawieszonych na byle jakim wieszaku. Jakby ciężar jej ciała wcale nie opierał się na nogach.


  – Czego chcesz?


  – Pssst! Cho no tu, cho no! Nie tak na środku ulicy! Słuchaj, widziałam, byłeś u Job-Joba, nie? Nie dał ci roboty? Ja mam dla ciebie robotę. Nic wielkiego, nie pobrudzisz sobie rączek, a trochę kasiory ci wpadnie, nie? To co, zainteresowany? Słuchaj no, musisz tylko…


  – Jestem Cai Barov.


  Na te słowa luźne ubrania zafalowały nerwowo.


  – A to do widzenia.


  Kupa ubrań minęła Caia i w pośpiechu udała się w stronę, z której on dopiero co przyszedł. Patrzył za nią, czując jak ogarnia go coraz większa wesołość. Usta powoli rozciągnęły się w szerokim uśmiechu, a z głębi gardła popłynął chichot – z początku cichy, ale z każdą sekundą coraz bardziej donośny. Postać się zataczała. Stawiała kolejne koślawe kroki, jakby sama nie do końca była pewna, gdzie ostatecznie wyląduje jej stopa. Jak marionetka zawieszona na zbyt wielu sznurkach.
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  Lampka na komunikatorze rozjarzyła się na moment zielonym blaskiem, po czym zgasła. I znowu zapaliła, i zgasła. Cai z początku wpatrywał się w to pulsowanie zauroczony, ale zaraz poczuł pełzający po grzbiecie niepokój. Lampka nie przestawała mrugać. Minęło dziewięć tygodni, a właściwie to prawie dziesięć, odkąd wszystkie jego kanały komunikacyjne zamilkły na amen. Przez cały ten czas rozmawiał tylko ze swoim odbiciem w lustrze, z komputerem pokładowym albo przypadkową rzeczą, którą akurat miał pod ręką. A teraz ktoś koniecznie chciał z nim mówić. Teraz, kiedy on niemal zapomniał, jak to się robi.


  Odłożył transmiter, nad którym pracował, wyłączył lutownicę i dotknął panelu komunikatora.


  – Ha… – wychrypiał. Odchrząknął. – Halo?


  – Musisz coś zobaczyć.


  Rozpoznał ten głos. Job-Job.


  Komunikator powiadomił go o przychodzącej wiadomości wizualnej. Bez zastanowienia klepnął potwierdzenie, a na małym ekranie rozkwitł obraz z jakiegoś programu informacyjnego. Od razu rozpoznał widoczną na nim twarz.


  – Królewicz Igenoon Bahatali zginął podczas ataku na ośrodek badawczy należący do korporacji GullGruve – relacjonowała spikerka. – To wynik śledztwa przeprowadzonego na polecenie pary królewskiej Autonomicznego Królestwa Europy. Przypomnijmy, że królewicz Bahatali w niewyjaśnionych okolicznościach zaginął cztery miesiące temu, tuż po swoim powrocie na dwór z armii…


  Ależ łżą. Wszystko byle ukryć, że gówniarz zwiewał przed ślubem. Wszystko, żeby… Zaraz… Zaraz, zaraz, zaraz! GullGruve?


  – Jobby, po co mi to pokazujesz?


  – Oglądaj.


  Twarz księcia zniknęła, a na jej miejscu pojawił się wycinek z wywiadu z mężczyzną w czarnym mundurze służb Kosmopolu.


  – Obecnie – mówił facet – trwają przesłuchania zarządu oraz prezesa GullGruve w celu ustalenia przyczyn pobytu królewicza Bahatali na terenie ośrodka.


  – Czy to możliwe, że królewicz był przetrzymywany w ośrodku wbrew swojej woli? – spytał głos spoza ekranu.


  – Takich informacji nie możemy na razie ujawniać.


  – A czy znana jest tożsamość sprawców ataku?


  – Udało nam się zidentyfikować jednego z nich. To autonomiczny czołg kroczący H-05, zbuntowany egzemplarz o numerze seryjnym BTT-1E. Każdy, kto posiada informacje na temat miejsca jego pobytu lub potrafi wskazać drugiego ze sprawców, proszony jest o kontakt z policją.


  Na ekranie znów pojawiła się prezenterka.


  – Zgodnie z rozporządzeniem pary królewskiej żałoba narodowa na Europie oraz wszystkich jej stacjach orbitalnych potrwa przez najbliższe siedem dni. A teraz przechodzimy do kolejnych wiadomości…


  Zdrętwiałą dłonią Cai wyłączył nagranie.


  – Już nie jestem z Bettie, Job-Job…


  – Za jej głowę wyznaczono nagrodę.


  – Ile?


  Jego głos wydał mu się jeszcze bardziej zachrypnięty niż chwilę wcześniej.


  – Miliard. Równo miliard. Wiesz, co to znaczy.


  W jednej chwili zrobiło mu się gorąco, w drugiej zimny pot spłynął mu wzdłuż kręgosłupa.


  – Dzięki, Job-Job – powiedział. – Dzięki.


  Tamten rozłączył się bez słowa.


  Wiedział. Oczywiście, że wiedział, co to znaczy. Miliard kredytów… Nie przypominał sobie, żeby kiedykolwiek słyszał o wyższej nagrodzie, nawet za odstrzelenie prezydenta Marsa dawano kiedyś mniej.


  Miliard, Jezu drogi.


  To oznaczało, że Bettie, jego B, stała się właśnie najbardziej poszukiwanym towarem na rynku. Ciepłym, tłustym kąskiem, który zwabi wszystkie sępy z całego Słonecznego. Wszystko przez to, że kiedy wykonywali robotę dla Hendersona, jednym z techników, którego przypadkowo ostrzelała, okazał się ten sam biedny, wysoko urodzony bałwan, którego zaledwie kilka dni wcześniej porwali z krypy wożącej jakieś kosmiczne barachło. Przez błękitno­krwistego fiuta, który nie mógł po prostu usiedzieć na dupie i się ożenić, jak mu starzy nakazali, na jego Bettie rzucają się właśnie szumowiny z najciemniejszych nor od Wenus aż po Neptuna.


  A on pozwolił jej odejść.


  Zerknął na leżący przed nim rozbebeszony transmiter, na wystające z niego drukowane obwody i kwarcowe kości pamięci wielkości jego paznokci. Kabelki sterczące na wszystkie strony wyglądały jak kolorowa czupryna. Ujął urządzenie w dłonie, podniósł na wysokość twarzy.


  – To co, mały? Gotowy uratować tyłek tej starej kupie złomu?


  Urządzenie milczało, ale Cai i bez tego wiedział, że nie jest gotowe. On też nie był. Nie mieli już jednak wyboru.
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  Nie zakładał, że atmosfera ich pierwszego spotkania – po prawie trzech miesiącach – będzie miła. Ale nie spodziewał się też, że będzie aż tak gorąca. Gdyby wiedział, zabrałby z magazynu wyrzutnię rakiet.


  – Gleba, C!


  Posłusznie rozpłaszczył się na usłanej gruzem ziemi, przycisnął dłonie do uszu. Wzdłuż kręgosłupa poczuł muśnięcie powietrza, rozerwanego przez mknący nad nim pocisk – kaliber sto pięćdziesiąt milimetrów – usłyszał huk wybuchu. Ciepło omiotło jego ciało, drobne kawałki metalu posypały się na niego.


  Podniósł głowę, rozejrzał się. Bettie została na pozycji. Przyczajona za pozostałościami grubego muru właśnie przeładowywała działo.


  – Co ty tu robisz, do cholery?! – warknęła przez prywatny.


  – Próbuję ocalić ci życie!


  – To próbuj bardziej!


  Obróciła się w drugą stronę, strzeliła. Przypominająca dwu­metrowego kraba maszyna ledwie wlazła za barykadę, a już rozleciała się na tysiąc kawałków. Gdzieś w oddali grzmiała kanonada kroków metalowych kończyn.


  – Co to za goście? Piraci? Jakaś prywatna armia?


  – Jest sam – odparła, ponownie przeładowując. – Cai, ja…


  Sam? Jeden człowiek? Sterujący tyloma dronami? Nie, to niemożliwe…


  – Widziałaś go? Mówił, kim jest?


  – C, na litość… Uwaga!


  Kolejny krab próbował dopaść ich od góry. Pęd metalowych pocisków, wystrzelonych z naramiennej kołkownicy, oderwał go od muru. Cai patrzył, jak maszyna frunie po łuku i z łoskotem ląduje na grzbiecie kilka metrów dalej. Jeszcze przez chwilę wymachiwała segmentowymi nogami, po czym nagle znieruchomiała, choć jej uszkodzenia nie wyglądały na poważne. Porzucenie całkiem sprawnego drona w samym środku walki? Zły znak. Bardzo zły znak.


  Na ugiętych kolanach przemknął do bliższego krańca barykady, wychylił się ostrożnie. Normalnie to, że w ich stronę maszerowało właśnie kilka tuzinów kolejnych krabotów, przyjąłby z niepokojem, ale bez większej ekscytacji. Tak samo zareagowałby na widok samobieżnego działa, które przyczaiło się dalej, między sześcianami opuszczonych budynków, jak gigantyczny kleszcz opity krwią. Ale już na widok wiszącej nad tym wszystkim kuli, utkanej z fioletowego światła, z tej odległości malutkiej jak ziarno fasoli, poczuł przebiegający mu po plecach dreszcz zgrozy.


  Postać wewnątrz kuli poruszyła się. Nawet z tak daleka Cai rozpoznał uniesione w pozdrawiającym geście ramię.


  – Dzień dobry, panie Barov!


  Zupełnie obcy głos wlał mu się do ucha jak strumień lodowatych ścieków. Nie czekał na to, co tamten jeszcze powie – szybkim ruchem zerwał ze skroni zhakowany komunikator i cisnął nim o ziemię.


  – Nie wygramy z tym typem – powiedział, zbliżywszy się do Bettie.


  Ta wydała z siebie tylko ponury pomruk.


  – Słuchaj, mam pomysł, jak się z tego wszystkiego wywinąć, ale najpierw musimy się stąd wynieść w jakieś ustronniejsze miejsce, zyskać trochę czasu…


  – Cai…


  – Będę potrzebował dosłownie dwóch minut, a potem…


  – Cai!


  – Co?


  – Nie mogę…


  – Co? Czemu…? Ach, szlag, chodu!


  Kraboty już były przy nich, otoczyły barierę jak fala, tarabaniły się przez nią. Dwa z nich Cai zdjął pojedynczymi strzałami z karabinu prosto w czerwone czujki na płaskich łbach. To wystarczyło. Oślepione nie były przydatne dla operatora, który od razu je porzucił.


  Cai wycofał się szybko, schronił przy rumowisku po drugiej stronie placyku, stamtąd prowadził dalszy ostrzał. Jeden strzał, jeden mechaniczny trup. Bettie miała lepszy arsenał, lepszy pancerz, z furią rozrywała obłażące ją drony i odrzucała metalowe truchła na wszystkie strony, jakby nic nie ważyły.


  I cały czas tkwiła w tym samym miejscu.


  – B! – ryknął Cai między kolejnymi strzałami. – Osłaniam cię!


  Ostatni przeciwnik z fali padł i zatrzepotał spazmatycznie odnóżami. A ona się nie ruszyła, tylko spojrzała w stronę Caia.


  Dopiero wtedy to dostrzegł. Snopy iskier wyskakujące jeden za drugim z jej prawego kolana.


  Szlag! Szlag, szlag, szlag!


  Truchtem, na ugiętych nogach, pobiegł z powrotem do niej, przeskakując nad trzęsącymi się jeszcze w elektrycznej agonii szczątkami dronów.


  – Nie mogłaś od razu powiedzieć, że nie możesz chodzić?!


  – Powiedziałabym ci, gdybyś się choć na chwilę zamknął – odwarknęła. – W ogóle, kurwa, nie słuchasz! Ciągle tylko gadasz i gadasz, a nic tak naprawdę nie mówisz. Cholera, zaraz skończy mi się amunicja. – Spojrzała na niego. – Czego ty tak właściwie chcesz?


  – Chcę cię stąd wyciągnąć…


  – Wiesz, że nie o to pytam.


  Z tyłu głowy poczuł ukłucie, lekkie, ale irytujące. Drzazga zawibrowała, spróbowała wcisnąć się głębiej w jego duszę. Tyle czasu stracił, żeby ją odszukać, tyle sił, a zaraz może nawet stracić życie jak głupia żaba, której nie dość jeszcze powolnego gotowania.


  Żaba? Garnek? O czym ty myślisz, kretynie? W takiej chwili?


  Kopnął garnek, wylał wrzątek, żabę puścił wolno. Wyrwał drzazgę.


  – Chcę przeprosić – powiedział krótko. – No to przepraszam.


  Zanim zdążyła cokolwiek powiedzieć, zwinnie zanurkował pod jej ramieniem i wskoczył na nią. Bettie wrzasnęła ni to z zaskoczenia, ni to z wściekłości. Zamachała rękami, próbując go z siebie zrzucić. Na próżno, ucapił się jej pleców i nie zamierzał puszczać.


  – Wyluzuj, B! To dla twojego dobra!


  – Spierdalaj! Co ty robisz?


  Ryzykując, że lada moment straci dłoń, sięgnął między dwie płyty pancerza na jej karku, palcami wymacał niewielką dźwignię. Pociągnął. Nieco niżej jedna z płytek odskoczyła na bok i odsłoniła panel ze złączami.


  – Cai…!


  – Mówię: wyluzuj!


  – Kurwa, słuchaj! Drony!


  Nie musiała go ostrzegać. Słyszał je z daleka, mimo tumultu, który powodowała swoim szalonym wierzganiem. Ale nie było na to czasu. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, Bettie przeżyje, a jeśli nie… Cóż… Tak czy inaczej mogli tylko czekać.


  Wyciągnął z plecaka transmiter. Przyłożone do panelu urządzenie wgryzło się w złącza, lampki kontrolne na obudowie zapłonęły zielonym światłem.


  Tak!


  – Nie! C!


  Odbił się mocno od pancerza, by uniknąć rozcapierzonych kleszczy. Jeszcze nim wylądował na ziemi, w rękach miał już karabin. Jeden strzał i oko krabota na plecach Bettie rozpadło się w chmurze błyszczących okruchów. Drugi strzał…


  Drugiego nie zdołał oddać. Coś pociągnęło go za nogi, przewróciło i powlekło po gruzowisku. Zakrztusił się pyłem, głuche dudnienie wypełniło mu uszy. Każdy wybój zaznaczał swoją obecność tępym bólem w klatce piersiowej i głowie. Broń, przyczepiona paskiem do jego nadgarstka, z terkotem sunęła za nim.


  Sekundy, długie jak wieczność, dwie czy trzy myśli, proste jak słowa…


  Karabin. Dron. Strzelać.


  Na wpół otępiały pociągnął pasek, złapał spluwę, obrócił się na plecy. Wycelował, strzelił, spudłował, ale dron nawet nie zwolnił. Wycelował, strzelił, trafił. Fotoreceptor na płaskiej głowie rozpadł się, ale to nie zatrzymało maszyny. Przebierając żwawo segmentowymi odnóżami, wciąż odciągała go od serca walki. Cai wolną nogą kopał więc w wiążące go kleszcze, wpijał palce w suchą ziemię. Wszystko na nic.


  Bettie! – chciał krzyknąć, ale z gardła wypadł tylko suchy zgrzyt.


  – Cai!


  W ciągu tych kilku sekund znalazł się już jakieś dwadzieścia, może dwadzieścia pięć metrów od niej. Nawet gdyby teraz wyrwał się krabowi, był zbyt daleko, by szybko do niej doskoczyć i uwolnić od obłażących ją całą chmarą dronów. Dość blisko jednak, by poczuć na twarzy żar wystrzelonego strumienia fotonów.


  Zdawało mu się, że patrzy na źle zmontowany film. Pierwsza scena: Bettie wciąż walczy, unieruchomiona, skulona za barykadą, odrzuca od siebie drony, które zaraz zrywają się i znów rzucają na nią jak hieny.


  Cięcie, zbyt krótkie, by mógł je dostrzec.


  Scena druga: w murze pojawia się wyrwa, gładka i okrągła jak wycięta nożem. I tak szeroka, że mógłby się w niej zmieścić samo­chód. Z krabów pozostają jedynie rachityczne, żarzące się szkielety. A Bettie…


  Prawa strona jej korpusu przestała istnieć. Lewa, która nie znalazła się bezpośrednio w świetle wiązki, przetrwała, ale ogromna temperatura nadtopiła pancerz, zespawała ze sobą płyty i stworzyła nieruchomy kokon o już tylko z grubsza humanoidalnych kształtach. Jedynie wyciągnięte ku górze ramię i palce chwytaka zaciśnięte wokół szczątek krabotów sugerowały, czym jeszcze mrugnięcie oka wcześniej była ta absurdalna figura.


  Zbuntowany czołg kroczący, numer seryjny BTT-1E. Człowiek, kobieta. Bettie. Jego B…


  Kleszcze zwolniły uchwyt. Nie bacząc na tępy ból w kostce, Cai zerwał się z ziemi i popędził w stronę Bettie. Żar bijący od jej szczątek i spopielonej ziemi był silniejszy niż jego rozpacz, powstrzymał go od podejścia bliżej. Osłaniając twarz, mógł tylko patrzeć przez zasłonę z falującego, gorącego powietrza oraz napływających mu do oczu łez.


  – Wspaniała maszyna.


  Odwrócił się. Przypominająca czarną czaszkę, widoczna pod skórzanym kapturem maska zniekształcała głos operatora, nadawała mu nienaturalny, mechaniczny ton. Jeszcze kilka chwil temu Cai drżał od bijącego z niego zimna. Teraz nie bał się już niczego.


  – Dawno nie walczyłem z tak wytrwałym okazem. No, ale już po wszystkim. Pański czołg jest sporo wart martwy. Pan za to dużo bardziej przyda mi się żywy. Dlatego bardzo proszę odłożyć broń i się poddać.


  Pozostałe na polu bitwy kraboty otoczyły Caia szerokim kręgiem. Trzask tuzina zamykających się w jednej chwili kleszczy rozniósł się jak wystrzał plutonu egzekucyjnego.


  Cai jednak nawet nie mrugnął. Pewnie ujął karabin, skierował lufę w stronę czarnej maski.


  – No już. Proszę nie być upartym. Doskonale pan wie, jak bardzo to działa na nerwy, kiedy schwytany się stawia i nie słucha poleceń.


  – Wiem.


  Kraby postąpiły krok do przodu, rozwarły kleszcze.


  – Domyśla się pan też, co z nim zrobię, jeśli zaraz nie podda się po dobroci.


  – Domyślam.


  – I wciąż wybiera pan opcję „po trupie”?


  – Wybieram.


  Drony skoczyły w jego stronę, diablo szybkie. Ale on był jeszcze szybszy. Obrócił broń w dłoniach, przytknął lufę do własnej piersi. Padł na ziemię, nim którykolwiek zdążył go dotknąć.
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  – No, to kim był ten koleś?


  Cai uśmiechnął się do wpatrzonych w niego niebieskich, okrągłych oczu. Zapomniał już, kiedy ostatni raz rozmawiali w taki sposób. Spokojnie. Siedząc naprzeciwko siebie.


  – Mówią na niego Technomanta – odparł. – Facet to prawdziwa legenda, siedzi w tej branży dłużej niż wszyscy, których znam. Dłużej chyba niż ktokolwiek. Nikt nie wie, kim jest naprawdę, człowiekiem czy maszyną… A wiesz, zaimponowałaś mu. Mówił, że dawno nie walczył z kimś tak długo.


  – Pieprzony wrzód siedział mi na tyłku przez trzy dni! – Prych­nęła, krzywiąc usta. Miękki lateks nie był tworzywem idealnym, ale dobrze imitował tkankę warg. – Tyle dobrego, że też chociaż trochę zalazłam mu za skórę.


  Zamilkła, spuściła wzrok. Jemu uśmiech spełzł z twarzy.


  – Jeśli chcesz, wciąż jeszcze mogę wymazać to z twojej pa­mięci…


  – Nie chcę. – Potrząsnęła głową. – To by było zbyt proste, co nie? Kiedy siedzisz całe życie w pancerzu, łatwo zapominasz, że nie jesteś niezniszczalny. A takie poczucie mocno mąci we łbie. To mimo wszystko dobre wspomnienie, choć tak krótkie.


  Miał nadzieję, że mówiła szczerze, bo teraz sam, kiedy wszystko ułożyło się już pomyślnie, chętnie pozbyłby się z głowy obrazu jej na wpół stopionego, zastygłego w tragicznej pozie ciała. I krzyku, z którym obudziła się w tej nowej, pokrytej sztuczną skórą powłoce. Długo musiał ją uspokajać i przekonywać, że bólu już nie ma, że jej nowe ciało nie płonie, że wciąż żyje.


  Bettie westchnęła. Naprawdę westchnęła; jej usta wypuściły powietrze, a nie jedynie dźwięk imitujący westchnienie.


  – To od jak dawna pracowałeś nad tym transmiterem?


  – Odkąd powiedziałaś, że chcesz mieć inne ciało.


  – I nic mi nie powiedziałeś?


  – Chciałem, żeby to była niespodzianka.


  – Była – powiedziała cicho. – Ale uniknęlibyśmy wielu nieprzyjemności, gdybyś nie trzymał tego w tajemnicy. Gdybyś mi choć pokazał… Bo ja cały czas myślałam, że tak naprawdę nie chcesz, żeby cokolwiek zmieniło się między nami i tylko zwodzisz mnie obietnicami, a w rzeczywistości wolisz, bym na zawsze pozostała czołgiem. Czołg jest bardziej przydatny, co nie?


  Nie odpowiedział. Jeszcze kilka dni temu faktycznie tak myślał.


  – Bolało mnie to, wiesz? Bolało i wkurzało, i frustrowało, nawet nie wiesz, jak bardzo. Jakoś podświadomie chyba chciałam, żebyś sam poczuł tę frustrację… I gdzieś tam głęboko nawet się ucieszyłam, kiedy powiedziałeś, że ze mną zrywasz.


  – Nie zerwałem z tobą, tylko…


  – Daj spokój, oboje wiemy, jak było. Słuchaj. Ucieszyłam się, bo to oznaczało, że jesteśmy kwita. Ty raniłeś mnie, ja więc zraniłam ciebie, aż w końcu miałeś mnie dość. I dopiero potem dotarło do mnie, że może wcale nie było tak, jak mi się wydawało… Że ta cała złość, którą czułam w ostatnim czasie, i to, jak ją wyładowywałam, żeby uprzykrzyć ci życie… Że może ona pochodziła wyłącznie ode mnie.


  Wyciągnął rękę, ujął jej dłoń. Smukłą, zwinną dłoń, z poliwęglanowymi paznokciami koloru dojrzałych wiśni na każdym placu.


  – W takim razie oboje coś zrozumieliśmy.


  – Szkoda, że tak późno.


  – Mamy przed sobą jeszcze mnóstwo czasu.


  – Pewnie. Mnóstwo czasu, żeby się pozabijać.


  Oboje parsknęli śmiechem, prawdziwym, nieudawanym. Dawno tego nie robili.


  – A tak wracając, powiedz… Ale tak szczerze. Nie wiedziałeś, czy to urządzenie zadziała, co nie?


  – Szczerze? Jestem zaskoczony, że zadziałało tak dobrze. Sądziłem, że zeskanowanie całej twojej osobowości i przesłanie jej do systemu Xuanzanga zajmie więcej czasu, a wystarczyło tylko kilka sekund. Myślałem, że już cię straciłem. – Odwrócił spojrzenie. – Wiedziałem tylko, że muszę spróbować. Nie pozostało mi nic innego.


  Bettie kiwnęła głową, przygryzła wargi. Oparłszy łokcie o kolana, wsunęła dłonie we włosy, przeczesała je powoli. Przy każdym ruchu czarne loki z polimeru lśniły w ciepłym świetle lamp. Nie sposób było odróżnić ich od naturalnych.


  – A co było potem? – spytała wreszcie. – Jak uciekłeś?


  – Nie uciekłem. Zginąłem.


  Uniosła na niego spojrzenie, rozwarła szeroko powieki.


  – On przynajmniej tak pomyślał. Sam do siebie strzeliłem i zwolniłem metabolizm. Liczyłem na to, że nie będzie chciał tracić na mnie czasu. Teraz już sam nie wiem, może nawet zorientował się, że próbuję go wykiwać… W każdym razie obudziłem się kilka­naście godzin później, na ulicy w jakiejś europiańskiej dziurze. Pewnie zabrał mnie ze sobą, licząc, że coś mu za mnie skapnie, a potem wyrzucił do pierwszego lepszego śmietnika.


  – Ale rana…


  – Geny aksolotla. – Uśmiechnął się. – Zadziałały lepiej, niż się spodziewałem.


  Zanim zdążył się poruszyć, zsunęła się ze swojego fotela – zwykłego, obitego skórą, a nie metalowego siedziska, zdolnego utrzymać ciężar dziesięciu ton – skoczyła w jego stronę i oplotła mu ramiona na karku. Zapach lateksu szczypał w nozdrza, ale nie próbował przed nim uciekać. W ogóle niczego nie próbował, jego ciało nagle zamarło.


  – Tęskniłam…


  – Ja też – wydusił z trudem. – Ja też, B. Bardzo.


  Z wahaniem przytuliła chłodny policzek do jego policzka, a potem suche usta do jego ust. Po chwili odstąpiła od niego, spojrzeli sobie w oczy. Jego zaszły lekką mgiełką łez, jej pozostały suche. Nie myślał już o tym, nie przeszkadzało mu to. Sam nie był przecież idealny.


  Mają czas. W końcu wszystko poprawią.


  – Jednego jeszcze nie rozumiem – mruknął, kiedy siedzieli wtuleni w siebie przed szerokim oknem, obserwując gwiezdne kropki.


  – Co takiego?


  – Technomanta potrafi kontrolować każdą technologię. Mówią o nim, że to bóg maszyn. Widziałaś zresztą, sam jeden operował całym pułkiem dronów, wyłącznie siłą umysłu. Zastanawiam się więc… Dlaczego nie przejął kontroli nad tobą? Przecież to by było takie proste. Tak bardzo chciał z tobą walczyć i cię zniszczyć, czy…?


  Parsknęła śmiechem. Spojrzał na nią zdumiony.


  – Nie – odparła po chwili, wciąż chichocząc. – Ha, ha, zupełnie o tym zapomniałam. To w sumie zabawne, że pytasz o to właśnie teraz.


  – Czemu? Wiesz? Powiedział ci?


  – Powiedział. Powiedział, że jestem dla niego zbyt skomplikowana.
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  Nie zadzieraj z czarownicą


  Anna Olejnik


  Rymwida prześladował sakramencki pech.


  Teraz, gdy się nad tym zastanawiał, doszedł do wniosku, że wszystko zaczęło się pewnego pięknego letniego poranka przed kilku laty, kiedy był jeszcze młody i niewinny (no, bardziej niewinny niż teraz), a kiedy Jagna zdybała go z Milą w stodole.


  Jagna była śliczna jak poranek: i jasnowłosa, i jasnooka, i długo­noga, i pełna gracji. Łagodna niczym łania. W dodatku świetnie gotowała. Marzenie! Mimo wszystkich jej niewątpliwych zalet Rymwidowi nigdy nawet przez myśl nie przeszło, że mogłaby sądzić, iż on – syn rycerza (drobnego wprawdzie i niezbyt zamożnego, ale zawsze!) – ożeni się z córką karczmarza, nawet jeśli nieopatrznie wypsnęła mu się podobna wzmianka. Raz czy dwa, ale nie więcej! Nie mógł przecież przypuszczać, że wzięła to na poważnie!


  I tu najwyraźniej popełnił swą pierwszą omyłkę. Kolejną odkrył niemal w tej samej chwili, a było nią przekonanie o niezwykłej łagodności Jagny.


  – Ty cholerny kurwiarzu! – ryknęła dziewczyna tak głośno, że zatrzęsła się cała stodoła. – Ty kupo kłamliwego łajna! Ty… – Jagnie zabrakło tchu, a w jej pięknych oczach koloru niezapominajek błysnęły złowrogie iskry.


  – Jaguś, słonko, nie denerwuj się! – wtrącił szybko Rymwid, nim znów zaczęła wrzeszczeć. – Ja ci wszystko wytłumaczę!


  – Już ty mi, kurwa, lepiej nic nie tłumacz, jeśli chcesz ujść z życiem! Nie otwieraj więcej tej kłamliwej gęby! – Jagna urwała na moment, wzięła kilka głębszych wdechów, a potem powiedziała już całkiem spokojnie, ale jakoś tak… przerażająco: – Popamiętasz mnie jeszcze, zobaczysz. Już ja cię nauczę uczciwości. Choćbyś uciekł na kraniec świata, to ja cię znajdę, rozumiesz? – Przelotnie zerknęła na skrytą za nim Milę, która od dłuższej chwili starała się nie rzucać w oczy. – Ależ piękny masz warkocz – dodała niemal pogodnie. – Taki gruby, lśniący… Szkoda go będzie. – Furknęła spódnicą, trzasnęła drzwiami i już jej nie było.


  Kiedy tak po prostu wyszła, Rymwid odetchnął z wyraźną ulgą. Do wieczora odzyskał nawet dawny animusz, ale gdy następnego ranka, przejeżdżając przez wioskę, spostrzegł zapłakaną Milę, opatuloną (mimo pełni lata) grubą chustą, przeraził się nie na żarty: jej piękne, gęste, kasztanoworude pukle najpierw całkiem posiwiały, a potem wypadły w ciągu jednej nocy.


  Mógł to być wprawdzie zwykły przypadek, ale Rymwid doszedł do wniosku, że nie ma co ryzykować. Jeszcze tego samego dnia zniknął z Moczykijów. Gdy przypomniał sobie groźby Jagny, uznał, że bezpieczniej będzie na jakiś czas zejść jej z oczu. Nadarzyła się zresztą świetna okazja: jeden z przyjaciół wuja, Mściwój z Za­górza – wielki pan – pilnie szukał giermka na miejsce nieszczęśnika, który potknąwszy się na schodach, skręcił kark. Rymwid uznał to za zrządzenie losu i czym prędzej zabrał się za pakowanie manatków. Pożegnał ojca, ucałował matkę, strzepnął na ziemię drobny, niebieski kwiatek, który – nie wiedzieć czemu – ktoś zostawił na jego bagażu, i skwapliwie wyruszył w podróż, uzbrojony w wujowe koligacje, listy polecające i swój niewątpliwy urok osobisty.


  Gdy przybył na miejsce, okazało się, że bynajmniej nie jest on jedynym kandydatem na wakujące miejsce. Rymwid miał jednak nad tamtymi istotną przewagę: pewność siebie i ujmujący sposób bycia (uparcie wmawiał sobie, że jego wuj nie miał z tą sprawą nic wspólnego). Grunt, że gdy porozmawiał z przyszłym panem i gdy wręczył mu swoje listy, to nagle (i dziwnym trafem) uznano, iż wszyscy inni kandydaci okazali się skrajnie nieodpowiedni.


  Cóż jednak z tego, kiedy po niespełna tygodniu służby Mściwój złośliwie postanowił opuścić ten świat? Bezczelnie zszedł na zawał! Zresztą… Czegóż innego mógłby się Rymwid spodziewać po kimś noszącym takie imię?! Ewidentnie los wystrychnął go na dudka!


  Jakby tego było mało, czarodziej Pokost, druh zmarłego, wezwany na miejsce nieszczęśliwego zgonu, przyjrzał się zwłokom i orzekł, że chłopak najpewniej pomylił składniki naparu i podał swemu panu zły medykament. Na nieszczęście Rymwida czarodziej ów – jak to zresztą czarodzieje – miał szerokie wpływy. Niebezpiecznie było zadzierać z kimś takim.


  Rymwid uznał, że zdanie się na sprawiedliwość sądów byłoby w tym przypadku zwykłą naiwnością (by nie rzec wprost, że głupotą). Dał nogę, nim w ogóle zaczęto go wypytywać. Już po fakcie uzmysłowił sobie, że w oczach postronnych musiało to wyglądać jak przyznanie się do winy. Cóż jednak było robić? Wrócić przecież nie mógł. Przezornie prysnął więc najdalej, jak się dało. I tym sposobem skończył w Jantarze, gdzie przy pierwszej okazji zaciągnął się na statek kupiecki. Uznał, że najtrudniej będzie go znaleźć na morzu.


  Gdy Rymwid ochoczo dopisywał swe nazwisko na liście pokładowej, wydawało mu się, że wygrał los na loterii. Nie przewidział tylko jednego – gdy opuścił trap i postawił stopę na rozchwianym pokładzie, odkrył, że jego żołądek zdecydowanie nie przepada za podróżami morskimi. Zakomunikował to niezwłocznie i w sposób niepozostawiający absolutnie żadnych wątpliwości.


  Kiedy wychylony przez reling, krztusząc się, ścierał z twarzy resztki wczorajszej kolacji, usłyszał tuż za plecami szorstki, acz wyraźnie rozbawiony głos:


  – Lekcja numer jeden, chłopcze: nigdy, ale to absolutnie nigdy nie rzygaj po nawietrznej. I lepiej szybko naucz się rozpoznawać, która to, bo niedługo wyjdziemy z zatoki. – Żeglarz ryknął tubalnym śmiechem. Odchodząc, poufale walnął Rymwida po plecach w geście, który miał być zapewne czymś w rodzaju gestu wsparcia, lecz o mało co nie sprawił, że chłopak wylądowałby za burtą.


  Na szczęście wszystko ma swoje granice i nawet choroba morska w końcu daje za wygraną. Minął najwyżej tydzień, a Rymwid zdołał przywyknąć do nieustannego bujania na tyle, by odzyskać dawny hart ducha. Nie minęły dwa, a zaskarbił sobie sympatię załogi i żyłoby mu się w ten sposób naprawdę przyjemnie… gdyby nie fakt, iż jedynym, który okazał się całkowicie odporny na urok osobisty Rymwida, był kapitan.


  Być może posłyszawszy coś o poszukiwanym giermku i całej awanturze z Mściwójem, złożył do kupy to i owo – dość powiedzieć, że Rymwid przez prawie rok zajmował się głównie szorowaniem: pokładu, garów w kambuzie, znów pokładu, kapitańskiej kajuty, po­k­ładu, wiadra służącego za latrynę i (dla odmiany) oczywiście pokła­du. Kiedy wreszcie pozwolono mu wejść do bocianiego gniazda, skąd przynajmniej mógł widzieć coś więcej prócz pokładowych desek, najpierw uderzył w nich najgorszy sztorm, jaki widziano w tej części świata od czasów pierwszych królów, a zaraz potem zaatakowali piraci.


  Tym właśnie sposobem Rymwid dostał się do niewoli; ponieważ jednak nie przedstawiał żadnej wartości (innymi słowy: nikt nie zamierzał za niego wpłacić okupu), piracki kapitan uznał, że nadaje się w sam raz do szorowania tego, co akurat należało wyszorować. No chyba że wołałby obejrzeć stępkę od spodu?


  Piraci mieli jedną istotną zaletę w porównaniu do kupców: nie przykładali aż takiej wagi do czystości własnej łajby, a potrzeby fizjologiczne zwykli załatwiać po prostu za burtę. Wkrótce zresztą Rymwid wrócił do bocianiego gniazda.


  Nie jest aż tak źle – pomyślał naiwnie, gdy znów mógł patrzeć na świat z wysoka i rozkoszować się bryzą. Zapomniał na chwilę o prześladującym go pechu. Piracka kariera niedoszłego rycerza nie miała jednak trwać długo, a moment zapomnienia miał okazać się zupełnie dosłownie: momentem.


  Zamieszanie, które nagle powstało czterdzieści stóp niżej, sprawiło, że Rymwid zrobił to, czego kategorycznie nie powinien był robić w trakcie trwania wachty: przerwał przeczesywanie widnokręgu i spojrzał w dół, na to, co działo się na pokładzie.


  A nie działo się nic dobrego.


  Choć Rymwid należał do załogi od niedawna, zdążył się już zorientować, że dzieli się ona na dwa stronnictwa: jedna część stała murem za kapitanem i rekrutowała się z tak zwanej starej gwardii, czyli tych, którzy (nie tylko w przenośni) zjedli zęby na morzu. Do drugiego obozu garnęli się młodzi pragnący przygód, a więc ci, którym nie wystarczał łatwy i pewny zysk. Chcieli czegoś więcej – pragnęli udowodnić swoją wartość. Innymi słowy: chcieli łupić, ale łupić z fantazją. Dość mieli zachowawczych decyzji wiekowego już (w ich opinii) kapitana.


  Tak się więc zdarzyło, że akurat w dniu, kiedy Rymwidowi pozwolono wreszcie zamienić szczotkę i szmatę na lunetę, niejaki Dobrogost – przywódca młodszej części morskich wilków –zdołał zwędzić klucz od składziku z bronią. Czterdzieści stóp pod stopami Rymwida rozgorzał najprawdziwszy bunt.


  Nasz bohater miał przynajmniej tyle szczęścia, że gdy siedział w bocianim gnieździe, chwilowo nie musiał opowiadać się po żadnej ze stron. Mógł spokojnie zaczekać na wynik, ponieważ w zamieszaniu zupełnie o nim zapomniano. Oczywiście poparł zwycięzców i przysiągł posłuszeństwo Dobrogostowi, który został kapitanem Morświna. Żal było Rymwidowi starego kapitana, ale przecież nie na tyle, by nadstawiać za niego karku. Zdobył się jedynie na to, by (gdy nikt nie patrzył) wychylić zań manierkę.


  Wkrótce jednak Dobrogost przypomniał sobie (sam lub z czyjąś pomocą), że niedoszły rycerz nie brał udziału w walce. Pamiętał też doskonale, że jego poprzednik darował mu życie i pozwolił dołączyć do załogi.


  Jako że Dobrogost uważał się za porządnego pirata, postawił sprawę jasno: dał Rymwidowi do wyboru dobrowolny skok za burtę lub przegląd stępki.


  Żeglarskie życie sprawiło, że Rymwid nie należał do fanów kąpieli (a już morskich w szczególności), tym razem jednak nie dał się długo namawiać.
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  Do brzegu była niecała mila i kiedy na wpół utopiony (dawny) pirat zdołał wyczołgać się na brzeg, okazało się, że miał kibiców w postaci niewielkiej grupki zbrojnych, którzy – poczyniwszy zakłady o to, czy uda mu się dopłynąć, czy też się wcześniej utopi – czekali na rozstrzygnięcie. Kiedy pieniądze przeszły już z rąk do rąk, jeden z gapiów uznał, że wypadałoby sprawdzić, czy człowiek, dzięki któremu przybyło mu w sakiewce trochę grosza, nie potrzebuje czasem jakiej pomocy.


  Zbliżył się do Rymwida i ostrożnie trącił go nogą.


  – Te, żyjesz? Coś za jeden?


  Rymwid zakaszlał, odgarnął włażące mu do oczu mokre włosy, z grymasem obrzydzenia wyplątał z nich coś, co – ku jego bezbrzeżnemu zdumieniu – okazało się pospolitym polnym kwiatkiem, i usiadł na mokrym piasku. Przyjrzał się badawczo stojącemu nad nim mężczyźnie. Nie był to zbyt przyjemny widok: facet był niewysoki, ale szeroki w barach i przysadzisty. Strzecha jasnych włosów płynnie przechodziła w gęstą brodę, tak że nie sposób było odróżnić, gdzie kończy się jedno, a zaczyna drugie. Jednym okiem patrzył prosto na Rymwida, drugie uciekało gdzieś w bok. Całości dopełniało odzienie i uzbrojenie, które wyglądały, jakby ich wszystkie elementy pochodziły nie tylko z różnych źródeł, ale i z ogóle z kompletnie różnych epok.


  – Pytasz z troski czy tylko sprawdzasz, czy można mnie już oskubać?


  – No co ty, człowieku! – obruszył się tamten. – Jakie „oskubać”?! Toć ja porządny najemnik jestem!


  – Wybacz omyłkę. – Rymwid skłonił się przesadnie przepraszająco. – To mówisz, żeś najemnik?


  – Ano! Chodzimy to tu, to tam i pytamy, czy czasem kto zbrojnych nie szuka. Jak akurat szuka i godziwie zapłaci, to się najmujemy.


  – A teraz dla kogo pracujecie?


  – Ano teraz to chodzimy i pytamy. – Najemnik westchnął ciężko. – Taki nasz los. Panowie nie tłuką się między sobą, od dawna spokój w kraju jest, to i roboty nie ma.


  – A nie mógłbym i ja z wami pochodzić i popytać? – Rymwid błyskawicznie dostrzegł swoją szansę. – Widzisz, tak się składa, że akurat pracodawca mnie okpił. Tak po prawdzie to ja też najemnik.


  Jasnowłosy wojak przyjrzał mu się badawczo.


  – W sumie czemu by nie? – odparł w końcu. – Zawdzięczam ci coś niecoś. Kupę forsy dzięki tobie zarobiłem.


  Rymwid wytrzeszczył na niego oczy.


  – Jak to: zarobiłeś?


  – No, bo dopłynąłeś do brzegu – wyjaśnił ochoczo zezowaty. – Tylko ja na ciebie postawiłem! – dodał z dumą. – No, to w takim razie witaj w kompanii… – Wyciągnął swą szeroką łapę i się zawahał. – Jak to ci właściwie na imię?


  – Rymwid.


  – Strasz jestem. Dowódca tej hałastry, którą widzisz – machnął ręką za siebie – o tam.


  Jak się wkrótce okazało, do Strasza i jego kompanii określenie „hałastra” pasowało nadzwyczaj dobrze. Prócz samego dowódcy (który wyglądał tak, że Rymwid zastanawiał się, czy jego imię jest rzeczywiście imieniem, czy też raczej przezwiskiem) składała się ona z Wita, co nieustannie mełł ozorem; gburowatego, ale silnego jak wół Dzwońca, który nigdy nic nie mówił, jeśli nie musiał; Rutgera – wielkiego i tępego jak maczuga, z którą się nie rozstawał; a także bliźniaków: Sława i Mira (albo na odwrót – co w gruncie rzeczy było bez znaczenia, bo i tak nikt ich nie odróżniał).


  – To jak tam, Rymwid, było z tobą i tym twoim pracodawcą, hę? – zagadnął Strasz, kiedy wieczorem grzali się przy ognisku i gorzałce.


  – Ano zwyczajnie! Okpił mnie, jak mówiłem – odparł Rymwid z ciężkim westchnieniem i urwał, udając, że wcale nie ma ochoty rozwijać tematu.


  Całemu towarzystwu nieźle już szumiało w głowach i Rymwid pomyślał, że mógłby sobie trochę zażartować z nowych kompanów. Dziesięć razy by się zastanowił, gdyby wiedział, co z tego żartu wyniknie, ale gorzałka i wesołe towarzystwo zrobiły swoje.


  – No, mówże, Rymwid, bo z ciekawości pęknę! – ponaglił go Rutger.


  – Tak, tak! Mówże – poparł go Sław albo jego brat. – Nie wykonałeś roboty?


  – Ty to gupi esteś – orzekł bełkotliwie Wit, najbardziej pijany. Uniósł palec wskazujący dla zaakcentowania swoich słów i wyglądał teraz jak parodia jakiegoś mędrca wygłaszającego kazanie. – Tosz on mówi, że on go okpił, a nie on jego. Gdyby on jego okpił, byłoby na owd… odwrót.


  – Wit ma świętą rację – przyznał Rymwid, ledwo powstrzymując śmiech. – Robotę wykonałem, a jakże, tylko zleceniodawca rozmyślił się, gdy przyszło do zapłaty.


  – Jak to?! – oburzył się Strasz. – Jak to można tak uczciwego człowieka… potreko… portakto…


  – Potraktować – podpowiedział usłużnie Rymwid i wzruszył lekceważąco ramionami. – Książę znalazł lukę w umowie. Wiecie, jak to z książętami: wszystko zrobią, byle nagrody nie wypłacić. Miałem smoka zarąbać, a ja go udusiłem. Książę zaś przyrzekł zapłacić temu, który zarąbie, pojmujecie?


  Wszyscy jak jeden mąż skinęli głowami. Wpatrywali się w Rymwida szeroko otwartymi oczyma, z cielęcym zachwytem wypisanym na twarzach. Wit nawet rozdziawił gębę. Najwyraźniej wierzyli w każde jego słowo.


  Rymwid był w swoim żywiole.


  – Nie ma o czym mówić, panowie! Stare dzieje. Nie mam już żalu, tyle że bez roboty zostałem. Zresztą, bo to po raz pierwszy?


  – To masz więcej potworów na koncie?


  – Ze dwie strzygi… – Zmarszczył brwi. – Nie, trzy! – Rymwid coraz bardziej popuszczał wodze fantazji. – Jeszcze jednego smoka, ale chucherko niewarte wzmianki, wilkołaka… No, a teraz to płynąłem trolla ubić, co się rozpanoszył na takiej jednej wysepce na Północnym Morzu i ludziom pić nie daje w cywilizowanych warunkach! Co noc zadymę robi, że niby za bardzo hałasują, że spać nie może i takie tam! Tylko, cholera, coś mnie z kursu zwiało. Pewnie robota tego czarodzieja, z którym się kiedyś pokłóciłem. Ciągle mi szyki miesza! Zawzięty jak jaka zmora!


  Choć nie sądził, że to możliwe, oczy jego słuchaczy zrobiły się jeszcze bardziej okrągłe, aż pomyślał, że im za chwilę całkiem z orbit wylezą. Postanowił ulitować się nad nimi i ziewnął przeciągle.


  – Późno już. Wystarczy na dziś tych opowieści, bo będą nas jutro głowy boleć z niewyspania.


  – Masz ty rację, Rymwid – zgodził się Strasz. – Nie ma nic gorszego niż głowa boląca z przesze… psze… pszemęszenia!
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  Cały dowcip Rymwida miał polegać na tym, że rano tylko on jeden będzie pamiętał wczorajszy wieczór. Okazało się jednak, że nie docenił najemników.


  – Co ty wczoraj wspominałeś, Rymwid – zagaił przy późnym śniadaniu Strasz, marszcząc z namysłem krzaczaste brwi. – Coś o jakimś czarowniku?


  – O czarowniku? – przeraził się Rymwid.


  – Mnie tam bardziej interesuje to o smoku – wtrącił jeden z bliźniaków.


  Drugi wciąż jeszcze spał, a jego chrapanie słychać było zapewne w promieniu mili.


  – Albo o tej strzydze! – podsunął Wit.


  – Sam jesteś strzyga! Mów o smoku!


  – Cicho! – Strasz powołał się na swój autorytet dowódcy. – Ja tu decyduję, o czym będziemy gadać, a ja mówię, że o czarowniku!


  – Ach… o TYM czarowniku! – Rymwid udał, że dopiero sobie przypomniał. Czuł narastającą panikę.


  – No bo wiesz, jak tyś z nim zadarł, a jesteś teraz w naszej kompanii, to rozumiesz, że ja muszę wiedzieć, o co wam poszło. Bo ty coś mówiłeś wczoraj, że on taki niby zawzięty…


  – To nic takiego, naprawdę. Głupie figle mi płata, nic więcej! A to piwo w manierce skwasi albo w szczyny zamieni, a to kierunki świata pomyli… Jednego razu rankiem stwierdziłem, że mam dwa lewe buty!


  – E tam! – Strasz machnął lekceważąco ręką. – Taki czarownik to niegroźny. Wkurzyć takiego to jeszcze nie tak źle. Jakbyś babę wkurzył… O, to byłoby znacznie gorzej!


  – Tak, a już najgorzej to czarownicę – dodał ze znawstwem Wit.


  – A jak on się teraz pomyli, ten cały czarownik – odezwał się z namysłem Rutger jakiś kwadrans później – i nie Rymwida, a moje piwo w szczyny zmieni?!
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  Następnego popołudnia kompania wędrowała główną ulicą niewielkiej mieściny przycupniętej u stóp zamku nazwanego – zapewne w celu odróżnienia go od sterty gruzu na sąsiednim wzgórzu – Nowym Zamkiem. Żar lał się z nieba, ale Strasz niestrudzenie parł naprzód, choć tłok był niesamowity; trafili akurat na dzień targowy, więc nawet (zwykle niezawodna) aparycja Strasza nie była w stanie zapewnić drużynie swobodnego przejścia.


  W pewnym momencie dowódca stanął jak wryty, a idący zaraz za nim Wit nie zdążył wyhamować. Rozpromieniony Strasz nawet tego nie zauważył.


  – No, panowie! – zakrzyknął z dumą przewodnika, który mimo niezliczonych przeszkód dotarł we właściwe miejsce. – Oto i on: Złoty Smok!


  – Przecież to… karczma? – zauważył ostrożnie Rymwid.


  Spory szyld z wymalowanym smokiem, trzymającym w szponiastej łapie kufel pienistego piwa, chwiał się lekko na wietrze. Wizja chłodnego piwa w upalny dzień kusiła, lecz Rymwid, który miał jeszcze w pamięci niedawną nauczkę, chwilowo wolał stronić od napitków.


  – Ano, karczma! – Strasz szczerzył zęby. – Jako i widzisz.


  – Myślałem, że roboty szukamy.


  – Pewnie, że szukamy. – Strasz spojrzał na niego co najmniej tak, jakby wyrosły mu dodatkowa para rąk i kaktus na czole.


  – W karczmie? Nie lepiej zajechać na zamek?


  – A po co od razu na zamek? – zdumiał się Strasz. – Jak gdzieś coś się dzieje – wyłuszczył – to przecie w karczmie najlepiej wiedzą. A jak widzisz – tu najemnik wymownie spojrzał na piętrzące się ponad ich głowami zamczysko, które (wbrew swej nazwie) wcale nie wyglądało na nowe – na zamek kupa drogi. Zaoszczędzimy sporo czasu, jeśli w karczmie zapytamy, czy w ogóle jest po co się wspinać tak wysoko.


  Zamysł Strasza może i był z założenia słuszny, ale niestety w ich przypadku teoria zwykle przegrywała z praktyką: z większości gospód, karczm i wyszynków, w których rozpytywali o robotę, wychodzili dopiero przed świtem i nie zawsze z własnej woli.


  Wszędzie mówiono im to samo – nie potrzeba nam ani zbrojnych, ani bohaterów – i odsyłano z kwitkiem.


  – Kogoś do kóz pilnowania to bym przyjął – odparł pewien zezowaty starzec, którego w przypływie desperacji zagadnęli na gościńcu jakiś tydzień później – ale zbrojnych to mi nie trzeba. Popytajcie gdzieś dalej. Może bliżej gór? Mówią, że tam więcej różnego paskudztwa siedzi.


  Udali się zatem na południe, lecz i tam nie potrzebowano ich usług. Raz wprawdzie udało im się nająć jako eskorta kupca handlującego strzyżą, lecz zarobek nie wystarczył na długo. Wędrowali więc dalej, aż pewnego wieczora znaleźli się w obskurnej gospodzie, w jakiejś zapadłej dziurze. Nazwy tejże Rymwid wolał nawet nie pamiętać, bo na samo wspomnienie dostawał dreszczy. Zarówno jadło, jak i trunki, które tam podawano, były wysoce wątpliwej jakości. I to delikatnie mówiąc.


  Strasz – tradycyjnie już – rozsiadł się przy kontuarze i zaczął wypytywać, czy ktoś w okolicy nie szuka zbrojnych. Reszta kompanii (wyjąwszy Wita, który z wypiekami na twarzy, wspomagając się to przesadną gestykulacją, to gorzałką, opowiadał coś pewnemu wyraźnie zauroczonemu dziewczęciu) zajęła miejsca przy jednym z wolnych stołów, na tyle blisko, by dobrze słyszeć jego rozmowę z karczmarzem, lecz zarazem na tyle daleko, by Strasz nie był w stanie kontrolować liczby wychylanych przez nich kufli.


  – Nie, u nas nie – odparł właściciel przybytku. – Ale słyszałem, że w Zagórzu kogoś szukają. Jakieś stogi im się spaliły czy co. Zdaje się, że potrzebują kogoś, kto zrobi porządek z podpalaczem. Pytajcie tam.


  Zdjęty nagłą paniką Rymwid zakrztusił się piwem, co najwyraźniej błędnie zinterpretował Strasz. Ten, z trudem przecisnąwszy się między stłoczonymi ławami, właśnie opadł na wolne miejsce obok.


  – Taa… – burknął. – Tego to już ze szczętem powaliło! Chyba czas opuścić lokal.


  Rymwid podążył za spojrzeniem dowódcy. W głębi sali Wit, wskoczywszy na ławę, najwyraźniej właśnie inscenizował wybrance jeden ze swych legendarnych pojedynków, z których (jak podejrzewali od dawna) prawdopodobnie żaden nie przebiegał w rzeczywistości tak, jak w jego opowieściach.


  Dziewczyna śmiała się perliście, obracając w smukłych palcach niezapominajkę. Rymwid dopiero teraz uświadomił sobie, że niepokojąco przywodziła ona na myśl Jagnę. Pochwyciwszy jego spojrzenie, mrugnęła znacząco, lecz kiedy odgarnęła niesforny kosmyk za ucho, wrażenie zniknęło, a Rymwid uznał, że musiała być to gra światła i cieni rzucanych w dusznej karczemnej izbie.


  Kiedy następnego ranka zbierali się w drogę, Rymwid już niezbyt obawiał się, że ktoś skojarzy go z nieszczęsnym Mściwójem, zwłaszcza że służył mu ledwie tydzień. Choć ucieczka giermka zdążyła pewnie obrosnąć legendą, to najpewniej mało kto dzisiaj wiedział, jak właściwie ten giermek wyglądał i skąd pochodził. Minęło przecież ładnych kilka lat! Sam Rymwid w niczym nie przypominał chłystka, który nocą dał nogę z Zagórza. Wyrósł od tego czasu i zmężniał; dzięki szorowaniu i łażeniu po wantach dorobił się szerokich barów i wspaniałych muskułów, a kiedy na dodatek wyhodował dorodną brodę, wyglądał – całkiem jak zabijaka, za którego się podawał.


  Ruszył więc śmiało, by spotkać swój los. I… cóż, w najczarniejszych snach nie podejrzewał, że szykuje mu on kolejną nie­spodziankę.
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  Stary Włast, nadal piastujący urząd kasztelana, nie wydawał się zachwycony widokiem kompanii. Nie chciał nawet wysłuchać, co ma do powiedzenia. Strasz jednak nie pozwolił się tak łatwo zbyć. Był zdesperowany: sakiewki świeciły pustkami i naprawdę nie mieli już środków na rozpytywanie. Zwłaszcza że i piwo w Zagórzu nie należało do tanich.


  – Tacy z was najemnicy, jak z koziej dupy trąba! – zdenerwował się kasztelan. – Już ja znam takich jak wy! Roboty szukacie?! Włóczycie się po całym królestwie od jednej karczmy do drugiej i bogów prosicie, żeby tej roboty przypadkiem nie znaleźć! Won mi stąd, pókim dobry!


  – Ale my mamy prawdziwego bohatera – zaoponował Strasz.


  – Tak! Takiego, co smoka ubił – dorzucił Wit.


  – Dwa smoki – uściślił Sław (albo Mir). – I dwa strzygonie!


  – Trzy! – poprawił go brat. – I wampira.


  Włast zastanawiał się chwilę, szarpiąc rzadką brodę, lecz w końcu, ku nieopisanej radości najemników, odchrząknął i zapytał:


  – No dobra, to gdzie jest ten wasz bohater?
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  Tego wieczora nieszczęsny Rymwid siedział skulony w najciemniejszym kącie wielkiej sali zamku w Zagórzu i rozpaczliwie starał się nie rzucać w oczy. Robił, co mógł, ale nie było to łatwe – wszak miał przeszło sześć stóp wzrostu.


  Markotnie sączył przednie piwo z książęcego browaru i marzył o tym, by po prostu zapaść się pod ziemię. Po raz pierwszy w życiu nie udało mu się wywinąć i był to dla niego prawdziwy wstrząs. W przypływie rozpaczliwej odwagi wyznał nawet towarzyszom, że z nich zakpił, problem w tym, że ci za nic w świecie nie chcieli przyjąć tego faktu do wiadomości. Wizja Rymwida Pogromcy Potworów na dobre utrwaliła się w ich mózgownicach i najwyraźniej nic (nawet brutalna szczerość!) nie mogło jej zmącić.


  – Ty się nic nie martw, Rymwid! – Strasz poklepał go poufale po plecach, zupełnie na opak tłumacząc sobie jego przygnębienie. – Mamy tę robotę jak w banku. I tym razem nikt cię nie okpi, bo masz nas. Już my dopilnujemy, żeby zapłata była, jak się należy.


  – Skup się, Strasz! JA NIE JESTEM SMOKOBÓJCĄ. Rozumiesz? Okłamałem cię!


  Strasz kompletnie zignorował wyznanie Rymwida.


  – Gadałem z takim jednym – powiedział podekscytowany – jakiś bardzo ważny gość i… ten gość, rozumiesz…? On bardzo się zainteresował twoimi dokonaniami. Jak nic mamy zlecenie! A to wszystko dzięki tobie! Od razu zmienił zdanie, jak o tobie usłyszał!


  – Czy ty mnie słuchasz, do cholery?! Nie zabijam potworów. Jestem piratem, nie łowcą nagród! Piratem i zbiegiem!


  – A co to za różnica? Jak zwał, tak zwał. Zresztą z ciebie porządny najemnik jest, inaczej byśmy cię do kompanii nie wzięli. O, widzisz tego tam? – Strasz nagle wyciągnął szyję. – To ten ważny, o którym ci mówiłem. Ten, co obiecał załatwić nam robotę.


  Rymwid podążył za spojrzeniem dowódcy najemników i o mało co nie spadł zemdlony pod ławę! Na podwyższeniu, za plecami Mściwójowego syna, stał Pokost. I patrzył wprost na Rymwida.


  Czarodziej pochylił się ku gospodarzowi i zaczął szeptać mu coś na ucho. Trwało to dłuższą chwilę, którą Rymwid (nie mogąc czmychnąć, nieustannie pilnowany przez Strasza i kompanię) wykorzystał na wychylenie kielicha „na odwagę”.


  Gdy ponownie spojrzał w stronę podwyższenia, Jarosław, aktualny pan Zagórza, powstał, by zabrać głos. Kiedy ostatni goście wreszcie umilkli i utkwili oczy w gospodarzu, ten przemówił i zarazem pozbawił Rymwida resztek nadziei:


  – Nadobne damy i szlachetni panowie! Mój drogi przyjaciel Pokost powiadomił mnie właśnie, że w zamieszaniu i przez nieuwagę umknął nam jeden z gości. Jako słyszę, jest wśród nas sławny Rymwid z Moczykijów, niegdyś giermek mego nieodżałowanego ojca. Wystąp, mości Rymwidzie! Rad cię znów ujrzę!


  Rymwid nie miał wyboru – spojrzenia wszystkich biesiadników utkwione były w nim. Pogodził się ze swym marnym losem i chwiejnie ruszył w stronę podwyższenia. Gdy kroczył środkiem sali biesiadnej, zrozumiał, co czują skazańcy idący na szafot.


  Kiedy nasz nieszczęśnik wreszcie dotarł do celu, Jarosław przywołał go bliżej i podjął swą przemowę, zwracając się teraz wyłącznie do niego:


  – Przed kilku laty opuściłeś nas dość pospiesznie – szepnął konspiracyjnie – i jak mi się zdaje, nie zdążyłeś usłyszeć, na czym zakończono śledztwo. Nie obawiaj się, wiemy wszyscy, że nie miałeś z tą ponurą sprawą nic wspólnego. Zwykły nieszczęśliwy zbieg okoliczności. Nawet Pokost przyzna, że niesłusznie cię wtedy podejrzewano.


  – Dziękuję, panie – bąknął Rymwid, nie śmiąc jeszcze uwierzyć we własne szczęście i w to, że jednak uda mu się wymigać od kary.


  – Nie miałeś jednak czasu dosłużyć się rycerskiego pasa, a widzę, że nie dosłużyłeś się go dotąd. Słyszałem jednak coś niecoś o twych licznych przygodach, o nieprzeliczonych bestiach, które zgładziłeś na morzu i na lądzie! Marni i niewdzięczni byli ludzie, których czci i majątków broniłeś, ale ja postaram się naprawić ich błędy!


  – Naprawdę?


  – Przed kilku dniami – ciągnął Jarosław – okolicę zaczął pustoszyć straszliwy smok. Słyszałeś może? Nie uwierzysz, Rymwidzie, ale właśnie na tej uczcie miałem ogłosić wyprawę przeciw niemu i wezwać ochotników chcących stawić mu czoła, by zgłaszali się pod mój sztandar! Doprawdy, szczęśliwy los sprowadził cię tutaj właśnie dziś!


  – O, doprawdy, szczęśliwy los…


  – Właśnie! – ucieszył się Jarosław. – Zupełnie oczywistym jest dla mnie, że skoro ty jesteś wśród nas, z pewnością zechcesz zgładzić tego smoka osobiście! Jak świat długi i szeroki nie znalazłbym sławniejszego zabójcy potworów! Nie mógłbym być tak okrutny, by pozbawić cię możliwości zmierzenia się z nim, pomnożenia własnej sławy i pozyskania w nagrodę rycerskiego pasa, który, jak wszyscy wiemy, należy ci się już od dawna! No, oczywiście złota też dorzucę! – Mrugnął poufale, w sposób całkiem nie­licujący z piastowaną godnością. – Nie znam się zbytnio na cenach rynkowych, ale sądzę, że mogę w tej kwestii zaufać Pokostowi. – Jarosław wyprostował się i rozejrzał wymownie po komnacie, by uciszyć coraz głośniejsze szepty i komentarze gości. Nagle zawołał na całe gardło: – Szlachetni goście! Obecny tu Rymwid z Moczykijów pragnie złożyć wobec nas wszystkich uroczystą przysięgę, że sam jeden da radę nękającej nas poczwarze! Niech żyje Rymwid Zabójca Potworów!


  – Niech żyje! – zakrzyknął zgromadzony tłum. – Niech żyje!


  Kiedy Rymwid w popłochu rozejrzał się po sali, szukając ratunku lub drogi ucieczki, napotkał przelotne spojrzenie Pokosta. Stary czarodziej uśmiechał się lekko; pewnie tak samo pająk uśmiechałby się do złowionej w sieć muchy, gdyby tylko mógł.
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  I tak oto właśnie – nie po raz pierwszy, ale zapewne po raz ostatni – niewyparzony język Rymwida wpędził go w potężne tarapaty. Kiedy wyruszał na pięknym bojowym ogierze na spotkanie ze straszliwą poczwarą, nie miał nawet cienia wątpliwości w kwestii tego, jak zakończy się cała przygoda.


  Rymwida i jego kompanów zapakowano w najprzedniejsze zbroje, podarowano im wspaniałe wierzchowce i pobieżnie po­informowano o miejscu, w którym ostatnio widziano smoka. Prócz Strasza, bliźniaków i Dzwońca (Rutger nie potrafił jeździć konno, a Wit nagle dostał kolki nerkowej) Rymwidowi towarzyszył zakuty w stal hufiec pod sztandarem Jarosława.


  Zbrojni otrzymali rozkaz, by niepotrzebnie nie przeszkadzać Rymwidowi, a oficjalna wersja głosiła, że mieli wkroczyć do akcji jedynie wtedy, gdyby smok rzucił się do ucieczki na sam widok pogromcy.


  – Zostawcie wolną rękę profesjonaliście – powiedział im Jarosław przy pożegnaniu – i nie ryzykujcie niepotrzebnie. Zachowujcie bezpieczny dystans, żeby szlachetny Rymwid nie musiał troszczyć się o wasze bezpieczeństwo.


  Tak naprawdę zbrojni ci mieli za zadanie dopilnować, by Rymwid (swoim zwyczajem) nie dał nogi, gdy tylko straci zamek z oczu i nim w ogóle zobaczy samego smoka. Mimo swych licznych wad Rymwid nie był durniem i doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że żywy do Zagórza nie wróci. Nie miał też cienia wątpliwości, że za każdym słowem Jarosława stoi tak naprawdę Pokost. Sędziwy mag postanowił się na nim odegrać, a Jarosław był tylko aktorem odgrywającym perfekcyjnie zaplanowaną rolę.


  Przez cały ranek kawalkada zmierzała na południe. Ani razu nie napotkali śladu smoka. Kiedy jednak Rymwid zaczynał już mieć nadzieję, że cała ta pogłoska o bestii jest tylko plotką powtarzaną przez naiwnych chłopów, Bolebut, ich przewodnik, nagle zatrzymał kompanię. Zeskoczył ze swego wałacha i ruszył w stronę strumienia.


  Rymwid nie wytrzymał i podążył za nim. Na brzegu, w błotnistym gruncie odciśnięte były ślady ogromnych szponiastych łap.


  – To smok? – zapytał Rymwid słabym głosem.


  Bolebut spojrzał nań spod oka.


  – Nie smok, panie, ino smoczyca.


  – Potrafisz to rozeznać po śladach?


  – E, gdzie tam, panie! – Roześmiał się przewodnik, demonstrując smętne resztki uzębienia. – Po śladach to nie.


  – No to skąd wiesz?


  – No bo was wysłali – odparł Bolebut, jak gdyby to było oczywiste. – Rycerzów, znaczy się. Jakby to smok był, wystarczyłoby mu posłać z dziesięć młódek z wioski i byłby się wyniósł za siódmą górę, ale ze smoczycami gorsza sprawa! Te raz, że dziewic żreć nie chcą, to jeszcze znacznie bardziej zawzięte są, jak to baby. I nie ma rady! Trza taką ubić, bo inaczej spokoju nie da.


  – No tak, o… oczywiście. Głupie pytanie, wybacz.


  – E tam! – Bolebut machnął ręką. – Nie ma co wybaczać, ino dziwi mnie panie, że pytacie, skoroście taki spec od smoków.
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  Teraz już poruszali się po śladach. Czasem był to kształt łapy odciśnięty na grząskim gruncie, a czasem resztki spalonej chałupy albo stogu. Na niektórych drzewach rozorana szponami kora wciąż broczyła świeżą żywicą. Poczwara szła tuż przed nimi i najwyraźniej umyślnie znaczyła drogę. To zaś mogło oznaczać tylko jedno.


  Smoczyca czekała na nich pośrodku zagajnika, w którym przygotowała coś na kształt areny: wyłamała i wypaliła polankę na tyle dużą, by swobodnie mogła się po niej poruszać. Rozmiarami przypominała niewielką chałupę. Poruszała się z iście kocią gracją (a przy tym cholernie szybko, o czym zresztą niebawem mieli się przekonać) i była naprawdę piękna (na swój przerażający sposób): bladozłote łuski lśniły w słońcu i przykuwały wzrok.


  Najpierw skoczyła na trzymających się z tyłu rycerzy Jarosława i przepędziła ich na cztery wiatry, rycząc i zionąc ogniem. Rymwid nigdy nie przypuszczał, że w pełnej zbroi płytowej da się poruszać z taką prędkością! Zwłaszcza że uciekali pieszo, goniąc za swymi spłoszonymi wierzchowcami.


  Trzeba oddać sprawiedliwość Straszowi i reszcie, że w pierwszym starciu dotrzymali pola i nie porzucili Rymwida. Dzwoniec zdobył się nawet na czyn iście bohaterski, acz głupi – opuścił przyłbicę, potem kopię, spiął konia i z mrożącym krew w żyłach okrzykiem ruszył do ataku.


  Prosta taktyka nie przyniosła jednak spodziewanego efektu, a dzielny wojak zdołał dojechać jedynie do połowy polany, nim potężna łapa zmiotła go z siodła z taką siłą, że przeleciawszy piętnaście metrów, zatrzymał się w połowie wysokości leszczynowego krzewu.


  Smoczyca zignorowała zarówno Dzwońca, jak i jego oszalałego ze strachu konia, i z rykiem ruszyła prosto na pozostałą na polu bitwy grupkę zbrojnych. Dla bliźniaków było tego za wiele. Postanowili pójść za przykładem zbrojnych Jarosława.


  – Byłeś mi wiernym druhem, Strasz – powiedział Rymwid, zerkając na gadzinę, która teraz rozsiadła się pośrodku polany i z zaciekawieniem przyglądała się dwóm ostatnim przeciwnikom. – Jestem ci bardzo wdzięczny i w ogóle, ale teraz zjeżdżaj stąd!


  – Nie, przyjacielu, nie zostawię cię! To moja wina! Ja cię w to wpakowałem!


  – Sam się wpakowałem. Wszystkiemu winne moje łgarstwa, nie rozumiesz?! To mnie chciał ukarać Pokost!


  – A ja mu o tobie powiedziałem – upierał się najemnik. – Nie myśl sobie, że nie wiem, że to moja wina!


  Rymwid się zawahał: mógłby teraz przyznać rację Straszowi, powiedzieć mu: „Tak, to przez ciebie. Radź sobie teraz, skoroś był taki mądry”. Przecież zawsze tak właśnie postępował: wykręcał się, manipulował innymi i uciekał, by ratować własną skórę.


  Rzecz w tym, że Strasz oraz jego kompania pomogli mu i przyjęli w swoje szeregi, kiedy nie miał gdzie się podziać. Zakpił z nich, oszukał, a oni i tak nie opuścili go w potrzebie. Wierzyli w niego, ufali mu. Wytrwali u jego boku nawet wtedy, kiedy cały wspaniały hufiec doborowych rycerzy Jarosława Mściwójowica zmykał na wyścigi z własnymi końmi.


  Westchnął ciężko i (dziwiąc się własnym słowom) powiedział:


  – Strasz, proszę cię, zrób to dla mnie i spierdalaj, póki jeszcze możesz.


  – Po moim trupie!


  – To może być znacznie prostsze, niż myślisz! – zdenerwował się Rymwid. – Zjeżdżaj stąd, durniu. Wynoś się!


  – Ani myślę. I nie waż się nazywać mnie durniem, bo musisz wiedzieć, że ja…


  Rymwid nigdy nie dowiedział się, co chciał mu powiedzieć dowódca najemników. Smoczycę najwyraźniej znużyła ich prze­dłużająca się sprzeczka; bez ostrzeżenia, niczym pocisk z katapulty skoczyła prosto na Strasza, a jego przerażony wierzchowiec stanął dęba, kwiknął dziko i poniósł. Gadzina zaś ani myślała go ścigać. Najwyraźniej osiągnęła już to, o co jej chodziło.


  Kiedy spośród całej wyprawy na placu boju został już tylko Rymwid, smoczyca nagle zachichotała, przeciągnęła się z gracją i zwinęła w kłębek pośrodku polanki. Wyglądałaby uroczo, gdyby nie fakt, że była – bądź co bądź! – smokiem, a Rymwid miał ją zgładzić. Ona zaś, najwyraźniej zupełnie nieprzejęta wspomnianym faktem, utkwiła w nim wzrok. Cały czas machała końcówką ogona, zupełnie jak wielkie, pokryte łuskami kocię. Z jej nozdrzy wciąż sączyły się strużki dymu.


  – Możemy się dogadać, błędny rycerzu – powiedziała znajomym i rozbawionym głosem.


  – Do… dogadać?!


  Smoczyca puściła do niego oko. Miała wielkie i jasnoniebieskie oczy, które coś Rymwidowi przypominały…


  – Ty ujdziesz z życiem, a i ja skorzystam.


  – Na czym miałby polegać ten układ? – zapytał podejrzliwie rycerz.


  Nie znał się zbytnio na smokach, ale odnosił wrażenie, że gady nie powinny mówić. Miał zdecydowanie złe przeczucia.


  – Och, nie obawiaj się! Chodzi jedynie o to, byś uczciwie spełnił daną kiedyś obietnicę.


  – A… którą konkretnie? – wyjąkał, gorączkowo usiłując sobie przypomnieć wszystkie złożone w ciągu jego (wprawdzie niezbyt jeszcze długiego, ale z pewnością barwnego i pełnego zwrotów akcji) życia.


  – A jak myślisz, słonko? – zapytała Jagna, uśmiechając się uroczo.
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  Rycerz Rymwid, wsławiwszy się w dalekich stronach bohaterskimi czynami, powrócił wreszcie do domu, by się ustatkować. Wiodło mu się nadzwyczaj dobrze i jak wprzódy prześladował go pech, tak odtąd, jakby dla wyrównania niegdysiejszych przykrości, szczęściło mu się we wszystkim.


  W niedługim czasie znacznie powiększył rodzinne włości i bogactwa, a w kilka lat dosłużył się nawet kasztelanii i urzędu. Stał się osobistością powszechnie znaną, podziwianą i szanowaną.


  Odwagę Rymwida przez długie lata sławili poeci i minstrele, wychwalali wędrowni bajarze, dziadkowie prawili o niej wnuczętom, a te powtarzały swoim wnukom. Opowieść rosła i z czasem stawała się coraz bardziej niezwykła, aż w końcu rozrosła się tak, że chyba jedynie bogi wiedzą, ile tak naprawdę w niej prawdy, a ile bajania.


  Jeden szczegół pozostał wszakże niezmienny i pojawiał się w każdej wersji tej historii. Po dziś dzień mówi się, że choć odwaga Rymwida była wielka, lękał się on zawsze jednego – zmrużonych w gniewie modrych oczu swej żony Agnieszki, Pokostowej siostrzenicy.


  Tej samej, którą (jak niesie wieść) niegdyś Rymwid od straszliwego smoka ocalił.
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  Pakt


  Izabela Grabda


  Miłość umierała z każdą pustą kroplówką lądującą w koszu. Z każdym brudnym pampersem. Dobijał ją każdy zmieniony wenflon. Ale jeszcze się tliła, walczyła w sercu i umyśle. Agata chciała mimo wszystko wierzyć, że to tylko koszmarny sen. Obudzi się, a wstrętna rzeczywistość zwyczajnie odejdzie. Pójdzie sobie w jasną cholerę.


  – Zrób to.


  Głos rozszedł się wewnątrz jej głowy. Odbił od czaszki i zanurkował w mózgu. Zacisnęła powieki i złapała się za skronie. Prawie na oślep przebiegła salon, potykając się o kanapę i stolik. Barkiem uderzyła we framugę drzwi i wypadła na taras. Zachłysnęła się mroźnym powietrzem, co powstrzymało cisnące się do oczu łzy.


  Który raz spanikowała? Ile już słuchała jego słów, w których coraz bardziej pobrzmiewała rosnąca rozpacz? Czy wytrzyma?


  Spojrzała na swoje dłonie. Skóra przypominała pergamin, przez który prześwitywały sine żyły. W lustro od dawna nie patrzyła, bała się tego widoku…


  Rok wcześniej


  – Pani Agato, proszę zrozumieć, medycyna nie wszystko potrafi wytłumaczyć. Badania wychodzą koncertowo i naprawdę nie mam pojęcia, co jest przyczyną takiego stanu rzeczy. Pani mąż może się obudzić w każdej chwili, ale nie potrafię odpowiedzieć na pytanie, kiedy dokładnie.


  Agata przygryzła wargę. Odwróciła wzrok od siedzącego za biurkiem człowieka w białym kitlu i wbiła spojrzenie w drzewa za oknem.


  – Co dalej? – wyszeptała przez zaciśnięte gardło.


  – Pani mąż będzie musiał w końcu opuścić szpital. Proponuję ośrodek…


  – Nie! – odezwała się z nagłą agresją, ale zaraz spojrzała przepraszająco na ordynatora oddziału neurologii. – Chcę go zabrać do domu.


  Mężczyzna pokręcił głową, bawiąc się piórem. Był przyzwyczajony do takich reakcji.


  – To nie jest dobry pomysł. Pacjent potrzebuje fachowej opieki.


  Jego słowa miały w sobie tyle wystudiowanej sztuczności, że Agacie prawie zrobiło się niedobrze. Udawana empatia wzbudzała w niej niczym niezmąconą odrazę, więc tylko wyprostowała się i uniosła dumnie głowę.


  – Jestem w stanie mu ją zapewnić. Mam pieniądze i dom z ogrodem – wypowiedziała tonem, w którym wyraźnie brzmiało „spierdalaj ze swoimi dobrymi radami”.


  – Skoro pani tak twierdzi.


  Odpowiedź jedynie utwierdziła Agatę, że lekarz prawidłowo odczytał jej przekaz.


  – Dam pani kilka dni na wyposażenie budynku w odpowiedni sprzęt i załatwienie opieki.


  Po tych słowach popłynęły kolejne, tworzące listę tysiąca niezbędnych rzeczy.


  Rok później


  Spojrzała w niebo, z którego zaczęły spadać pojedyncze płatki śniegu. Mimo cienkiej bluzy i legginsów nie czuła chłodu zimowego miesiąca. Niczego już nie czuła. Objęła się rękami i zamknęła oczy. Zimne drobinki opadały na jej wychudzoną twarz, którą jeszcze nie tak dawno zachwycali się najlepsi fotografowie Europy. Ile jeszcze wytrzyma? Czy da radę się oprzeć? Kiedy ta wstrętna pustka, zimna jak lutowa noc, zawładnie w całości jej sercem? A kiedy umysłem? Pod powiekami ciągle miała obraz jego twarzy, jego czarnych oczu, w których kryła się obietnica spokoju i ukojenia. W głowie równolegle słyszała głos innego mężczyzny:


  – Zrób to, zrób…


  Czuła w sobie dwie Agaty: tę, która resztkami sił kochała męża, oraz tę, która tonęła w mrocznym spojrzeniu tamtych czarnych oczu. Obie kobiety ciągnęły ją w mroczną otchłań, obie chciały mieć jej duszę na własność.


  Dziesięć miesięcy wcześniej


  Siedziała przy szpitalnym łóżku Remika i patrzyła na jego spokojną, pogrążoną w tym chorym, niewytłumaczalnym dla lekarzy letargu twarz. Była pełna nadziei, że w domu, otoczony jej troskliwą opieką, szybko się obudzi. Dlaczego nie mogła zajrzeć mu w myśli? Tak bardzo tego pragnęła. Dałaby wszystko za tę jedną rzecz.


  – To musi być bardzo trudne, prawda?


  Odwróciła głowę i zobaczyła stojącą przy łóżku kobietę. Piękną, wysoką, z figurą kojarzącą się z gazelą. Ta odsunęła dłonią opadające na twarz czarne włosy i spojrzała na Agatę lekko zmrużonymi oczami.


  – Kim pani jest?


  – Odpowiedzią na twoje prośby. – Nieznajoma się uśmiechnęła.


  – Nie rozumiem.


  – Oczywiście, że rozumiesz. Pozostaje tylko ustalenie zapłaty.


  W serce Agaty wstąpiła natychmiastowa radość. Jest szansa! Obudzi się! Wstała i spojrzała kobiecie w oczy, o kolorze mocno palonych ziarenek kawy.


  – Ile? Mam pieniądze.


  Kobieta pokręciła głową z lekko kpiącym uśmiechem.


  – Nie udawaj, że nie wiesz, o co chodzi. – Ton jej głosu zrobił się nieprzyjemnie twardy.


  – Nieważne. – Agata machnęła dłonią, jakby odganiała natrętnego owada. – Bierz wszystko.


  Kobieta wyjęła z torby złote pióro i cienką, skórzaną teczkę. Podsunęła przedmioty Agacie i kazała podpisać dokument znajdujący się wewnątrz teczki, co też dziewczyna zrobiła bez zastanowienia.


  – Abyśmy mogli rozpocząć działania, musisz jeszcze coś zrobić – poinformowała, podając bransoletkę z dużych, złotych ogniw. – Załóż ją.


  – Co to?


  – Powiedzmy, że coś w rodzaju zabezpieczenia dla nas. – Mrugnęła porozumiewawczo, ale mina Agaty świadczyła o tym, że nie rozumie, więc kobieta spoważniała i dodała: – Załóż i zapnij.


  Wykonała polecenie. W chwili kliknięcia zamka po ciele Agaty rozeszło się ciepło. Jakby na moment podniosła się jej temperatura ciała.


  – Co się stało? – zapytała trochę wystraszona.


  – Przypieczętowałaś pakt i aktywowałaś swoje ostatnie życzenie – odpowiedziała brunetka, zabrała teczkę i wyszła ze szpitalnej sali.


  Wpatrzona w bransoletkę Agata nawet nie zauważyła, że nieznajoma opuściła pomieszczenie. Natomiast krew odpłynęła jej z twarzy, kiedy zobaczyła, że zniknęło zapięcie! Pokręciła łańcuszkiem, spróbowała go zerwać, ale ogniwa trzymały mocno.


  Dziesięć miesięcy później


  Siedziała przy kominku z kieliszkiem w dłoni. Dawno już przestała zbierać butelki z podłogi salonu. Dawno też przestała zwracać uwagę na jakość wlewanego w siebie wina. Drewno płonęło za brudną od sadzy szybą, ale płomienie i tak jakimś cudem odbijały się w złotych ogniwach bransoletki. Jakby wiedziały, że ten przedmiot łaknie żaru. Patrzyła na tę grę świateł. Złość już jej przeszła, a zastąpiła ją rezygnacja. Usłyszała brzęczyk przypomnienia, więc dopiła jednym łykiem wino i odstawiła kieliszek na podłogę. Podeszła do ustawionego nieopodal łóżka. Mechanicznie, starając się nie patrzeć na wymizerniałe ciało, zaczęła codzienną procedurę pielęgnacyjną. Kiedy odsunęła kołdrę, w jej głowie znów rozbrzmiał głos Remika:


  – Zrób to, błagam cię.


  – Nie – odpowiedziała cicho.


  Ale jej „nie” straciło siłę. Wcześniejszą pewność tego słowa łamał czas i ogarniająca kobietę beznadzieja. Nie pierwszy raz pomyślała: ile jeszcze minie, zanim się podda? Przecież nie tak dawno odpowiadała: „nigdy” albo „w życiu”. Teraz zostało tylko „nie” wypowiadane coraz słabiej i ciszej. Skończyła pracę, wyrzuciła zużyte przedmioty do worka, a worek zaniosła do kubła na śmieci przed domem. Później weszła pod gorący prysznic. Zawsze wykonywała te same czynności, w tej samej chorej kolejności – opróżniała połowę butelki wina, robiła porządek z ciałem męża, wyrzucała śmieci i później, w samym szlafroku, kończyła butelkę i kładła się spać.


  Dziewięć miesięcy wcześniej


  Profesorowie, sławy medycznego świata, rehabilitanci cudotwórcy, a wreszcie znachorzy, czytacze snów i różnego kalibru szarlatani. Nikt nie potrafił sprawić, żeby Remik choć poruszył powieką. Siedziała na schodach prowadzących z tarasu na ogród i piła gorącą kawę. Pierwszy raz w życiu była nieuczesana i nieumalowana. Założyła legginsy i gruby, długi sweter męża. Zatopiona we własnym przerażeniu po tym, co stało się dzisiejszego poranka, nie zauważyła, że zza drzew wyszedł wysoki mężczyzna w czarnym garniturze. Zobaczyła go dopiero, kiedy usiadł przy niej.


  – Kim pan jest? – zapytała mało przytomnie, na co przybysz uśmiechnął się ciepło.


  – Wiesz, kim jestem – odpowiedział, a tembr jego głosu spowodował, że w Agacie wszystko zadrżało. – Remik tego nie zrobi, bo złamałaś mu serce – dodał jakby nie w temacie i odwrócił od niej wzrok.


  Agata zmrużyła oczy. Nie mogła uwierzyć w jego słowa.


  – Przecież niczego nie wiedział. Nie mógł wiedzieć.


  – A jednak wsiadł do auta po sporej ilości alkoholu pod koniec tej samej nocy, którą ty, również po sporej ilości alkoholu, spędzałaś w łóżku twojego paryskiego fotografa. Uznasz to za przypadek?


  Czuła, jak zamarza jej krew w żyłach. Remik nie mógł wiedzieć, był w Polsce, a ona we Francji! Wypadek miał miejsce w chwili, w której… Kubek wypadł jej z ręki i spadł miękko na trawę. Za­cisnęła pięści, ale za moment położyła je na głowie i chwyciła się za włosy. Miała ochotę wyrwać je sobie jednym ruchem i zacząć wrzeszczeć. Nie zrobiła tego. Zastygła w tej pozie i czekała na kolejne słowa mężczyzny w czerni.


  – Trochę niefortunnie wybrałaś kochanka – mówił dalej nieznajomy, bez cienia litości. – Nie dość, że doskonały fotograf, to jeszcze przyjaciel twojego męża.


  – Max musiał wysłać mu zdjęcia – szepnęła i zaczęła szybciej oddychać. – Co za świnia!


  Chwilę milczeli, jakby chciał jej dać moment na opanowanie wzburzenia. Agata nie wiedziała dlaczego, ale nie czuła strachu przed tym mężczyzną. Nie dziwiła się, że wszedł na strzeżony teren, że dyskutują, jakby znali się od urodzenia. Jakby był jej wyrzutem sumienia.


  – Co mam teraz zrobić? – zapytała i spojrzała w czarne oczy rozmówcy.


  Odwzajemnił spojrzenie i uśmiechnął się samymi kącikami ust.


  – Zrób to, o co cię poprosił. Tylko tyle możesz.


  – Nigdy w życiu! – warknęła i wstała. – Wynoś się z mojego ogrodu.


  Nie patrząc, czy nieznajomy wykonał polecenie, weszła do domu.


  Dziewięć miesięcy później


  – Wszystko jest w najlepszym porządku, badania w normie, żadnych zmian – poinformował ją lekarz, który regularnie przychodził do Remika.


  – No właśnie, żadnych zmian. – Skrzywiła się. – Od tylu miesięcy słyszę to samo.


  – Pani Agato, naprawdę mi przykro. Od początku z mózgiem było wszystko w porządku, nie znaleźliśmy niczego, co mogłoby usprawiedliwić śpiączkę pana Remigiusza. Myśleliśmy, że po wyleczeniu innych urazów działanie mózgu wróci do normy. A kiedy nie wróciło, zbadaliśmy, co było możliwe do zbadania. Ja…


  – Wiem, przepraszam. – Przerwała mu. – Chyba zaczynam wysiadać emocjonalnie.


  – Proszę rozważyć zatrudnienie opiekunki albo…


  – Poradzę sobie – zapewniła i ucięła rozmowę.


  Lekarz pokiwał znacząco głową i wyszedł. Agata od razu poszła do kuchni, otworzyła butelkę taniego wina i nie zawracając sobie głowy kieliszkiem, wypiła połowę zawartości. Odstawiła szkło i spojrzała na duży nóż do krojenia mięsa. Złapała go i przyjrzała mu się. W stali odbijała się jej wychudzona twarz z podkrążonymi oczami i tłustymi włosami. Odwróciła wzrok od tego widoku, ale jej palce coraz mocniej zaciskały się na trzonku, a myśli coraz bardziej niebezpiecznie krążyły wokół chęci spełnienia prośby męża. Zadrżała, kiedy zaczęły ogarniać ją emocje, których nie chciała i których bała się, od kiedy pierwszy raz usłyszała w swojej głowie głos Remika. Powoli odwróciła się i zaczęła iść. Z każdym kolejnym krokiem przestawała ufać samej sobie.


  Kiedy stanęła przy łóżku, obrzuciła spojrzeniem przykryte cienką kołdrą ciało męża.


  – Naprawdę chcesz, żebym to zrobiła? Mam poderżnąć ci gardło czy wypruć flaki? A może wbić ci ten pierdolony nóż w serce? Co wybierasz?


  – Zrób to, nie ma znaczenia jak. Po prostu mnie dobij.


  Jego głos jak zwykle usłyszała w głowie. Rozpełzł się po jej zwojach mózgowych i wdarł w układ nerwowy tak mocno, że aż się wzdrygnęła.


  – Dlaczego karzesz mnie tak bardzo za jeden głupi błąd? – zapytała tysięczny raz, a on tysięczny raz nie odpowiedział.


  Sześć miesięcy wcześniej


  – Jesteś moim sumieniem czy wytworem wyobraźni? – zapytała wprost, kiedy mężczyzna w czerni usiadł obok niej na stopniach tarasu.


  – Ani jednym, ani drugim. – Uśmiechnął się ni to z pogardą, ni z kpiną. – Jestem twoją karą. – Kiedy zobaczył pytający wzrok kobiety, zaczął mówić dalej: – Przypomnij sobie swoje słowa w chwili, w której trzymałaś Remika za rękę w szpitalu.


  Zastanawiając się, przesuwała palcem po ogniwach złotej bransoletki. Robiła tak często, ponieważ zauważyła, że ten drobny gest działa na nią kojąco.


  – Zaczęłam go przepraszać i powiedziałam, że kocham tylko jego i nigdy już nawet nie spojrzę na innego mężczyznę.


  – Nie dotrzymasz tej obietnicy.


  Patrzyła na jego piękną, męską twarz, na gęste, hebanowe włosy i ciemne oczy, w których trudno było odróżnić tęczówkę od źrenicy. Otaczał go jakiś niewytłumaczalny mrok, który w normalnych warunkach wywołałby w Agacie przerażenie. Ale dziś nie czuła nawet strachu. Za to coraz mocniej ogarniała ją ciekawość.


  – Ona cię przysłała – stwierdziła. – Ta od podpisu.


  – Raczej ja wysłałem ją do ciebie. – Wskazał na nadgarstek Agaty. – Jesteś dla nas idealnym materiałem.


  – Bo raz zdradziłam męża? – Wstręt i niedowierzanie w jej głosie były prawie namacalne.


  – Jesteśmy uczciwą firmą – powiedział z udawanym oburzeniem.


  – Wy, uczciwą?! Remik miał się obudzić, a tylko słyszę jego myśli!


  – Bądź sprawiedliwa. Chwilę przed przybyciem Oti pomyślałaś, że dałabyś wszystko, żeby móc usłyszeć jego myśli. Pod względem wywiązania się z umowy nie możesz nam niczego zarzucić.


  Kawa w trzymanym przez nią kubku nagle straciła smak, więc chlusnęła nią w trawę.


  – Sprzedałam duszę.


  – Ciało również – dodał ze złośliwym uśmiechem, wskazując na bransoletkę. – Cała jesteś nasza.


  Spojrzała na złoty przedmiot na nadgarstku, który jakby w od­powiedzi delikatnie się rozświetlił. Zesztywniała i skierowała wzrok na uśmiechniętą twarz mężczyzny.


  – Co to znaczy?


  – Spełnij prośbę męża – powiedział prawie dobrotliwie, jakby mówił do dziecka: „Weź sobie cukierka”.


  Wstał i odszedł.


  Sześć miesięcy później


  Zrezygnowana rzuciła nóż na podłogę i wróciła do kuchni. Chwyciła butelkę z winem, zaczęła pić i płakać. Usiadła na podłodze i wpatrzyła się w powtarzający się wzór na kafelkach. Wiedziała, że w końcu to zrobi. Ulegnie prośbom męża i skróci jego cierpienia. Jego ciało, mimo starań rehabilitantów, wiotczało, skóra zaczynała przy­pominać pergamin, a mięśnie po prostu przestawały istnieć. Żaden z medycznych ekspertów nie wiedział, dlaczego zmiany postępują w takim tempie. Remik miał zapewnioną najlepszą opiekę. Agata kupowała najdroższe medykamenty i kosmetyki. Robiła wszystko, żeby utrzymać go w formie, o siebie nie dbała kompletnie. Doszła już do takiego poziomu upodlenia, że zmuszała się do prysznica tylko wtedy, kiedy mieli przyjść lekarz lub pielęgniarka.


  W domu wyglądało jak w chlewie. Podłoga lepiła się od brudu, w zlewozmywaku piętrzyły się sterty brudnych naczyń, a w łazience grzyb zaczynał walkę z pleśnią o pierwszeństwo w każdym dostępnym miejscu. Na piętro domu przestała wchodzić. Spała w salonie na kanapie, obok łóżka Remika.


  Kiedy podniosła się z podłogi, było już ciemno. Nie wiedziała, czy zasnęła, czy na chwilę straciła kontakt z rzeczywistością. Zakręciło się jej w głowie, a pustym żołądkiem szarpnęło tak mocno, że zwymiotowała żółcią. Odkręciła zimną wodę, przepłukała nią usta i przemyła twarz. Pomyślała, że chyba musi coś zjeść, ale nie znalazła niczego, co mogłoby się nadawać do zapchania żołądka. Chleb spleśniał, a w lodówce na otwartym jogurcie wykwitło nowe życie. Złapała za telefon i gnana głodem zadzwoniła do najbliższej pizzerii. Nikt jednak nie odebrał. Spojrzała na zegarek: no tak, przecież nie pracują o drugiej w nocy. Prawie doczołgała się do kanapy i kiedy tylko dotknęła głową poduszki, zasnęła.


  Trzy miesiące wcześniej


  Podziękowała dostawcy sieciowej spożywki, zabrała wszystko do kuchni i zaczęła wypakowywać produkty. Niewiele tego było: paczka makaronu, ryż, jakieś gotowe sosy, chleb z długą datą przydatności do spożycia i dwa kartony wina, po sześć butelek każdy.


  – Mogę prosić o kawę?


  Zaskoczona odwróciła się w stronę źródła głosu. Przy stole w części jadalnej siedział mężczyzna ubrany w srebrną tunikę. Jego długie włosy miały barwę dojrzałego zboża, a oczy kolor letniego nieba. Zaskoczenie minęło. Spodziewała się kogoś ta­kiego.


  – Rozpuszczalną czy z ekspresu? – zapytała gościa.


  – Dużą, z ekspresu, z mlekiem i cukrem.


  Przygotowała dwie kawy i usiadła naprzeciw mężczyzny.


  – Jesteś z konkurencji i pewnie będziesz mnie namawiał, żebym coś zrobiła?


  – Raczej żebyś czegoś nie robiła.


  – Podpisałam ten cholerny papier, a na dodatek mnie zabransoletkowali. Nie mam wyjścia. – W jej głosie rezonowała beznadzieja głęboka jak studnia.


  – Każdy pakt ma słaby punkt – odezwał się miękko, dobrodusznie, i upił łyk kawy. – To lavazza?


  – Nasza woseba. Jest dużo tańsza, a smakuje podobnie – odpowiedziała automatycznie.


  – Muszę zapamiętać nazwę. Naprawdę jest doskonała.


  – Jakie wyjście daje mi mój pakt? – Przeszła do rzeczy.


  – Przecież wiesz.


  Zasępiła się. Obserwowała, jak mężczyzna delektuje się kawą. Popijał, mruczał i kręcił kubkiem, zerkając do jego wnętrza.


  – Długo to potrwa? – zapytała, kiedy ich naczynia były już w połowie puste.


  – Nie wiem, tego nikt nie wie. Może miesiące, może lata. Ale musisz to robić sama. Do końca, do jego ostatniego oddechu.


  – Mam poświęcić część swojego życia, żeby uratować duszę?


  – Nie tylko duszę. Podpisałaś pakt, więc sprzedałaś wszystko. Zaliczysz klasyczne wpiekłowstąpienie. Nie czytałaś, co podpisujesz?


  Spuściła oczy. Podniosła dłoń i potarła nią czoło.


  – Nawet nie zerknęłam. Byłam przekonana, że podpisuję umowę o wybudzenie Remika – odpowiedziała całkowicie szczerze.


  – No tak, to w ich stylu: skołować i naciągnąć ofiarę. Jakby sprzedawali szmaty samomyjące albo ekstrakołdry za dwadzieścia tysięcy nieświadomym emerytom.


  – Naprawdę nie ma innej drogi? Zaczynam dostawać pierdolca, gdy słyszę błaganie o śmierć. Ciągle mam w głowie jego głos. Na początku odzywał się rzadko, ale teraz… – Zająknęła się i skrzywiła, jakby na języku poczuła ohydny smak wymiocin. – Teraz milknie tylko wtedy, gdy jestem po całej butelce wina.


  – To usprawiedliwia twoje zakupy. – Wskazał palcem na kartony z alkoholem. – Ale nie wróży dobrze.


  – Więc jak według ciebie mam postąpić?


  – Kochasz męża?


  Już miała odpowiedzieć twierdząco, ale coś ją zatrzymało. Nie była w stanie tego zrobić bez zawahania się.


  – Kiedyś bardzo. Teraz? Już nie wiem.


  – Łatwo jest kochać zdrowego, przystojnego i inteligentnego człowieka. Trudniej wytrwać, jeżeli ten człowiek straci swoje największe atuty. Udowodnij jemu i sobie, że to, co połączyło was na kilka lat, nie umarło. Przy okazji uratuj siebie z ich lepkich, brudnych rąk.


  Kobieta ukryła twarz w dłoniach. Nie mogła znieść spojrzenia tych pięknych, błękitnych tęczówek. Mężczyzna powiedział prawdę, która mocno zabolała Agatę. Która pokazała, jak płytkie było jej uczucie do męża. Gdyby kochała go miłością prawdziwą, łączącą ludzi na całe życie, nie poddawałaby się teraz z taką łatwością. Dalej walczyłaby, a nie siedziała i żłopała tanie wino, rozczulając się przy tym nad sobą.


  Trzy miesiące później


  Kolejny dzień siedziała na kanapie po turecku i kiwała się, wbijając wzrok w wygaszony kominek. Kolejny dzień o świcie obudził ją jego głos. Kolejny dzień już nie prosił, ale żądał. Krzyczał na nią, wytykał samolubność. A ona od kilku dni powtarzała: „Nie, nie, nie” – jak mantrę, jak litanię. Nie miała siły wstać i pójść do kuchni po alkohol, żeby zagłuszyć choć na moment tę niekończącą się wojnę w jej głowie.


  Dwa miesiące wcześniej


  – Bierne obserwowanie cierpienia według niego jest miłością? Ten jasny palant każe ci zachować się samolubnie, nie dając niczego w zamian! – prychnął z pogardą. – Pomyśl, masz patrzeć, jak Remik umiera latami, jak powoli będzie się zamieniał w żywego trupa z bolesnymi odleżynami tylko po to, żeby zostało ci później kilka lat normalnego życia? A ty? Czy po takich przeżyciach będziesz jeszcze w stanie wrócić do normalności? Poradzisz sobie z wyrzutami sumienia, że nie spełniłaś ostatniej prośby ukochanego? – Pokręcił głową i zmarszczył brwi, patrząc na Agatę z wyrzutem. – Postaw się na miejscu Remika. Chciałabyś żyć jak roślina, nie mogąc jeść, pić, chodzić? Ten człowiek nie potrafi się nawet uśmiechnąć. Przecież słyszysz jego myśli, wiesz, że ma już dosyć. Jest zmęczony taką sytuacją. Właśnie skrócenie jego gehenny będzie aktem prawdziwej miłości, nie przeciąganie tego koszmaru. Poświęć siebie dla niego i zrób to, o co on sam ciebie prosi.


  – A jeżeli jest szansa na wyzdrowienie? – Próbowała odeprzeć argumenty bruneta.


  – Dostrzegasz choć jej cień? Dostrzega ją choć jeden lekarz?


  Musiała przyznać, że miał rację. Nikt, nawet Remik, nie dawał choćby nikłej nadziei, że jego stan kiedykolwiek ulegnie po­prawie. Nawet on sam w końcu się poddał i teraz już nie prosił, lecz żądał śmierci.


  – Agata. – Głos mężczyzny zrobił się miękki, dobrodusznie ciepły. – Pozwól mu odejść do lepszego świata. Przestań się nad nim pastwić.


  Zamknęła oczy. Spod powiek popłynęły łzy żalu, beznadziei i rozpaczy.


  – Jeżeli to zrobię, trafię do piekła.


  – I tak do niego trafisz. Podpisałaś. – Zerknął na nią z rozbrajająco uroczym uśmiechem. – Ale nie bój się, spodoba ci się u nas, zobaczysz.


  Nie powiedziała mu, że wie o luce w pakcie. Jednak jej siły, których potrzebowała na to, żeby pokrzyżować plany bruneta, słabły z każdym dniem.


  Dwa miesiące później


  Zwlekła się z kanapy, na czworakach doszła do drzwi tarasowych. Chwyciła klamkę i popchnęła je. Owiało ją lodowate powietrze, które dało lekkie otrzeźwienie. Powoli podniosła się z podłogi i zamknęła drzwi. Odwróciła się i spojrzała na nie­ruchome ciało okryte kołdrą. To ciało krzyczało w jej głowie ciągle te same słowa. A ona nie miała już nawet siły odpowiadać. Na nic nie miała już siły.


  Miesiąc wcześniej


  Nie wpuściła lekarza na comiesięczne badania, a pielęgniarce powiedziała, że nie jest z niej zadowolona i że zatrudniła już inną. Odebrała sześć kartonów taniego wina od dostawcy i zamknęła dom na cztery spusty. Pozaciągała wszystkie rolety zewnętrzne, zostawiając otwartą jedynie tę na drzwiach tarasowych. Usiadła na kanapie, otworzyła pierwszą butelkę wina i nalała kieliszek. Uniosła go i spojrzała na męża.


  – Zdrowie, kochanie.


  Miesiąc i trochę później


  Stali we trójkę przed domem i patrzyli, jak ekipy wynoszą w workach dwa wychudzone do granic możliwości ciała. Wszędzie kręciła się policja, wszędzie stali żądni sensacji sąsiedzi. Przyplątał się nawet wóz jakiejś lokalnej stacji telewizyjnej.


  – Jest moja! – warknął brunet, ale blondyn tylko sugestywnie zacmokał i pokręcił głową.


  – Obawiam się, że nie masz racji. Wytrwała przy nim do końca, więc pakt przestał ją obowiązywać.


  – Ale doprowadziła do śmierci! Dusza i tak jest moja! Oddaj ją!


  – To podpada pod sąd rozjemczy. Najpierw musisz udowodnić, że działała celowo. Znasz prawo. Do tego czasu jej dusza będzie się błąkała po… – Zmarszczył brwi i spojrzał na duszę Agaty. – Wolisz dom czy ogród?


  – Zdecydowanie ogród – odpowiedziała natychmiast.


  Brunet zaklął i zacisnął pięści.


  – Wy i te wasze pierdolone sądy rozjemcze przeciągające sprawy w nieskończoność. – Zogniskował wzrok na Agacie. – Nie myśl, że ci odpuszczę. Trafisz do piekła choćby i za tysiąc lat.


  Agata, przesuwając palcem po złotych ogniwach bransoletki, uśmiechnęła się jakby przepraszająco i wzruszyła ramionami. Jednocześnie pomyślała, że każdy na jej miejscu wybrałby więzienie przez tysiąc lat niż natychmiastowe wykonanie wyroku.
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  Miliardy


  Adam Barcikowski


  Siedzę i patrzę, jak miliardy gwiazd migoczą, mrugają tuż nad powierzchnią drżącej płachty światła rtęciowych latarni ulicznych. Smuga kondensacyjna ciągnie się przez pół nieba. Jak olbrzymi ogon płonącego ptaka zastygły w mrozie kosmicznej pustki.


  Tak samo ty.


  Poleciałaś jak ten ptak. Zastygłaś w mrozie. A kiedy się obudzisz, mnie już nie będzie. Możliwe, że nie będzie całego miasta, a Ziemia zniknie, wchłonięta przez czarną dziurę. Lub po prostu wybuchnie i koniec. Nie będzie niczego.


  Ale ty będziesz, gdzieś tam. A właściwie nie gdzieś, tylko na świecie-kolonii Madagaskar 2. Jego olbrzymia, szmaragdowa powierzchnia, okolona trzema pierścieniami kosmicznego gruzu, będzie pierwszym, co zobaczysz przez wielkie okno kabiny hibernacyjnej.


  Za sto pięćdziesiąt lat.


  Przełykam z trudem i wstaję z zimnego krawężnika. Wiatr spłynął z gór, ciepły jak na tę porę roku. Obracam się i spoglądam na miasto.


  Śpi.
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  Słońce jeszcze nie wzeszło. Za oknem brudnożółta łuna miasta nie chce wpuścić świtu pomiędzy wieżowce.


  Od wylotu kolonistów minęły trzy lata, a ja wciąż nie mogę przespać normalnie jednej nocy. Już teraz nie zasnę. Będę tak leżał w oczekiwaniu na dzień. Kolejny dzień. Jeszcze jeden dzień. Ona obraca się obok, szeleści pościelą. Mruczy coś przez sen, cicho jak zadowolona kotka.


  W przytłumionym świetle uśpionej ulicy widzę jej twarz. Wysoko zarysowane brwi i szerokie czoło. Czarne włosy, lśniące jak krucze skrzydła, dotykają go niemal czule. Jej usta, wąskie, ale ciepłe. Poruszają się delikatnie, jakby chciała coś powiedzieć, ale się wstydzi. Zakłada włosy za prawe ucho. Spogląda na mnie tymi ogromnymi, orzechowymi oczami. Niczym atomowy płomień z dysz międzygwiezdnych krążowników porywa mnie między gwiazdy. Gdzieś tam…


  Wyciągam do niej rękę.


  Znika. Nie pojawia się już codziennie, jak w pierwszych miesiącach po odlocie.


  Wzdycham ciężko.


  Wstaję i otwieram okno.


  Cichy szum miasta wdziera się do środka. Zapalam papierosa i zaciągam się chłodem zimowego przedświtu.
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  – Chcę mieć dzieci – powiedziała Malwina, spoglądając na dwa pociągi mijające się na moście.


  Na zewnątrz padał deszcz. Ciężkie krople rozbijały się nad naszymi głowami. Tłukły o przeźroczystą kopułę z pleksiglasu, zawieszoną sto dwadzieścia metrów nad ulicą przykrytą biało-czerwoną wstążką świateł.


  Nie patrzyła na mnie.


  – Przecież wiedziałeś o tym – dodała. – Wiedziałeś od początku.


  Podniosłem filiżankę. Gdzieś za barem pękło szkło. Ktoś obok mówił coś szybko, zdenerwowany. Kawałek dalej rozległ się głęboki, basowy śmiech. A pomiędzy tym wszystkim snuła się cienka nitka jazzu.


  – Lubiłaś to, pamiętasz?


  Oderwała wzrok od pociągów i spojrzała na mnie ze zdziwieniem. Wiedziałem, że tak zrobi.


  – O czym ty mówisz?


  – O kawiarni. – Uśmiechnąłem się najszerzej, jak umiałem. Spojrzałem jej głęboko w oczy. Zmarszczyła brwi i prychnęła obrażona.


  – Powiedziałam ci właśnie coś ważnego. Dużo mnie to kosztowało.


  – Wiem.


  Opuściła głowę. Złote loki opadły jej na twarz. Widziałem tylko białe przedramiona i rubinowy naszyjnik z konikiem morskim, który zahaczał ogonem o skraj obcisłej, czarnej bluzki.


  – Ja nie mogę zrezygnować – powiedziała. – A wiem, że ty tego nie chcesz. Nie widzisz, że to dalej nie może tak trwać?


  Upiłem łyk kawy. Czarnej.


  – To z kim te dzieci?


  Nie odpowiedziała. Ale widziałem, jak drgnął jej kącik ust. Uśmiechnąłem się pod nosem. Cztery lata. Tylko cztery lata, a znałem ją tak dobrze. Czasem miewałem wrażenie, że lepiej niż ona sama.


  Wstałem.


  Spojrzałem jeszcze na miasto, poprzecinane lśniącymi nitkami próżniowych tuneli. Zasunąłem krzesło i ruszyłem w kierunku windy.


  – Café Madagaskar. Piętro czterdzieste – zakomunikował delikatny, elektroniczny damski głos.


  Wszedłem do przeźroczystej komory, stanąłem na lustrzanej podłodze.


  – Zero – powiedziałem i zjechałem na poziom ulicy.


  Coś się kończy, coś się zaczyna. A może po prostu kończy?


  
    [image: ]
  


  Zegar tykał miarowo gdzieś na ścianie. Nie widziałem go, jedynym źródłem światła w pokoju była mała lampka ustawiona na biurku Lamberta. Ale wiedziałem, że ma kukułkę. Zegar, nie Lambert. Lambert natomiast miał bzika. I opinię jednego z najlepszych na świecie inżynierów psychofizyki astralnej – choć wciąż mało kto wiedział, w czym właściwie jest taki dobry.


  – Jesteś tego pewien? – zapytał, nie patrząc mi w oczy. Miał czarne, kręcone włosy i spiczastą bródkę w stylu hiszpańskiego konkwistadora. Jego wzrok wciąż błądził po pokoju. – Wiesz…


  – Wiem. – Przerwałem mu. Nie chciałem znów tego słuchać. Lambert zatrzymał na mnie spojrzenie. Na jakieś dwie sekundy.


  – Umrzesz.


  – Ale ty będziesz mógł wreszcie przetestować swoje cacko na czymś, co ma prawdziwą świadomość.


  – Raczej na kimś.


  – Jeden pies.


  Na chwilę zapadła cisza, a potem zaczęliśmy się śmiać. Trwało to dość długo, aż Lambert w końcu odchrząknął i wstał zza biurka.


  – Wysłałeś niezłą sforę psów w kosmos – powiedziałem.


  – Na razie jedyne, co wiem na pewno, to że tu umarły. Za rok dowiem się, czy dotarły na Madagaskar.


  – A o mnie…?


  – Ja już raczej się tego nie dowiem.


  – No tak, racja.


  – Może chcesz się z kimś… W razie czego jestem gotowy.


  – Nie. Zaczynajmy.
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  Wchodzę za nim do komory. Lambert podpiął swój sprzęt do nadajników przesyłających laserowe wiązki wiadomości prosto na statki pełne uśpionych kolonistów. Komorę ekstrakcyjną urządził sobie w sąsiadującym z jego gabinetem składziku. Sam wymurował dodatkowe ścianki i przykrył je ołowianymi płytami, żeby, jak to mówił, ochronić moje jestestwo przed zgubnym wpływem wszechobecnych fal elektromagnetycznych.


  Nikt do końca nie wie, co się dzieje ze świadomością w te kilka milisekund pomiędzy ekstrakcją z mózgu a wgraniem na nośnik. Czy rozmywa się w eterze jak spaliny prehistorycznych silników spalinowych? A może jest odporna na to wszystko, co na zewnątrz, pozbawiona narządów zmysłów, które pozwalałyby jej wchodzić w interakcję ze światem? Ekstrakcja świadomości to nowa dziedzina. W większości państw zakazana. Jak zabójstwo.


  Cokolwiek by się nie działo, niedługo się przekonam.


  – Usiądź wygodnie. – Lambert wskazuje na nieco pochylony, stary skórzany fotel. Przebiega mi przez myśl, czy nie ukradł go jakiemuś dentyście. Albo wziął z demobilu ze Stanów, gdy w końcu zakazali kary śmierci dziesięć lat temu.


  – Może jakąś muzyczkę byś włączył? – zagaduję.


  Lambert patrzy na mnie nieco skonsternowany.


  – Wiesz… Nie pomyślałem o tym…


  – Daj spokój. – Uśmiecham się szeroko. Fotel skrzypi ostrzegawczo pod obciążeniem. – Ty się chyba denerwujesz bardziej ode mnie, co?


  Widzę, że drżą mu palce, gdy sięga po lśniącą, aluminiową opaskę, którą następnie nakłada mi na głowę. Dopasowuje ostrożnie rozmiar.


  – Nie ciśnie za bardzo?


  – Jest dobrze. Bardzo dobrze. – Przymykam oczy i znów widzę jej twarz. Uśmiecha się do mnie samymi oczami, zaciskając usta. – Dobrze…
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  Młoda kobieta wysiada z tunelu próżniowego. Nosi elegancki, dopasowany, jesienny płaszczyk w ciemnoszmaragdowy deseń. Złociste loki spływają jej na ramiona. Podchodzi do obrotowych drzwi starego biurowca o szklanych ścianach. Spogląda ponownie na pomiętą kartkę.


  „Doktor Lambert Rachoń, Moniuszki 1A, Warszawa”.


  Znalazła ją w jego mieszkaniu. Jedyny ślad po tym, jak zniknął tydzień temu. Telefon nie odpowiada, nikt go nie widział. W pracy nie był. Bała się, że to przez nią. Na pewno przez nią. Od dawna mówiła mu, że powinien się leczyć. Z depresją nie ma żartów. Ale nie słuchał. A teraz… To musiał być dla niego cios. Może zrobić coś głupiego. Teraz ona musi go znaleźć.


  Zaciska zęby.


  Nie powinna się tak denerwować. Może to zaszkodzić dziecku. Chyba…


  Popycha ciężkie drzwi i wchodzi do środka.
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  – Panie pułkowniku. Mamy kolejne podłączenie do sieci laserowej. – Młody porucznik odwraca się od hologramu wyświetlającego kolumny liczb i lokalizacji.


  Pułkownik jest wysoki i szeroki w ramionach. Krótkie, czarne wąsy nosi równo przystrzyżone, jak nie z tej epoki. Odkłada tablet i szybkim krokiem podchodzi do podwładnego. Zakłada ręce za plecy.


  – Gdzie? – pyta po chwili spokojnym głosem.


  Młodszy oficer wykonuje kilka szybkich gestów nad urządzeniem. Na moment pojawia się napis w kole z błyskawic trzymanych w szponach przez żelaznego orła: „Narodowe Biuro Kontrwywiadu Wojskowego Rzeczypospolitej Polskiej”. Wyskakują kolumny danych.


  – Śródmieście – mówi, nie zaprzestając odrzucania kolejnych informacji.


  Dowódca odwraca się do niego plecami, ale nie odchodzi.


  – Moniuszki 1A – odzywa się po dłuższej chwili porucznik.


  – Odciąć – odpowiada natychmiast pułkownik i wychodzi z pokoju.
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  – Wiesz, że jest ryzyko, że nas odetną? – mówi Lambert, pod­pinając kolejne kable do laptopa. Następnie wpina jeden grubszy w gniazdko w ścianie, widzę to kątem oka. – Są coraz szybsi.


  – Ojej, naprawdę?


  Lambert spogląda na mnie zmartwiony. Znowu nie wyczuł sarkazmu. Może to przez zdenerwowanie.


  – No, daj spokój, chłopie. Przecież i tak umrę.


  – Ale możesz nigdzie nie dolecieć. Jeśli nie dotrzesz do wiązki, to… To po prostu…


  – Umrę. Jeden pies. – Uśmiecham się.


  – Tak… – Lambert wzdycha i na moment pochyla się nad komputerem.


  Znów zamykam oczy. Czuję jej zapach. Pięć lat, a ja wciąż pamiętam, jak pachnie jej skóra. W tym miejscu tuż nad obojczykiem.


  – Gotowy?


  Biorę głęboki oddech. Ostatni raz w tym życiu.


  – Gotowy.


  Słychać kliknięcie klawisza.


  – Dwadzieścia sekund. Żegnaj, przyjacielu. To był zaszczyt.
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  Dostrzega na drzwiach tabliczkę z nazwiskiem. Szarpie za klamkę. Zamknięte.
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  – Zlokalizowaliśmy dokładny punkt wejścia. Odcięcie za dziesięć, dziewięć…
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  Słyszę ją. Woła moje imię. Nie otwieram oczu.


  – Nie! – krzyczy. – Nie rób tego! Nie wolno ci! Samobójstwo to nie jest rozwiązanie!


  A mnie już tu nie ma.


  Już nie ma.
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  – Grupa interwencyjna jest na miejscu. Odcięcie za cztery, trzy…
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  Słyszy syreny na zewnątrz. Ciężkie buty tupią na korytarzu. Wpada kilku mężczyzn. Wyważają drzwi bez zastanowienia. Korzysta z zamieszania i wbiega za nimi. Dostrzega go, siedzącego z metalową obręczą na głowie. Chce do niego sięgnąć, ale ktoś ją trzyma.


  – Stać! Na glebę! – woła jeden z mężczyzn.


  Malwina widzi na ekranie laptopa kolejne cyfry: dwa… jeden… zero.


  Ciało na fotelu wygina się na moment i nieruchomieje.


  – Nie! – Jej rozpaczliwy krzyk miesza się z odgłosami pacyfikacji.


  – Na glebę! – Żołnierz brutalnie przewraca Lamberta na podłogę. Naukowiec poddaje się. Płacze. Ona też płacze, przyskakuje do nieruchomego ciała.


  – Wezwijcie pogotowie!
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  – Podłączenie odcięte – melduje porucznik. – Grupa interwencyjna zabezpieczyła lokalizację.
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  Mężczyźni wychodzą na ulicę, prowadzą ze sobą skutego Lam­berta. Wszystko się uspokaja. W pomieszczeniu zapada pusta cisza. Malwina klęczy przy fotelu, nikt już nie zwraca na nią uwagi.
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  Miliardy gwiazd mrugają do mnie, zapraszają mnie do siebie.


  Nowe życie, pod nowym niebem. Dusza płynęła przez dziesiątki lat w zawieszeniu w kosmicznej pustce, podróżując jako wiązka światła przez mróz, iskierka elektronicznego życia wśród wszechogarniającej śmierci. Potem nieskończone czekanie, bez poczucia czasu, w bezosobowym istnieniu pozbawionej ciała świadomości, aż na Madagaskar 2 dotrze technologia syntezy ciała i nauczą się implantować świadomość do mózgów hodowlanych.


  Skóra swędzi i piecze. Jest nowa, musi się przyzwyczaić. Powietrze pali świeżością płuca nienawykłe jeszcze do oddechu. Niebo przeszywają pionowe strugi płomieni z dysz kolejnych hamujących lądowników. Jeden osiada nie dalej jak sto metrów ode mnie. Usiłuję stanąć, ale nogi odmawiają posłuszeństwa.


  – Spokojnie. Ma pan dopiero dwa tygodnie. – Pielęgniarz chwyta mnie pod ramiona. Pozwalam się podnieść.


  Silniki gasną z przeciągłym gwizdem. Drzwi dzielą się na dwoje, para wypływa przez szczeliny, które po chwili tworzą świetlisty otwór w kadłubie lądownika.


  Wychodzą.


  Serce przyspiesza.


  Wszyscy ubrani tak samo. Na biało. Zagubione spojrzenia ślizgają się po nowym świecie. Serce bije coraz szybciej. Zaciskam dłoń na ramieniu pielęgniarza.


  – To na pewno ten? – pytam.


  I zanim zdąża odpowiedzieć, widzę.


  I ona też.


  Jest. Widzi. Dostrzega mnie. Rozpoznaje.
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  Opuszcza wzrok.


  Odchodzi.
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  Słyszę tykanie i wiem, że to u mnie w środku. Mechaniczny organizm, kółka zębate zgrzytają jedno o drugie, korowód wskazówek pląsa w jedynym słusznym kierunku. Czas płynie, a ja ze swojej ściany widzę wszystko, co dzieje się wokół.


  Odmierzyłem tyle godzin, że upłynęły już trzy ludzkie życia. Ona jest zatem moją czwartą właścicielką, pewnie nie ostatnią. Jak wszyscy w tym podziemnym świecie ma podkrążone oczy i bladą skórę, która przypomina zaparowane szkiełko tarczy zegara. Mówi, że to od gazu w latarniach albo pracy po nocach. A ja nie wiem, co jest prawdą; wiem za to, że inni za oknem wyglądają na szczęśliwszych.


  Wybijam szóstą, jest już po herbatce. Widzę, że odstawia pustą filiżankę na spodek i nie podgrzewa esencji. Patrzy w okno, a ja podążam za jej wzrokiem. Mroczna uliczka, czarna jak węgiel. Kiedyś były tu tunel, kopalnia i wyjście na powierzchnię, na świat. A potem to świat zszedł tutaj. Nie ma już tuneli, zamiast nich są uliczki i gazowe latarnie świecące wątłym płomieniem. Raz po raz po bruku mkną szare powozy, zaprzężone w parskające parą konie mechaniczne, na kozłach których siedzą blaszani woźnice.


  – Amatorszczyzna – mówi ona, patrząc na pseudocud swojej ukochanej techniki.


  Jest konstruktorką i żyje w fabryce. Tutaj przychodzi tylko na kilka godzin, po to, żeby robić wszystko to, czego tam nie można: posiedzieć z książką przy świetle lampy naftowej, pobyć we względnej, niezakłóconej pracą maszyn ciszy, wyrwać się z ramion metalowych konstrukcji, nie czuć na karku wszechobecnego oddechu automatów.


  Jest szósta pięć, a jej spojrzenie nadal klei się do okna, przy­ciągane jak magnes przez kształty kotłujące się na zewnątrz.


  – Pajace, durnie… – warczy przez zęby niczym mała maszyna parowa.


  Pod latarnią skupia się głośny tłumek złożony z mężczyzn noszących ubrania w krzykliwych kolorach. Nie wiem, czy tylko oliwią gardło wysokoprocentowym alkoholem, czy może chcą zarobić na życie, wynajmując swoje ciała tak, jak czasem wy­najmuje się maszyny. Trudno się żyje w milionowym podziemnym mieście, gdzie jedynym sensownym zajęciem jest praca w fabryce. Pogodne twarze tych mężczyzn świadczą o tym, że tam nie pracują. Inaczej również mieliby wiecznie zmarszczone w skupieniu brwi i pogardliwe spojrzenia.


  – Uśmiechnij się do nas, panienko z okienka! – woła jeden z nich, uchylając połatanego cylindra. – Uśmiech ci nie zaszkodzi!


  Konstruktorka nie odpowiada, tylko zatrzaskuje blaszane okiennice i zamyka okno. Z brzękiem odstawia filiżankę na stół i kładzie się z książką na szezlongu.


  Co czyta? Na ogół nic związanego z pracą – lekkie historie o miłości i przyjaźni, czasem okraszone dozą fantastyki przez opisy leśnych spacerów czy kąpieli słonecznych. Konstruktorka często zwierza się swojej koleżance Doris, która ustawiła się, poślubiwszy odpowiednią partię. Opowiada, jak męczy ją fabryka, ta ciągła odpowiedzialność za ludzi, maszyny i za to, by jedni nie zepsuli drugich. W czytaniu szuka więc odskoczni.


  Niekiedy dyskutują o tych książkach, które nazywają romansami, zaśmiewając się z wyborów bohaterów, naiwnych zwrotów akcji czy promieni słonecznych pozostawiających na skórze opaleniznę zamiast śmiertelnych poparzeń. Niby się śmieją, ale czasami także milczą, jakby za czymś tęskniąc. Być może ma to coś wspólnego ze słońcem. Ja wcale za nim nie tęsknię; nigdy nie lubiłem oślepiających promieni uparcie drażniących szkiełko na mojej tarczy.
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  Dziś zamiast Doris przychodzi Alcest. Również pracuje w fabryce, ale nie jest konstruktorem ani robotnikiem. Zamiast części maszyn, młotka czy choćby kluczy nasadowych dźwiga pod pachą grubą tekturową teczkę wypchaną plikiem papierów. Papier to taka jakby blacha, tylko mniej wytrzymała. Tutaj jest bardzo rzadki, bo trudno pozyskać składniki do jego produkcji, nad czym często rozwodzono się w moim poprzednim domu.


  Alcest dużo mówi, bzyczy jak płomień gazowej latarni z zapchaną dyszą.


  – Malio, jak idą prace z pogłębiarką? Obawiam się, że przednie tarcze mogą być zbyt miękkie. Rozważałaś dodanie kolejnej warstwy, żeby utwardzić konstrukcję?


  – Pogłębiarka to maszyna do kopania, nie ma w niej tarcz, tylko chwytaki.


  – Hmm… Chwytaki, miałem na myśli właśnie chwytaki.


  – Idziemy zgodnie z planem, dodatkowe wzmocnienia wydłużą prace o co najmniej dwa tygodnie. Chwytaki poradzą sobie ze wszystkim oprócz skały, a jeżeli już na nią trafią, to na nic im te wzmocnienia.


  – Oczywiście, oczywiście. Trzeba to jednak zawrzeć w dokumentacji. – Alcest klepie teczkę dłonią. – A teraz już ci nie przeszkadzam, do zobaczenia jutro w sali głównej.


  Niby powinien teraz wyjść, zauważyłem, że tak właśnie robią goście Konstruktorki. To się nazywa pożegnanie. Jednak z jakiegoś powodu mężczyzna nie wychodzi. Ludzie są tacy dziwni – dźwięki wydobywające się z ich wnętrza często nijak się mają do tego, co naprawdę chcą powiedzieć. Nie to, co my, zegary – nasz język opiera się na sekundach, kwadransach, godzinach. Upływ czasu jest naturalny, mówimy więc słowami prostymi jak szmer piasku w klepsydrze. Ziarnko do ziarnka, co w tym trudnego?


  Tak więc Alcest stoi, jakby oczekiwał, że Konstruktorka go zatrzyma, powie zdanie wyjęte żywcem z którejś z fantastycznych powieści czytanych na role z przyjaciółką: „Ach, nie, drogi Alceście, ty nigdy nie przeszkadzasz” albo „Proszę, nie odchodź – jedyne, co mi przeszkadza, to twoja nieobecność”.


  Ona jednak niczego takiego nie mówi. Zmęczona bez słowa wlecze się do kącika pokoju, zasuwa parawan i puszcza wodę do wanny. Alcest długo błądzi wzrokiem po pomieszczeniu, w końcu zatrzymuje spojrzenie na parawanie, marszczy brwi, tak jakby chciał przeniknąć przez materiał. Stoi tak ponad pięć minut, żeby ostatecznie wyjść, trzasnąwszy drzwiami. Nieodłączną teczkę oczywiście trzyma pod pachą.


  Kiedy Malia rozsuwa parawan, jest piąta trzydzieści. Po chwili czajnik wesoło podskakuje na piecyku. Niedługo zagwiżdże, dając znak, że czas na herbatkę. Konstruktorka wyciąga spod łóżka robotyczne ramię i zapala dodatkową lampkę. Dziś nie będzie czytała na szezlongu – popołudnie i wieczór spędzi, zginając i prostując metalowe palce oraz śledząc pracę mechanicznych ścięgien niczym strun fortepianu wygrywających bezgłośne melodie.
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  Lubię patrzeć, jak krząta się rano. Dziś chyba wychodzi poza fabrykę, bo przygotowuje metalowy szkielet, który karmi pomarańczowymi węgielkami wprost z piecyka. Sama je śniadanie w biegu, na stoliku paruje kawa i walają się resztki pieczonych korzeni.


  Malia oliwi miejsca styku części pancerza, sprawdza tłoki i pompy sprężonego powietrza, wspomagające mechanizm wewnętrzny, i szarpie skórzane paski, które służą do mocowania nóg i ramion. Kiedy jest gotowa, dopija kawę, zakłada szkielet i wychodzi na zewnątrz. Musi otworzyć drugie skrzydło drzwi, inaczej framuga nie pomieści jej odzianych w stal ramion.


  A ja zostaję, jak zawsze, na ścianie. Ulica za oknem jest pusta, pracownicy są w fabrykach, magazynach lub halach produkcyjnych. Obiboki spod latarni drzemią jeszcze, odsypiając noce strawione na płonnych rozmowach, szczerzeniu się do siebie i odurzaniu różnymi specyfikami. Raz po raz przez byłą sztolnię przemykają mechaniczne dorożki, plując na wszystkie strony mieszanką iskier i pary. W takich chwilach zwykle się wyłączam, zapadam w to, co ludzie nazywają snem. Trwam tak, dopóki nie zbudzi mnie jakiś podejrzany odgłos.


  Nagle słyszę ruch za drzwiami. Jeszcze za wcześnie na powrót Konstruktorki, zwłaszcza że dziś wybrała się poza teren fabryki. Okazuje się, że to Alcest, który powoli zamyka za sobą drzwi i wkracza do mieszkania Malii z nieodłączną teczką pod pachą. Zachowuje się dziwnie, stąpa jak kot, co chwilę wygląda przez okno, jakby się bał, że ktoś go zauważy.


  Gdy go obserwuję, dochodzę do wniosku, że przyszedł pożyczyć ubranie, ponieważ odkłada stertę papierów na stół i zaczyna przeglądać zawartość szafy i stojącej przy łóżku komódki. Najwięcej uwagi poświęca bieliźnie. Gładzi dłonią proste bawełniane fatałaszki, owija palce w skąpe jedwabne trójkąty, wreszcie rozciąga paski koronek. Widocznie sam chciałby się w nie ubrać, ale nie ma odwagi.


  Zaabsorbowany różnorodnością kobiecej garderoby, trąca nogą robotyczne ramię znajdujące się pod łóżkiem. Nie wiedzieć czemu bardzo go to przeraża. Chwyta teczkę pękatą od kartek, mamrocze przeprosiny, rzuca się do drzwi i już go nie ma. Gdybym naprawdę potrafił zapaść w sen, pomyślałbym, że jego wizyta to przywidzenie.


  Po kilku godzinach wraca Konstruktorka. W rękach ściska metalową kulę z mnóstwem niewielkich otworów i prostokątną szufladką, przez ramię ma przewieszoną torbę, która obija się raz po raz o obleczone w pancerz biodro. Rzuca wszystko na łóżko. Następnie zdejmuje pancerz i ubranie, po czym wskakuje pod prysznic, po drodze raczy przypadkowym kopniakiem ramię wystające spod łóżka. Chyba nie zdaje sobie sprawy z niedawnej wizyty Alcesta.


  Po kąpieli Konstruktorka wdziewa szlafrok, wyjmuje z torby płaty blachy nie większe niż papierośnica oraz skalpel. Woda się gotuje, jest piąta trzydzieści. Malia zaparza herbatkę, siada w fotelu i skalpelem nacina blaszki: kreska i kropka, kreska i kropka, zero, jeden, zero, jeden. Gotowe płaty wkłada do wysuniętej szufladki w kuli. I tak parę razy, aż ze znużenia zapadam w letarg.
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  Na ogół tykam i chroboczę mechanizmem kół zębatych i sprężyn. Czasem jednak zdarza mi się zepsuć. Konstruktorka zajmuje się mną wtedy tak, jakby sama była chora. Bierze wolne w pracy i oliwi styki części, nakręca mnie, sprawdza napięcie sprężyn. Doris powiedziałaby, że dobra z niej matka, szkoda, że tylko dla zegarów i maszyn.


  Ostatnio przyjaciółka rzadko odwiedza Malię, rzadziej nawet od Alcesta. Przychodzi za to ktoś, kogo dawno nie widziałem. Chodzi wyprostowany jak struna, dumny, jakby od dziecka uczono go, kim ma pogardzać i za co. To, co mówi, musi być ciekawe, bo Konstruktorka patrzy na niego inaczej niż na Doris czy Alcesta. Inaczej niż na cokolwiek, co nie ma w środku mechanizmu.


  – Ładnie tu, Malio, ładnie jak na robotniczą dzielnicę. – Kiwa głową z uznaniem, przechadzając się po pokoju. – Pracujesz nad czymś szczególnym? W szkole zawsze lubiłem te twoje szalone pomysły.


  – Mam taki mały, niewinny projekt. – Konstruktorka uśmiecha się, szeroko i szczerze jak rzadko. – Nie chcę jednak się nad nim rozwodzić, zresztą w pracy prosili, żebyśmy nie zabawiali się w Pana Boga.


  – Bóg, droga Malio, umarł, jak pisał Nietzsche. A nawet jeśli żyje, przestaliśmy Go obchodzić z chwilą zejścia do piekła. – Gość wskazuje ręką za okno, a następnie podkręca upomadowany wąs. Lubi dźwięk swojego głosu, chyba nawet bardziej niż to, jak patrzy na niego Konstruktorka. – Co stoi na przeszkodzie, żeby próbować?


  Bóg to chyba konstruktor ludzi, ale nie jestem pewny. Ta rozmowa nie do końca jest dla mnie jasna, ale słucham dalej z niesłabnącym zainteresowaniem.


  – Powstrzymuje nas między innymi prawo i brak odpowiednich części.


  – Co to dla ciebie? Uwierz w siebie. Czasem warto.


  Próbuje ją złapać, ale ona zwinnie mu umyka. Dochodzi piąta trzydzieści, więc czajnik ląduje na piecyku. Cieszę się, że codzienny rytuał został zachowany, w końcu nie na darmo się trudzę, pchając te wskazówki, aż dobrną do odpowiedniej pozycji.


  Gość jednak nie rozsiada się w fotelu, zostawia surdut na wieszaku, a laseczkę opiera o ścianę. Może będzie pożyczał ubranie jak Alcest? Powoli rozpina koszulę pod szyją, wyczekująco wpatrzony w Konstruktorkę. Ona jednak zamiast przyglądać mu się z uwielbieniem, sprawdza projekty zaśmiecające biurko, notuje. Gość chrząka wreszcie znacząco, jakby się spieszył. Konstruktorka odkłada więc wszystko i prowadzi go za parawan. Przyglądając się ich splecionym cieniom, nie potrafię rozgryźć, co robią. Podejrzewam, że przeprowadzają jakiegoś rodzaju przegląd techniczny, może oliwią swoje mechanizmy? Nie trwa to długo, zanim woda na herbatkę wyparuje do reszty z piszczącego czajnika, wychodzą na wpół ubrani i z włosami w nieładzie. Za trzynaście minut będzie szósta.


  – To nie powinno się powtórzyć – mówi ona, przygotowując esencję.


  – A nawet jeśli, nic nie mów Doris.


  On nie zostaje na herbatkę, przeciąga się leniwie i wkłada ubranie. Gdy chromowana ręka spod łóżka szturcha go w kostkę, wzdycha, po czym przenosi wzrok z robota na Konstruktorkę. Patrzy na nią jakoś dziwnie, przypomina mi to zamglone spojrzenie Malii po skończonej lekturze kolejnego romansu. Ona, zwrócona do gościa plecami, nie wypomni mu nigdy tej chwili słabości.


  – Straszna z ciebie marzycielka, Malio – rzuca. Szykuje się do wyjścia, wkłada surdut, chwyta kapelusz i laskę. – To przez to niczego nigdy nie kończysz.


  – Z tobą mi się udało – odgryza się Konstruktorka. Filiżankę niedopitej herbatki stawia z brzękiem na blacie.


  – Jak widać, z marnym skutkiem. – Gość mruga do niej porozumiewawczo.


  – Do widzenia, Kasper.


  – Czyli wiesz, że jeszcze tu wrócę.


  Mężczyzna naciąga kapelusz na czoło i odchodzi, stukając laską o kamienie na szutrowej ścieżce.


  Reszta wieczoru przebiega bez podobnych ciekawostek. Okrzyki kolorowych rozrabiaków spod latarni, praca nad projektem, wreszcie kąpiel i przeczytany na szezlongu romans. O jedenastej czterdzieści pięć Konstruktorka odkłada wszystko na szafkę. Zamyka książkę i rozpuszcza włosy. Gasi lampę, lecz nie śpi. Wzdycha, a ja boję się tego trochę bardziej niż zwykle. Ludzie są jak maszyny parowe, karmią się żarem, by wprawić w ruch tłoki i pasy transmisyjne. A jeśli jej mechanizm stanie i nikt mnie już nie nakręci?
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  – Przecież wiesz, jak mnie kręcisz.


  Okazuje się, że i Alcest ma mechanizm w środku; stoi w progu mieszkania Konstruktorki i wygląda żałośnie. Malia wydaje się zmęczona, choć nie wiem, czy pracą, czy jego wyznaniami. Brudne od smaru dłonie wyciera w stary ręcznik, odbiera od Alcesta torbę, żegna go i zamyka drzwi. Bardziej stanowczo niż zwykle.


  Potem następuje rytuał: prysznic, woda na herbatkę oraz majstrowanie przy robocie. Ponacinane blaszane płytki lądują w szufladce kuli, z otworów wydobywa się biały obłoczek – to para zgromadzona w klatce piersiowej, gdzie żarzą się pokruszone węgielki. Przekształca się ona w dźwięki; początkowo z trudem rozpoznaję poszczególne słowa, niedługo udaje mi się zrozumieć ich sens.


  – Ładnie tu, Malio, ładnie jak na robotniczą dzielnicę. – Metalowa głowa kiwa się na boki. – Ładnie tu, naprawdę.


  Uśmiech zadowolenia wypływa na twarz Konstruktorki i nie znika mimo nieporadności kolejnych zdań. Dla mnie więcej sensu ma najprostsze: tik, tak, tik, tak mojego mechanizmu. Melodia czasu, rytm uciekających chwil – czy może być coś równie interesującego?


  Dzisiaj przychodzi Doris. Razem z Malią ubierają robota w skóropodobne tworzywo. Szczególną uwagę przykładają do głowy, robią niewielkie nacięcia w pobliżu znajdujących się w metalowej kuli otworów.


  – To czujniki – tłumaczy Konstruktorka. – Mowa ludzka jest przecież także pewnego rodzaju parą, tchnieniem powietrza. Dzięki tym otworom on wie, o czym mówimy, i może odpowiednio reagować.


  Doris bierze do ręki leżącą na łóżku blaszaną płytkę.


  – Reaguje za pomocą tego?


  – Stworzyłam scenariusze rozmowy, wybite na blaszkach tak jak akordy w mechanicznych pianinach. Wszystko, czego potrzeba, by zagrać odpowiednią melodię, to właściwy bodziec. – Malia pochyla się nad robotem i szepce mu do ucha: – Doris przyszła.


  – Tylko nic nie mów Doris. – Robotyczne usta, obciągnięte pseudoskórą, rozszerzają się w parodii uśmiechu.


  Kobiety klaszczą z uciechy. Rozmawiają jak zwykle, a metalowy towarzysz włącza się nieraz i plecie trzy po trzy.


  Patrząc na robota, zastanawiam się, kto skonstruował Alcesta. I po co? Czy jego postać ma budzić litość, strach czy obrzydzenie? Czy może został stworzony jako zaprzeczenie takich istot jak Malia? Tylko po co ona go nakręca…


  – Wiesz, myślę, że Kasper kogoś ma – mówi Doris. Konstruktorka kiwa ze zrozumieniem głową i wstawia czajnik. – Chyba kogoś w fabryce. Słyszałaś może…?


  – Masz jakąś paranoję, kochana – zaprzecza szybko Malia. – A zresztą, nawet jeśli, nie masz się czym martwić, on cię nie zostawi.


  Chodzi tu pewnie o miłość, jak w tych fantastycznych romansach. Nie jestem pewien, co to, ale zdaje się, że dla ludzi to coś w rodzaju procesu wytwarzania pary. Widzicie, człowiek ma w środku niewielki kocioł, nazywany sercem; ten kocioł, jeśli się go odpowiednio podgrzeje, produkuje parę, a ta wprawia ciało w ruch.


  Doris się krzywi. Słowa Konstruktorki uwierają ją jak źle dopasowana pokrywa silnika, która podskakuje podczas pracy tłoków – tymczasowo spełnia swoją funkcję, ale prędzej czy później wywoła awarię. Doris nie wstydzi się mówić, że przede wszystkim kocha wygodę i bezawaryjność swojego życia. Może nawet bardziej niż męża, co bardzo dobrze rozumiem. Moją misją jest odmierzanie czasu na tej ścianie, nie chciałbym leżeć całe dnie zepsuty pod łóżkiem Konstruktorki.


  – Co ja z tobą zrobię? – Malia kręci głową, kiedy przyjaciółka wychodzi pokrzepiona dobrym słowem i herbatką. Robot uśmiecha się do niej trochę jak Kasper, choć może nieco mniej złośliwie.


  – Uwierz w siebie. Czasem warto.


  Malia odpowiada uśmiechem. Zdaję sobie sprawę, że patrzy na robota coraz przychylniej. Czasem zastanawiam się, czy kiedy skończy prace nad nim, nie pójdę w odstawkę. Przestanie mnie nakręcać i oliwić, a może ostatecznie wyrzuci na śmietnik, skąd nikt nigdy nie wraca. Boję się go tak samo jak ludzie tego, co jest na powierzchni.


  Konstruktorka otwiera szufladkę w metalowej głowie i dokłada kilka płytek. Troszczy się o robota znacznie bardziej niż o mnie. Nie podoba mi się to, ale nie mogę z tym nic zrobić.
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  Rano moją uwagę przykuwają jęk tłoków i zgrzyt metalowych ramion. Jest piąta, jeszcze nie czas do pracy, ale już za późno na harce mężczyzn spod latarni. Drzwi do mieszkania ustępują z trzaskiem. Przez próg wkracza Alcest, skacząc z podekscytowaniem wokół żelaznej armii. Ręce drżą mu tak, że upuszcza teczkę i rozsypuje papiery.


  – Jest tu gdzieś! Szukajcie śmiało!


  To straż fabryczna, inspektorzy odziani w pancerne szkielety. Przystępują do przeszukania bez pośpiechu, bo wiedzą, że tak najłatwiej wzbudzić niepokój i strach. Malia jeszcze się ich nie boi i nie zamierza zgadzać się na takie traktowanie. Protestuje, jak może, choć dopiero przed chwilą zerwała się z łóżka i ledwie zdążyła założyć buty. Głowy ukryte pod hełmami obracają się w lewo i prawo, para syczy, stolik i komoda już leżą pod ścianą, zepchnięte tam siłą mechanicznych podnośników.


  Z braku lepszych argumentów Konstruktorka sięga po ten najcięższy – żeliwny klucz francuski z szafki nocnej. Pierwszy strażnik otrzymuje cios w cylinder siłownika znajdujący się tuż pod kolanem, przyklęka tylko po to, by dostać kolejne razy, tym razem we wzmocniony żelaznymi prętami korpus. Inny strażnik łapie Konstruktorkę za rękę uzbrojoną w klucz, a w zamian przyjmuje kopnięcie w sprężynę na biodrze. Ciężki roboczy but Malii niszczy sprężynę, wgniatając część pancerza i ściągając strażnika na ziemię – dosłownie i metaforycznie.


  Jednak kolejni napastnicy rzucają się na Malię, a ona nie ma najmniejszych szans w starciu z tak licznym wrogiem. Zresztą nawet bez pancerzy mężczyźni są więksi i silniejsi, a i bez metalowych szkieletów mają mniej wiotkie kości, uderzenia zaś ćwiczą poprzez pacyfikowanie robotniczych sporów, na które tak narzeka Kasper.


  – Poszukajcie pod łóżkiem! – krzyczy Alcest, kiedy wyprowadzają Konstruktorkę z mieszkania.


  Jeden z przeszukujących podnosi łóżko i wyciąga spod niego robota.


  – Ładnie tu, Malio, ładnie jak na robotniczą dzielnicę – mówi blaszany towarzysz i uśmiecha się.


  Wokół bucha para z uszkodzonych pancerzy. Alcest, czerwony ze złości lub braku powietrza, wykrzykuje:


  – To jest kradzież elementów technicznych! Okradanie naszej fabryki i hańba dla konstruktora!


  Ogląda robota ze zdziwieniem, jakby pierwszy raz w życiu widział blachę.


  – Ponitowane, stopione, tego się nie rozłączy, nie odzyska. Czy wy wiecie, co to znaczy?


  Strażnicy milczą, jak to strażnicy. Oni nie są od myślenia, tylko od pracy fizycznej, czasem też od wykonywania rozkazów.


  – To znaczy, że te cenne części są stracone na zawsze – odpowiada sam sobie Alcest. – Nadają się jedynie na śmietnik.


  Inspektorzy kiwają głowami ze zgrzytem niedbale naoliwionych pancerzy, zabierają robota i opuszczają mieszkanie. Alcest przed wyjściem dyskretnie otwiera szufladę komody i chowa trochę bielizny do nieodłącznej teczki. Dziwne, że w takiej chwili myśli o pożyczaniu ubrania.


  Wskazówki mi drżą na myśl o śmietniku, Malia nie raz o nim opowiadała. To piekło każdej niedziałającej maszyny, tam pozbawiają nas wszelkich nadających się do przetworzenia części. Ale nie to jest najgorsze… Najstraszniejsze jest opróżnianie śmietnika, codziennie wypycha się zwały szmelcu na powierzchnię, a z niej nie ma powrotu. Tam, wystawione na działanie ekstremalnie wysokich temperatur, promieniowania i kwaśnych deszczy, tracą istotę metalowego jestestwa – umierają na korozję, zmieniają się w rdzawy pył, gnany przez apokaliptyczne pustkowia. Tam właśnie trafi robot.


  Może nie zawsze było nam po drodze, jednak nikomu nie życzyłbym takiego końca.
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  Malia sama wygląda, jakby mieli ją za chwilę wyrzucić na śmietnik. Oczy ma wiecznie podkrążone od płaczu.


  – To przez dym, Doris – tłumaczy przyjaciółce. – Przez ten cholerny dym.


  Konstruktorkę najpierw przetrzymywali w areszcie. Nie było jej tyle czasu, że moje wskazówki czternaście razy zdołały okrążyć tarczę. W końcu jednak zdecydowali, że jej umiejętności są nadal cenne i przenieśli ją do zespołu zajmującego się przetapianiem nieużywanych części. To harówka w trujących oparach, z niemałym ryzykiem poparzenia. Przez okno nieraz widziałem ciała robotników, które wynosili z hali numer siedem, tej, w której pracuje teraz Konstruktorka.


  – W fabryce mówią, że to praca w sam raz dla złodziei. Że nie trzeba karać, nie trzeba wypalać znaków na skórze czy odejmować dłoni. Fabryka sama wymierzy odpowiednią karę. Odpowiednią, słyszysz, Doris?


  Przyjaciółka kiwa ze smutkiem głową. Przychodzi coraz rzadziej, cała ta sytuacja musi być dla niej niekomfortowa, jak niedopasowane koła zębate czy urwana wskazówka. Niby mechanizm działa, ale trapiony zakłóceniami, bez wymaganej dokładności.


  Kiedy Doris wychodzi, Malia idzie pod prysznic. Puszcza gorącą wodę, a ja zastanawiam się, czy można przetopić także człowieka, wystawić ludzkie ciało na działanie silnych czynników zewnętrznych, by przekuć go w zupełnie inną osobę. Obawiam się, że właśnie to robią Konstruktorce. Mimo wszystko cieszę się, że nie została wyrzucona na śmietnik jak robot, nad którym pracowała. Co wówczas stałoby się ze mną?


  Po kąpieli czas na herbatkę. Jest piąta trzydzieści. Malia długo patrzy w okno, na latarnię, pod którą kolorowi żartownisie krzyczą, szarpią się żartobliwie, piją coś z brudnych słoików, nie szczędzą przechodniom obscenicznych gestów. Znudzona tym przedstawie­niem, w końcu zamyka okiennice i siada na łóżku.


  Od kilku wieczorów Malia ma nowy rytuał. Zamiast siedzieć na szezlongu i płakać, wyciąga spod łóżka papierowe ramię, wewnątrz którego mocuje sznurki przyczepione do tekturowych palców. Lalka symbolizująca lalkę, kopia kopii. Łatwiej zrezygnować z dotychczasowego życia niż z marzeń. Nie każdego można przetopić, a na pewno nie Konstruktorkę. Wydaje mi się, że ona w trudnych warunkach tylko się hartuje.
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  Malia nie pracuje już do późna, więc Kasper odwiedza ją częściej. Kiedy wychodzi, ona szepce do siebie, że ten facet ma jakiś kompleks Boga lub rycerza na białym koniu. Jestem zegarem i nie znam się na uczuciach, ale tym razem to on patrzy na Malię tak, jak nie powinien, w dodatku całkiem przestaje się z tym kryć. Widzi w niej ucieczkę od nudy i wygodnego życia; on, w przeciwieństwie do Doris, nie chce za wszelką cenę wisieć na jednej i tej samej ścianie.


  – Wyjedźmy – mówi. Widać, że całym sobą wierzy w słuszność swoich słów. – Są przecież inne miasta, inne fabryki.


  Być może jego pewność siebie i poczucie wyższości mają jakiś związek z jego ojcem, który posiada większość kapitału prze­chowywanego w puszkach i kapslach – tego, który przetapia się na stal oraz kółka zębate i spaja w twory takie jak niedoszłe dzieło Konstruktorki. Ale ono jest już na śmietniku, a stamtąd się nie wraca. Od wyrzucenia nie ma odwrotu, choć wydaje się, że Kasper o tym zapomina.


  – Co z Doris? – pyta Malia tak obojętnie, jakby chodziło o dodatkową łyżeczkę cukru w herbatce.


  – Jak to co? Poradzi sobie. – Kasper jest o tym przekonany, bo wie, że Doris kocha wygodę tak bardzo, że szybko znajdzie sobie kolejne jej źródło.


  – Żartujesz…? Wiesz, że nie mogłabym jej tego zrobić.


  Milczenie wisi między nimi jak metalowa przegroda. Nie rozstają się w zgodzie, bo Kasper nie przywykł do tego, że może się mylić, a Malia do tego, by ktoś ją ratował.


  I tak Konstruktorka zostaje sama. Czy raczej prawie sama, bo w końcu ma mnie. Znowu jesteśmy tylko we dwoje, ona ze swoją popołudniową herbatką, wyciągnięta na szezlongu, i ja – wiszący na ścianie. Zasłuchani w mierzące upływ czasu tykanie, przyglądamy się mężczyznom spod latarni. Niektórzy mają gorzej, Malio, a ty wciąż tego nie widzisz. Niektórzy nie mają nawet ściany, na której mogliby powiesić zegar.
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  Tykanie w środku uspokaja mnie, odkąd pamiętam. Czas leczy rany, cokolwiek przez to rozumieć. Konstruktorka oswaja się z tym, że już nigdy nie będzie jak dawniej, i wygląda lepiej, choć się nie uśmiecha. Z pewnością nikt nie powiedziałby, że nadaje się na śmietnik.


  Znalazła nowy cel, a papierowego robota dawno spaliła w piecu. Wieczorami ludzie przychodzą do niej po drobne usługi – a to naprawić stalową protezę, a to dorobić zasuwę drzwi. Traktują ją bardziej jak złotą rączkę niż ważną panią od projektów z fabryki, ale na początek to jej wystarcza.


  – Ładnie tu, ładnie jak na robotniczą dzielnicę.


  Tym razem to nie Kasper, który ponoć znalazł już pocieszenie w ramionach innej konstruktorki. Mężczyzna nie jest nawet do niego podobny, rysy twarzy ma ostre jak przecinak, włosy długie i skołtunione, zwisające na plecy plątaniną kabli. Ubrany jest jak jeden z typów spod latarni, pstrokato i mało godnie. Tylko ten głos, ten głos kogoś mi przypomina.


  – Przepraszam, że co? – Malia krzywi się, zdziwiona.


  – Wróciłem – mówi przybysz i próbuje się uśmiechnąć. Mimikę ma sztywną jak robot. W ułamku sekundy przypominam sobie twór, który Alcest kazał wyrzucić na śmietnik. Konstruktorce też chyba powoli wraca pamięć.


  – Z powierzchni nie ma powrotu.


  W odpowiedzi na te słowa gość skrzeczy jak nachodzące na siebie blachy. Brzmi to jak metaliczny odpowiednik śmiechu.


  – Ech, wy, krety! Nigdy nie pojmiecie możliwości, które stworzyła katastrofa… Każdy kryzys to szansa, a wy swoją marnujecie pod ziemią.


  Malia dotyka jego głowy. Próbuje wyczuć otwory w czaszce, wymacać metalową szufladę, w której spoczywały blaszki ze scenariuszami rozmowy. Przybysz przyciąga ją do siebie i całuje w usta.


  Konstruktorka odsuwa się po chwili. Patrzy teraz na niego jak kiedyś na Kaspra, a były robot opowiada jej swoją historię. Malia słucha uważnie, z głową opartą na splecionych dłoniach. Przybysz mówi coś o oparach zmieniających smar w krew, a obwody w mięśnie i żyły. Dużo tam szczegółów technicznych, głównie związanych z funkcjonowaniem ludzkiego ciała. Malii podoba się forma, w której wrócił, więc z każdym słowem uśmiecha się coraz szerzej. Nie pyta, czy na powierzchni jest więcej takich jak jej robot – a szkoda, bo to akurat jedyne, co chciałbym wiedzieć. Rozmawiają przez pół nocy, a potem gaszą światło i znikają za parawanem. Drugą połowę nocy spędzają na intensywnym przeglądzie technicznym. I ja to bardzo dobrze rozumiem, w końcu gość wrócił z powierzchni.
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  Słyszę tykanie i wiem, że to u mnie w środku. Bicie ludzkiego serca jest inne, słyszę je czasem, kiedy Malia opiera się o ścianę, na której wiszę. Minęło trochę czasu od wizyty byłego robota, ale widzę, że ona ciągle o nim myśli. Drobne naprawy nie wychodzą jej tak jak kiedyś, brakuje skupienia i dbałości o szczegóły. Coraz częściej po prostu leży na szezlongu lub wygląda przez okno i wzdycha. Ludzie bywają niekonsekwentni – przecież do niedawna lubiła tylko maszyny.


  Dziwię się temu wszystkiemu tak, jak może dziwić się zegar. Skutkiem mojego stanu jest ciche skrzypienie mechanizmu, który powinno się naoliwić. Konstruktorka nie spieszy się z tym, bo wolałaby pewnie oliwić wnętrze robota za parawanem. Zresztą on już chyba nie jest robotem, ale człowiekiem też nie do końca… Gubię się w tym, gubię razem z Malią.


  Na domiar złego popadam w niełaskę i coraz częściej myślę o tym, że skończę na śmietniku. Może wcale nie powinienem się tego bać? Tęsknię tylko za tym, gdy o mnie dbała i sama z siebie chciała mnie oliwić.


  Przychodzi dzień, kiedy wszystko staje się jasne. Malia dostaje paczkę, w której znajdują się fragmenty ludzkiego ciała: dłonie, nogi, części twarzy, a także ochłapy skóry przypominające elastyczne, ochronne blachy. Na dnie paczki leży rozmiękła od krwi tekturowa teczka, wewnątrz której ktoś nabazgrał węglem kilka słów.


  – „Wróciłem, żeby się na nim zemścić” – czyta drżącym głosem Malia. – „W związku twórcy i jego dzieła nie wolno tak mieszać. A winowajca niech sam idzie na śmietnik! Odważ się go wy­rzucić, a zobaczysz, że tam, na powierzchni, nie ma nic strasznego. Uwierz w siebie. Czasem warto”.


  Wygląda więc na to, że Alcest dostał za swoje i poszedł na części, a może była to nieudana próba przetopienia istoty ludzkiej kawałek po kawałku, tak jak przetapia się metale? W każdym razie popsute części Alcesta nie trafiły na śmietnik, tylko, nie wiedzieć czemu, do naszego mieszkania. Konstruktorka brzydzi się trochę, ale nie na tyle, żeby rzucić nietrafionym prezentem we wrzeszczących pod latarnią mężczyzn.


  Mięso trafia do metalowej skrzynki chłodzącej, a stamtąd prosto pod łóżko. Malia jest konstruktorką, a ludzkie mięso to części składowe biologicznej maszyny. Maszyny delikatniejszej nawet niż moje wnętrze. Widzę więc, że schemat się powtarza. I nie żebym chciał jej dokuczyć, bo w życiu maszyn i ludzi potrzebna jest zdrowa dawka rutyny, mogłaby jednak wreszcie się obudzić. Żaden cholerny konstrukt, czy to z metalu czy z mięsa, nigdy mi nie dorówna.


  Oj, Malio, Malio! Zamiast bujać w obłokach, spójrz na zegar na ścianie. Nikt inny nie zna cię lepiej.


  Opowiadanie opracowali:


  Redakcja: Anna Kurek


  Koordynacja redakcji: Dawid Wiktorski


  Korekta: Katarzyna Twarduś, Justyna Mroczek-Żal, Pola Stawiany


  Weryfikacja: Małgorzata Lewandowska, Anna Tarsalewska


  Kontrola weryfikacji: Magda Kowalewicz


  Kontrola przed składem: Dawid Wiktorski


  Recenzje: Alicja Szalska-Radomska, Julia Kasprzyk, Patrycja Pancerz


  Ubezpieczenie od miłości


  Magdalena Anna Sakowska


  Warszawa, 6 lutego 2032


  Początkowo łatwo przegapić sygnały: wyglądasz przez okno częściej i dłużej, bez wyraźnego powodu, choć za szybą jest to, co zawsze, czyli nic ciekawego. Nagle objawia ci się, że zwietrzałe teksty Lady Pank może i pobrzękują tandetą, ale za to poruszają ważną egzystencjalną nutę. Być może uśmiechasz się, przechodząc obok lustra – nie po to, by wytropić resztki zjedzonego na obiad szpinaku, lecz dlatego, że naprawdę spodziewasz się po sobie czegoś dobrego. To jest moment, w którym powinieneś poprosić o pomoc.


  Najprawdopodobniej twój stan jest wywoływany przez zbliżające się zauroczenie, nawet zakochanie. Nie trzeba się tym martwić. Wystarczy wybrać numer towarzystwa ubezpieczeniowego, a zjawi się zaufany człowiek, który oceni podatność na zranienie, skalkuluje wysokość składki, a następnie podpisem oraz pieczątką poświadczy rozciągniętą nad tobą opiekę. Ktoś taki jak ja.


  Tak, ja. Myślę, że mogę ci nareszcie wyjawić, czym się zajmuję. Zresztą, nie wstydzę się, choć są tacy, co wytykają palcami, nie podają ręki, mielą w myślach przekleństwa. Bardzo dobrze, dzięki ich oburzeniu wiem, że robię coś, co jest jakieś. Zimne lub gorące. Światu potrzeba ludzi, którzy bez zbędnych sentymentów wykpią mrzonki głupców i ściągną Ikarów z nieba. A pod tych, których ściągnąć się nie da, podłożą siatkę asekuracyjną.


  Będzie potrzebna, gdy zorientują się, że poczciwa Marzenka puściła ich w trąbę, a Tomek od dawna nie staje na wysokości zadania, bo wszystkie naboje wystrzelał na gejowskie porno. Wówczas – gdy nie znajdą w sobie siły, by pójść do pracy, gdy terapeuta zażąda stawki konfiskacyjnej, a komornik zapuka do mieszkania będącego zupełnie niespodziewanie cudzą własnością – z wdzięcznością przyjmą odszkodowanie wypłacane terminowo od końca miesiąca, w którym nastąpiło zaprzestanie pożycia.


  Ale żeby przyszedł przelew, najpierw musi przyjść agent. Wejść z butami do salonu, zadać dokładnie te pytania, których nikt nie chce słyszeć, wycenić czyjeś nowe, żałosne rojenie o miłości. W żargonie mówimy o tym PSE: potencjalna szkodliwość emocjonalna. Niekiedy trzeba poinformować klienta o przewidywanej długości związku albo o tym, że prawdopodobieństwo, iż Antonina za trzy lata i dwie ciąże będzie wyglądać jak jej matka, wynosi jeden do trzech. Są na to odpowiednie algorytmy, bardziej niezawodne, niż ci się wydaje.


  Zazwyczaj taki świeżo uświadomiony klient przestaje na chwilę mrugać: zawiesza wzrok na przypadkowym przedmiocie, podziwia porcelanową popielniczkę w kształcie Tadź Mahal, jakby rzeczywiście była siódmym cudem świata; a ja patrzę na niego i w tym momencie jestem już w stanie ocenić, czy wybaczy Tosi te dwadzieścia kilo więcej.


  Tak, aż tak dobra jestem. Nigdy się nie mylę.
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  Nie pomyliłam się również wtedy, kiedy zadzwonili Szklarscy. On – cholera wie, czym się zajmuje, jak to zwykle w takich przypadkach, z brodą wypomadowaną przez najdroższego (niekoniecznie najlepszego) barbera w mieście; ona – strzyże swój dziesięcioarowy trawnik, zupełnie jak tego swojego faceta, a wieczorami, pochlipując, mocno ściska szklankę banalnej coli z rumem. No co, założysz się?


  Willa oczywiście pusta, jakby nikt tam nie mieszkał: jak okiem sięgnąć, nie widać brudnego kubka po herbacie, książki odłożonej z rozpostartymi skrzydłami czy niedomkniętej szafki. Siadam swobodnie, pilnując, by to swobodnie było dostrzegalne. Skóra na kanapie skrzypi jak fałszywa nuta.


  – Czym mogę służyć?


  Chrząkają, ona głaszcze spódnicę, on w panice przypomina sobie:


  – Może kawy, pani Barbaro, wody?


  Proszę o macchiato, choć nie cierpię takich wynalazków, zwłaszcza na gorzko. Wiem, że cukru nie zaproponują wcale, bo cukier jest passé.


  – Pani Basiu, bo my u państwa mamy taki pakiet, ze zniżką i w ogóle…


  Czekam. Słucham. Z przymilnym uśmiechem, który wieczorem zmywam z twarzy sumienniej niż markowy makijaż. Tak, ciuchy zamawiam na AliExpressie, później odpruwam metki, ale kosmetyki muszą być markowe, bo one zawsze to zauważają.


  – No i właśnie, czy byłaby możliwość rozszerzenia? Pakietu. Usług znaczy.


  – Pakiet został sprofilowany specjalnie pod państwa potrzeby. Możemy do niego dodać dowolną usługę. Nawet jeśli chwilowo jej jeszcze nie mamy.


  – …o nie, żeby to… macie, macie, o pani to nawet słyszeliśmy… podobno jest pani dobra w tych, no… NNW w życiu prywatnym?


  Kiwam głową. Upijam łyk kawy i odstawiam filiżankę na spodek z cichym brzdęknięciem.


  – Chodzi o naszego syna. Znalazł nową dziewczynę, a my z mężem sądzimy, że to nie jest właściwa partia – wyjaśnia. – Syn jest… wrażliwym chłopcem, studiuje wiolonczelę w Akademii Muzycznej, czeka go wielka kariera, musi dużo ćwiczyć. A tu takie nieszczęście! Ona… ona… mieszka z rodzicami na dwóch pokojach, gdzieś na Woli. Od razu wiadomo… Rozumie pani.


  – Rozumiem – odpowiadam. Zawsze mówię im, że rozumiem, nawet jeśli jest dokładnie odwrotnie. Tym razem jednak sprawa wydaje się jasna: mamusia sądzi, że chłopak trafił na poszukiwaczkę złota. I najprawdopodobniej tak rzeczywiście jest. – Jako osoba pełnoletnia syn będzie musiał sam złożyć podpis na dokumentach oraz wziąć udział w analizie ryzyka. Czy zgadza się na rozmowę?


  – Tak, tak. – Pani domu podskakuje jak piłeczka pingpongowa i zrywa się z miejsca. – To dobry chłopak. Jaaaneeeczkuuu!


  Nie czekamy długo. „Janeczek” schodzi na dół w obszytych wełną kapciach, które wyglądają tu, jakby przybyły z innej planety. Patrzę na nie i czuję, że będą kłopoty.


  Szklarscy wycofują się chyłkiem do aneksu kuchennego, upychają naczynia w zmywarce, znikają jak kamfora. Willa znów przypomina pokazowe mieszkanie biura nieruchomości. Chłopak siedzi naprzeciwko mnie, cicho, spokojnie, zupełnie jakby jego też nie było.


  – Luty za oknem. Trochę przygnębiająca pogoda, nie?


  Wzruszenie ramion, standardowa odpowiedź.


  – Kazali ci ze mną porozmawiać?


  – Kazali.


  – A ty? Chcesz?


  Kolejny ruch ramion: gimnastyka przerośniętego nastolatka. Ile on ma? Zerkam w dokumentację. Ach, dwadzieścia trzy lata.


  – Wiesz, po co tu jestem? – pytam.


  – Podpisać umowę.


  – Zaprojektować ubezpieczenie.


  – Aha.


  – Na wypadek, gdyby twój związek z…


  – …Jowitą.


  – …z Jowitą się rozpadł i miał wywołać straty moralne czy materialne.


  – To głupie.


  – Takie życie. – Patrzę na niego i od razu wyczuwam ten typ: chłopca zdolnego powiesić się na żyrandolu.


  – Nie da się ubezpieczyć od miłości – stwierdza Janeczek, a ja powstrzymuję się od śmiechu.


  – A od pożaru? Nieszczęśliwego wypadku? Stłuczki samochodo­wej? – Nie czekam, aż odpowie, przemyśli. – A więc słyszę, że masz nową dziewczynę.


  – Narzeczoną – poprawia.


  A to się tato z matulą ucieszą.


  – Im jeszcze nie mówiłem, atmosfera w domu i tak ciężka. Ale pani powinna wiedzieć: bierzemy ślub.


  – W porządku. Muszę ci zadać kilka pytań z kwestionariusza. – Sięgam po teczkę stojącą przy nogach, wyjmuję skórzaną oprawę z wielkim logo, a z niej najnowszego smartbooka. Pochylając się, podaję Janeczkowi zgody do podpisania. Miękko przerzucam foldery. Pierwsze pytania zmyślam na poczekaniu. One nie są ważne. Właściwie żadne z pytań nie jest ważne, liczą się moje obserwacje, te, które wprowadzę do systemu. To od nich zależy skuteczność algorytmu.


  Udając, że słucham, skrupulatnie kreślę bazgroły w pustym pliku. Niekiedy są to rysunki geometryczne, czasem lista zakupów na „po pracy”. Kątem oka obserwuję. Czytam mowę jego ciała. Chcę wiedzieć, jak na mnie reaguje.


  Zmieniam ułożenie nóg, moduluję głos, czasami przechadzam się po pokoju. Nic nachalnie flirciarskiego. Najważniejsze, bym wzbudziła w sobie sympatię do niego, wówczas i on zacznie się dostrajać. Ten proces chwilę trwa. Nie każdy od razu wywala język i merda ogonem, choć i takie przypadki się zdarzają.


  No tak, ale żeby zrozumieć, o czym teraz mówię, musisz wiedzieć, jak wyglądam. Oczywiście, wiesz, jak wyglądam, ale sądzę, że nigdy nie patrzyłeś na mnie w ten sposób, dlatego trochę ci pomogę. Włosy mam gęste i lśniące jak gorąca czekolada, leją się po karku, szyi, opadają aż do pasa, zawsze rozpuszczone; usta pełne, kształtne, nawet przesadnie: wyglądają, jakby były zrobione, ale przysięgam, że nie ma w nich ani grama silikonu. Tak, sądzę, że najważniejsze są te usta. I oczywiście dupa. Ją też mam ładną.


  Janeczek wykazuje jednak objawy znudzenia, nie strzela uśmiechami, nie wciąga brzucha, nie stara się mówić mądrze. Cierpliwie czeka, aż odhaczę wszystkie wyimaginowane rubryki, co oznacza prawdziwe kłopoty. Dla niego.


  – Jak jednym słowem opisałbyś swoją narzeczoną? – zadaję wreszcie pytanie, które ma jakąś wagę.


  – Symfonia.


  – Słucham?


  – Ona jest jak symfonia.


  Symfonia? Nawet tacy ludzie jak Szklarscy dostaną apopleksji, kiedy zobaczą wysokość składki. I – to pewne jak amen w pacierzu – pójdą do konkurencji. A tamci szybko zorientują się, w czym rzecz i podadzą niższą kwotę. Fakt, że później zostaną z ujemnym saldem, to zupełnie inna sprawa. Cholerni frajerzy. Ważne, że najpierw Szklarscy zabiorą cały swój pakiet i przeniosą do innego ubezpieczyciela. A mój szef dostanie piany.


  – Co zrobisz, kiedy się rozstaniecie? Będziesz potrafił żyć bez swojej symfonii?


  – Chyba miała pani na myśli: „Jeśli się rozstaniemy”. Wolałbym, żebyśmy trzymali się ścisłych sformułowań.


  – Bardzo się cieszę, że tak uważasz, widzę, że jesteś człowiekiem rzeczowym. A czy wiesz, dlaczego jesteśmy najlepiej notowanym na giełdzie towarzystwem ubezpieczeniowym?


  Janeczek nareszcie wykazuje ożywienie w rozmowie:


  – Płynność finansowa? – strzela. – Może dobra reklama, prestiż.


  – Pudło. Jesteśmy właścicielami patentu na najbardziej wyrafinowany program analizy ryzyka w historii rynku. Nigdy nie wypłacamy więcej, niż pobraliśmy ze składek. Zysk zawsze przewyższa koszty, proste, nie? – W oczach Janeczka błyska zadowolenie. Jak zwykle, gdy laikowi wytłumaczyć jednym zdaniem kwestię, którą inni rozgryzają latami. Myśli sobie teraz pewnie, że gdyby coś nie wyszło z tą jego muzyką, zawsze będzie się mógł zająć ubezpieczeniami. Bo to takie cholernie proste.


  – Pomówmy więc o tym, co robi nasz program – kontynuuję. – Po wprowadzeniu zmiennych takich jak twój profil psychologiczny czy dane na temat przeszłości twojej narzeczonej zaciągnięte z programów śledzących – wolno wymawiam słowa; staram się, by odpowiednio wybrzmiały – dowiadujemy się, że jest to związek podwyższonego ryzyka. Szanse na to, że zostaniesz porzucony lub zdradzony w ciągu najbliższych pięciu lat, wynoszą pięćdziesiąt do jednego.


  – To niemożliwe.


  – Z liczbami trudno się kłócić.


  Żadnych liczb nie ma. A przynajmniej tych na temat prowadzenia się Jowity Bieleń, do takich rzeczy musiałabym się dokopywać całymi tygodniami, być może także przeprowadzić badanie zgodności DNA. To część mojej pracy i wykonam ją tak czy inaczej. Ale gdy mówię klientowi o wynikach już teraz i bez owijania w bawełnę, ratuję nie tylko kontrakt swojej firmy, lecz bardzo możliwe, że także życie chłopaka w wełnianych łapciach. Przecież i tak wiem, jaki będzie bilans wypluty przez algorytm. Do tego nie potrzeba wielkich mocy obliczeniowych, nawet rodzice Janeczka wpadli już na to, jaki będzie rezultat.


  Domyślam się, co teraz powiesz. Zarzucisz mi, że jestem pesymistką. Ale taka rozmowa nie ma sensu, oboje już to przerabialiśmy: „To nie pesymizm, to realizm”. „Jak zwał, tak zwał, jesteś strasznie negatywna”. „Jestem negatywna, to brzmi jak wynik testu na obecność przeciwciał”. „A realizm to niby co: trzeźwa i bezstronna ocena sytuacji? Każdy sądzi, że ją ma, tylko nikt nie może tego udowodnić”.


  Widzisz? Naprawdę cię słucham.


  Janeczek zaczyna się łamać. Widzę cień kładący się na jego twarzy.


  – To nic – mówi mimo to – proszę tylko podać wysokość składki. Rodzice zapłacą.


  Nie zapłacą. Ale dzieciak jeszcze tego nie wie. Jeszcze nie zna się na pieniądzach.


  – Oczywiście – mówię. – Choć bez sensu byłoby narażać ich na dodatkowe koszty bez absolutnej pewności, prawda?


  Patrzy na mnie podejrzliwie, chyba nie całkiem wie, do czego zmierzam.


  – Słyszałeś kiedyś o teście Noura, przez laików zwanym testem prawdziwej miłości? – mówię i widzę, że trafiłam w sedno.


  Chłopak ewidentnie wierzy w naukę. Równie dobrze mógłby wierzyć w Boga, podróże astralne albo krasnoludki. Cokolwiek by to było, oznacza, że prędzej zaufa siłom zewnętrznym niż samemu sobie.


  A to znaczy, że już go mam. Wieża, wieża, Ikar spokojnie podchodzi do lądowania.
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  Opuszczając rezydencję Szklarskich, rozglądam się za sklepem z płazim logotypem. W takich miejscach, ekskluzywnych osiedlach ludzi, którzy z pracy zjeżdżają po dwudziestej, zawsze jest jakaś Żabka. Idę powoli, wdychając smog pomieszany z popołudniem, ulotną atmosferę relaksu w wielkim mieście. Nie przechodzę dwustu metrów i już widzę witrynę w kolorze nadziei, z eleganckim metalowym wykończeniem, oczywiście bez żółto-czerwonego napisu – takie barwy stosuje się już tylko na wsiach. Nie wiadomo po co, chyba żeby prowincja znała swoje miejsce.


  Kupuję dwa energetyki i wypijam na miejscu, dygocząc z zimna. Na języku zamarza posmak rozpuszczonej landrynki, ale w żyłach czuję nadchodzący przypływ energii. Stukot obcasów rozbrzmiewa echem na zamkniętym osiedlu. Zaglądam do ogrodów, oceniam wielkość tarasów, myślę, jak lepiej rozstawić miniaturowe lampki solarne. Na podstawie zewnętrznego obrysu wyobrażam sobie układ pomieszczeń i widok z salonów. Sama nie wiem, czy to przyjemność, czy tortura. Wzbudzam w sobie pragnienie, którego nie da się zaspokoić.


  Kiedy się na siebie wreszcie zezłoszczę, wracam do auta stojącego w bezpiecznej odległości od willi Szklarskich. Nigdy nie stawiam swojego rdzewiejącego peugeota pod domami klientów. Mój makijaż zobaczą siłą rzeczy, całej reszty nie muszą.


  Jadę na automatycznym pilocie, pogrążona w myślach schowanych tak głęboko, że nie mam pojęcia, jak brzmią. Guma opon szeleści na kostce Bauma.
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  Szef ma kiepski dzień. W związku z tym sekretarki wywiał południowy wiatr, zwany przerwą na lunch, a kurierzy zachowują dystans trzech metrów od najważniejszego w budynku biuro-akwarium. Wszyscy widzą, co się święci, a głupich nie ma.


  Otwieram drzwi.


  – Znów kłótnia z żoną? – rzucam beztrosko, wchodząc do środka. Moje szpilki toną w dywanie. Choć w zasięgu wzroku nikogo nie widać, wiem, że wszystkie uszy skierowane są na nas. Mam nadzieję, że głośno i wyraźnie wybrzmi w nich moje pytanie, nim za plecami usłyszę delikatne pyknięcie domykającego się szklanego skrzydła. Niech wiedzą, że się go nie boję.


  Żyliński poprawia się na krześle, marszczy brwi:


  – A odkąd to jest twój zasrany… – Siedzi ze sztywnym karkiem, mięśnie pod marynarką ma zbite w granit.


  – Tylko tak… – robię przerwę – …zapytałam. Może szef chciałby porozmawiać.


  Jest spora szansa, że wywali mnie na zbity pysk.


  – Siadaj – mówi, spuszczając z tonu. – I wyjaśnij mi, dlaczego Szklarscy nie dostali jeszcze wyceny nowej polisy. Dzwonili dziś rano.


  Siadam.


  – Kosztorys okazał się bardziej skomplikowany – tłumaczę. – Potrzebuję więcej czasu.


  Żyliński podnosi gęste brwi w kolorze spiżu.


  – Wystąpiły jakieś problemy – stwierdza, bo nie pyta.


  Kiwam głową. Oboje wiemy, że detale go nie interesują.


  – Ile czasu?


  To trudne pytanie. Ile trwa wybicie komuś z głowy bzdurnej miłości?


  – Około tygodnia.


  – Około to se Hestia liczy za stodoło – odparowuje Żyliński. Widać, że zaczyna się niecierpliwić. – Ty masz algorytm, wystarczy zapuścić silnik obliczeniowy.


  – Ale najpierw trzeba wprowadzić dane, a ja wszystkich jeszcze nie mam. Szef doskonale wie, że to nie takie proste i oprócz mechanizmu potrzebny jest człowiek myślący, z realistyczną oceną sytuacji. – Zagrywam swój ostatni atut. Jeśli mówię, że trzeba wprowadzić dodatkowe dane, to znaczy, że są to dane istotne dla oceny ryzyka. Jestem specjalistą.


  Żyliński mierzy wzrokiem moją twarz: oczy, czoło. Usta i dupa go nie interesują.


  – Tydzień. – Słowo metalicznie chrzęści między jego zębami. – Masz czas do czternastego lutego. Na pełny kosztorys.


  Oddycham z ulgą i zarazem bez ulgi. Żyliński daje dodatkową szansę tylko raz.


  Podnoszę się z krzesła, odwracam. Szef nie oczekuje ode mnie słów pożegnania czy nieszczerego błogosławienia jego wtorku.


  – Rozumiem – mówi jeszcze, nie podnosząc wzroku znad szklanego biurka – że wszystko odbędzie się zgodnie z etyką naszego zawodu?


  A jednak. Chce, żebym kłamała.


  – Oczywiście – odpowiadam i starannie zamykam za sobą drzwi akwarium.
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  Blok jest poznaczony zaciekami, mokry zasklepioną szarością. Choć może to tylko wrażenie, bo docieram do niego poprzez błoto zmieszane ze śniegiem, lgnące do podeszew służbowych szpilek. Na klatce serdecznie wita mnie zapach gotowanego kalafiora. Naciskam dzwonek przy drzwiach numer pięć­dziesiąt sześć, pod klawiszem nie odnajduję jednak dźwięku. Przez chwilę stoję niepewnie, a później orientuję się, że przycisk to tylko atrapa. Mieszkańcy przecięli kabelki, ponieważ nie lubią, gdy wycie elektrycznej banshee przerywa im siekanie kapusty. A może po prostu nigdy, przenigdy nie spodziewają się gości?


  Pukam.


  I raz jeszcze.


  Słyszę człapanie w korytarzu, chwilę niezdecydowanego stania, wreszcie szczęk zamka.


  – Dzień dobry – życzę szparze w drzwiach – jestem umówiona z Jowitą Bieleń.


  Drzwi uchylają się szerzej. Wchodzę w mroczny korytarz, w którym na grubych kołkach wiszą bezwładne zwłoki kurtek.


  – To ja jestem Jowita – mówi dziewczyna i bez zbędnej wymiany uprzejmości prowadzi mnie w głąb mieszkania.


  Zwlekam, czyszczę buty o wycieraczkę, ale piach i tak chrupie między podeszwami a ciemnym linoleum. Po kilku krokach jestem już w dziewczęcej sypialni, od góry do dołu wyłożonej boazerią. Nienawidzę boazerii. A tu ciągnie się ona długimi pasami od sufitu do podłogi, obłazi drzwi, parapety i szafy. Zupełnie jakby ktoś koniecznie chciał zamieszkać w drewnianej chatce, ale w samym środku blokowiska.


  – Przyniosę herbaty – rzuca dziewczyna i znika za winklem.


  Jest ładna, nawet więcej niż ładna. Drewniana chatka w lesie bloków, złotowłosa dziewczyna – mimowolnie rozglądam się w poszukiwaniu trzech niedźwiadków. Dla zabicia czasu wędruję też wzdłuż meblościanki i lustruję książki, które czytuje Jowita. Wszystkie trzy.


  Jedna jest o tym, że mężczyźni są z Marsa. Pozostałe dwie to katalogi Ikei.


  – Z cukrem? – pyta, podając mi szklankę z arcorocu. Nie czeka na odpowiedź, nie zważa na to, że nie bardzo mam jak chwycić rozgrzane szkło.


  Siadam gdzie bądź.


  – Czy kocha pani Janka? – Od razu przechodzę do ofensywy. Zgodnie z moimi oczekiwaniami pytanie wywołuje u mojej rozmówczyni zaskoczenie.


  – Jestem pewna, że tego nie ma w żadnym kwestionariuszu.


  Podziwiam jej wyraźną dykcję i lodowaty, niezdradzający emocji głos.


  – Sprawy prywatne chroni europejska polityka prywatności.


  – To nie jest trudne pytanie.


  – Nie, nie jest – potwierdza Jowita.


  – Oczywiście zakładam, że tak. I oczywiście to tylko formalność, ale będziemy musieli to sprawdzić.


  – Niby dlaczego?


  – Czy to nie zrozumiałe?


  – Nie.


  – Nauka i zdrowy rozsądek zgodnie twierdzą, że obopólne zaangażowanie pozytywnie wpływa na trwałość pożycia. To bardzo istotny element analizy.


  – Towarzystwa ubezpieczeniowe nie mają prawa żądać od kogo­kolwiek przystąpienia do testu prawdziwej miłości.


  Kusi mnie, by potwierdzić i zamilknąć.


  – To nie my żądamy. Działamy na życzenie strony ubezpieczonej.


  – Jan? – Oczy dziewczyny rozszerzają się w niemym niedowierzaniu. – Jan naprawdę o to poprosił?


  Kiwam głową, wstaję, odstawiam kubek na meblościankę.


  – Proszę nie robić z tego problemu. To standardowa procedura postępowania w takich sprawach. A pozytywny wynik testu może istotnie obniżyć składkę ubezpieczeniową. Chyba chce pani pomóc Jankowi?


  Jowita milczy. Tym razem jednak jest to milczenie niezamierzone i niewymowne.


  – Czy w czwartek o piętnastej trzydzieści będzie pani miała czas? – Na półce kładę wizytówkę z adresem lecznicy, która przeprowadzi badanie. Kieruję się ku drzwiom, nie czekając na odpowiedź. W przejściu mijam klatkę z osowiałą papugą.


  – Pani uważa – słyszę za sobą głos dziewczyny – że zaangażowanie jest możliwe tylko wtedy, gdy w mózgu działa chemia?


  Odwracam się, zdumiona. Jowita wciąż siedzi w fotelu i wpatruje się we mnie, naprawdę oczekując odpowiedzi.


  – Moje zdanie się nie liczy – powtarzam wyuczoną formułę.


  – Może i nie. Ale chciałabym je poznać.


  Chcę jej powiedzieć. Wszystko.


  – To tylko papierki i formalności – stwierdzam zamiast tego.


  – Nie uważa pani, że można szczerze i uczciwie zaangażować się w związek, dlatego że szanuje się drugą osobę i wierzy w jej dobroć? – Jowita kręci głową, strząsając jakieś natrętne myśli.


  – A jeśli kiedyś, kiedy będzie już za późno, spotka pani tego właściwego? Tego, dla którego zadziała chemia w mózgu? Którego pani wybierze?


  – Nie spotkam.


  Mimowolnie uśmiecham się z politowaniem. To błąd. Dziewczyna podskakuje z fotela i patrzy mi prosto w oczy, jakby chciała je wyłupić. W sumie jej się nie dziwię.


  – Nie spotkam – powtarza.


  Już spotkałaś? Czy tylko obiecałaś sobie, że tak się nie stanie?


  – A więc – kończę rozmowę – w czwartek o piętnastej trzy­dzieści.
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  Serwerownia pachnie kurzem: roztoczami nieustannie podgrzewanymi przez rozpaloną elektronikę. Nie ma tu nikogo, choć wrażenie jest takie, jakby obcowało się z przybyszem z innej planety, tętniącym swoim własnym, niepojętym życiem. Wybudzam serwer, mrugający przez sen tysiącem lampek. Uruchamiam edytor algorytmu i przez chwilę siedzę w milczeniu, przypatrując się bieli ekranu. Minęło sporo czasu, odkąd byłam tu ostatni raz.


  Przy pierwszych zleceniach niemal mieszkałam w serwerowni. Wprowadzałam kolejne dane, rozważając warianty; wertując podręczniki od statystyki, pochłaniałam przekąski o ostrym zapachu glutaminianu sodu. Obsesyjnie starałam się dostrzec związki przyczynowo-skutkowe i czułam przypływ adrenaliny, niemal zamroczenie, za każdym razem, gdy silniki obliczeniowe objawiały mi przyszłość.


  Na moje biurko stopniowo zaczęły napływać coraz odpowiedzialniejsze zadania. A ja coraz mniej czasu spędzałam w świetle ekranu. Chciałam się upewnić, a nie dowiedzieć. Zapuszczałam algorytm kierowana powinnością, ale już bez tej nabożnej czci towarzyszącej początkom kariery. Aż wreszcie w ogóle przestałam przychodzić.


  Teraz czuję się tu jak w świątyni porzuconego bóstwa. Winna. Niepewna własnej tożsamości, bo która ja jest tą prawdziwą? Ta zakochana w algorytmie czy ta, która przestała go potrzebować? Jedno nie ulega wątpliwości – po dziś dzień myślę o tym miejscu za każdym razem, gdy czuję woń serowych chrupek.


  Podjeżdżam fotelem do biurka, ustawiam klawiaturę, po­prawiam podkładkę pod myszką. Mówię algorytmowi wszystko, co wiem o Jowicie Bieleń i Janie Szklarskim, zaciągam dane z sieci zewnętrznych. Niektóre z nich muszę wykupić za specjalne kredyty przydzielane agentom prowadzącym kluczowych klientów. Później obciosuję surowy materiał: ustawiam przeliczniki wagi, wybieram najbardziej adekwatne warianty, czasem gdzieś coś kasuję, tu i ówdzie dodaję. Nie czuję głodu ani bólu pleców, który przypomni o sobie dopiero jutro.


  Po co tu przyszłam?


  Dowiedzieć się? Upewnić? Podobnie jak żona wie, co odpowie jej mąż, ja potrafię przewidzieć wynik algorytmu. Podobnie jak żona, czasem myślę, że znam męża lepiej niż samą siebie. Więc dlaczego?


  Zamieram z dłonią zawieszoną nad enterem i szukam uczciwej odpowiedzi.


  Odnajduję taką, że przyszłam tu po współwinnego. Potrzebuję raz jeszcze przywołać do życia zapomnianego boga, aby wydał wyrok, którego ja sama nie chcę podpisać. Naciskam klawisz. Czekam. Ikona klepsydry obraca się wahadłowo, podczas gdy MEX myśli.


  Oddycham głębiej. Stresuję się. Ten jeden raz naprawdę chciała­bym się mylić. Pragnę, by odtrącone bóstwo okazało się sprytniejsze ode mnie, powróciło zza grobu z przenikliwością i mocą obliczeniową, które mnie przerastają. Ta sprawa jest inna, ponieważ pragnę, by związek Jana Szklarskiego i Jowity Bieleń miał rację bytu. Szanuję tę dziewczynę. Dostrzegam w niej… uczciwość. Dobry człowiek, który może zapewnić ci utrzymanie, rzeczywiście jest doskonałym materiałem na męża. Tylko że nasz świat takich dziewczyn nie rozumie.


  Pragnę się napić.


  Poszedłbyś ze mną na wódkę? Do jakiegoś zwyczajnego, zupełnie niehipsterskiego pubu, tak po prostu: trochę się ponudzić, pograć w rzutki, przylepić się do syfnego stolika? No tak, ale ty w zasadzie pić jeszcze nie powinieneś.


  Wentylatory MEX-a uruchamiają się nagle i wyrywają mnie ze snu na jawie. Wiesz, że początkowo zaprojektowano go jako system przewidywania ataków terrorystycznych? Miał podawać dzień, miejsce, nawet dokładną godzinę. Nie wyszło.


  Mylił się zbyt często, by ktokolwiek brał go poważnie. Aż któregoś razu, być może dla żartu, do algorytmu wprowadzono dane potencjalnych związków i poproszono, by zabawił się we wróżkę-swatkę. MEX spisał się na medal i niniejszym stał się najbardziej pożądanym narzędziem na rynku ubezpieczeń.


  Komputer zaczyna wypluwać odpowiedzi. Długie rzędy obliczeń, zagmatwane, wielowarstwowe cyfry.


  Wzdycham ciężko.


  W każdej rubryce współczynnik ryzyka ubezpieczyciela jest poniżej progu opłacalności.


  Dokonało się.


  Wyrocznia wydała werdykt i upoważniła mnie do złożenia ofiary z ludzi. Na przystawkę dostaną wiarę Jowity w to, że decyzja, lojalność i zaufanie wystarczają, by założyć rodzinę.


  Coś ściska mnie w żołądku.
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  – Może pani odczuwać dyskomfort – informuje mężczyzna w ciemnoróżowym uniformie medycznym i uśmiecha się przepraszająco. Wygląda jak lekarz z bilbordów kliniki Malinowskiego: jest opalony w ten szczególny sposób, który sugeruje stan ostatecznego wypoczęcia, ma długie palce i nienaganny manikiur.


  Właściwie, gdy się nad tym zastanowię, głowę bym sobie dała uciąć, że naprawdę widziałam go na dwóch czy trzech plakatach.


  Jowita bierze z jego rąk urządzenie alarmowe, na wypadek gdyby chciała natychmiast przerwać badanie.


  – Polecam pacjentom, by przez cały czas mieli zamknięte oczy – dodaje mężczyzna.


  Tunel rezonansu magnetycznego łypie białą otchłanią, buczy niezrozumiałym językiem aparatury.


  – Długo to potrwa? – pyta dziewczyna.


  – Pełny skan zajmuje godzinę. I proszę pamiętać, że nie może się pani poruszyć, bo będziemy zaczynać od nowa.


  – Jak skuteczne jest badanie?


  Janeczek ma dziś na sobie buty z grubą podeszwą, naznaczone białymi smugami po soli.


  – Między dziewięćdziesiąt siedem a dziewięćdziesiąt dziewięć procent. Jego istotą jest wykrycie obecności neuropeptydów, które odpowiadają za tworzenie długotrwałych więzi. Mam nadzieję, że rozumieją państwo, iż nie zajmujemy się tu tak zwaną chemią zakochania, ale substancjami, bez których niemożliwe jest mówienie o miłości czy przywiązaniu. Nauka wyjaśniła to ponad wszelką wątpliwość. – Technik przemawia zamszowym głosem, ujmuje przedramię Jowity i wstrzykuje barwnik radioaktywny, który połączy się z receptorami wazopresyny i oksytocyny, a potem uwidoczni na skanie. – U wszystkich gatunków, które wykształcają mono­gamiczne więzi, poziom neuroprzekaźników jest znacznie wyższy u osobników w zaawansowanych stadiach budowania związku.


  Jowita kładzie się na podnośniku i powoli znika w tunelu jak w bębnie monstrualnej pralki. Niedługo okaże się, czy jej umysł zabrudzony jest chemią miłości.


  Rezonans magnetyczny drży. Janeczek wychodzi, zbyt mocno zamyka drzwi. Jowita zaciska zęby. Nawet z tej odległości widać, że tylko siłą woli nie przerywa rezonansu, nie rysuje paznokciami powierzchni klaustrofobicznego tunelu. A skoro jej siła woli jest tak wielka, to zastanawiam się: może wystarczyłaby, by zostać z Janeczkiem do końca życia?


  I właściwe to dlaczego miłość nie może być decyzją?


  Wiem, wiem, śmiejesz się teraz ze mnie, przecież w ogóle nie powinno mnie to obchodzić. Ale nic nie poradzę, że nachodzą mnie takie dziwne myśli. Właśnie: nachodzą. Jakby przychodziły z zewnątrz. W tym rzecz – ludzie potrzebują, by to, co ważne, przyszło spoza nich, bo wówczas istnieje szansa, że będzie większe niż oni sami. A więc szukamy magii, ubierając ją w białe kitle; objawienia wyroczni przychodzą w formie algorytmów; zamiast miecza zaklętego w kamieniu mamy rezonans magnetyczny. A w miejsce dobrej wróżki – agenta ubezpieczeniowego. Zamiast zwyczajnie zaufać sobie.


  Wychodzę więc do Janeczka, żałując, że nie mogę zaprosić go do pojazdu wyczarowanego z dyni. Chłopak kuli się na jednym z jedenastu identycznych krzeseł, w dłoni ściska brązowy kubek po kawie z automatu. Siedzimy w milczeniu. Nie przychodzi mi do głowy nic, co zdołałoby go pocieszyć. Poza: „Zostawmy to i chodźmy z Jowitą na jakiś dobry obiad, co cię obchodzi wynik wypluty przez jakąś maszynę?”.


  Milczę, połykając słowa, których nie wypowiem. Myślę o tym, że po pracy czeka mnie wizyta u dewelopera. W mojej aktówce już grzeje się wniosek o przesunięcie terminu płatności następnej transzy. Myślę o tym, że mieszkanie ma być stumetrowe, z widokiem na park.


  – Powinienem być tam z nią. – Janeczek zrywa się, ochlapując spodnie resztką kawy, czego nawet nie zauważa.


  Jego mama miała rację: to rzeczywiście dobry chłopak.


  Wchodzimy z powrotem do gabinetu i widzimy, że Jowita pół siedzi, pół klęczy pod ścianą i głośno czka, trzymając się za szyję.


  – Co tu się dzieje?! – krzyczy Janeczek, dopada do dziew­czyny, bierze w objęcia, próbując powstrzymać drżenie jej ciała, jednocześnie oczami ciska błyskawice w kierunku technika medycznego.


  – Nie… Nie wiem! Pacjentka zaczęła się miotać w rezonansie, mówiła, że nie może oddychać. To wygląda na atak…


  Janeczek już nie słucha. Przypatruje się twarzy narzeczonej, głaszcze, uspokaja słowami, z kieszeni chinosów wyjmuje paczkę landrynek i wkłada cztery w usta dziewczyny. Po chwili Jowita przestaje czkać.


  – To nic… Ciii… Cichutko… Już dobrze… Nie musisz tego robić… Przepraszam, byłem głupcem… Zaraz stąd wyjdziemy i nigdy nie wrócimy…


  Ściśnięte mięśnie na twarzy Jowity powoli, bardzo powolutku się rozluźniają.


  – Możemy podać pacjentce łagodne leki sedacyjne – proponuje technik – i dokończyć badanie.


  Wszystkie oczy zwracają się w moją stronę, a ja myślę o tym, że mogłabym teraz zwyczajnie wyjść.


  Sto metrów, cztery pokoje, własna garderoba i sauna w budynku. Nie, jednak bym nie mogła.


  – Chwileczkę. – Patrzę za okno, gdzie para wróbli wydeptuje śnieg na parapecie, i nagle wydaje mi się, że mogłabym tak patrzeć godzinami. Przydałaby się jeszcze muzyka, może sonata Księżycowa? Otrząsam się i nagle do mnie dociera: to wszystko to najpewniej objaw zbliżającego się kryzysu wieku średniego. Irracjonalne myśli, których później przyjdzie mi się wstydzić. – Istnieje znacznie prostsze rozwiązanie – proponuję, biorąc się w garść. – Środki usypiające mogą zaburzyć wynik rezonansu, wynik, który pani, pani Jowito, już dobrze zna. Proszę nam powiedzieć i wszyscy będziemy mogli pójść do domów. Czy wybrała pani Janka na męża, ponieważ jest rozsądnym wyborem: dobrym człowiekiem, dysponującym środkami do życia?


  Jeśli dziewczyna jest tym, za kogo ją biorę, nie skłamie w żywe oczy. Nie Jankowi. Szanuje go.


  Cisza się przeciąga. Mężczyzna w różowym uniformie, który w rzeczywistości nie ma nawet dyplomu technika medycznego, zajmuje się porządkowaniem gumowych rękawiczek; najwyraźniej sam nie wie, co ze sobą zrobić. Wychodzi z roli. Dyplomowani specjaliści nie zajmują się wątpliwymi etycznie usługami. Uważają – przynajmniej większość z nich – że powiedzenie pacjentowi „ona pana nie kocha” kłóci się z przysięgą Hipokratesa. Ale czy między wycięciem zapalonego wyrostka a niedostatecznie zapalonej narzeczonej jest naprawdę aż tak duża różnica?


  – Mam szczery zamiar – mówi w końcu Jowita – być ci wierną i zostać z tobą do końca życia. To nie twoja wina, to ja… ja się niełatwo przywiązuję, nie zakochuję, już tak mam. Nigdy jeszcze nie czułam motyli w brzuchu, może z moim mózgiem jest coś nie tak. Ale potrafię cię wspierać, szanować, dzielić twoje zainteresowania. To mało?


  Plastikowy kubeczek trzeszczy jak łamana gałąź, Janeczek wychodzi z gabinetu. Słychać, jak biegnie korytarzem.
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  Gdyby ktoś pytał mnie o zdanie, powiedziałabym, że Jowita zdała ten test, a Janek oblał z kretesem. Ale oczywiście mnie o zdanie nikt nie pyta. Walentynkowa Warszawa puszy się w lutowym słońcu, nadyma zaspami śnieżnymi, błyszczy brokatem na tanich bombonierkach.


  Jadę tramwajem i dla zabicia czasu obserwuję współpasażerów próbujących za wszelką cenę przetrwać ten dzień. Widzę nastolatkę marznącą w czarnych pończochach, której twarzy próżno szukać pod przytłaczającym makijażem, całą drogę wisi na telefonie. Używa końcówek żeńskoosobowych, więc najpewniej po drugiej stronie znajduje się podobna maszkara stworzona przez magazyny mody. Wspierają się nawzajem. Widzę trzydziestoletniego mężczyznę w puchowej kurtce narzuconej na garnitur – typowy okaz tramwajowej biurwy – co chwilę wysyła jednozdaniowe esemesy, nad którymi najwyraźniej zbytnio się nie zastanawia, a więc pisze nie do dziewczyny, tylko do kolegów. Z pewnością wychodzą dziś razem na piwo.


  Co chwilę słychać zgrzyt przekładanych zwrotnic, tramwaj skręca, kluczy licznymi rozgałęzieniami. Przez ostatnie dziesięć lat miasto pokryła istna pajęczyna torów: remedium na dławiące stolicę korki.


  Pani domu z naręczem codziennych zakupów i ciepłym uśmiechem, która ewidentnie sama sobie kupiła tulipany – chwieje się, ledwie łapie równowagę na zakrętach, obija się o kobitkę w moim wieku, bardzo poważną, elegancką, bladą. Niemal słyszę spięte myśli tej drugiej: „Oświadczy się czy się nie oświadczy?”.


  Najbardziej zazdroszczę facetowi z czerwonym nosem i wiśniowym chuchem, który ściska w dłoni długą różę. Miętoli ją tak, jakby się obawiał, że zaraz zniknie, wyparuje albo zwiędnie mu na złość i upuści listki wprost na kolana. Wyobrażam sobie, że ta, która ma być nią obdarowana, może i nie grzeszy urodą, a koronkową bieliznę widuje tylko na sklepowych manekinach, ale za to chłodzi już butelkę cytrynówki i serdecznie chichocze z jego dowcipów. To z pewnością jest jakiś rodzaj szczęścia.


  Z rozbawieniem, dla kontrastu, zaczynam sobie wyobrażać, jak muszą wyglądać walentynki w domu Szklarskich, gdy nagle telefon wibruje mi w kieszeni. Zerkam na wyświetlacz: Żyliński. Odbieram, nieprzyjemnie świadoma, że teraz to moje osobiste sprawy wybrzmią na tramwajowej scenie.


  Na szczęście nie muszę nic mówić.


  Tylko słucham.


  O tym, że Janeczek jest w szpitalu po płukaniu żołądka. I o tym, że Szklarscy wpadli w szał, że wiedzą już o naszej wizycie na rezonansie magnetycznym i właśnie szczują na mnie wszystkich swoich prawników. W biurze nie mam się co pokazywać, chyba że po tego kaktusa w czerwonej doniczce. Dobrze, rozumiem, dziękuję za informację.


  Wysiadam na najbliższym przystanku. Odszukuję w sieci oddział swojego banku. Jest po dziesiątym, więc pensja powinna była właśnie wpłynąć na konto, a prawnicy Szklarskich z pewnością nie zdążyli go jeszcze zająć.


  W PKO United tłumaczę pani swoją sytuację, podpisuję kolejne dyspozycje. Ona kiwa głową, patrzy na mnie trochę z politowaniem, trochę ze współczuciem. Spod bluzki wystaje jej koronkowa bielizna.
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  Siadam przy kuchennym stole i zaczynam nagrywać dla ciebie to wideo. Żeby postawić laptopa, zgarniam na bok stertę opakowań po daniach z mikrofali, wydzielających ostry zapach składników jedzeniopodobnych. Dobijam muszkę owocówkę w kubku zimnej kawy. I choć jestem już śmiertelnie zmęczona, wciskam guzik „record”.


  Bo w końcu kończysz dziś osiemnaście lat.


  Chciałabym cię o wiele zapytać: jak sobie radzisz, czy ojciec jak zwykle tyle krzyczy, czy jeszcze pamiętasz mój kolor oczu? Miałabym ci też wiele do powiedzenia. Ale to nie moja rzecz – radzić ci, jak być mężczyzną albo który kierunek studiów wybrać. Od tego masz pozostałych.


  Ja… Ja postanowiłam powiedzieć ci to, czego nikt inny nie powie.


  Nikt inny nie będzie mieć odwagi.


  Nie popełniaj błędu Janeczka i nie wierz w miłość. Ona na nic nie wystarczy. Ona nigdy na nic nie wystarcza.


  Zamiast tego znajdź lepiej jakąś miłą dziewczynę, na której za bardzo ci nie zależy, ale która ma dla ludzi życzliwość, tak że na starość poda ci szklankę wody. Zbudujcie razem dom. Zróbcie sobie dzieci, to zawsze wielka pociecha. Tylko kredytu nie bierzcie, bo banki to draństwo.


  Niezależnie od tego, jak miłą znajdziesz dziewczynę i jak długo już będziecie razem, zawsze miej na boku coś odłożonego tylko dla siebie. Nie wydaj tego nigdy. Ani na żonę, ani na kochankę. Nawet na leki. W prezencie urodzinowym dostaniesz ode mnie numer konta z odłożoną pierwszą transzą… skromną, ale na początek wystarczy. Taki zaczyn… niezależności. Chciałam kupić ci mieszkanie, ale nie wyszło. Nie dałam rady. Podobno kiedyś matki córkom przekazywały w prezencie ślubnym zakwas na chleb. Babcia Krysia mi mówiła. Twierdziła też, że dobrego zakwasu nie da się tak po prostu zrobić, trzeba go dostać od innych; to musi być czyjś skarb.


  Nie jestem pewna, czy to prawda. Wiesz sam, że ona zawsze trochę zmyślała.


  Ale niech to będzie zakwas na twój chleb. Żebyś nigdy nie musiał się bać. Bo najgorzej to lękać się o przyszłość, zaglądać innym do ogródka przez płot, nie móc powiedzieć, co się naprawdę myśli…


  …ja dziś myślę o tobie.


  Nieustannie.


  Wiem, masz prawo odebrać to jak puste słowa, bo jeśli kogoś nie ma obok, to co to za mi… ekhm, myślenie?


  Ale czasem się nie da, choćby człowiek bardzo chciał.


  Nie, nie chcę się tłumaczyć.


  Chyba po prostu chcę ci powiedzieć: wszystkiego najlepszego, synku.
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  Widok kobiety trochę nim wstrząsnął. Wcześniej oczywiście pokazali mu nagrania i miał okazję przyjrzeć się zdjęciom, ale jej drobna sylwetka na tle przybrudzonych ścian niefortunnie dotknęła wrażliwych części jego duszy.


  Po co się zgodził? Do tej pory trudno było mu przyznać, że fascynowały go wszelkiego rodzaju zbrodnie, a tym bardziej tak krwawe jak ta. Skrycie marzył, aby kiedyś porozmawiać z prawdziwym mordercą. A tutaj nie tylko przeprowadzi z nim – czy też w tym wypadku z nią – wywiad, ale jeszcze mu za to zapłacą.


  Alina W., mała kobietka, blada jak księżyc w pełni, już za kilka dni miała być sądzona za brutalne zabójstwo swoich dzieci. Krystian próbował walczyć z dreszczami ekscytacji, które odczuwał, grzebiąc w swojej podświadomości. To wydarzenie nie miało nic wspólnego z jego dzieciństwem i wszystkim tym, co działo się potem.


  Było tylko „tu i teraz”: niemały przelew na jego koncie i obietnica, którą złożył, że niezależnie od tego, co powie mu Alina, przedstawi ją jako Najgorszą Matkę na Świecie.


  Prosta i szybka fucha, jeśli ktoś by go zapytał. Już przy mniejszych dowodach udawało mu się przekonać opinię publiczną, że mają przed sobą kolejne wcielenie antychrysta. Nawet jeżeli potem sąd uznawał oskarżonych za niewinnych, na niewiele już się to zdawało. Podburzony lud wydawał inny wyrok.


  Krystian uważał, że praca dziennikarza to misja równie ważna, co bycie mesjaszem. Spojrzał na zegarek. Piętnasta trzydzieści. Powinien już dawno zacząć. Ponownie zajrzał do pokoju, w którym trzymali Alinę. Starał się przyciągnąć uwagę pilnujących ją mężczyzn. Na wypadek, gdyby na korytarzu też były kamery, wymownie uniósł głowę, westchnął, a potem pokazał na zegarek, który nosił na lewym nadgarstku. Musiało podziałać, bo równo trzy minuty później wpuszczono go do pokoju.


  – Czy możemy zostać sami? – poprosił mężczyzn. – Chyba nie uważacie, że coś mi grozi?


  Krystian wskazał na Alinę W., która opuściła głowę.


  Znowu coś w nim drgnęło. Jeżeli wierzyć jej dokumentom, to miała nieco ponad trzydzieści lat. Wyglądała o dekadę starzej, jakby przegrała walkę z grawitacją. Posiwiałe włosy dawno nie miały styczności z szamponem, czy nawet szczotką. Chociaż stał o dobre dwa metry od niej, to wyraźnie widział ślady łupieżu na jej ramionach. Nerwowo oblizywała usta, przez co kilka razy mógł też zobaczyć jej zęby. Trzech brakowało, a te, które pozostały, prezentowały smutną paletę brązów i szarości. Nawet jej dłonie, małe i prawie dziecięce, były mocno spracowane i tak suche, że miejscami popękała skóra.


  Niedożywiona – pomyślał, mieląc w głowie to słowo. Jak roślina, której ktoś od dłuższego czasu odmawiał światła.


  – No ależ proszę wyjść! – powtórzył, już nieco zdenerwowany.


  Ci jednak twardo stali, pełniąc dozór nad kobietą, która wyglądała, jakby nie miała siły skrzywdzić nawet muchy. Fakt zabicia trójki małych dzieci szokował tym bardziej.


  Krystian pokręcił głową. Nienawidził policji i podobnych służb. Taka awersja z dzieciństwa. Kiedy był małym chłopcem, nie przyszli mu na pomoc.


  Mimo tego usiadł na wolnym krześle i wyjął telefon.


  – Będę panią nagrywał – bardziej stwierdził, niż spytał, po czym włączył dyktafon. – W ten sposób skupię się na historii zamiast na notatkach.


  – Dobrze… – szepnęła.


  Brzmiała jak cień. Mgła w mroźny wieczór. Czy jak inne niedorzeczne porównania, które przychodziły mu na myśl.


  Kiedy podniosła głowę i spojrzała na niego, przez chwilę widział w niej swoją matkę. Z tej kobiety wyzierała ta sama pustka.


  Prędko odciął się od tego wspomnienia, przeliczając jeszcze raz w myślach liczbę złotówek, która pojawi się na jego koncie.


  Potwór. Dzieciobójczyni. Najgorsza Matka na Świecie. Przy­pomniał sobie, aby nadać myślom odpowiedni bieg.


  – Na początek proszę się przedstawić.


  – Alina Wieli… – zaczęła, ale Krystian od razu jej przerwał:


  – Bez nazwiska!


  Kobieta wzdrygnęła się i pokiwała głową.


  Zahukana.


  – Alina W. – Spróbowała ponownie. – Trzydzieści trzy lata, mam troje dzieci.


  Jeden z pilnujących ją mężczyzn wydał bliżej nieokreślony dźwięk, ale Krystian szybko zagłuszył go „profesjonalnym” kaszlnięciem.


  – Proszę kontynuować.


  Alina lekko poprawiła się na krześle, przez co dopiero teraz dziennikarz zauważył, że została do niego przykuta. Mało prawdo­podobne, aby było to zgodne z panującym w Polsce prawem, ale w ogóle go to nie obchodziło. Drobne nadgarstki ozdobione kajdankami mogła trzymać na kolanach. Nogi skutecznie unieruchomiono – połączono je metalem z krzesłem, które wyglądało na bardzo niewygodne.


  – Stąd jestem. To znaczy ze wsi obok, ale szybko tutaj przy­jechałam.


  Tak, tak. To wszystko Krystian już wiedział z dokumentacji policyjnej. Kiedy miała osiemnaście lat, już z brzuchem pojawiła się u drzwi dalekiej rodziny. Nie mówiła, kto jest ojcem, nikt też za bardzo nie pytał, bo i po co?


  Urodziła chłopca, wyniosła się od rodziny i zamieszkała w przydzielonym przez miasto mieszkaniu. Blisko obrzeża miejscowość, przy samym lesie, niedaleko gór. Sześć lat później znowu urodziła, tym razem córkę. I znów nie wiadomo było, kto i kiedy ją zapłodnił. Niedawno, bo zaledwie kilka miesięcy temu, urodziła drugiego synka. Ojciec również nieznany. Dziwić mogło też to, że wszystkie dzieci były do siebie podobne, choć zupełnie nie wdały się w matkę.


  Alina mówiła trochę o swoim dzieciństwie, nudnym jak ostatnie wydanie wiadomości, i trochę o życiu w mieście, równie „ekscytującym” jak jej pierwsze lata na tym świecie.


  – Proszę powiedzieć więcej o nocy, kiedy to się wydarzyło – ponaglił ją Krystian, świadomy, że obiecana mu godzina z dziecio­bójczynią zaraz się skończy.


  Ta pokręciła głową.


  – Nic nie pamiętam.


  Krystian spojrzał na nią z trudną do ukrycia pogardą. Słyszał to miliony razy od różnego rodzaju oprawców, z którymi przeprowadzał wywiady. Słyszał to też z ust matki, kiedy odwiedził ją w szpitalu kilka miesięcy temu. Tuż przed jej śmiercią.


  – Nic pani nie pamięta? – upewnił się.


  Alina potwierdziła kiwnięciem głowy.


  – A kilkunastu ran kłutych zadanych w główki, brzuszki i klatki piersiowe też pani nie pamięta?


  Ich spojrzenia się spotkały i Krystian dostrzegł, że oczy kobiety wypełniły się łzami. Uniosła skute dłonie do twarzy i zaczęła wbijać w policzki paznokcie.


  Siedział jak zahipnotyzowany, patrząc, jak wypływająca z ran krew znaczy jej policzki brunatnoczerwonymi śladami podobnymi do łez. Czuł jednocześnie fascynację i obrzydzenie. Widział, co się działo, ale nie zareagował. Pozwalał jej wbijać paznokcie coraz głębiej, aż przebiły barierę skóry. Czy chciał, aby się ukarała? Czy chciał, aby poczuła ból, przelała swoją własną krew?


  Gdyby jeden z pilnujących ich mężczyzn nie pociągnął go brutalnie do góry, trwałby dalej w tym transie. Z boku musiało to wyglądać, jakby Alina próbowała otrzeć słone dowody swojej winy, bo minęło kilka minut, zanim ktokolwiek zareagował. Dopiero kiedy krew sącząca się z ośmiu półksiężyców, które wzeszły pod jej oczami, spłynęła na brodę, pilnujący ich mężczyźni podbiegli do stołu.


  Wciśnięto mu do ręki telefon i wypchnięto za drzwi. Ktoś zasłonił też okienko, przez które jeszcze godzinę temu obserwował Alinę.


  – Cholera, co to było? – mruknął do siebie, próbując odblokować smartfon. Wyłączył nagranie, poprawił przekrzywiony krawat i postanowił się czegoś napić.
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  Było już grubo po północy, kiedy butelki po piwie przyozdobiły jego biały dywan niczym pierwsze przebiśniegi, a on wciąż klepał w klawiaturę swojego laptopa. Co chwilę wracał do dzisiejszego nagrania, chociaż tak naprawdę wiele się nie dowiedział. Alina powtarzała to, co już dawno wygrzebał. Zwykła dziewczyna ze zwykłej, choć biednej rodziny. Ufna, szukająca miłości. Przynajmniej trzykrotnie uległa jakiemuś mężczyźnie lub mężczyznom. Skończyła jako samotna matka trójki dzieci: dwunastoletniego syna, sześcioletniej córki i kilkumiesięcznego malucha.


  Krystian przełączył na nagrania sąsiadów. Tutaj też standard.


  „Była miła, zawsze mówiła dzień dobry, pomagała zakupy nosić”. – Głos starszej pani, którą zaczepił na klatce schodowej w bloku, na chwilę wypełnił mieszkanie.


  „Dzieci kochała, i to bardzo, było widać, że sobie od ust odejmie, byle im dać” – wtórowała inna kobiecina, chyba jej współpracownica.


  Te nagrania były nudne, typowe. Mogły być zapychaczami, jeżeli w artykule zabraknie mu znaków. Miał jeszcze kilka podobnych. W każdym Alina była kobietą kochającą własne dzieci do granic możliwości. Idealna matka, myślałby kto. Oczywiście pomijając ten jeden niewygodny fakt, że rzuciła się na swoje potomstwo z nożem.


  Dopił kolejne piwo, bo wiedział, że przed nim ponowne wysłuchanie nagrań, do których na trzeźwo nie był w stanie podejść. Zgrał je nawet na komputer.


  Odpalił pierwsze z nich. Sąsiadka, która mieszkała pod Aliną.


  – Panie… Co ja panu mam powiedzieć? – zaczęła kobieta, którą zapamiętał dość niewyraźnie, ale wybitnie kojarzyła mu się z myszą polną. – Cały dzień u niej cisza była. A ino się ściemniało, to już bieganie, szuranie, stukanie i inne takie.


  Kojarzył, że przy tych rewelacjach strasznie gestykulowała.


  – Mówię panu, panie! – zapewniała kobieta. – Jakby się uruchamiali! Gadali coś, tańcowali, dopiero wtedy było wiadomo, że ktoś tam żyje! No jak wampiry jakieś!


  – Wampiry – sarknął i odtworzył kolejny plik. To było nagranie ciecia, który wezwał tego dnia policję.


  – Byłem na placu, nie? – mówił dość głośno, jakby nieprzekonany o tym, że telefon dziennikarza da radę go nagrać. – Zamiatam, bo rano nie zdążyłem, nie? I co widzę?


  Wyłączył. Wiedział, co widział. Alina znana była z tego, że wypuszczała swoje dzieci na mały plac zabaw tylko nocą. Sama siedziała wtedy na ławce i rozglądała się, jakby wypatrując zagrożenia. Po jakimś czasie mieszkańcy się do tego przyzwyczaili, bo w sumie nic złego nikomu nie robiła. Dzieci bawiły się cicho, głównie huśtały się albo budowały coś w piaskownicy.


  Tej nocy było inaczej. Kiedy cieć, już nieźle wstawiony, ogarniał ostatnie śmieci na placu wspólnoty, usłyszał krzyk Aliny. Pobiegł od razu, zamieniając miotłę z porządkowej na bojową, gotowy bronić czci i bezpieczeństwa lokatorki. Kobieta krzyczała. Machała wolną ręką, bo w drugiej ściskała rączkę wózka, w którym spało jej najmłodsze dziecko. Cieć szukał napastnika. Nie było tam jednak nikogo. Powiedział, że jakby krzyczała na powietrze. Błagała swoje starsze dzieci, aby do niej podeszły, a sama wymachiwała ręką na coś, co – według niej – stało za nimi. Cieć niczego nie widział. Tylko chłopca i dziewczynkę na huśtawkach otoczonych lekką mgłą. I oczywiście histeryczną matkę.


  Zanim jednak zdążył zareagować, dzieci podbiegły do Aliny, a ta szybko schowała się z nimi na klatce. Cieć nawet podszedł do huśtawek i zajrzał do piaskownicy, ale niczego tam nie znalazł. Już był gotowy wrócić do swoich zadań, kiedy znowu usłyszał Alinę. Tym razem z jej mieszkania. Błagała o pomoc. Wezwał ją, dzwoniąc na policję i po karetkę. Wierzył, że to dla niej. Potem dowiedział się, że zaatakowała swoje dzieci kuchennym nożem. Zadała łącznie osiemnaście ran.


  Krystian zapisał plik ze szkicem artykułu i zamknął laptopa. Historia kobiety schodziła ze ścieżki sensacyjnej na fantasy, a nie taki miał plan. Umyślnie pomijał te fragmenty, w których roz­trzęsiona Najgorsza Matka na Świecie wspominała o tym, że ojcowie dzieci się o nie upominali, komunikując się z nią przez księżyc. Twierdziła, że to, co zrobiła, to był jedyny sposób na ocalenie ich dusz. Jednak żadnego z ojców nikt tam nie widział. Była tylko ona, cała we krwi, i księżyc – samotny świadek tego, co wydarzyło się tamtej nocy.


  Wyszedł na balkon i rozejrzał się po osiedlu. Mieszkał w centrum, o ile można powiedzieć, że tak małe miasto mogło mieć coś na jego wzór. Z tego piętra roztaczał się widok na las i góry, które wydawały się spoglądać na mieszkańców. Nie widział stąd osiedla Aliny, ale znał je doskonale. Wychował się w sąsiedztwie. Małe mieszkania w wielkich budynkach. Niewielkie place zapełnione piaskownicami, starymi huśtawkami i głośnymi dziećmi. Na ławkach za dnia starcy, w nocy kwiat młodzieży. Ubóstwo zerkało z każdego kamienia, każdego śmietnika i każdej mijanej twarzy. Jeżeli nie byłeś swój, to nie miałeś czego tam szukać. Jeżeli ktoś cię tam obił, to zmowa milczenia mieszkańców sprawiała, że mogłeś jedynie dziękować opatrzności, że wyszedłeś z tego bez zęba i portfela, ale z życiem.


  Mężczyzna westchnął – tym razem nie do kamer, ale do księżyca. Nie chciał tam wracać, ale wiedział, że musi. Ciągnęło go do tych huśtawek, tego bloku i tej klatki. Musiał odwiedzić miejsce, w którym Alina W. postanowiła zamordować swoje dzieci.
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  Krążył po osiedlu dobrych kilka minut, zanim ktoś go zauważył. Miał nadzieję, że od poprzedniej wizyty, kiedy rozmawiał z sąsiadami, wszyscy go zapomnieli. Nie udało się.


  – O! Pan dziennikarz! – krzyknął lokalny menel, kiedy na chwilę przestał grzebać w śmieciach. – Mało panu?


  Krystian pomachał w jego kierunku, lekko przyspieszając kroku. Chciał zachować pozory uprzejmości, ale wybitnie nie miał nastroju na pogawędkę. Znał go jeszcze z czasów swojego dzieciństwa, więc z przerażeniem zauważył, że z ich dwójki tylko on się zestarzał. Pan Menel pozostał bez zmian, w bliżej nieokreślonym wieku. Tylko procentów w wydychanym powietrzu miał więcej niż tych dwadzieścia lat temu.


  – A gdzie pan tak biegnie?! – krzyknął za nim. – A to idź pan w chuj!


  Chyba posłał za nim jakąś puszkę lub coś podobnego, bo Krystian usłyszał metaliczne uderzenie, które rozbrzmiało gdzieś po jego lewej stronie.


  Na szczęście na nikogo więcej dzisiaj nie wpadł. Specjalnie wybrał taką godzinę, kiedy ci uczciwie żyjący byli w pracy, a ci „drudzy” odsypiali kaca. Ostatnim razem za bardzo się zasiedział i gdy rozeszło się, że w zamian za kilka słów o „tej babie” daje po dyszce, to miał więcej chętnych na zwierzenia niż cierpliwości.


  Niektórzy pamiętali go jeszcze z czasów, kiedy mieszkał tutaj jako dziecko. Współczuli mu i mówili, że to okropne, co wychodzi z ludzi. Doceniali, że pomimo tego, co go spotkało, nie załamał się i walczy w obronie maluczkich. Inni mieli to w dupie. Mówili różne bzdury, w większości nieskładnie. Coś o UFO, o sekcie, w której miała być Alina. O tym, że w pełnię księżyca stała naga na balkonie i wydawała się świecić w ciemnościach. Ktoś nawet stwierdził, że widział, jak najstarszy syn pił wtedy mleko z jej piersi.


  Jednym słowem – popierdolone.


  Tym razem odpuścił sobie takie rewelacje. Był tutaj, aby obejrzeć plac zabaw. Minęło sporo czasu od tamtej nocy, ale przecież nie prowadził śledztwa. Chciał tylko wczuć się w klimat. Wejść w skórę Aliny, aby zrozumieć, co sprawiło, że z kobiety, która nad życie kochała swoje dzieci, zamieniła się w oprawcę.


  Usiadł na huśtawce, na której – według ciecia – bujał się starszy syn. Krystian ledwo się zmieścił, ale i tak odepchnął się nogami. Chociaż był środek dnia, to wyobraził sobie, jak to musiało wtedy wyglądać.


  Noc i cisza przerywana tylko skrzypieniem starych łańcuchów. Obok siostra, która też się huśtała. W zasięgu wzroku matka, ciągle rozglądająca się na boki. I wózek z najmłodszym z rodzeństwa.


  Co dalej? Ach, tak. Krzyki matki. Machanie ręką, błaganie, aby do niej podeszli.


  Krystian mocniej zacisnął palce na łańcuchu. Co dalej?


  Podeszli? Podbiegli? Czy brat złapał siostrę za rękę? Czy może pierwszy uciekał? Nie pamiętał. Czy się bali? Czy wiedzieli, co się zaraz stanie? Czy sąsiedzi wyjrzeli z okien?


  Dziennikarz wrył się stopami w piasek i zatrzymał się w pół sekundy. Otworzył oczy. Rozejrzał się i spojrzał na miejsce, w którym wtedy była Alina. Konkretnie to musiała siedzieć na ławeczce. Kiedyś niebieskiej, obecnie obdartej i raczej żałosnej. Za nią widział tylko kilka okien, teraz ciemnych, pustych. Czy wtedy rozbłysły?


  Kiedy wstał, poczuł pod podeszwą nierówność. Zerknął na piasek, który sam przed chwilą rozkopał przy hamowaniu. Pod butem znalazł mały kamień. Taki trochę biały, trochę mleczny. Mienił się lekko w świetle dnia.


  Sięgnął po niego. Nie wiedział, co to dokładnie jest. Nie znał się na minerałach, ledwo rozpoznawał turkus – i to tylko dlatego, że jego mama nosiła z nim pierścionek. Ten maluch zdecydowanie nie wyglądał jak turkus. To też nie było szkło. Za często miał w ręce butelkę, aby coś z nim pomylić.


  Wzruszył ramionami i schował znalezisko do kieszeni. Powinien je wyrzucić, zamiast bawić się w geologa amatora. W jakiś dziwny sposób kolor kamyczka kojarzył mu się z ostatnim spojrzeniem jego matki. Tym, które posłała mu, zanim umarła. Było równie mleczne i jakby nie z tego świata. Po prostu poczuł, że musi zabrać go ze sobą.


  Pokręcił się jeszcze wokół wejścia do klatki schodowej, gdzie znajdowało się mieszkanie Aliny, ale tym razem nie udało mu się wejść do bloku. Nie dał rady zajrzeć do środka – jej okna były na drugim piętrze. Na balkonie nic nie stało. Gdyby nie wiedział, co się tutaj wydarzyło, to nigdy by się nie domyślił, że podłoga tej klitki spłynęła krwią.


  Zupełnie jak w jego rodzinnym domu.
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  Obiecywał sobie, że przyjdzie tutaj w ostateczności. Przedszkole. Jedno z kilku w mieście, jednak zdecydowanie najgorsze. Przyprowadzano do niego dzieci, na które społeczeństwo wypięło się, zanim rodzice je spłodzili. Krystian był już starym chłopem, dobre trzydzieści lat na karku, ale dalej miał dreszcze, gdy patrzył w okna na pierwszym piętrze. Okiennice – niegdyś kolorowe – teraz przypominały scenografię do horroru, bo farba spłowiała, a wylewające się przez otwarte okna dziecięce krzyki łatwo było można pomylić z rykiem jakiegoś potwora. I kto w taką pogodę otwiera okna? Na wszystkich bogów tej i innych planet, zima się jeszcze nie skończyła, do przesilenia zostało kilka dni!


  Wszedł do środka, bo co miał nie wchodzić? Przypominał sobie, że nie jest już małym Krystkiem, ale dorosłym Krystianem. I nawet jeżeli któraś z przedszkolanek znowu podniesie na niego rękę, bo zmoczy się w majtki, to będzie mógł jej oddać. Lub po prostu się nie moczyć, ale nie był pewien, czy zapanuje nad pęcherzem. Ten budynek, ci ludzie – to wszystko musiało pochodzić z samego piekła, ze środka ziemi, gdzie nie dochodziły światło, miłość i nadzieja.


  Przeszedł przez podwójne drzwi, podniósł głowę, by po raz pierwszy w dorosłym życiu przeczytać wypisane nad szerokimi schodami motto placówki: „Księżycowe Przedszkole – tu marzenia maluchów się spełniają”.


  – Pierdolenie – powiedział. Miał gdzieś, że jakiś dzieciak stoi obok i wygląda, jakby gwiazdka przyszła wcześniej.


  – Pieldolenie? – powtórzył niepewnie młody.


  – Tak.


  Potem poszedł do kuchni. Słyszał, jak w rytm dziecięcej kołysanki dziecko śpiewa o pierdoleniu zamiast o kotkach. Miałby wyrzuty sumienia, gdyby nie to, że młody i tak niedługo poznałby to i inne przekleństwa.


  Kuchnia była po prawej, zaraz przy wejściu. Chociaż gabinet dyrektorki oficjalnie znajdował się na górze, to wszyscy wiedzieli, że śmietanka tego przedszkola zawsze przesiaduje w kuchni. To zresztą jedyne miejsce z meblami normalnych rozmiarów. Czyli dla dorosłych.


  To tutaj Krystek chował się, kiedy przychodziła po niego mama, aby zabrać go do domu. To tutaj kucharka go dokarmiała, kiedy się przyznał, że je tylko to, co mu dają w przedszkolu. I tutaj opatrywała go dzień po tym, jak dyrektorka zrobiła jego matce awanturę o to, że zaniedbuje syna. Później matka urządziła mu w domu ręczną demonstrację tego, dlaczego sekrety rodzinne powinny zostać w rodzinie. Przy okazji złamała mu rękę. Do tej pory przy zmianie pogody czuł ból w prawym przedramieniu. Kość źle się zrosła, bo matka oczywiście nie zaprowadziła go do lekarza.


  Fala wspomnień, która go zalała, podeszła mu do gardła wymiocinami. To był zły pomysł. To był bardzo, bardzo zły pomysł. Nie tylko przyjście tutaj – cały ten artykuł! Cała ta Alina W., która w jego głowie była jego matką. Nie potrafił się od tego odciąć. Nie potrafił nie widzieć w jej dzieciach samego siebie. W tej historii to nie Alina trzymała nóż, ale jego matka. To nie swoje dzieci atakowała, ale jego samego. To nie ona krzyczała, ale on, błagając, aby ktoś mu pomógł. To nie ich krew ciotka zmywała wybielaczem z podłogi, ale jego. To nie Alina siedziała przykuta do krzesła!


  Zamknął oczy. Odetchnął i postanowił, że odda zaliczkę i wypierdoli cały artykuł w…


  – Krystek?! – usłyszał z głębi pomieszczenia. Otworzył oczy. To ta sama kucharka. Teraz trochę bliżej ziemi, trochę szersza, trochę bardziej posiwiała. Znowu poczuł się jak chłopiec. I co miał zrobić?


  Popłakał się, bo jakoś tak wyszło.
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  Krystian siedział z kucharką przy jednym stole i pił kawę. Chwilę wcześniej wmusiła w niego obiad – najlepszy, jaki jadł w życiu. Dzieciakom akurat podawała, a on dla niej zawsze był jak synek. Opowiadał trochę o sobie, ona trochę o tym, jak w przedszkolu niewiele się zmieniło. Dzieci dorastały, odchodziły, potem przyprowadzały swoje dzieci, które po jakimś czasie dorastały, odchodziły i tak dalej.


  Teraz już milczeli. Ona wiedziała, po co przyszedł. On wiedział, że ona wie. Zmowa milczenia. Jak zawsze za tymi murami.


  – To pytaj – westchnęła, klepiąc swoją ciepłą, szeroką dłonią jego zimną i wąską.


  Krystian odpalił dyktafon na telefonie.


  – Alina W., matka trójki dzieci. – Spojrzał na kucharkę, która skinęła głową. – Najstarszy syn i jedyna córka chodzili tutaj do przedszkola. On już dawno poszedł do szkoły, ale pewnie go kojarzysz?


  Kobieta obejrzała się na zamknięte drzwi prowadzące na korytarz. Nie było słychać, aby ktoś za nimi chodził. Po obiedzie dzieci miały drzemkę, pilnowały ich opiekunki, a pani dyrektor siedziała w gabinecie, robiła jakieś podliczenia albo piła. Zależało od dnia.


  – Takich jak one to się zapomnieć nie da – powiedziała kucharka, poprawiając się lekko na krześle.


  Krystian zanotował w głowie, że czuła się niewygodnie z tematem. Dlatego kręciła się jak odpytywany uczniak.


  – Ciche to-to – mówiła dalej, trochę szybciej. – Blade takie. Nie jadało za wiele. Ale bite nie były! Na takiej jasnej skórze to każdy siniak byłoby widać, a tam nic. A wiesz, że ja na tym się znam.


  Wiedział.


  – Jak tego starszego nie było już, a kilka lat później ona córkę przyprowadziła, to od razu było wiadomo, że to rodzeństwo. Kropka w kropkę. Inne dzieci się ich bały. Przezywały je. Nawet Maryśka, wiesz, ta opiekunka, co taka ostra do dzieci była, to im spokój dawała.


  Wiedział.


  Pani Marysia, jak musiał na nią mówić, uwielbiała zamykać dzieci w komórce na miotły i wypuszczać je dopiero po kilku godzinach. Sam przesiedział w niej tyle, że był zdziwiony, że żadna sowa nie przyniosła mu listu z magicznej szkoły.


  – To nawet ona im spokój dawała?


  – Ano.


  Maryśka. Harpia paskudna. Bardziej od hałasu nie znosiła tylko dzieci. Ją pamiętał najlepiej. Miała na szyi tatuaż. Trochę rozmazany, jakby o niego nie dbała. Dwa półksiężyce zwrócone do siebie jak lustrzane odbicia. I wokół jakieś znaczki. Kiedyś o niego zapytał, ale dowiedział się, że ma się nie interesować. A potem spędził kilka godzin w zamknięciu. Aż przestał się interesować.


  – A z nią co? Musiałaby mieć teraz z sześćdziesiąt lat.


  Kucharka szybko obejrzała się na drzwi i machnęła ręką.


  – Ciii, bo przyjdzie! – szepnęła.


  – To ona tu jeszcze pracuje?!


  – Pracuje, pracuje. – Kobieta wstała i zaczęła przechadzać się po kuchni. Trochę sprzątała, trochę unikała jego spojrzenia. – Dyrektorką została.


  – Ale… jak to?


  Kucharka znieruchomiała. Nad ich głowami rozległ się hałas i krzyk. Ktoś przebiegł po pokoju w kierunku schodów. Kobieta z przerażeniem popatrzyła na Krystiana. Złapała go za kurtkę i siłą wypchnęła za boczne drzwi. Potknął się, ale nie przewrócił. Nagle znalazł się na podwórku. Nawet nie wiedział, że jest tutaj takie przejście.


  – Przepraszam, Krystek – szepnęła. Kroki rozlegały się już na schodach. – Uciekaj!


  Tak zrobił.


  Dopiero za bramą przedszkola odwrócił się i spojrzał w okna. Te w kuchni były zasłonięte, ale z piętra patrzyły na niego dzieci. Wszystkie blade, wszystkie z głodem w oczach.


  – Pierdolę – mruknął do siebie i był gotów przysiąc, że zawtórował mu chór małych głosów.
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  Wiedział, że ma mało czasu. Zaraz musiał oddać tekst, a wciąż mu czegoś brakowało. Jednego elementu, który by wszystko poukładał.


  Jakim cudem ludzie pamiętają Alinę jako cudowną, kochającą na zabój matkę, kiedy zrobiła coś takiego?


  Gdy zrozumiał, co pomyślał, zaśmiał się. „Na zabój”. A to dobre. Chyba ma tytuł artykułu. Prawie tak dobry, jak ten, w którym opisali jego matkę.


  Znowu był w mieszkaniu. Znowu była noc. Nie mógł spać, ale na szczęście mógł pić. Wizyta w przedszkolu odsłoniła jego czułe miejsce, które przecież tak długo i tak uparcie ukrywał. Dopiero po piątej butelce piwa przestał się martwić o kucharkę. Przy ósmej przestał się martwić o cokolwiek. Powinien już stracić przytomność, ale uparcie pływał w oparach alkoholu, który nie chciał go zamroczyć. Złapał za komórkę i odpalił dyktafon. Swoje najlepsze teksty pisał po pijaku. A raczej bełkotał po pijaku, a spisywał na trzeźwo. Po kilku piwach wyłączała mu się autocenzura i – jak mawiał szef – „był do bólu prawdziwy”. Szkoda, że na trzeźwo tylko z bólem było mu po drodze.


  Zbliżył komórkę do ust, przy okazji dezynfekując ją oddechem, w którym było tyle procentów, że niejedna partia polityczna modliła się o takie poparcie w społeczeństwie.


  – To tak… – Beknął, aby swojemu trzeźwemu „ja” z jutra dać jasno znać, że tutaj ma być przecinek. – Alince odjebało, nie? Z domu uciekła, bo bili. Dupy dała tu i tam, bo pewnie miłości nie znała, to wszystko, co temu bliskie, z nią myliła, nie?


  Zrobił pauzę, aby ktoś mógł powiedzieć, że jednak tak nie było. Nikt jednak się nie sprzeciwiał. Może dlatego, że Krystian mieszkał sam, może dlatego, że dobrze mówił.


  – To się dorobiła trzech bachorów. A że sama, bez fachu w ręce, to i mieszkanie dostała, i kasę od państwa. To się ludziom nie podobało. A potem jeszcze jej robotę załatwili, na meble dali, dzieciaki poza kolejką do żłobka, przedszkola i szkoły wepchnęli, to sąsiadom już zupełnie nie pasowało. Męczyli biedną Alinkę, plotki na nią rozpowiadali, aż zwariowała i cała historia.


  Ręka z komórką opadła.


  Wiedział, że nawet jeżeli to prawda, to mu tego nie wydrukują. Historię już dawno ustalili, a nawet w niego wmusili. Miał napisać, że Alina W., Najgorsza Matka na Świecie, zamordowała swoje dzieci z zimną krwią. Nie znał powodu? To był wyłącznie jego problem. Czytelnicy gazety mają to gdzieś, dla nich historia nie musi się spinać, może mieć dziury fabularne. Potem podchwycą to inne media i już sobie dopiszą, co im pasuje. Teraz nie ma motywu, a po tygodniu będzie ich kilkanaście.


  Tylko on tak nie chciał. Rozumiał to nawet okrutnie pijany. Medialne upodlenie spotkało jego matkę. I przynajmniej ze względu na sprawiedliwość dla małego Krystka on chciał zrobić inaczej.


  Znowu podniósł rękę z telefonem do ust, ale nie zdążył niczego powiedzieć. Usłyszał ciche stukanie do okna.


  Puk-puk.


  – Ki cholera?! – Podniósł się ze stęknięciem. Mieszkał na piątym piętrze.


  Jak to nie jakiś nocny ptak, to chyba wampir.


  Parapet dał mu chwilowe oparcie, ale wzrok nie chciał się wyostrzyć. Otworzył okno. Pierwszy haust zimnego powietrza spoliczkował zamroczony mózg. Zamrugał, bo wydawało mu się, że za oknem widzi mężczyznę, i to świecącego w ciemności. Chciał mu się przyjrzeć, ale zaczęły się pijackie torsje. Wymiotował długo, czując, jak kwas pali mu przełyk. W ostatnim odruchu godności zmartwił się tym, czy nie zabrudził sąsiadom szyb. Po kilku minutach tortur oparł się wyczerpany o ramę. Spróbował skupić wzrok na miejscu, gdzie widział nieznajomego. Teraz nikogo tam nie było, ale po drugiej stronie okna, na parapecie, zauważył kamyczki. Kto mógłby rzucić nimi tak daleko, że nie tylko doleciały, ale i odbiły się tak, że wylądowały tutaj, a nie na ziemi?


  Zgarnął je do ręki i zamknął okno. Rzucił jeszcze okiem tam, gdzie widział majaczącego w oddali faceta, ale nikogo nie było. Jednak na wszelki wypadek zgasił światło. Otworzył dłoń, a na podłogę salonu posypały się kamyczki. Sięgnął do kieszeni po ten, który znalazł pod huśtawkami. Wyglądały tak samo.


  Wyłączył dyktafon na komórce i uruchomił aplikację aparatu. Pstryknął kilka niewyraźnych zdjęć i wrzucił na swoją tablicę na Facebooku.


  „Co to” – podpisał jedno z nich, a potem wreszcie przyszła upragniona ciemność.


  Stracił przytomność.
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  Nie obudził go kac, ale dzwonek w telefonie. Leżał na podłodze, pod policzkiem miał kamyczki, które zostawiły mu na twarzy wyraźne wyżłobienia. Komórka szalała poza zasięgiem wzroku. Z trudem zmusił ręce do posłuszeństwa, po czym wymacał ją gdzieś nad głową. Odebrał, ale milczał. Jego głos jeszcze się nie obudził.


  – Cholera jasna! – Przywitał go nikt inny jak zleceniodawca artykułu. – Coś ty, zjebie, tam narobił?


  – Hmm? – wydusił z siebie Krystian.


  – Żebym ja ci, kurwa, „hmm” nie narobił! – Mężczyzna z telefonu chyba czymś rzucił. – Podejrzana ranna, przykuta do łóżka, bo się jej uspokoić nie da, krzyczy tylko twoje imię, a ty mi „hmm” dajesz?!


  Dziennikarz zasłonił oczy, bo słońce również żądało od niego odpowiedzi, których nie miał. Spróbował przełknąć ślinę, co sprawiło, że zapiekło go w przełyku.


  – Daj mi z nią porozmawiać – zachrypiał cicho.


  – Prędzej głowę przy samej dupie ci urwę, niż znowu do niej wpuszczę!


  – Kwadrans maks, serio! Twoje goryle z nami były, to się kobiecina zawiesiła.


  – Jakby ich tam nie było, to by się zdążyła wykrwawić! Ty wiesz chociaż, co się działo, jak ją do szpitala zabrali?!


  Do szpitala? Przecież tylko wbiła sobie kilka paznokci w policzki!


  Nie powiedział tego na głos, bo chociaż był na kacu, to miał na tyle rozumu, aby milczeć.


  – Piętnaście minut, sam na sam z Aliną. Będę miał wszystko.


  Mężczyzna z telefonu ciężko westchnął.


  – Dobra, jest w szpitalu powiatowym. Ktoś po ciebie podjedzie i odprowadzi pod same drzwi. Ale spierdol to, a o tobie kto inny będzie pisać i też ci nazwisko do jednej litery skrócą.


  Krystian rozłączył się i wypuścił telefon z rąk. Nie znał za dobrze swojego zleceniodawcy, ale wiedział, że facet ma skłonności do dramatyzowania. Stąd artykuł i powierzchownie zraniona kobieta w szpitalu. Wszystko pod publikę, bo chciał startować w jakichś wyborach. Jak na kogoś, kto ma trzymać całe miasto w garści, dusił w sobie zaskakująco dużo kompleksów.


  Przeturlał się na brzuch i zaczął zbierać siły. Weźmie prysznic, wmusi w siebie kawę i jakieś śniadanie, a potem wyciągnie z Aliny W., dlaczego tak mocno kochała swoje dzieci, że była gotowa je zabić.


  Najpierw jednak zwymiotuje.
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  Dwie godziny później, względnie żywy, siedział przed kobietą. Rany na policzkach były głębsze, niż pamiętał, bo założyli jej kilka szwów – chyba najtańszych, przez co wyglądała jak pozszywana czarnymi nićmi laleczka voodoo. Zabandażowane nadgarstki ujawniały to, czego nikt mu wcześniej nie powiedział, a co wyciągnął od pielęgniarki, która zjawiła się przed chwilą.


  Alina próbowała przegryźć sobie żyły.


  Wzdrygnął się, kiedy to sobie wyobraził. Ręce, nogi i głowę miała przywiązane do łóżka szerokimi pasami. Podobno kiedy nie udało jej się rozerwać zębami żył, zaczęła uderzać głową o ścianę, dlatego musieli ją skrępować.


  Teraz była tak zamroczona lekami, że nawet nie liczył na sensowne odpowiedzi. O co miałby ją zapytać, aby zrozumiała, co mówi? Minęło już dziesięć z obiecanych mu piętnastu minut. Wiedział dokładnie, bo uruchomił dyktafon.


  – Krystian, Krystian, Krystian… – zawodziła Alina, nawet na niego nie patrząc.


  – Mama, mama, mama… – odpowiadał, przypominając sobie, jak przecież niedawno, w tym samym szpitalu, ale na innym piętrze, żegnał swoją rodzicielkę.


  – Krystian, Krystian, Krystian…


  – Alina, Alina, Ala, Alusia – wtórował jej jak w transie, który prawie ukołysał jego nerwy.


  Po kwadransie wstał i wyszedł, nie oglądając się za siebie.


  Był zły. Kto by na jego miejscu zachował spokój? Mogli mu powiedzieć, co stało się potem, przygotować na to, w jakim była stanie. To dlatego wpuścili go do niej bez większych problemów. Chciało mu się wyć ze wściekłości. Pewnie resztki alkoholu jeszcze krążyły mu w żyłach. Nie chciał pisać, póki się nie uspokoi, dlatego zaczął spacerować po szpitalu. Na podwórku było zimno, wiosna już za rogiem, ale tylko ta kalendarzowa. Wolał nie wychodzić na taki mróz.


  Zamyślony nie zauważył, kiedy wpadł na jakąś kobiecinę. Przeprosił, pomógł pozbierać to, co wypadło jej z rąk. Po wózku z papierem toaletowym, środkami czystości i innymi pierdołami rozpoznał, że to salowa.


  – Najmocniej panią przepraszam – powtórzył, ale tym razem dodał swój urok osobisty i szeroki uśmiech.


  – A nie, nic. – Kobieta odwzajemniła uśmiech. – Ojcowie tak mają, jak im się dzieci rodzą.


  – Ojcowie? – zdziwił się i rozejrzał. Najwyraźniej zaszedł na porodówkę. I tak go wpuścili? Obrócił się i spojrzał w głąb korytarza, który musiał przejść. Nikogo nie było. Zerknął na swoje buty. Miał na nich jeszcze niebieskie worki, które założył, gdy wchodził do Aliny. Cholera, musi przestać się tak zamyślać, bo kiedyś wdepnie w coś, co przysporzy mu kłopotów.


  – Aaa tak, ojcowie! – Udawał, że sobie przypomina. – Żona rodzić będzie.


  Salowa uśmiechnęła się do niego i już chciała odejść, gdy go coś tknęło.


  – Pani poczeka! – Podbiegł do niej. – Pytanie mam.


  – A to pójdzie pan do rejestracji, to panu pomogą.


  Krystian sięgnął do portfela i wyjął pięćdziesiąt złotych.


  – Ale to takie delikatne pytanie jednak. – Podał jej banknot.


  – To jak takie, to może na herbatkę pan wpadnie?


  Po chwili siedział w kanciapie na jakimś obróconym wiaderku. Kubek herbaty, równie mocnej, co niedobrej, parzył go w dłonie. Dyskretnie włączony dyktafon w telefonie nagrywał słowa salowej. Od razu się przyznał, że nie jest ojcem, lecz dziennikarzem. Musiał dać jej kolejne sto złotych, aby mówiła dalej. Pokazał swoją legitymację, bo zaczęła wyzywać go od zboczeńców, grożąc przy tym miotłą. Teraz już była spokojna. Połechtał jej ego słowami, że przecież kobieta na jej stanowisku wie lepiej, co dzieje się w szpitalu niż tacy lekarze czy sam ordynator!


  A jasne, że wiedziała. Co miała nie wiedzieć? Całe życie tutaj spędziła! I pewnie umierać też tutaj będzie, ale liczyła na to, że już jako pacjentka, a nie pracownik.


  Dał jej jeszcze dychę, bo chciał zapytać o konkretny przypadek. A raczej trzy.


  – Alina W.


  Widział, jak twarz kobiety się zmienia. Zamyka się przed nim, wycofuje.


  – Pani wie która?


  – Wiem.


  – Czy ona w tym szpitalu rodziła?


  – Rodziła.


  – Wszystkie dzieci?


  – Wszystkie. A gdzie miała rodzić, jak tutaj najlepiej?


  Krystian zrobił się podejrzliwy. Teraz Alina była medialna, wszędzie o niej plotkowano, ale wcześniej? Jakim cudem pamiętała ją salowa?


  – I pani tak wszystkie porody kojarzy? – Próbował wziąć ją pod włos.


  – Panie! – oburzyła się. – Jasne, że wszystkie, a nawet jakbym chciała tych nie pamiętać, to bym pamiętała.


  – A to dlaczego?


  Kobieta przysunęła się do niego tak blisko, że w jej oddechu wyczuł, co jadła na śniadanie.


  – Bo ona panienką była!


  Krystian odsunął się na tyle, na ile pozwalała mu ciasna kanciapa.


  – Nie rozumiem.


  Salowa zmierzyła go wzrokiem, jakby oceniając jego poczytalność.


  – Jak ona z pierwszym przyszła rodzić, to położna zwołała swoje koleżanki. To się zdarza, ale bardzo rzadko, to każdy chce popatrzeć.


  – Ale co? – naciskał dziennikarz.


  – My mówimy na nie maryjki – powiedziała i potarła o siebie palec wskazujący i kciuk. Międzynarodowy znak płynności finansowej. Jakby nie to, że był już blisko, to by się wściekł. A tak dał jej jeszcze dwadzieścia złotych, pokazując przy okazji, że więcej nie ma.


  – Kim są maryjki? – ciągnął temat.


  – Kobiecinki, co rodzą jako dziewice.


  Zamurowało go.


  – Co?!


  – Jajco! – Zaśmiała się. – Widać, że chłop. To się zdarza, mówiłam, ale nie tak często. Lekarze jakoś to tam wyjaśniają, a gdzie mi tam spamiętać. To i jak synka rodziła, to leciałyśmy jak głupie, bo ostatnia maryjka u nas była ze dwadzieścia lat wcześniej.


  – I co?


  – I nic. Urodziła, dzieciak dziwny, blady, nie płakał. I koniec. Póki znowu nie przyszła z brzuchem.


  Teraz to jemu zrobiło się niewygodnie. Ciepło i zimno jednocześnie.


  – I co dalej?! – poganiał ją, bojąc się, że i stąd go wywalą jak z kuchni starego przedszkola.


  – Panie, pan wykształcony, a głupi jak nasz ordynator! – Machnęła ręką. – To nawet jak ona przy pierwszym panienka, to przy drugim być nie mogła, bo dziecko jej zerwało, co miało zerwać. Tak?


  – Tak… – potwierdził słabo, bo z jakiegoś powodu zabrakło mu powietrza.


  – No i jednak srak, bo jak ją przywieźli, to znowu leciała położna, że kolejna maryjka. Tylko że się okazało, że to ta sama. To kilka z nas pomdlało, ale jak się dziewczynka urodziła, to też taka cicha, blada, że i reszta się ulotniła.


  – A z trzecim dzieckiem? Tym, co się niedawno rodziło?


  – A to nikt nie wie. – Wzruszyła ramionami. – Jak ludzie zobaczyli, że to znowu ona, to nikogo na salę nie wpuścili. Tylko lekarz i położna byli. Ale potem tamta mówiła i tak, że znowu maryjka! Jakim cudem? Nie wiem, ale jak nie Bóg, to Szatan w tym musiał palce maczać!


  Krystian wstał tak szybko, że aż zakręciło mu się głowie. Potrójna dziewica? Tego mu nawet w ezoterycznej gazetce nie wydrukują! Wybiegł z kanciapy bez pożegnania. Znowu chciało mu się wymiotować. To cholerne piwo, to na pewno ono miesza mu w głowie. Powinien się wyrzygać. Pomoże mu, zdecydowanie.


  Odbijał się od ściany do ściany, aż trafił na drzwi wyjściowe. Pod jakimś oknem wyrzucił z siebie wszystko, co miał w żołądku. Obficie i szczodrze. Potem już tylko pluł, aby pozbyć się posmaku tego, co usłyszał. Po kilku minutach przestało nim targać. Żałował, że nie miał przy sobie butelki z wodą. Oparł się o ścianę szpitala i przymknął oczy. Powoli wracał do normalności. Falami wracały też wspomnienia i plotki.


  Maryjki. Jasne. Przecież słyszał o nich wcześniej. Tak mówili o jego matce. Że maryjka, bo utrzymywała, że z żadnym nie spała. A na niego mówili Chrystus i ganiali go z gwoździami. Chcieli kamienować. Dzikusy.


  Czy jego matka też rodziła jako dziewica? Czy mogła być tą kobietą, która dwadzieścia lat przed Aliną W. przyszła z brzuchem i błoną do tego samego szpitala?


  Był zbyt zmęczony i chyba wciąż zbyt pijany, aby to przeliczyć. Mogła albo nie mogła. Z ciotką, która go wychowywała, nie miał kontaktu, matka nie żyła, to i on powinien ten temat pogrzebać. To tylko zbieg okoliczności. Za dużo ich w tej historii, ale nic już nie mógł zrobić. I nie chciał.


  – Plotki – mruknął, podnosząc się. – Miejskie legendy starych bab.


  Odepchnął się od ściany i dopiero wtedy zauważył graffiti, które wcześniej zasłonił własnym ciałem. Dwa półksiężyce obok siebie. Lekko przetarte. A wokół bazgroły w nieznanym mu języku.


  Uciekł. Na jego miejscu każdy by tak zrobił.
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  Krystian okropnie się męczył. Chodził po mieszkaniu, otwierał i zamykał okna. Płakał. Potem krzyczał. Nosiło go. Nie wiedział, co się z nim dzieje. Jakby coś chciało się z niego uwolnić. Było mu niewygodnie w jego własnym ciele. Wreszcie zabrał butelkę wódki, którą chłodził w lodówce od sylwestra, i wrócił na osiedle Aliny. Wiedział, kto może mieć wszystkie odpowiedzi i kto mu pomoże.


  Menel – ten sam, który kilka dni temu rzucił w niego puszką, i ten sam, który pomógł go uratować, kiedy był jeszcze dzieckiem – leżał na ławce. Dziennikarz usiadł na ziemi obok. Odkręcił zakrętkę i podsunął mężczyźnie butelkę do powąchania.


  Bezdomny ocknął się, otwierając szeroko oczy. Był przerażony. Dopiero kiedy dotarło do niego, kto go zbudził, rozluźnił się.


  – Pan dziennikarz… – wybełkotał.


  – Krystian – poprawił go i pociągnął pierwszy łyk. Wódka paliła w gardle.


  – Mikołaj – odpowiedział mężczyzna i również się poczęstował.


  – Pan mnie poznał?


  – Poznał.


  – A kiedy?


  – Od razu jak tylko wróciłeś i o Alinkę zacząłeś pytać. Pytania pewnie jakieś masz? – Mikołaj sięgnął po wódkę i znowu się poczęstował.


  Tym razem Krystian nie nagrywał. I tak wiedział, że każde słowo wryje mu się w pamięć i będzie w niej dożywotnio mieszkać. Usłyszał dużo. Dużo więcej, niż był w stanie przełknąć. Mikołaj opowiadał o tym, jakim dobrym człowiekiem była jego mama, jak opiekowała się starszą sąsiadką, która potem zostawiła jej mieszkanie. I jak to wszystko się zmieniło, gdy zaszła w ciążę.


  – Bo widzisz, synek… – bełkotał.


  Krystian nie oponował. Jeszcze jedna wódka i sam zacznie nazywać go ojcem.


  – …ona nikogo nie miała. Ani jeden się za nią nie oglądał, nie kręcił wokół. To się wszyscy zdziwili, że ona nagle z brzuchem. I to naprawdę nagle. – Mikołaj uderzył pięścią w swoją klatkę piersiową, by przysiąc na splamiony alkoholem honor. – Kilka dni wcześniej nic, płaska. A potem bum! Brzuch jak piłka. To ludzie gadali.


  – Gadali – mruknął dziennikarz. – Co mieli nie gadać?


  – Ja jej mówiłem, że ja się z nią ożenię, a ta mnie przepędziła. Mnie o nic nie chodziło, ja i tak nie mogę tego, ten, wiesz…


  – Wiem. – Wcale nie wiedział.


  – Mnie o jej honor chodziło. Ale mnie nie chciała. To chociaż tyle, że czasem do was zaglądałem i pomagałem coś zreperować, to coś nasmarować. Popatrzeć, jak rośniesz.


  – I jak rosłem?


  Mikołaj zamachnął się ręką, ale trafił na butelkę, teraz już pustą. Odrzucił ją od siebie daleko.


  – Dziwnie. Cicho. Gadać nie gadałeś, siedziałeś w kącie i malowałeś ciągle kółka, jakieś takie „ce” powykręcane w każde strony. Albo spałeś. Podobno cały dzień potrafiłeś przespać, a w nocy biegać i śpiewać. Gadać nie umiałeś, ale śpiewać tak. Dziwne, nie?


  – Dziwne – potwierdził, chociaż tego nie pamiętał.


  – A potem posłała cię do przedszkola. To się trochę ogarnąłeś. Tylko jej odwaliło. Wiesz, bić cię zaczęła. I ja jej mówiłem: „Jolka, ubijesz, problem będzie, to nie jego wina”. A ona nic. Mówiła, że musi z ciebie te dziwactwa wybić, bo inaczej cię zabiorą.


  – Dziwactwa?


  Nie rozumiał. Znowu. Wszystko mu się zlewało. Alina, matka, kucharka, salowa, menel, wódka, kamienie. Wszystko się kręciło i wirowało gwiazdami.


  – Gadałeś, że ojciec po ciebie już idzie.


  – Nie mam ojca. – Tego był pewien.


  – To wszyscy wiedzą. Ale mówiłeś co innego. Dlatego cię chciała ubić. Żeby jemu nie oddać.


  – Jakiemu „jemu”? Co ty pieprzysz, stary pijaku?!


  Mikołaj wstał. Nawet pijany znał swoją wartość.


  – Zanim policja przyjechała, jak ona na ciebie z tym nożem skoczyła, to mówiła, że już idzie. Twój ojciec, znaczy się. A ty taki mały, blady, cały w tej krwi. To samo mówiłeś. Że on już idzie z księżyca i żeby cię puścić, to sam pójdziesz. Tylko ja cię nie puściłem, póki mi ciebie nie wyrwali, a jej nie zabrali.


  Krystian też wstał. Miał dość.


  – I dalej co?


  – Nic. Zabrali cię, oddali komuś. Ciotce chyba? Nie wiem. Jak wróciła z tobą tutaj, to już normalnie gadałeś. Jakby z tą całą krwią z ciebie i ta dziwaczność wypłynęła. – Menel zaczął grzebać po kieszeniach. – A potem już wiesz. Dorosłeś i się wyniosłeś. Matkę to chyba odwiedziłeś przed samą śmiercią, nie?


  – Z dupy to wyjąłeś! – oburzył się. – To ty mi historyjki o Alinie wkręcasz i matką moją sobie pijacką mordę wycierasz! – Rzucił się na Mikołaja.


  Chciał się bić. Bronić honoru swojego i Aliny. To znaczy swojej matki. Ale ten się odsunął i dziennikarz zarył głową o ziemię. Już tak został. Zamknął oczy. Słyszał, że mężczyzna kładzie coś obok niego, ale nie chciał sprawdzić co. Poleży chwilę, poczeka, aż z przeciętej brwi wysączy się trochę krwi z alkoholem. Potem wstanie i pójdzie. I już tutaj nie wróci.


  Kiedy poczuł, że jest sam, zebrał się w sobie i wstał. Złapał za to, co zostawił mu Mikołaj. Stare zdjęcie. Jakaś kobieta, chyba jego matka, trzymała na rękach chłopczyka, bladego i chudego. W tle mężczyzna. Ubrany na czarno, mieniący się lekko, jakby ktoś źle wywołał zdjęcie. Odwrócił je. „Jola i Krystek, Wałbrzych, 1997”. A poniżej rysunek z dwoma półksiężycami obok siebie.
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  – Muszę z nią porozmawiać. – Krystian jedną ręką przyciskał do ucha komórkę, a drugą próbował przykleić plaster do rozciętej brwi. Był już u siebie, jakoś się opatrzył i ogarnął.


  Od rozmowy z Mikołajem nie mógł się uspokoić. Tutaj było za dużo punktów wspólnych. Ciotka mówiła mu, że matka zwariowała i zaczęła go bić. I jak się o coś wkurzyła, upiła, to ją poniosło i próbowała go zabić. Sąd uznał ją za niepoczytalną i nie zamknął jej w więzieniu, tylko w jakiejś placówce. Jego oddali do opieki, a potem przejęła go ciotka. Koniec historii. Co jakiś czas media ją odgrzebywały. Nazywali ją „Matką na Zabój” i z każdą kolejną wzmianką historia robiła się coraz mroczniejsza.


  – Nie musisz – słyszy w odpowiedzi. – Dopisz, co miałeś dopisać, i prześlij cały artykuł. Będziemy drukować.


  – Ale on jeszcze nie jest gotowy!


  – Ma być. I tak to przeciągasz! Masz czas do piątku.


  Usłyszał w słuchawce dźwięk przerwanego połączenia. Był blisko. Czuł, że Alina miała powód, aby zaatakować dzieci, i chociaż opisze ją jako morderczynię, to i tak musi się dowiedzieć, co zrodziło się w jej głowie. Może wtedy zrozumie i swoją Najgorszą Matkę na Świecie.


  Usiadł na podłodze, bo czuł, że to wszystko go przerosło. To miała być szybka fucha, a robił się z tego melodramat. Odpalił Facebooka, aby wyszukać pracodawcę Aliny. Już na samym początku próbował z nim porozmawiać, ale facet skutecznie go unikał. Zdziwił się, że ma dużo powiadomień. Jak przez mgłę pamiętał, że coś wrzucał. Może jakieś zdjęcia?


  Spojrzał. Niewyraźne, a jedno to w ogóle przedstawiało nie wiadomo co. Ludzie i tak komentowali. Część z nich go wyzywała, pewnie o ich rodzinach kiedyś coś pisał. Inni namawiali na wspólne picie. Jakiś daleki znajomy zapraszał do siebie. Tylko jeden profil napisał „To kamienie księżycowe”. Kliknął jego awatar. Brak zdjęć, brak informacji. Człowiek widmo.


  Wstał z podłogi i pobiegł do pokoju. Kamienie były tam, gdzie zostawił je rano – na podłodze. Wyglądały prawie tak samo. Tylko lekko się mieniły, ale Krystian mógłby przysiąc, że sobie to wyobraził.
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  Miał tutaj nie wracać. Przysięgał sobie. Czuł się jednak źle z tym, jak wczoraj zostawił Mikołaja. Było zimno, a z tego, co wiedział, to menel był bezdomny. Szukał go po jego ulubionych śmietnikach. Nie znalazł. Poszedł do miejsca, w którym pili, ale oprócz stłuczonej butelki po wódce niczego tam nie było.


  Zdecydował, że odwiedzi jeszcze blok Aliny. Może tam się kręcił.


  I chociaż ruch tam był, to z innego powodu. Ktoś się wprowadzał. Cieć, z którym już kiedyś rozmawiał, oparł się o miotłę i patrzył, jak kilku młokosów nosi pudła z gratami. Krystian przystanął obok.


  – Nowi lokatorzy? – zagadnął.


  – Jak widać.


  – Nie wiedziałem, że tutaj mieszkania wolne.


  Cieć na niego spojrzał.


  – Bo nie było.


  – Jak nie było? Jak widać, jakieś musiało być.


  – Jedno się zwolniło.


  Dziennikarz rzucił mu spojrzenie.


  – Nie mów pan.


  – A mówię. Wczoraj policja ściągnęła plomby, a dzisiaj się już wprowadzają. Musieli jakoś pod stołem im je przepchnąć.


  – Przecież tam zabito troje dzieci! – Krystian nie mógł się opanować. – To oni nie wiedzą?!


  – Panie, ciszej. Rano jest! – Cieć złapał go za rękę i pociągnął gdzieś w bok. – Jasne, że wiedzą. A nawet jak nie, to co im tam? Tutaj co chwilę ktoś umiera. Nawet godzinę temu jednego znaleźli.


  – Kogo?


  – A taki menelik się tutaj kręcił. Niegroźny. – Mężczyzna wzruszył ramionami i zaczął zamiatać. – Zapił się na śmierć i go dzisiaj zabrali.


  – Mikołaj?


  – O, ten! Pan go znasz?


  – Z widzenia tylko. Wiesz pan, gdzie go zabrali?


  – Panie, ja tu tylko sprzątam, nic nie wiem!


  Krystian wyszarpnął z kieszeni portfel i wyciągnął z niego jakieś drobniaki.


  – Masz pan. – Wcisnął cieciowi w ręce.


  – Do szpitala powiatowego, ale i tak pana nie wpuszczą, boś pan nie z rodziny. Może dopiero na pogrzeb. To pan na cmentarz pójdzie i się pomodli.


  Znowu to poczuł – że pominął coś ważnego.


  – Panie… – zaczął. – A pan wiesz, gdzie dzieci Aliny pocho­wali?


  Cieć się zaśmiał.


  – A co je mieli chować? Jak one jeszcze do niedawna żyły. Dopiero ledwo co im kipnęły. Ze dwa dni będzie.


  – Skąd pan wiesz?


  – Wiem, nie wiem, nie pana sprawa. Siostra salową w szpitalu jest, to czasami coś powie. – Mężczyzna chyba poczuł, że wyznał za dużo, bo podrapał się po szyi. Odsłonił się.


  Krystiana zmroziło, gdy zobaczył jego tatuaż. Miał taki sam znak jak jego stara przedszkolanka. Jak malunek na zdjęciu od martwego teraz Mikołaja. Jak graffiti na szpitalu.


  – Dzięki za pomoc – bąknął i szybko się oddalił.


  – Ej, panie dziennikarz! – zawołał za nim cieć. – Jak pan dalej będziesz tak kopać, to się pan do jądra ziemi dokopiesz, wiesz?


  Nie wiedział. Nie chciał wiedzieć. Chciał tylko mieć to wszystko za sobą.
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  Unikał powrotu do domu. Bał się kamieni, które pewnie wypaliły mu dziury w dywanie. Bał się dziwnego znaku, który jakimś cudem co chwilę wyskakiwał mu przed oczami. Bał się artykułu, którego początek miał na komputerze. Chodził więc po mieście bez celu. Przelotnie pomyślał o tym, żeby wejść do salonu tatuażu i zapytać o ten wzór. Może on nic nie znaczy? Może to coś powszechnego, jak motylek na lędźwiach czy te takie zawijasy, co robią sobie faceci? Ale porzucił ten pomysł. Jeżeli miałby tyle nieszczęścia, że trafiłby na kogoś, kto wie, co to za cholerstwo, całkiem by ześwirował.


  Jak matka – pomyślał. Miał ochotę zbić się za taką myśl.


  Uznał, że jednak jakaś kara mu się przyda. Samobiczowanie. Autoagresja, która swoją brutalnością zresetuje mu system, postawi na nogi i pozwoli skończyć artykuł o Alinie.


  Poszedł więc na cmentarz, na grób matki.


  Nie było tam nic nadzwyczajnego. Trochę rozkopanej ziemi. Drewniany krzyż, który pewnie niedługo będzie musiał wymienić na nagrobek. Wypalony znicz, wyblakłe plastikowe kwiaty. A wokół tego wszystkiego drobne kamienie. Jego matka żyła marnie i marnie umarła.


  Usiadł na ławce obok. Wygrzebał z kieszeni słuchawki i podłączył je do telefonu. Postanowił, że przesłucha nagrania, zanim przerzuci je na komputer i wybierze najlepsze, by dołączyć ich treść do artykułu. A jak nie da rady go napisać, to za stówę zleci to jakiemuś studentowi.


  Może tutaj, na cmentarzu, najbardziej przyziemnej miejscówce na ziemi, uda mu się odciąć od tych wszystkich rewelacji, którymi ostatnio się karmił. Ma jeden dzień. Jutro musi oddać tekst. Przypomniał sobie, że w redakcji asystentka szefa zwróciła mu uwagę, że wtedy będzie wiosenne przesilenie. Widziała w tym jakąś symbolikę, dla niego to była zwyczajna data.


  Odpalił nagranie.


  Pierwsze: salowa i maryjki. Nagrał też swoje wymioty.


  Drugie: jakieś szumy. Musiał niechcący włączyć dyktafon.


  No i trzecie.


  – Krystian, Krystian, Krystian – usłyszał głos Aliny. Chciał je skasować, wiedział, że ma piętnaście minut tego bełkotu. Powstrzymał się jednak i poczuł, jak krew odpływa mu z twarzy. – Co ja mam ci powiedzieć?


  Nie było tego. CHOLERA! Przecież siedział obok niej. Gadał takie same pierdoły jak ona. Ona mu „Krystian”, on jej „mamo”.


  – Chcieli mi je zabrać – mówił głos na nagraniu, którego być nie mogło. Który należał do niej, ale przecież nie przez nią mówiony. To musiał być żart, włam na jego telefon.


  – Kto? – usłyszał siebie. Był zbyt sparaliżowany, aby coś zrobić. Mógł tylko brnąć dalej w nagranie.


  – Moi księżycowi chłopcy przyszli po swoje dzieci.


  – A nie po wasze?


  – Nasze, nasze – powiedział głos Aliny słowami, które nie wypłynęły z jej ust. – Ale oni mówili, że bardziej ich. I kłamali. Wiesz, Krystek? Kłamali. Bo mówili mi, że one będą tylko moje.


  – I nie chciałaś im ich oddać?


  – Nie chciałam. Bo ja pamiętałam ich, tych moich księżycowych chłopców. Jeszcze dziewczynką byłam, jak wpadłam do ich jamy. Wiesz, tam w górach. Niedaleko tu. I oni mi pomogli wyjść, ale najpierw pokazali swój świat. Schowany w środku naszego. Taki ładny. Tak się mienił. Ale nie mogłam zostać. Ja potrzebowałam słońca, a oni tylko przy księżycu mogli żyć. Obiecali, że kiedyś do mnie wrócą i dadzą mi prezent.


  – Wrócili?


  – Wrócili. Dali mi synka, ale ja się przestraszyłam i uciekłam tutaj. Tutaj rodziłam. Ale nocą przyszli do mnie, do szpitala. Mówili, że ładny, taki jak oni. I że mi go nie zabiorą. Obiecali! Zarzekali się na Boga, ale oni chyba Boga w sercu nie mają.


  – Jak wyglądali?


  – Przecież wiesz. Sam ich widziałeś. Bladzi, wysocy. Tacy prawie że niebiescy. Błyszczą się w nocy, jak kamyczki jakieś. Chodzą ubrani na czarno. Chudzi jak sama śmierć. Wypuszczają do nas tylko mężczyzn, bo u nich kobiet nie ma prawie wcale. Dlatego do naszych chodzą i dają im dzieci. Bo jak się dziewczynka urodzi, to dla nich święto. Ich królowa tylko by takie chciała. Dziewczynki, znaczy się.


  – I potem co?


  – Potem przyszli znowu. Dali mi córkę. A potem znowu synka. I już przy tym ostatnim mówili, że mają wszystko. Łazili za nami. Mówili, że mam ich oddać. Bo to ich dzieci. Że dzieci muszą być przy matce. A ja przecież ich matką byłam! To chciałam uciekać. Zbierałam pieniądze. Ale co uzbierałam, to one znikały. Aż już było za późno. Ja wtedy, wiesz, pod huśtawką, to już bez kasy chciałam uciekać. Gdzieś, gdzie nie ma gór. Gdzie oni nie wylezą i nas nie znajdą.


  – I co się stało?


  – Przyszli.


  Chwila ciszy na nagraniu. Jakby głosy się zastanawiały.


  – Potem dzieci powiedziały, że one też chcą już do matki – zapłakał głos Aliny.


  – Dlatego je zabiłaś?


  – Krystek! Jak możesz! Ja ich nie zabiłam! Przecież sam wiesz. Skoro tam, w środku naszej ziemi jest inny świat, inni ludzie i oni do nas przychodzą, to ja pomyślałam, że może my też jesteśmy w innym świecie. I też tak w środku. Jak matrioszki. Świat w świecie.


  – To skąd ten nóż?


  – Nie myśl o mnie źle, ale ja przypomniałam sobie, jak ksiądz mówił, że jest życie po życiu. I on o tym innym świecie musiał mówić. O tym, co jest tam, na zewnątrz. I wiesz, żeby się „tam” dostać, to nie możesz być tutaj, prawda?


  – Dlatego to wszystko?


  – Dlatego. Ja ich nie zabiłam, chciałam, ale nie mogłam. One ciągle żyły, ile razy bym nie uderzyła. I wtedy zrozumiałam, że to nie moje dzieci. Że musieli mi je już podmienić. Może i w szpitalu, jak je rodziłam. To chciałam siebie zabić. Żeby z tymi moimi się połączyć. W tym innym świecie.


  Nagranie się skończyło. Mężczyzna odetchnął głęboko i włączył je jeszcze raz.


  – Krystian, Krystian, Krystian – popłynęło mu do ucha.


  – Mamo, mamo, mamo – odpowiedział.


  – Krystian, Krystian, Krystian.


  I tak przez piętnaście minut.
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  Włączał i wyłączał nagranie przez kilka kolejnych godzin. Liczył, że znowu usłyszy historię o księżycowych chłopcach. Potem, gdy wyczerpała mu się bateria, tylko patrzył, jak zapada zmrok. Ciemność otulała go kocem, nie czuł zimna. Tylko ulgę.


  Kamyczki wokół grobu jego matki zaczęły lekko świecić. Tak na niebiesko. Niektóre nawet pulsowały. Podobało mu się to. Wziął kilka do ręki.


  – Kamienie księżycowe – powiedział do siebie i dopiero teraz skojarzył.


  Usłyszał kroki. Obejrzał się. To cieć. Za nim salowa. Szli powoli, prowadząc paradę dziwnych postaci. Kilkunastu mężczyzn. Wysokich, chudych, ubranych na czarno. Oni też błyszczeli w ciemnościach. Większość z nich trzymała za ręce dzieci. Prawie samych chłopców, ale jeżeli trafiła się jakaś dziewczynka, to była niesiona na barana. Na samym przodzie szedł najstarszy. Skojarzył go ze zdjęcia od Mikołaja. Za nim przedszkolanka, wkurzona jak zawsze.


  Krystian wstał.


  Księżycowi ludzie otoczyli go pierścieniem ciał i bladych uśmiechów. Nie mówili, śpiewali. Chyba znał tę piosenkę. Najstarszy z nich wyciągnął do niego ręce.


  – Tato – szepnął dziennikarz.


  Wszyscy mężczyźni pokiwali głowami.


  Przyszli po niego. Poczuł ogromną ulgę, a ciężar, którego wcześniej nie był świadomy, spadł mu z ramion i roztrzaskał się na miliony drobnych kamyczków. Miał wrażenie, że po raz pierwszy złapał prawdziwy oddech i był gotowy zapłakać ze szczęścia. Jakby ostatni element układanki właśnie wskoczył na swoje miejsce i całe cierpienie, którego doświadczył, w końcu nabrało sensu. Wszystko, co przeżył, prowadziło do tej chwili. Do nowych narodzin. Chciał pójść z otaczającymi go ludźmi. Czuł, że zmierzają do matki.


  Ruszyli jak równi sobie. Wyłapywał z tłumu uśmiechy, ktoś poklepał go po ramieniu, a potem splótł z nim palce, prowadząc go dalej za rękę. Było mu ciepło wokół serca. Obce uczucie rozlewało się po całym ciele, sprawiając, że czuł się lżejszy od powietrza. Tym razem to nie alkohol go ogrzewał, ale miłość, której nigdy nie zaznał w dzieciństwie. Teraz płynęła do niego falami i prowadziła po ledwo widocznej ścieżce usypanej z lekko świecących się kamieni.


  Ciekawe, czy były tutaj przez cały ten czas? Może on po prostu ich nie widział.
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  Fałszywa melodia


  Katarzyna Wierzbicka


  Idealna cisza nie istnieje.


  I nie mam na myśli tego, że nawet jeśli założę na uszy dźwięko­szczelne słuchawki, zamknę się w pokoju i spróbuję odciąć od wszystkich odgłosów, to i tak gdzieś niedaleko trzasną drzwi, zapłacze dziecko lub sąsiad postanowi zacząć remont akurat za najbliższą ścianą. Choć, oczywiście, wszystko to jest prawdą. Takie są prawa natury. Kanapka zawsze spada posmarowaną stroną na podłogę, a dźwięk wiertarki w mieszkaniu obok rozlega się najgłośniej wtedy, kiedy wreszcie udaje się zmrużyć oczy po ciężkiej nocy. Jednak to nie wszystko. Czy wiecie, że każda rzecz lub żywa istota przez cały czas wydaje z siebie melodię? Serio. Nie zmyślam. Ludzie, zwierzęta, drzewa, sprzęty, warzywa, książki, zabawki, ubrania.


  Przez większość życia bałam się, że tylko ja potrafię je usłyszeć.


  – Synestezja – powiedział psychiatra.


  Doświadczenia czterech zmysłów: wzroku, węchu, smaku i dotyku wywołują u mnie wrażenia charakterystyczne dla słuchu.


  – Skojarzenia. Zwykłe dodatkowe połączenia w mózgu – zawyrokował, przecierając bawełnianą szmatką okulary, po czym wstukał niekończący się szereg zaleceń do zakurzonego komputera.


  No, może niezupełnie przeciętne i powszechne, ale też niespecjalnie wyjątkowe. Nic, czego by się nie dało wytłumaczyć poważnymi, naukowymi teoriami.


  Nie przyznałam się mu wtedy, że już jakiś czas temu przestałam być tylko bezwolnym, biernym słuchaczem. Kiedy miałam dziewięć lat, nauczyłam się, że czasami mogę te melodie zmieniać. I że wpływa to bezpośrednio na stan obiektów, do których dźwiękowe sekwencje są przypisane w mojej głowie. Swoją obserwacją nie podzieliłam się ani ze szkolnym terapeutą, ani z psychologiem z poradni pedagogicznej, ani ze znanym i cenionym psychiatrą dziecięcym. Po co mieliby się głowić, zastanawiać, chrząkać, jeszcze mocniej przecierać okulary i doprowadzać komputery do przegrzania, wypełniając kolejne arkusze pełne obserwacji? I tak nie mogli mi pomóc.


  A zresztą czasami moje zdolności bywały całkiem przydatne. Przynajmniej od momentu, kiedy nauczyłam się wyławiać wartościowe treści z morza hałasu i nie zwracać uwagi na te mniej istotne melodie. Przedtem zjedzenie talerza jarzynowej było dla mnie doświadczeniem porównywalnym dla innych ludzi z wysłuchaniem koncertu symfonicznego. Nic dziwnego, że moje otoczenie brało mnie w najlepszym wypadku za dziecko z zaburzeniami koncentracji uwagi, a w najgorszym – za niepełnosprawne intelektualnie.


  – Nie myślałaś nigdy, żeby zostać kompozytorem, skoro cały czas słyszysz w głowie melodie? Albo, bo ja wiem, piosenkarką? – zapytała psycholożka ze spinkami w kształcie biedronek we włosach, zerkając na mnie niepewnie znad grubych, niebieskich okularów.


  Była młodsza od pozostałych specjalistów, do których te kilkanaście lat temu regularnie wysyłali mnie rodzice usiłujący ustalić, co jest nie w porządku z ich ukochaną córką. Jako jedyna wydawała się szczerze przejęta i autentycznie zainteresowana moimi problemami. Jej muzyka była cicha, subtelna, prawie eteryczna; niewiele w niej wyczuwałam fałszywych akordów. Mimo to i tak nie siliłam się na wyjaśnienia, że każda kompozycja wymyślona przez człowieka i zapisana czarnymi znaczkami na pięciolinii nawet się nie umywa do najprostszej naturalnej melodii wydawanej choćby przez ziemniaka. Nie byłam zupełnie zainteresowana tworzeniem własnej muzyki. W moim świecie było jej aż nadto.


  Brakowało mi tylko kogoś, kto umiałby jej razem ze mną słuchać.


  Dobrze, oczywiście, mogę się streszczać. Myślałam, że mam wam wytłumaczyć, na czym polega mój talent. Ale skoro twierdzicie, że już wiecie, to zaraz opowiem, od czego to wszystko się zaczęło. Mogę prosić o szklankę wody? W ustach mi zaschło…
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  – Myślisz, że są jeszcze inni? Tacy jak my? – Chłopak z kolczykiem w nosie ze stuknięciem odstawił szklankę na stół i przechylił pytająco głowę. Jego oczy lśniły gorączkowo. Nerwowe, szybkie rytmy wypływały z niego niczym piana z przewróconej butelki.


  Wzruszyłam ramionami i zamiast odpowiedzi podałam mu kolejne piwo.


  Już dawno nauczyłam się odróżniać szczególnie utalentowanych od zwykłych ludzi. Muzyka tych pierwszych cechowała się pewnego rodzaju nieprzewidywalnością: dynamicznymi zmianami rytmu, pełniejszą barwą dźwięku, mniej harmonijnymi przejściami. Niektórzy z nich brzmieli niebezpiecznie. Jak by to wytłumaczyć? Powiedzmy, że gdyby usłyszeć coś podobnego w czołówce filmu, to od razu można się domyślić, że trzeba zabrać dzieci sprzed ekranu i przygotować się na widok dużej liczby oderwanych głów. Wokół nas krążyło wiele istot o melodiach pełnych zgrzytów, poświstów i jęków. Nie miałam ochoty stać się ich ofiarą. Lepiej się nie wychylać. Nie pokazywać, że wie się za dużo.


  Rafał niestety zupełnie nie wiedział, kiedy należy zamknąć gębę i siedzieć cicho. Jego talent to była drobnostka: potrafił unosić o kilka centymetrów małe, lekkie przedmioty. Długopis, kartkę, czasem gwóźdź lub nawet cienką książkę, jeśli miał akurat dobry dzień. Popisywał się tym bezwstydnie, usiłując zaimponować dziewczynom ze studiów. Zresztą ze średnim skutkiem.


  – Jestem prawdziwym czarodziejem. Jedynym w swoim rodzaju. W moich palcach tkwi pradawna magia. Chcesz się o tym przekonać? – szeptał uwodzicielsko na każdej imprezie do ucha którejś ze swoich nowych wybranek, podczas gdy one oganiały się od niego i ze śmiechem uciekały, by zrobić sobie kolejnego drinka.


  Nie mam pojęcia, co mi odbiło, że powiedziałam mu prawdę o sobie. Pewnie wypiłam o jedno piwo za dużo, by zachować zwykłą czujność, a może choć przez chwilę chciałam poczuć, że mogę się z kimś podzielić swoim sekretem. Prawdopodobnie byłam przekonana, że następnego dnia Rafał nie będzie nic pamiętał lub weźmie to za głupi żart.


  A on przyczepił się na dobre.


  – Jak dobrze, że na ciebie trafiłem! – powiedział, wlepiając we mnie przepełnione ulgą i oddaniem spojrzenie. – Już myślałem, że zwariowałem. Nikt mnie nie bierze na poważnie.


  Jego melodia kleiła mi się do uszu. Miałam wrażenie, że w dość prostych, dynamicznych dźwiękach przewija się rytmicznie nuta desperacji i przerażenia. Powinnam pewnie się roześmiać, popukać w czoło, powiedzieć: „Człowieku, kompletnie ci odbiło, nie mam pojęcia, o czym gadasz”. Mogłam nawet zmienić odrobinę jego muzykę, aby wprowadzić do wspomnień akord niepewności.


  Jednak ja też czułam się samotna.


  Jakoś tak wyszło, że zostaliśmy parą. Nie sądzę, aby któreś z nas było naprawdę zakochane w drugim. Teraz wydaje mi się, że lgnęli­śmy do siebie nawzajem bardziej z potrzeby udowodnienia sobie samym, że nie oszaleliśmy. Że istnieje ktoś o równie dziwacznych umiejętnościach. Ktoś tak samo odmienny i niedopasowany. Niestety Rafał nadal demonstrował swoje zdolności na prawo i lewo, a w dodatku zaczął analizować od podszewki mój talent.


  – Naprawdę nie zastanawiało cię, jak to działa? W jaki sposób odbierasz te melodie? Czy każdy ma przypisaną swoją własną? Może powinnaś zrozumieć teoretyczne podstawy? Poczytać więcej o historii muzyki? – zasypywał mnie pytaniami.


  Nie lubiłam tego. Dla mnie to było naturalne: tak, każdy człowiek, zwierzę i przedmiot ma swoją linię melodyczną; tak, przybiera ona różne barwy i tempo w zależności od sytuacji, humoru, stanu zdrowia. Dokładnie w ten sam sposób, jak z czasem zmienia się wygląd człowieka i jak przeobraża się wyraz twarzy pod wpływem różnych emocji.


  Rafał nie potrafił odpuścić. Kiedy zorientował się, że nie wydusi ze mnie satysfakcjonujących odpowiedzi, przerzucił się na prowadzenie bardziej ogólnego śledztwa.


  – Jeśli jest więcej ludzi z umiejętnościami przeczącymi prawom fizyki czy teoriom opisującym rzeczywistość, jaką znamy, to czemu nie mówi się o tym głośno? Czyżby takie informacje były wyciszane? Przez jakąś supertajną, sekretną organizację? – Wygłaszał chaotyczne monologi za każdym razem, kiedy po alkoholu zbierało mu się na szczerość i filozofowanie. A pił sporo. I miał donośny głos.


  Nie zdziwiłam się zbytnio, kiedy pewnego dnia po prostu zniknął. To wydało mi się sensowne: jeśli miał rację i naprawdę działało stowarzyszenie, które za swój cel obrało ukrywanie istot z nadprzyrodzonymi mocami, to raczej jego członkowie nie byliby zachwyceni faktem, że ktoś o nich peroruje prawie każdego wieczoru we wszystkich okolicznych pubach. Bardziej zszokowało mnie to, że najwyraźniej dysponowali możliwościami usunięcia żywego człowieka z pamięci znajomych i wszelkich dokumentów tak łatwo, jakby wymazywali fałszywą nutę z pięciolinii. Rafał nie tylko rozpłynął się w powietrzu. Wyglądało to tak, jak gdyby nigdy nie żył.


  Wielokrotnie przemierzałam ścieżki, którymi wcześniej spacerowaliśmy, uparcie zaglądałam do miejsc, w których się spotykaliśmy i spędzaliśmy czas, ale nigdzie nie mogłam odnaleźć nawet echa jego muzyki. Panie z dziekanatu nic nie wiedziały na temat studenta o takim nazwisku. Pokój w akademiku, gdzie kilka­naście razy nocowałam na wąskim, przeraźliwie skrzypiącym łóżku, okazał się zajęty przez otyłego doktoranta z rudymi wąsami. Kiedy zapytałam go, co się stało z poprzednim lokatorem, popatrzył na mnie ze zmarszczonymi podejrzliwie brwiami i poinformował, że mieszka tu sam od października zeszłego roku. Nie miałam namiaru na rodzinę mojego ekschłopaka. Z czasem nawet ja sama zaczęłam tracić pewność, czy Rafał naprawdę istniał.


  A jednak zdążył odegrać ważną rolę w moim życiu. Gdyby nie on, nigdy bym nie usłyszała mojej najpiękniejszej melodii. To Rafał, kiedy dowiedział się, że chcę sobie trochę dorobić do studenckiego stypendium, skontaktował mnie z właścicielem niewielkiej knajpki.


  – Wiesz, gdzie to jest, prawda? W bocznej uliczce niedaleko uniwersytetu. Nikt nie chce tam pracować, bo ponoć budynek jest nawiedzony – opowiedział mi z beztroskim uśmiechem kilka­naście dni przed swoim zniknięciem. – Kelnerki uciekają z piskiem, jedna po drugiej. Ale ty się chyba nie boisz, co? Właściciel jest zdesperowany. Oferuje niezłą stawkę za godzinę.


  Nie bałam się. Zdarza się, że muzyka tych, co odeszli, pozostawia po sobie pogłos. Jakby ślad fali dźwiękowej w powietrzu. Zazwyczaj szybko ucicha sam z siebie, a jeśli nawet nie, to można go zignorować. Umówiłam się zatem na rozmowę, która trwała dziesięć minut i zakończyła się wręczeniem skierowania na badania sanepidowskie. Mój nowy szef, pan Podgórski – wysoki, przygarbiony mężczyzna o wyjątkowo ponurej, pełnej szelestów i westchnień linii melodycznej – wpisał mnie do grafiku i kazał przyjść dwa tygodnie później z gotową książeczką zdrowia.


  – Do twoich obowiązków będzie należało nalewanie piwa, ewentualnie odgrzanie zapiekanki w mikrofalówce lub zrobienie kanapki, jeśli klient poprosi. Nic specjalnego. Poradzisz sobie, wieczorami od poniedziałku do czwartku nie mamy tłumów – usłyszałam na do widzenia.


  Nie spodziewałam się mimo wszystko, że będę pracować zupełnie sama. W mój pierwszy dzień szef pojawił się kwadrans po umówionej godzinie, otworzył kluczem metalowe, przerdzewiałe drzwi i wpuścił mnie do środka. Rozejrzałam się. Różnokolorowe, wyglądające na dość niewygodne krzesła, dębowe stoliki, lampy z pomarańczowymi abażurami i sielankowe widoczki z jeleniami przechadzającymi się na tle górskich krajobrazów. Zaczynałam rozumieć, dlaczego to miejsce nie jest oblegane przez gości. Po rzuceniu okiem na kartę dań i figurujące w niej śmiesznie wysokie ceny przestałam się już zupełnie dziwić założeniu, że jedna osoba – w dodatku pozbawiona doświadczenia – będzie w stanie poradzić sobie z obsłużeniem wszystkich klientów.


  Pan Podgórski przeprowadził błyskawiczne szkolenie z obsługi kasy fiskalnej, ekspresu do kawy i mikrofalówki, po czym wręczył mi jeden z kluczy.


  – Zamknij o północy. Oczywiście posprzątaj przed wyjściem i wyślij mi MMS-em raport z kasy. Jeśli w ogóle będzie jakiś utarg.


  Posłusznie skinęłam głową.


  – No to do widzenia. – Mój nowy szef, stojąc w drzwiach i zapinając guziki płaszcza, rzucił mi przez ramię zmartwione spojrzenie. Zawahał się. – Gdybyś usłyszała coś niezwykłego, coś dziwnego… to po prostu nie zwracaj uwagi. Dobrze? To stary budynek. Zdarzają się czasem jakieś odgłosy w rurach lub… No nie wiem. W każdym razie nie jest to nic, czym powinnaś się przejmować.


  Przytaknęłam raz jeszcze. Naprawdę nie musiał się fatygować z wyjaśnieniami. Od momentu, gdy przekroczyłam próg, słyszałam tę obłędnie cudowną melodię. Doskonałą w swej harmonijności, pełną słodyczy, piękną w sposób nieporównywalny z niczym innym. Przez cały czas, kiedy pan Podgórski instruował mnie, które przyciski służą do wydruku paragonów, a które do tworzenia raportu dobowego, ta muzyka owijała się wokół mnie, nieśmiało zaczepiała, nie pozwalała mi się skoncentrować.


  Jak tylko zostałam sama, obeszłam całą salę i zaplecze, szukając jej źródła. Bawiła się ze mną. Umykała i zanikała, by po chwili wybuchnąć feerią dźwięków. Wiedziałam, że nie grozi mi z jej strony nic złego. To było zwykłe droczenie się – niewinna radość poznawania i odkrywania siebie nawzajem. Rezonowała ze mną i dostrajała się do mnie. Dopiero po chwili zrozumiałam, co to znaczy. Usiadłam na krześle, z całych sił przyciskając dłonie do ust, żeby nie krzyczeć z radości.


  Ona słyszała moją melodię!


  Pieprzone szczęście. Całe życie marzyłam o tym, aby spotkać kogoś, kto odbiera świat podobnie jak ja, a kiedy wreszcie się udało, ten ktoś okazał się martwy. Prawdopodobnie od wielu lat przed moim urodzeniem. To był duch. Echo starej piosenki. Zjawa. Słaba na tyle, że nie miała siły się pokazać, lecz wciąż pełna woli walki, gorączkowo szukająca możliwości powrotu. Wyczuwałam to w niej łatwiej i z większą pewnością, niż gdyby opowiedziała mi historię swojego życia.


  Widzicie, słowa tak często bywają puste i zdradliwe. Ludzie przywiązują do nich zbyt dużą wagę. Jakby naprawdę wierzyli, że myśli i emocje da się wtłoczyć w zdania. Że jeśli wyślą zrozumiały dla siebie komunikat, to będzie on to samo znaczył dla odbiorcy. Cóż za bzdura. Samotność i poczucie niezrozumienia to dwa najczęściej przewijające się motywy w słyszanych przeze mnie melodiach. Jedynie muzyka nie ma ograniczeń. Nie trzeba jej przekładać na symbole. Jest wartością z powodu samego swego istnienia. Reprezentuje siebie i tylko siebie, trafia bezpośrednio do słuchacza, z pominięciem wszelkich barier. Jednak to, jak zostanie odebrana, jest kwestią indywidualnej wrażliwości. Niektóre piosenki prześlizgują się po naszych uszach, nie pozostawiając po sobie większego śladu. Inne trafiają prosto do serca.


  Słucham?… Mówię za długo?… Wybaczcie, proszę, po prostu próbuję wytłumaczyć, jakie były pobudki tego, co zrobiłam później… Tak, zdaję sobie sprawę, że tego nie da się usprawiedliwić. Już przechodzę do sedna.


  Rzecz w tym, że przed tamtym wieczorem nigdy, przenigdy nie słyszałam nic, co tak doskonale harmonizowałoby z moimi myślami i uczuciami. To była moja melodia. Od pierwszych taktów. Jeszcze zanim klienci otworzyli ze zgrzytem masywne drzwi i zasiedli przy wysokich stolikach, zanim przyjęłam pierwsze w swoim życiu zamówienie i zrobiłam cappuccino z ekspresu (wyszło mi fatalnie, szczerze mówiąc), miałam całkowitą pewność: jestem gotowa na wszystko, aby nie pozwolić muzyce ucichnąć i zniknąć z mojego życia.


  Absolutnie wszystko.
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  Na początku naprawdę nie chciałam nikogo skrzywdzić. Planowałam karmić ją jedynie swoją muzyką. Nic z tego nie wyszło. Miałam w sobie zbyt mało dźwięków, aby wystarczyło na nas dwie. Ja słab­łam, ona cichła, obie chodziłyśmy coraz bardziej sfrustrowane. Oczywiście słowa „chodziłyśmy” używam jako przenośni. Moja piękna była uwiązana do jednego miejsca – małego, dusznego i mrocznego baru, w którym zaczęłam pracę jako kelnerka. Nie wiem dlaczego. Być może właśnie tam umarła. Nie przekazała mi tej informacji, a ja nie dopytywałam. Byłoby to trochę nietaktowne, czyż nie?


  Nasza komunikacja opierała się na zupełnie innych założeniach. Starałyśmy się patrzeć z nadzieją w przyszłość. Ja chciałam sprawić, by jej melodia mogła pójść wszędzie za mną. To by mi wystarczyło. Ona pragnęła odzyskać ciało, czego – szczerze mówiąc – zupełnie nie rozumiałam. Gdyby to zależało tylko ode mnie, wolałabym dążyć do tego, byśmy obie stały się jedną wspólną melodią, bez całej tej niepotrzebnej otoczki cielesności. Z przyjemnością pozbyłabym się pozostałych czterech zmysłów, zostawiając sobie jedynie możliwość rozkoszowania się jej muzyką. Ona miała do tego trochę inne podejście. A związek nie może przecież istnieć bez kompromisów, prawda? Postanowiłam zatem spełnić jej marzenie.


  Pewnego ponurego listopadowego wieczoru, kiedy właśnie zastanawiałam się, jak mam to, do cholery, zrobić, do knajpki weszło dwóch mężczyzn. Byli pierwszymi gośćmi tego dnia; na dworze lało jak z cebra i chyba wszyscy stali klienci przedłożyli możliwość zostania w ciepłych mieszkaniach, z książką i kubkiem gorącej herbaty w rękach, nad zimne, rozwodnione piwo i odgrzewaną w mikrofalówce zapiekankę. Wcale im się nie dziwiłam. Gdyby nie moja piękna, też pewnie zgłosiłabym rano szefowi gwałtowny atak przeziębienia i zaszyła się na całe popołudnie w łóżku, pod kocykiem. Jednak byłam gotowa na większe wyrzeczenia niż zwykłe zmoknięcie – wszystko, aby móc posłuchać jej muzyki.


  Ucichła jak nożem uciął, kiedy tylko brzęknął dzwonek nad wejściem i otworzyły się drzwi. Powinno mnie to zastanowić – zazwyczaj nie była nieśmiała. Nikt inny jej nie słyszał, a przynajmniej nie tak doskonale i wielowymiarowo jak ja. Owszem, czasami niektórzy goście skarżyli się na nagłe przeciągi, trzaśnięcia drzwiami od zaplecza, chłodne, niewidzialne palce przesuwające się znienacka po ramieniu. Zdarzało się, że ci bardziej wrażliwi zostawiali niedokończone piwo na stoliku, wybiegali, zapominając szalika lub rękawiczek, i nigdy nie wracali. Głupcy, byli głusi na urodę mojej ukochanej – jej oszałamiające bogactwo dźwięków, jasne, łagodne tony i delikatny rytm.


  Tych dwóch również nie brzmiało mi na takich, którzy potrafiliby docenić piękno muzyki. Pierwszy wszedł łysy facet w brązowej kurtce. Nie spodobała mi się jego melodia. Wibrował od niskich, przytłumionych tonów. Brzmiał tak, jakby ktoś próbował grać na wiolonczeli w od dawna zamkniętym pokoju, pełnym kurzu i martwych roślin. Ten drugi wydawał się jeszcze gorszy. Było coś niepokojącego w tym, jak nie mogłam wychwycić rytmu czy głównej linii melodycznej w jego chaotycznym strumieniu dźwięków. Kiedy patrzyłam wprost na niego, widziałam przystojnego, choć potwornie bladego mężczyznę w ciemnych okularach. Jednak kiedy przymykałam oczy i koncentrowałam się tylko na muzyce, odnosiłam wrażenie, jakbym znajdowała się blisko drapieżnego zwierzęcia. Miałam ochotę rzucić wszystko i uciekać jak najdalej, byleby z dala od niebezpieczeństwa. To naprawdę grało mi na nerwach.


  Oczywiście nie zdawałam sobie sprawy z tego, że tych dwóch pracuje dla was. Chryste, nie miałam wtedy jeszcze pewności, że coś takiego jak „wy” w ogóle istnieje! Serdecznie żałuję, że nie było mi dane pozostać w stanie nieświadomości.


  O czym rozmawiali? Szczerze mówiąc, to starałam się nie słuchać ich rozmowy. Martwiłam się o moją piękną. Zastanawiałam się, dlaczego tak niespodziewanie i całkowicie ucichła. Mogę jedynie powiedzieć, że głównie nawijał ten w brązowej kurtce. Cały czas tłumaczył coś gorączkowym szeptem. Ten drugi, wysoki, siedział w milczeniu. Nawet nie zdjął z siebie przemoczonego płaszcza ani ciemnych okularów, choć wybrali stolik w zacienionym kącie. Nie odezwał się do mnie ani słowem, kiedy podeszłam przyjąć zamówienie.


  – Powinieneś coś zjeść, szefie. – Łysy rzucił okiem na kartę. – Nie macie tu za dużego wyboru, co? Frytki dla niego. I kanapkę.


  – A dla pana? – zapytałam, starannie omijając wysokiego wzrokiem.


  Łysy uśmiechnął się szerokim, nieprzyjemnym uśmiechem, prezentując komplet wystających i zażółconych zębów.


  – Na razie kawę poproszę. A potem się zastanowię nad deserem.


  Wróciłam jak najszybciej za kontuar.


  Czy mówili coś o buncie? Czy wyglądali na wściekłych? Proszę was, a skąd ja mam to wiedzieć? Nie jestem specjalistką, jeśli chodzi o odczytywanie mimiki. Melodia łysego była pełna niepokoju i zmartwienia. Ten drugi brzmiał tak niespójnie, jakby był skomponowany przez kompletnie szalonego i mającego spore problemy ze słuchem artystę. Nie byłam w stanie wyczuć jego emocji ani myśli. I uwierzcie mi, wcale tego nie żałowałam. Podczas ich wizyty starałam się jak najwięcej czasu spędzać na zapleczu.


  Musiałam jednak wyjrzeć, kiedy usłyszałam dźwięk tłuczonego szkła. Kawałki talerza leżały na ziemi, wymieszane z porozrzucanymi resztkami jedzenia. Ten wysoki stał za krzesłem i wyglądał, jakby zaraz miał upaść z wyczerpania. Po raz pierwszy przyszło mi do głowy, że może po prostu jest chory, wręcz bliski śmierci, i stąd te dziwaczne nieregularności w jego melodii.


  Łysy odsunął od siebie filiżankę z kawą tak gwałtownym ruchem, że część płynu wylała się na spodek.


  – I co? Warto było? Dla niej? – zapytał gorzko. – Do diabła! Co się z tobą stało?!


  Wysoki usiadł z powrotem.


  – Wrócę do pracy – powiedział cicho, prawie bezdźwięcznie. – Obiecuję. Daj mi kilka dni.


  Wzięłam szczotkę i zmiotkę. Dramaty nie dramaty, kłótnie nie kłótnie, posprzątać trzeba. Łysy zabębnił palcami po blacie.


  – Cholera, muszę się przewietrzyć – powiedział i wstał od stołu. Zarzucił na siebie kurtkę i wyszedł prosto w deszcz płynący z nieba potokami.


  Nie miałam najmniejszej ochoty zostać sama z tym dziwnym, milczącym mężczyzną. W dodatku zaczęłam mieć wrażenie, że jego muzyka zaczyna badawczo krążyć wokół mnie. Podświadomie czułam, że nie powinien dowiedzieć się o mojej ukochanej melodii.


  W milczeniu zgarniałam z podłogi kawałki rozbitego talerza. Dźwięczał smętnie i ponuro w moich uszach.


  – Coś jeszcze dla pana? – zapytałam uprzejmie, nie podnosząc głowy. I w tym momencie jego palce zacisnęły się na moim nadgarstku.


  To dziwne. Byłam przekonana, że jego dotyk będzie lodowato zimny, jak u trupa. Tymczasem parzył niczym ogień. Szarpnęłam się.


  – Nie rób tego – stwierdził cichym, bezbarwnym tonem głosu. – Cokolwiek ci obiecała, nie jest tego warte.


  Wyrwałam się i odskoczyłam. Pozwolił mi.


  – Nie rozumiem, o czym pan mówi – skłamałam. Serce waliło mi jak szalone. Nie potrafiłam znaleźć w sobie nadziei, że mi uwierzy. Jeśli umiał odczytać mnie na tyle dobrze, aby odkryć wspomnienia słów ukochanej, to nie byłam w stanie go oszukać.


  Parsknął śmiechem zupełnie pozbawionym radości.


  – Rozumiesz. A to jest ostatnie ostrzeżenie, które otrzymasz. Wyjdź stąd i nie wracaj. Demony zawsze kłamią.


  – Ona nie jest żadnym demonem! – syknęłam. Marzyłam, aby znów usłyszeć jej melodię. Te jasne, pełne życia, nasycone nieznaną mi dotąd mocą dźwięki. Nie kryło się w nich nic złego. Byłam tego tak pewna, że dałabym sobie za to uciąć rękę.


  Powoli pokręcił głową.


  – To co mam robić? – zapytałam nagle żałośnie.


  – A skąd mam wiedzieć? – powiedział obojętnie, wzruszając ramionami. – Wyjdź stąd i żyj dalej swoim życiem, jeśli chcesz. Lub umrzyj, jeśli możesz. Wierz mi, nie chcesz zwrócić na siebie uwagi tych, którzy pilnują równowagi między światami.


  Teraz wiem, że powinnam była go posłuchać. Wtedy jednak marzyłam tylko o tym, aby sobie wreszcie poszedł. Czułam, że kiedy tylko zamkną się za nim drzwi, ona powróci. Miałam rację. Jej muzyka pojawiła się łagodnie, narastała miękko, delikatnie, otulając mnie swoją słodyczą. Była jak kołysanka na dobranoc, w której wyczuwałam spokój, ciepło i obietnicę bezpieczeństwa. Moje lęki i wahania zniknęły bez śladu, kiedy zatonęłam w niej po raz kolejny.


  Naprawdę ją kochałam. I mimo tego, czego się od was dowiedziałam, wciąż wierzę, że ona na swój sposób odwzajemniała moje uczucie. Znałam ją tak dobrze: każdy ton, akord, brzmienie. Nie traktowała mnie jak narzędzia. Coś dla niej znaczyłam. Możecie się śmiać, proszę bardzo. Ja i tak wiem swoje. Chociaż tej wiary nie jesteście w stanie mi odebrać.


  Co było dalej? Przecież wiecie. Ona słabła z każdym dniem. Cichła. Traciła swą dynamiczność, radość, witalność. Nie miałam wyboru. Musiałam ją nakarmić.


  Pokazała mi, w jaki sposób to zrobić. Już jako dziecko odkryłam, że mogę ingerować w muzykę wokół siebie – odrobinę ją zmieniać, aby dopasować do swoich potrzeb. Wystarczył niewielki wysiłek, aby nauczyć się podbierać ją innym i przekazywać mej najdroższej. W gruncie rzeczy to było łatwiejsze niż obsługa studia nagrań: wystarczyło zebrać dźwięki, przekształcić je w sygnał i przesłać we właściwe miejsce. Nie potrzebowałam żadnych przycisków, kabelków, słuchawek czy mikrofonów – wszystko, co niezbędne, miałam we własnej głowie. Albo sercu. Czy może w uszach? Jak wspomniałam, nigdy nie interesowałam się teorią. Działałam instynktownie.


  Pierwszy eksperyment przeprowadziłam na jednym ze stałych klientów – mężczyźnie około pięćdziesiątki, który wpadał kilka razy w tygodniu, by wypić duże piwo z kija i poczytać magazyn sportowy. Jego koszula i twarz sprawiały wrażenie nieco wygniecionych i nieświeżych. Podobną miał także melodię – pozbawioną wyrazu i klarowności, monotonną jak szum pralki. Nawet nie zauważył, kiedy wyciszyłam wszystkie intensywniejsze i ciekawsze tony. Wyszedł tylko odrobinę bardziej zgarbiony niż zazwyczaj.


  Ośmielona spróbowałam tego samego z dwójką studentów biblio­tekoznawstwa, którzy wpadli ponarzekać na czepliwą babkę od metod interpretacji informacji źródłowych. Być może trochę przesadziłam, bo temu z gęstą czupryną rozczochranych blond włosów, brzmiącemu jak ballada z okazjonalnym perkusyjnym przytupem, puściła się ciurkiem krew z nosa. Ledwie zdołał ją zatamować. Wyszli, zostawiając na stoliku niedopite piwa.


  To i tak nie wystarczyło.


  Moja piękna potrzebowała więcej. Stawała się coraz bardziej niecierpliwa. Wkradał się w nią ton żalu i pretensji, który odbijał się we mnie bolesnym echem.


  – Przecież naprawdę mi zależy – starałam się brzmieć pozytywnie. – Daj mi trochę czasu. Muszę uważać, bo jeszcze kogoś skrzywdzę albo, broń Boże, zabiję, jeśli zabiorę mu całą muzykę. A tego byśmy nie chciały, prawda? Prawda?…


  Nie rozumiałyśmy się.


  Ona przede wszystkim pragnęła znów żyć. Czuć, smakować świat wszystkimi zmysłami. Przecież na to zasługiwała. Była taka piękna, jedyna w swoim rodzaju, harmonijna i wzruszająca. Trafiała prosto do mojego serca. Dlaczego pełnia istnienia miała być jej odebrana? Czy chciałam, żeby została na zawsze zredukowana jedynie do nędznego cienia samej siebie? Nie mogłam odpowiedzieć na to pytanie inaczej niż przecząco.


  Pozostawały zatem jedynie kwestie praktyczne. Na przykład: co zrobić z ciałem, potencjalnymi świadkami, telefonem? Słyszałam, że teraz tak łatwo poznać czyjąś lokalizację poprzez namierzenie komórki. Nie miałam zamiaru trafić do więzienia.


  Uspokoiła mnie ekstatycznymi, pełnymi mocy akordami. Będzie dobrze. Ona mi wszystko pokaże, wytłumaczy, wskaże właściwą drogę. A potem zostaniemy na zawsze razem.


  Nie byłam przekonana. Bałam się. Wahałam. Jednak, do cholery, ludzie robili gorsze rzeczy dla prawdziwej miłości.


  To był bezdomny. Nikt ważny. Nie wyglądał na kogoś, za kim ktokolwiek będzie specjalnie tęsknić. I swoje już przeżył, miał pewnie – bo ja wiem? – ze czterdzieści lat, co najmniej. Żaden dzieciak. Nie mogłabym zabrać muzyki człowiekowi, który dopiero poznaje siłę i ekspresyjność dźwięków.


  Jego melodia była ładna. Dość spokojna, utrzymana w średnim tempie, całkiem elegancka i wyrafinowana jak na kogoś, kto sypia pod mostem i karmi się resztkami ze śmietników. Wiedziałam, że moja ukochana będzie usatysfakcjonowana.


  Powiedziałam mu, że mam dla niego w restauracji kanapki, którym kończy się niedługo termin ważności. Ucieszył się. Jego wdzięczność i radość napłynęły ku mnie jak łagodnie szumiąca fala.


  Nie jestem potworem. Rzeczywiście przygotowałam mu kolację na zapleczu. Nalałam piwa. Dopilnowałam, aby umarł syty i szczęś­liwy. Najgorsza była fizyczna strona całej sprawy. Nóż wrzeszczał wysoko i piskliwie w mojej dłoni. Krew mężczyzny skapywała ciepłymi, lepkimi akordami. Nawet nie krzyczał, jęczał tylko, kiedy raz po raz wbijałam ostrze w jego kark i plecy.


  A potem po prostu ucichł. Jakbym przekręciła pokrętło w odbiorniku radiowym. Nie pozostało nawet echo.


  Moja piękna była ze mnie zadowolona. Rozbrzmiewała coraz głośniej – silnie i triumfalnie – kiedy materializowała się w ciemnej, ciasnej kuchence na zapleczu restauracji. Wyglądała inaczej, niż ją sobie wyobrażałam. To nieważne. Jej oczy pałały jasnym blaskiem, tak pełne mocy i ognia jak jej muzyka.


  Nie spodziewałam się, że cały ten proces będzie musiał obejmować faktyczne wchłanianie ciała ofiary. Przypuszczałam, że po prostu przejmie jego muzykę, a nie, że tak zwyczajnie będzie musiała go zjeść… No wiecie. To nie było przyjemne do słuchania. Ani do oglądania, muszę przyznać.


  W każdym razie nie musiałam się martwić, gdzie go pochować. Telefonu nie miał przy sobie. Jego ubranie zapakowałam do reklamówki i wyrzuciłam do rzeki, kiedy spacerem wracałam do akademika po zakończonej pracy.


  Nie, ona nie poszła razem ze mną. Miała coś do załatwienia. Tak mi powiedziała. To musiało być coś naprawdę ważnego, bo nie słyszałam jej przez długi, długi czas.


  Okropnie za nią tęskniłam. Dużo bardziej niż kiedykolwiek za Rafałem. Wręcz fizycznie brakowało mi jej dźwięków: budziłam się i zasypiałam z pustką w uszach i głowie. Żadna inna melodia nie mogła jej zastąpić. Cały czas miałam nadzieję, że w końcu do mnie powróci.


  Jednak zamiast niej gdzieś w połowie stycznia pojawiło się tamtych dwóch mężczyzn. Łysy brzmiał podobnie jak wcześniej – basowo i mrukliwie. Muzyka tego drugiego stała się trochę silniejsza i bardziej spójna. Nadal jednak było w niej coś, co sprawiało, że miałam ochotę zatkać sobie uszy.


  Powiedzieli mi, co moja ukochana robiła po tym, jak ją uwolniłam. Na początku nie słuchałam. Nie chciałam wierzyć. Jednak gdzieś w środku wiedziałam, że nie było w nich fałszywej nuty. Przynajmniej nie wtedy, kiedy opowiadali mi, kim naprawdę jest moja piękna. Czym i w jaki sposób się żywi.


  Nie, nie podejrzewałam tego wcześniej. Nie czytam gazet ani nie słucham wiadomości. Brzmią tak płasko i depresyjnie. Zwłaszcza artykuły o morderstwach dzieci.


  Powiedzieli mi, że to moja wina. Że jestem odpowiedzialna za te wszystkie śmierci. I że teraz muszę przywołać ją z powrotem.


  – Jak? – zapytałam gorzko. – Przecież próbowałam ku niej sięgnąć swoją muzyką od momentu, kiedy się rozstałyśmy. Przez cały czas ignorowała mnie, jakbym była przebrzmiałą piosenką, szlagierem niemodnym od wielu lat.


  Ten przystojny w czarnych okularach wykrzywił usta w nieprzyjemnym, zimnym uśmiechu.


  – Nie byłaś do tej pory wystarczająco zmotywowana – powiedział.
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  Pojawiła się na środku niewielkiego, ciemnego pomieszczenia. Nie widziałam jej zbyt dobrze, bo pole widzenia zasłaniała mi krew spływająca z czoła. Nie powiedziała na mój widok ani słowa. Cóż, trudno mówić, kiedy w miejsce ust ma się dziurę wypełnioną haczykowatymi wyrostkami.


  Słyszałam jednak jej muzykę. I mówcie sobie, co chcecie, ale była piękna. Jedyna w swoim rodzaju. Czy warta tego całego bólu? Pozwólcie, że nie odpowiem na to pytanie. Żałuję tylko, że nigdy nie zdradziła mi swojego imienia. Byłoby łatwiej ją wspominać.


  Rozdarł ją na strzępy, na szarobure pasma mgły, które rozwiały się w powietrzu. Jej muzyka to wznosiła się i wibrowała rozpaczliwym łkaniem, to cichła do ledwie słyszalnego kwilenia. Aż w końcu umilkła zupełnie. Wiedziałam, że przepadła na zawsze. Nikt nigdy nie odtworzy jej linii melodycznej. Przynajmniej nie w naszym świecie.


  No i to tyle. Nic więcej nie mam do powiedzenia. Przyznałam się do wszystkiego. Czy możecie teraz oddać mi mój talent? Nie wiem, co oni zrobili, że straciłam zdolność do słyszenia prawdziwej muzyki, ale już dłużej nie mogę tak żyć. To koszmarne uczucie – być zupełnie odciętą od złożoności dźwięków, od możliwości komunikowania się ze światem. Jestem tak potwornie samotna jak jeszcze nigdy przedtem.


  Co? Czy nie uważam, że zasługuję na karę? Czy mam wyrzuty sumienia? Boże, tak! Oczywiście. Nie mogę przez nie spać nocami. Jednak czuję się też ofiarą tego całego systemu. Nie chcę być bezczelna, ale zaczyna mi się wydawać, że Rafał miał trochę racji. Jeśli w społeczeństwie żyje całkiem sporo ludzi o różnych nie­typowych talentach, jeśli poza zasłoną rzeczywistości istnieją byty, które potrafią z drobną pomocą przechodzić na naszą stronę, to czemu, do cholery, nikt mnie o tym nie poinformował? Nie ostrzegł o niebezpieczeństwie? Z tego, co widzę, jesteście całkiem sporą organizacją. Dlaczego to wszystko jest utajnione? Ludzie powinni wiedzieć, co im grozi.


  Nie zrozumiałabym, czemu zdecydowaliście się utrzymywać wszystko w tajemnicy?… Nie chcecie siać paniki? Macie swoje ważne powody? Jasne, najłatwiej tak powiedzieć. A dlaczego ci wasi, jak się przedstawili, inspektorzy nie zareagowali bardziej zdecydowanie za pierwszym razem, kiedy przyszli do baru? Ten wysoki wyczuł jej obecność. Czemu wtedy nic nie zrobił?… Bo nie był w formie z powodu kłopotów osobistych? No proszę was, a kto w dzisiejszych czasach nie ma problemów? To żadne usprawiedliwienie. Jest tak samo odpowiedzialny jak ja. Albo jeszcze bardziej.


  Błagam was, zdejmijcie mi tę blokadę. Padłabym przed wami tu i teraz na kolana, gdybym nie miała połamanych nóg. Żałuję tego, co się stało. Nie mogę żyć w ciszy. To boli bardziej niż wszystko inne, co mi zrobili. Proszę. Proszę. Nie odcinajcie mnie od muzyki.


  Czy w ogóle jeszcze mnie słuchacie? Halo?!
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